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Roz dział 1
Pani już dzię ku jemy

Podobno kobieta, która nosi dobre buty, ni gdy nie jest brzydka.
Tak powie działa Coco Cha nel, a jej raczej nale ża łoby wie rzyć.
Zgrabna blon dynka w ele ganc kim kostiu mie w kolo rze bla dego różu

doda łaby jesz cze, że kobieta w dobrych butach z pew no ścią odnio sła suk- 
ces. A sły chać to bar dzo wyraź nie po stu ko cie szpi lek na kamien nej
posadzce.

Blon dynka weszła wła śnie do wyło żo nego egzo tycz nym drew nem
i czar nym mar mu rem holu budynku, w któ rym mie ściły się eks klu zywne
biura. Pew nym sie bie ruchem zdjęła ciemne oku lary, uśmiech nęła się cza ru- 
jąco do ochro nia rza i ruszyła w kie runku windy, która cicho mknęła przez
kolejne pię tra. Jej wyło żone lustrami wnę trze upew niło kobietę, że wygląda
świet nie. Prze cze sała pal cami lekko pod krę cone na koń cach włosy
i z wysoko pod nie sioną głową wyszła z windy wprost do kan ce la rii praw nej
z wiel kim zło tym napi sem „K&H&M” nad recep cją, która była jej miej- 
scem pracy. Dziew czyna miała na imię Agata, a zanim przy stą piła do obo- 
wiąz ków służ bo wych, zer k nęła jesz cze w głąb kory ta rza, któ rym wła śnie
prze cho dził „M.” z szyldu, czyli Jerzy M., jeden ze współ wła ści cieli. Agata
posłała mu naj sek sow niej szy ze swo ich uśmie chów, a on popra wił nie- 
sforny, spa da jący mu na oko siwy lok, spoj rzał na nią swo imi zie lo nymi
oczami i powie dział:

– Agata, wpad nij do mnie, pro szę. Teraz.
Po czym znik nął za drzwiami gabi netu, rów nie solid nymi jak reszta

wystroju wnę trza.
Są ponie działki pełne nadziei, pro mienne niczym uśmiech dziecka

i piękne jak ukwie cona łąka. Bywają rów nież magiczne wtorki, pach nące
świeżo zmie loną kawą oraz wyjąt kowo gów niane środy. To była wła śnie
środa. W maju, czyli jed nym z pięk niej szych mie sięcy w roku, a jed nak – 
jak się oka zało – nie dla wszyst kich. W tę środę życie trzy dzie sto jed no let- 



niej Agaty wywró ciło się do góry nogami. Co tu dużo mówić: prze żyła
szok. Nie ona pierw sza, nie ostat nia, a jed nak wstrzą snęło nią to bar dziej
niż infor ma cja o kolej nych pod wyż kach wywozu śmieci na jej ele ganc kim
osie dlu. Być może dla tego, że wia do mość, którą prze ka zał jej przy stojny
szpa ko waty part ner z kan ce la rii K&H&M, cał ko wi cie zachwiała przy szło- 
ścią Agaty, a nawet posta wiła ją pod wiel kim zna kiem zapy ta nia.

– Ty chyba żar tu jesz? – zapy tała po raz drugi, a ponie waż drzwi do gabi- 
netu były zamknięte i znaj do wali się w nim sami, mogła pozwo lić sobie na
zlek ce wa że nie uprzej mego „pro szę pana”.

W końcu nie dalej jak wczo raj upra wiali seks, a od pół roku mieli
romans, co nie uchron nie spo ufala.

– Nie stety – roz ło żył ręce. – Siła wyż sza.
– To zna czy? – Agata patrzyła na niego, nie wiele rozu mie jąc. Kiedy

kochasz się z kimś dwa razy w nocy i kiedy ten ktoś jest w tobie bar dzo
dosłow nie, zakła dasz, że łączy was coś wię cej, coś z czego być może
wykluje się kolejny etap. Ale nie ko niecz nie masz tu na myśli zwol nie nie
z pracy z dość męt nym uży ciem zwrotu „siła wyż sza”.

Agata nie była jed nak głu pia i od razu domy śliła się o co cho dzi.
– Żona się o nas dowie działa, prawda? – spy tała cel nie.
Męż czy zna sie dzący na skó rza nym fotelu (kolor cap puc cino, firma wło- 

ska, droga, ale z tra dy cjami) w tym roku koń czył pięć dzie siąt sześć lat.
Dobry wiek dla męż czy zny na kochanki, gor szy na roz wód, zwłasz cza
kiedy nie posia dało się roz dziel no ści mająt ko wej, a żona rów nież była
praw ni kiem.

– Wszystko prze my śla łem i, nie stety, nie mogę pod jąć innej decy zji.
Agata wzięła głę boki oddech.
– Nie dalej jak tydzień temu zapew nia łeś mnie, że nie łączy was nic poza

nazwi skiem, że miłość wypa ro wała z was obojga, macie oddzielne sypial- 
nie i odmienne poję cie szczę ścia – Agata wyre cy to wała to zda nie ze spo ko- 
jem, choć krew w jej żyłach coraz moc niej się burzyła.

Jerzy M. przy gryzł dolną wargę.
– Ja dużo mówię – oznaj mił w końcu.
Agata nie mal zachły snęła się wła snym odde chem.
– To czę sta cecha u praw ni ków, fakt – zgo dziła się – ale nie byli śmy na

sali sądo wej. Sądzi łam, że mówisz prawdę. Błąd w myśle niu?
Jerzy M. spoj rzał na nią bez uśmie chu.



– Pro blem mię dzy nami polega na roz bież no ści ocze ki wań – oznaj mił
nagle, a potem wstał i zaczął prze cha dzać się po gabi ne cie.

Agata ze zdu mie niem zaob ser wo wała, że wygląda nie mal iden tycz nie
jak pod czas roz praw. Lekko pochy lony, zmru żone oczy, krok powolny, ale
sta now czy, wska zu jący palec pra wej dłoni lekko wycią gnięty i odru chowe
doty ka nie skroni. Samych kro ków nie było sły chać, ale to dla tego, że gabi- 
net był wyście łany cze ko la do wym, mięk kim dywa nem, ide al nie dobra nym
pod kolor ciem nych mebli, wyko na nych z afry kań skiego drewna ama za que.

– Ty marzysz o sta bi li za cji, a ja ją już mam.
– Chyba odro binę nie sta bilną jed nak – zauwa żyła zło śli wie.
Jerzy M. zatrzy mał się w pół kroku i rzu cił jej pobłaż liwe spoj rze nie.
Wytrzy mała jego wzrok, w końcu była przy zwy cza jona do tej mało

wyszu ka nej i dość okle pa nej praw ni czej gry aktor skiej.
– Wy, kobiety, wybie ga cie myślami do przodu co naj mniej o kilka lat za

daleko – powie dział w końcu.
Agata prych nęła.
– Wy z kolei nie wybie ga cie w ogóle.
Jerzy M. bez rad nie roz ło żył ręce.
– Otóż to. My cie szymy się daną chwilą i danym momen tem.
– Oraz orga zmem – pod su nęła mu.
– Tak, tym zwłasz cza – nie mógł się nie zgo dzić. – Kiedy jed nak musisz

poło żyć na jed nej szali nie pew ność, a na dru giej przy zwy cza je nia, zwy cię- 
żają zazwy czaj te dru gie. Nikt nie chce rewo lu cji w życiu, zwłasz cza kiedy
tak naprawdę wcale na nią nie czeka.

– No tak, bzy ka nie to tylko miły prze ryw nik mię dzy jedną a drugą
sprawą – uświa do miła sobie Agata.

– Z całą pew no ścią nie jest to coś, co zmusi nas do rzu ce nia wszyst kiego
i wyje cha nia w Biesz czady – nawią zał zgrab nie do słyn nej histo ryjki krą żą- 
cej od lat w sieci.

Agata zro zu miała, że z nim nie wygra. Nie w słow nym poje dynku i nie
w sytu acji, w któ rej on tak naprawdę wcale jej nie kocha. Dla czego kobiety
tak szybko widzą miłość, cho ciaż nic na nią nie wska zuje? Bo ktoś wyszep- 
tał im czułe słówka do ucha? Bo ktoś przy niósł kwiaty, zabrał na kola cję
i jęczał na widok mło dego ciała w czer wo nym koron ko wym body? To nie- 
moż liwe, żeby być aż tak bar dzo głu pim i naiw nym. A jed nak. Każ dego
dnia, każ dej minuty tysiące, a nawet miliony kobiet na całym świe cie nabie- 



rały się od lat na to samo. I cią gle wie rzyły w miłość, myląc ją ze zwy kłym
orga zmem męż czy zny, o któ rym na ogół bar dzo nie wiele wie działy.

– To twoja żona kazała zwol nić mnie z pracy, prawda? – spy tała cicho.
Jerzy M. znowu usiadł w swoim mięk kim, wło skim fotelu i się gnął po

fili żankę z kawą. Fili żanka była por ce la nowa i pocho dziła z limi to wa nej
kolek cji Vil le roya&Bocha, choć w tej chwili nie miało to chyba zbyt wiel- 
kiego zna cze nia.

– Popro siła, żebym zała twił wszystko naj le piej, jak potra fię.
– Wyrzu ce nie mnie z pracy jest jedy nym pomy słem, na jaki wpa dłeś?
– Zde cy do wa nie naj bar dziej sku tecz nym – przy znał. Odci nam się od

prze szło ści. Będę teraz wier nym mężem i spró buję wyna gro dzić mojej
żonie krzywdy, które wyrzą dzi łem – wyre cy to wał jesz cze, jak miał w zwy- 
czaju robić z mowami koń co wymi. I jakby na potwier dze nie jego słów
drzwi do gabi netu nagle się otwo rzyły i naj pierw wszedł per wer syj nie
wielki kosz z różami nieco tylko mniej szymi od stu let nich dębów, a chwilę
potem wychy liła się zza niego postać Robu sia, który w kan ce la rii był
chłop cem do wszyst kiego.

Agata przez uła mek sekundy pomy ślała, że te kwiaty to dla niej, że jed- 
nak mu głu pio, że prze pra sza i znaj dzie jakieś roz wią za nie. Kobieca naiw- 
ność bowiem umiera ostat nia. Ale za to w strasz li wych mękach.

Jerzy M. ski nął głową na widok bukietu, a potem wstał i wło żył mię dzy
pąki wła sno ręcz nie pod pi sany liścik.

– Pro szę dostarcz to Annie M. jak naj szyb ciej! – powie dział i podał
chło pa kowi stu zło towy bank not. Na jego widok Robu siowi poja śniała
twarz. – Pre mia eks tra, dosko nale wybra łeś – pochwa lił posłańca miło ści.

– Już pędzę – zapew nił Robuś, uśmie cha jąc się od ucha do ucha, od
czego Aga cie zro biło się nie do brze. Szczę ście innych bowiem działa
wymiot nie na kogoś, komu świat wła śnie wali się na głowę.

– Ile było tych róż? – spy tała, zgrzy ta jąc zębami.
– Sie dem dzie siąt – odpo wie dział auto ma tycz nie Jerzy M.
– Kurwa. To mniej niż naszych wspól nych nocy. Nie popi sa łeś się.

Kiedy mam opu ścić kan ce la rię?
– Pra cu jesz u nas od roku. Masz mie sięczny ter min wypo wie dze nia,

ale… w tej sytu acji…
Agata posłała mu spoj rze nie, które miało zabić, nie stety, nie poskut ko- 

wało nawet dra śnię ciem.
– Jasne. Spa kuję swoje rze czy i już mnie nie ma.



God ność. Zacho waj god ność, wrzesz czał w jej gło wie głos roz sądku,
pod czas gdy ona sama rzu ciła się w kie runku Jerzego M. ze łzami poni że nia
w oczach.

– Nie zosta wiaj mnie – wyszep tała, kwi ląc, a wszyst kie jej organy
wewnętrzne umarły ze wstydu.

– Wysta wię ci naj lep sze refe ren cje – powie dział spo koj nym tonem Jerzy
M., cho ciaż widziała, że naj chęt niej wypchnąłby ją za drzwi i ze spo ko jem
dopił kawę z por ce la no wej fili żanki Vil le roya&Bocha. Seria limi to wana.

Agata w końcu opu ściła gabi net z poczu ciem hańby, poni że nia,
despektu, upo ko rze nia, kom pro mi ta cji oraz kolej nych sie dem na stu podob- 
nych syno ni mów, odzwier cie dla ją cych jej aktu alny stan duszy i ciała.
I z prze raź li wym lękiem o jutro.

*

To była dość fil mowa scena.
Agata szła wła śnie kory ta rzem kan ce la rii, a w ręku trzy mała kar ton.

W kar tonie zaś znaj do wało się pod su mo wa nie jej praw ni czego doświad cze- 
nia – paprotka, tro chę smętna i przy gnę biona tym, co wła śnie się stało,
zestaw biu ro wych dłu go pi sów oraz ołów ków, któ rym było wszystko jedno,
dokąd idą, oraz zdję cie kota przy mo co wane do klipsa, osa dzo nego w ser- 
duszku z pleksi. I jesz cze jakieś teczki, zeszyty i doku menty, choć nie do
końca wie działa jakie. No i oczy wi ście kubek z napi sem „Bierz mnie,
pókim gorąca”, który Aga cie wcale już nie wyda wał się taki zabawny, jak
jesz cze jakiś czas temu. Poczu cie humoru jest bowiem odbi ciem stanu psy- 
chicz nego, w jakim czło wiek aku rat się znaj duje, a Agata była na dnie.
Szkoda jej było tak naprawdę wszyst kiego, począw szy od pracy w ele ganc- 
kiej recep cji, skoń czyw szy na hor ren dal nie dro gim eks pre sie do kawy,
w któ rym codzien nie zapa rzała sobie podwójne espresso.

– Co jest? – nagle przed jej nosem wyrósł Jakub, apli kant, który co
prawda pra co wał tu dopiero od sied miu mie sięcy, ale już było widać, że ma
nie zwy kłą smy kałkę do tego zawodu. Życiowo wyda wał się ofermą, ale
kiedy wkra czał na ring praw ni czy, zmie niał się w praw dzi wego wikinga.
Był od Agaty cztery lata młod szy, co kazało jej myśleć o nim gów niarz.

A jed nak to on pozo sta wał na okrę cie, ona tym cza sem opusz czała go
z paprotką, zdję ciem kota oraz prze trą co nym ser cem, które z każ dym kolej- 



nym kro kiem coraz bar dziej kru szyło się i pękało. Kobiety są jed nak
potwor nie głu pie. Żaden facet nie wdałby się w romans z sze fem i nie nara- 
ził kariery dla kilku gorą cych nocy i obiet nic bez pokry cia.

– Odcho dzę – wyja śniła pro sto i bez zbęd nych ozdob ni ków. Zresztą co
miała mu powie dzieć? Że wła śnie zwol niło się miej sce w łóżku jej szefa?
I że wró ciła do niego żona, zmie nia jąc pościel po kochance i suge ru jąc
pozby cie się jej z pracy? I że już ni gdy nie zapa rzy sobie kawy w dro gim
eks pre sie, bo w domu pija tylko roz pusz czalną?

– Ale dla czego? – w zasa dzie to było pro ste pyta nie.
Gorzej z odpo wie dzią.
Agata minęła go więc z miną suge ru jącą, że nie ma nic wię cej do powie- 

dze nia i szyb kim kro kiem udała się w stronę windy. Musiała jak naj szyb ciej
opu ścić to miej sce, zanim roz klei się na oczach adwo ka tów, rad ców praw- 
nych, dwóch innych apli kan tów, trzech sekre ta rek, księ go wego, spe cja li sty
do spraw admi ni stra cji, mar ke tingu i public rela tions, tłu ma czeń oraz
human reso ur ces. Trzy mała się twardo rów nież w win dzie, mocno zaci ska- 
jąc zęby i co chwila szybko mru ga jąc powie kami. To cza sem poma gało
przed zala niem się poto kiem łez, jakże kom pro mi tu ją cych i żenu ją cych
w tej sytu acji. Kiedy otwo rzyły się drzwi, potknęła się jed nak o ich próg,
a z kar tonu wypa dło zdję cie kota, to w ser duszku z pleksi, i jak to zazwy- 
czaj bywa – pękło na tysiące kawał ków. Podob nie jak serce Agaty, które
dłu żej nie mogło już uda wać, że wszystko jest w porządku. I jesz cze jedno
– stu kot szpi lek w ele ganc kim holu już nie wybrzmie wał suk ce sem, tylko
wyda wał dźwięk jed nej wiel kiej, sro mot nej porażki.

Nic dziw nego więc, że z oczu Agaty try snęła fon tanna, nad którą jej wła- 
ści cielka nie potra fiła zapa no wać. Nos zro bił się czer wony, na policz kach
poja wiły się plamy, a cia łem wstrzą sały dresz cze. Tak wła śnie wyglą dają
kobiety, kiedy uświa do mią sobie, że marze nia, któ rymi żyły, oka zały się
jed nym wiel kim zgni łym bro ku łem. Nie zostało z nich nic. Nawet nadzieja,
że da się z tego jesz cze ugo to wać choćby breję dla kota. Warto wspo mnieć,
że kot Agaty miał na imię Chri stie. Tak, to nie był żaden zbieg oko licz no- 
ści, tylko sprytny zabieg, by połą czyć Agatę z Chri stie. Wszyst kim wyda- 
wało się to zabawne lub ory gi nalne, Aga cie rów nież. Do dzi siaj.

Bo kiedy świat nabiera czar nego koloru, naj bar dziej bły sko tliwe pomy- 
sły nagle wydają się kom plet nie głu pie i iry tu jące. Tak naprawdę to
wszystko czło wieka drażni, a naj bar dziej uśmie cha jący się na ulicy ludzie,



któ rzy kre tyń sko cie szą się z tego, że świeci słońce, jest maj, natura kwit nie
i pach nie zapo wie dzią lata.

– A ja co? – zapy tała sie bie gło śno Agata i zamó wiła tak sówkę, choć
wcale nie miała pew no ści, czy ją na nią stać.

W końcu wła śnie stra ciła pracę, a cyfry na jej kon cie byłyby
w porządku, gdyby im dopi sać jesz cze ze trzy zera. Teraz, nie stety, były
zeru bli skie.

Nie mam oszczęd no ści, nie mam miło ści, nie mam boga tego kochanka,
nie ma nawet ser duszka z pleksi ze zdję ciem mojego cud nego nie bie skiego
bry tyj czyka Chri stie, któ rego ta dra ma tyczna sytu acja nie wiele obcho dzi
i raczej nie zechce żreć tań szej karmy, by mi ulżyć. W ogóle nie mam nic – 
spu en to wała swój wewnętrzny mono log Agata. Poza poczu ciem zło ści na
samą sie bie, że oka zała się tak potworną idiotką.

Kiedy pod je chała pod bramę wiel kiego błysz czą cego osie dla w dziel nicy
będą cej w teo rii pre sti żo wym Moko to wem (cho ciaż i tak wszy scy mówili
o tym miej scu Mor dor), za którą mie ściło się jej małe miesz kanko, dotarła
do niej jesz cze jedna prawda. Kre dyt we fran kach szwaj car skich.

Kre dyt, który jest nie zwy kłym eko no micz nym zja wi skiem – w ogóle nie
maleje, a nawet po latach spła ca nia jest jesz cze więk szy. To swo isty para- 
doks, któ rego Agata ni gdy nie potra fiła pojąć. Jak zresztą kil ka set tysięcy
jej podob nych, któ rzy co mie siąc ze zdu mie niem patrzą na swoje konto
i wcale nie czują się neu tralni jak Szwaj ca ria, tylko wkur wieni jak tygrys
w klatce.

– Z czego ja teraz będę żyć? – zapyta samą sie bie. Reto rycz nie. A potem,
na widok miny kie rowcy, szybko ure gu lo wała należ ność za tak sówkę.

Naj bar dziej prze ra żała ją banal ność pew nych powie dzeń. A jed no cze śnie
prawda, która jest w nich zawarta. Każda akcja wywo łuje reak cję, życie jest
jak domino – po kolei prze wra cają się klocki bez pie czeń stwa, a kło poty
nastę pują lawi nowo. I wszystko to, nie stety, spraw dza się, zanim czło wiek
zdąży w porę zawró cić bieg rzeki. Miesz ka nie Agaty było maleń kie, ale
wła sne. Wła sne w 32 pro cen tach, reszta na dal nale żała do banku. Żeby jed- 
nak mieć poczu cie wła sno ści, trzeba spła cać kre dyt, o któ rym wspo mniano
wcze śniej. Należy też opła cać prąd, wodę oraz kosz towne puszki dla Chri- 
stie. Plus jedze nie dla samej Agaty, które teraz nagle rów nież nie wydaje się
spe cjal nie tanie.

Dieta pudeł kowa.



Modna, wygodna, nawet smaczna, co wię cej – z dowo zem do domu. Nie
trzeba samemu robić zaku pów, goto wać, bilan so wać tych wszyst kich waż- 
nych dla orga ni zmu skład ni ków, a potem zmy wać. Całość dostar czona jest
o poranku – dokład nie pięć cudow nych kar to ni ków, a w nich samo zdro wie.
Są mig dały z musem mali no wym i goto wany kur czak z warzy wami. Jest
wegań ski pasz tet z figami oraz taj ska zupa z kre wet kami. Jaglanka z dodat- 
kiem jabłek i pyszny tofur nik czy jakoś tak. Z bura ków chyba. Jed nym sło- 
wem – jest tam wszystko, co powinna jeść sza nu jąca się asy stentka w dużej
kan ce la rii praw ni czej, która naprawdę nie ma czasu na samo dziel nie goto- 
wa nie. I która uwiel bia dietę pudeł kową wła śnie za jej bez pro ble mo wość
oraz pro fe sjo na lizm w byciu zdrową i pożywną. Cena sie dem dzie siąt sie- 
dem zło tych dzien nie, ale warto. Za este tykę poda nia, smak, róż no rod ność,
skład niki, dostawę, a nawet samo pudełko, które jest eko lo giczne i ma
lekko pista cjowy kolor. Każdy by się sku sił.

Każdy.
Oprócz bez ro bot nych, do któ rych od dzi siaj zali czała się rów nież Agata.
Bar dzo łatwo jest spaść z dużej wyso ko ści. Nie trzeba się nawet spe cjal- 

nie poła mać, żeby odczuć skutki upadku. Pyta nie brzmi – jak długo czło- 
wiek zamie rza leżeć i lizać rany oraz jak szybko potrafi wstać, zaci snąć
zęby i roz po cząć wspi naczkę od nowa?

Agata zamknęła za sobą drzwi i uśmiech nęła się na widok nie bie skiego
kota, który tak naprawdę był szary. Dostała go od rodzi ców trzy lata temu
i od tego czasu poko chała szcze rze i chyba z wza jem no ścią, co nie zawsze
idzie w parze. Zwłasz cza u kotów. Oraz męż czyzn na wyso kich sta no wi- 
skach, żona tych, po pięć dzie siątce.

– Chri stie, jestem tak strasz nie głu pia. Głup sza od karmy dla jeży, od
nogi tabo retu albo ćmy, który napier dala w stronę ognia nawet wtedy, kiedy
smażą jej się skrzy dełka. Jestem kumu la cją głu poty, a za chwilę rów nież
biedy, co może poważ nie wpły nąć na moje zdro wie psy chiczne i fizyczne – 
Agata wyrzu ciła z sie bie ten mono log jesz cze w kory ta rzu, a potem usia dła
na pod ło dze i cze kała na kota, który powi nien przyjść i ją pocie szyć.

I Chri stie wła śnie tak zro biła.
Przy szła do Agaty, zamiau czała trzy razy, ale nie zbyt gło śno, a potem

usa do wiła się na jej kola nach i zaczęła ją grzać sza rym futrem, które
w papie rach nazy wane jest nie bie skim.

– Kocham cię – powie działa Agata.



– Miau – odpo wie działa Chri stie i tak sobie sie działy, dys ku tu jąc
o życiu, nawet jeśli z boku wyglą dało to zupeł nie ina czej.

Jedno jest pewne. W życiu Agaty nastą piło trzę sie nie ziemi, z któ rym
nale żało się jakoś upo rać. Co oczy wi ście nie jest łatwe w przy padku, kiedy
ma się pęk nięte serce i poczu cie poda ro wa nia cen nego czasu komuś, dla
kogo nie zna czyło się naprawdę nic. Ow szem, ten zwią zek nie trwał zbyt
długo, a jed nak Agata czuła, że jest zako chana. Być może dla tego, że Jerzy
M. był nie tylko czło wie kiem suk cesu (tacy ludzie wytwa rzają wokół sie bie
aurę pew no ści sie bie), ale też cudow nie pach niał, był przy stojny, star szy od
niej, co mocno ją krę ciło, nosił ide al nie skro jone gar ni tury, mówił do niej
„maleńka” i był świetny w łóżku. Ta mie szanka, połą czona z zie lo nymi
oczami i wzro stem metr dzie więć dzie siąt, czy niła go abso lut nym nume rem
jeden wśród war szaw skich kan dy da tów na męża. Pro blem pole gał jed nak
na tym, że on już mężem był. I wcale nie zamie rzał tego zmie niać, przy naj- 
mniej nie dla Agaty.

– Chri stie, czy wiesz, że męż czyźni to świ nie? – spy tała na głos, zada jąc
praw do po dob nie jedno z naj czę ściej pada ją cych na świe cie pytań. I wciąż,
nie stety, praw dzi wych.

Po godzi nie sie dze nia na pod ło dze posta no wiła zjeść zawar tość ostat nich
dwóch pude łek, które jej zostały, wziąć szybki prysz nic i poło żyć się do
łóżka. Na razie nie była w sta nie robić żad nych pla nów ani tym bar dziej
pró bo wać się ogar nąć. Na to było zde cy do wa nie za wcze śnie. Każde rozsta- 
nie wymaga czasu, nawet jeśli facet, z któ rym była, wła śnie wysłał sie dem- 
dzie siąt róż żonie. Ogni ście czer wo nych, ogrom nych i zapewne obrzy dli wie
dro gich. Świa do mość, że nie zna czyło się dla niego zbyt wiele, bolała bar- 
dziej, niż się począt kowo wyda wało. A jed nak z każ dym kolej nym kęsem
(pie czony indyk z żura winą oraz garść suszo nych moreli), Agata czuła, jak
jedze nie rośnie jej w gar dle, a ona sama zmie rza ku wiel kiej czar nej ścia nie,
za którą praw do po dob nie nie ma już nic. Albo kolejna ściana – na zasa dzie
przy cią ga nia pecha.

– O Boże, Chri stie, czuję się tak, jakby ktoś usiadł mi na ramio nach
i wci skał w zie mię – poża liła się kotu. – Jakby ktoś wysy sał ze mnie życie
i nie, nie jest to demen tor z Harry’ego Pot tera, tylko coś o wiele bar dziej
real nego. Coś, co ma twarz Jerzego M., a także jego ramiona, tułów i nogi.
I te cho lerne oku lary, w któ rych zawsze wyda wał mi się taki przy stojny – 
załkała gło śno.

 



Może to nie była miłość jak z bajki, ale przy naj mniej jakiś wstęp do niej.
Tak przy naj mniej sądziła. Jerzy M. spra wiał wra że nie, że mu na niej zależy,
że fak tycz nie nie układa mu się z żoną i szuka jakie goś roz wią za nia.

– Nie roz ma wiamy ze sobą, każde z nas ma wła sną sypial nię, a Anna
nawet już nie pyta, dokąd wyjeż dżam. Ostat nio nie było mnie w domu
ponad tydzień, a ona nawet tego nie zauwa żyła. Sama widzisz, że taki układ
nie ma po pro stu sensu.

To były jego słowa. Wypo wie dziane cichym tonem, któ remu towa rzy- 
szył smutny uśmiech. Agata po pro stu musiała go wtedy pocie szyć.

– Z nami będzie ina czej, zoba czysz – obie cy wała szep tem.
– Wiem, maleńka. Jesteś moim słoń cem.
To nie wia ry godne, jak męż czyźni potra fią świet nie kła mać, choć może

to kobiety mają skłon ność do przyj mo wa nia kłamstw z taką łatwo ścią.
Zupeł nie jakby chciały wła śnie to usły szeć. Nie fil trują sprze da wa nych im
opo wie ści, nie wycią gają wnio sków, nie zasta na wiają się nad zna cze niem
pew nych słów. Chcą wie rzyć, że wła śnie ktoś uznał je za miłość życia
i dzięki niemu pra gną zmie nić swoje. Chcą poczuć się jedyne, wyjąt kowe,
nie za stą pione. Kiedy ktoś bru tal nie prze ciera im twarz szmatką, poka zu jąc
prawdę, stoją z wyba łu szo nymi oczami i nie mogą uwie rzyć, że znowu dały
się nabrać.

Agata była prze ko nana, że ona nie należy do takich osób. Że jest zaradna
i mądra, cho ciaż nie ukoń czyła stu diów praw ni czych. Ani, prawdę mówiąc,
żad nych innych. Że potrafi trzeźwo oce nić sytu ację i roz po znać fał szy wych
przy ja ciół. I że żaden facet nie dopro wa dzi jej do stanu, w któ rym będzie
prze ły kała pie czo nego indyka z żura winą, jakby były to kamie nie posy pane
szkłem. Szczę ście jest naprawdę czymś złud nym – jesz cze rano prze ska ku- 
jesz przez linie na chod niku i patrzysz z uśmie chem w niebo, a kilka godzin
póź niej czu jesz się jak ścieki, które wła śnie spły wają do stu dzienki kana li- 
za cyj nej. Nie czu jesz już zapa chów ota cza ją cego cię świata, tylko smród
porażki. I nie można go niczym z sie bie zmyć.

Gorący prysz nic nie pomógł. Wytar cie ciała szorst kim ręcz ni kiem rów- 
nież. Podob nie jak bole sne pokle pa nie się po twa rzy, które wcale nie było
zamie rzo nym masa żem. Pewne uko je nie przy nio sła chłodna pościel i mięk- 
kie łóżko, na które wsko czyła także Chri stie, dosko nale rozu mie jąc, że jej
pani nie powinna dzi siaj być sama. Agata otu liła się bla do ró żową koł drą
w białe piórka i pró bo wała zasnąć. Powieki miała spuch nięte od pła czu,
a w gło wie jej huczało. Poja wiły się w niej obrazy, zda nia, myśli, dźwięki



i sceny z ostat nich mie sięcy. Poja wiły się marze nia, które teraz wydały się
żało sne. I odci nek ban kowy, na któ rym wid niała comie sięczna rata do spła- 
ce nia.

Była godzina sie dem na sta osiem na ście i nikt o zdro wych zmy słach nie
kładł się o tej porze spać. Ale Aga cie było wszystko jedno. Chciała znik nąć,
zako pać się w swo ich sen nych wizjach, a naj le piej w ogóle nie obu dzić. Bo
jeśli środa była tak strasz nie gów niana, to jaki mógł być czwar tek?



Roz dział 2
Czas się ock nąć

Podobno zmiany w życiu powinny być czymś rów nie natu ral nym jak zje- 
dze nia śnia da nia. Tylko jak to zro bić, skoro czło wiek jest tak bar dzo przy- 
wią zany do tego, co już ma? Skoro nawet od lat jada te same płatki, wycho- 
dząc z zało że nia, że inne z całą pew no ścią nie będą mu tak dobrze sma ko- 
wać. Nie jest łatwo prze sta wić się na nowe, mach nąć ręką na to, co było,
i z uśmie chem na ustach zostać kimś innym. A już z całą pew no ścią nie jest
to pro ste dla kobiety świeżo porzu co nej przez faceta, z któ rym wią zało się
pewne nadzieje.

Kolejne sceny z Agatą w roli głów nej były dość mono tonne. W zasa dzie
głów nie leżała w łóżku, szlo cha jąc lub patrząc tępo w sufit. Wsta wała tylko
po to, by nakar mić Chri stie, która miała w nosie, jak wielką szują oka zał się
Jerzy M., i była po pro stu głodna. Oraz po to, by sprząt nąć kuwetę Chri stie.
Kot oka zał się zatem dość klu czowy w jej sytu acji, bo przy naj mniej zmu- 
szał Agatę do jakie go kol wiek ruchu. Ona sama zaś nie miała ochoty na nic
do jedze nia, od czasu do czasu piła wodę z kranu i znowu wra cała do łóżka,
w któ rym łkała roz pacz li wie. Ten stan mógłby trwać tygo dniami. Na szczę- 
ście jed nak czło wiek ma w sobie głę boko zako rze nioną siłę prze trwa nia.
Obja wia się w różny spo sób, a w tym kon kret nym wypadku była to niczym
nie uza sad niona chęć napi cia się zie lo nej her baty.

Agata zasnęła w opa rach dra matu. A obu dziło ją zwy czajne pra gnie nie.
Ale nie chciała już wody ani resz tek soku poma rań czo wego, który pew nie
i tak skwa śniał, tylko zie lo nej dobrej her baty. Miała taką w puszce,
a puszka stała w szafce nad zle wem. Trzeba było wstać, udać się w jej kie- 
runku, wyjąć ją i zago to wać wodę. A potem wlać do kubka, odcze kać, aż
się zapa rzy, wyjąć torebkę i zacząć pić. Wyko na nie wszyst kich tych czyn- 
no ści jed no cze śnie dowo dziło, że Agata nie była jesz cze gotowa na śmierć
z powodu fatal nej miło ści. Her bata nie dodała jej może skrzy deł, ale zmu- 



siła do poru sze nia się. Do zro bie nia cze goś innego niż zale ga nie w łóżku.
I to jest wła śnie ten moment, w któ rym mózg daje ciału sygnał: walcz.

Agata po wypi ciu her baty jakby odru chowo udała się do łazienki
i wzięła prysz nic. Zmy wa jąc z sie bie resztki smutku i roz pa czy oraz nakła- 
da jąc na ciało piankę do mycia o zapa chu leśnych pozio mek, zaczy nała
budzić się do życia. Umyła nawet włosy, a w twarz wkle pała krem dla
kobiet po trzy dzie stce. Tro chę ujędr nia jący, głów nie jed nak nawil ża jący. To
nie były jakieś nie zwy kłe czyn no ści, a jed nak po nich poczuła się znacz nie
lepiej. Odważ nie spoj rzała nawet w lustro, choć ono aku rat nie było zbyt
uprzejme. Poka zało bowiem prawdę – pod krą żone oczy, pobla dłą twarz,
włosy zwi nięte w mokry kucyk, dwa prysz cze na bro dzie oraz ogólną nie- 
dy spo zy cję uro dową. A prze cież Agata speł niała wszel kie kry te ria kobiety
ład nej i zadba nej. Była szczu pła, miała jasne, pro ste włosy, oczy w odcie niu
szaro-nie bie skim, mały, zgrabny nos, ładne brwi, któ rych nikt nie musiał
lami no wać, oraz jasną, ale pełną bla sku cerę.

Tak było jesz cze tydzień temu.
Teraz wszystko ule gło jed nak zmia nie, co jest tylko kolej nym dowo dem

na to, że kobieta jest piękna wtedy, kiedy czuje się szczę śliwa. I kiedy
miłość deli kat nie trąca ją w ramię. Miło ści nie było, szczę ścia rów nież. Co
gor sza – nie było także pracy, a to na dłuż szą metę jest o wiele gor sze niż
brak uczu cia.

Pora na zmiany.
Na star cie z rze czy wi sto ścią.
Na poszu ka nie planu B, który pozwoli jakoś prze trwać w tym bez- 

względ nym świe cie kre dy tów we fran kach szwaj car skich. W końcu jest
młodą i silną kobietą, i nie będzie przez kolejne mie siące jęczeć, że została
wysta wiona za drzwi. OK, jej plan na życie nie wypa lił, ale to chyba nie
zna czy, że nie można wymy śleć nowego. I to znacz nie lep szego.

Agata potrzą snęła głową i zmarsz czyła brwi. Wyko nała kilka celo wych
ziew nięć oraz dotknęła języ kiem nosa. To były ćwi cze nia z jogi twa rzy,
które miały pobu dzić zaspane mię śnie i dopro wa dzić do szyb szego prze- 
pływu krwi. Do zaró żo wie nia policz ków oraz zapew nie nia bla sku oczom.
Agata wykrzy wiła twarz w dziw nym gry ma sie i powie działa na głos:

– Oooooooooooouuu.
I fak tycz nie było jakby tro chę lepiej.
Zało żyła popie laty miękki dres, który bez względu na to, jak mar kowe

i dro gie ciu chy czło wiek ma w sza fie, wygrywa zawsze i wszę dzie. Zupeł- 



nie jakby rozu miał stan ducha i dopa so wy wał się do niego swoją mięk ko- 
ścią. Agata podzię ko wała mu za to z wdzięcz no ścią. Następ nie prze nio sła
się do popie lato-bia łej kuchni, usia dła przy nie wiel kim bia łym stole, dopiła
zie loną her batę i wpro wa dziła się w trans efek tyw nego myśle nia. Nie które
swoje uwagi wypo wia dała na głos, po to, żeby je dobrze zro zu mieć, żeby
dotarły i pozwo liły wypra co wać wspo mniany plan B.

– Z psy cho lo gicz nego punktu widze nia do wiel kiej zmiany gotowi są
ludzie ela styczni, o dużych zdol no ściach adap ta cyj nych, opty mi ści o poczu- 
ciu wła snej war to ści i potrze bie osią gnięć. Oni nie patrzą w kate go riach
wiel kiej porażki, ale raczej wyzwa nia, moż li wo ści roz woju i ewen tu al nego
suk cesu – zaczęła nie śmiało wypo wia dać zda nia, prze czy tane w jej ulu bio- 
nym maga zy nie o roz woju oso bi stym. Poczuła nawet, że się lekko roz kręca.
– Dla nich rady kalna zmiana to mała pry watna rewo lu cja. Kiedy czują się
nie speł nieni, nie zagrze bują się w poczu ciu bez rad no ści, ale szu kają wyj- 
ścia. Na dru giej szali stoją ci, któ rzy roz sma ko wali się w bez rad no ści
i zgorzk nie niu. Nie na wi dzą pracy, szefa, życia, które wiodą, ale nie potra fią
się gnąć po towar z wyż szej półki. Strach przez utratą cie płego gniazdka
z uwła cza jącą pen sją i nud nym zaję ciem jest sil niej szy od chęci zmiany.
Pośrodku zaś znaj duje się cała reszta, która nie do końca wie, co dalej chce
zro bić ze sobą i swoim życiem. To ja. Obec nie nie mam żad nego pomy słu,
wiem tylko, że nie da się w nie skoń czo ność sie dzieć w pościeli w białe
piórka.

Począ tek brzmiał dobrze. Agata poczuła, że to, co mówi, ma sens. Po
her ba cie przy szedł czas na kawę, nie stety roz pusz czalną, ale za to z wani- 
lio wym mle kiem sojo wym.

– Jesz cze sobie kupię wielki, wypa siony eks pres do kawy, który nawet
będzie do mnie mówił – obwie ściła sta now czym gło sem i unio sła w górę
kciuk w geście zwy cię stwa.

Nalała kawy do kubka, skrzy wiła się na widok pustej lodówki, wyjęła
z szafki owsiane cia steczko i znowu usia dła przy stole.

Chri stie wsko czyła Aga cie na kolana, odwró ciła się do niej cudow nie
mięk kim pyszcz kiem i spoj rzała jej pro sto w oczy. Coś było w tym kocie
ludz kiego. Zupeł nie jakby rozu miał, że cza sem należy oka zać wspar cie,
a nawet wysłu chać tego, co mówi czło wiek, nawet jeśli brzmiało to jak
wykład z coachingu. Ale z całą pew no ścią cze muś miało słu żyć.

Agata pocią gnęła nosem i pogła skała Chri stie.



– Cie szę się, że jesteś. I że mnie wspie rasz. Mówi się, że koty wszystko
mają w dupie i że to my jeste śmy na ich usłu gach. Moż liwe. Ja jed nak
czuję, że mię dzy nami jest jakaś rów ność i że trak tu jemy się z podobną
wyro zu mia ło ścią oraz akcep ta cją.

Chri stie obli zała się, a potem zesko czyła z kolan i skie ro wała w stronę
miski.

– Tak – zgo dziła się Agata. – Żebyś ty mogła dostać wątróbkę, ja muszę
zna leźć jakieś zaję cie. To jest bar dzo spójne i logiczne. I nie wymaga żad- 
nej filo zo fii. Poza tym też jestem głodna.

Nie wszystko jed nak, co spójne i logiczne, jest pro ste do wyko na nia.
Agata ma trzy dzie ści jeden lat, co już wiemy, wypada zatem z ran kingu
mło dych i dłu go no gich dziew cząt, które chęt nie się zatrud nia, nie do końca
suge ru jąc się tym, jakie mają doświad cze nia. Agata nie chce jed nak wra cać
do rodzin nego domu w nie wiel kiej miej sco wo ści pod Kut nem, więc posta- 
na wia pod nieść ręka wicę rzu coną jej przez los i sta nąć z nim do poje dynku.
Zaczyna się jak zawsze – od otwar cia lap topa i poszu ki wań ofert pracy, któ- 
rych w sieci jest całe mnó stwo i z któ rych 90 pro cent odpada już na samym
star cie. A jeśli cho dzi o pozo stałe 10 pro cent, to rzadko kiedy ktoś speł nia
wyma gane kry te ria. Życio rys z pozy cją „asy stentka w kan ce la rii praw nej”
oraz infor ma cja o nie do koń czo nych stu diach praw ni czych z pew no ścią nie
otwiera żad nych drzwi. Agata jest może rezo lutna i rze czowa, bystra i skru- 
pu latna, ale o tym nikt w ogło sze niach nie wspo mina.

– Na czym ja się wła ści wie znam? – odkąd prze stała cho dzić do biura,
coraz chęt niej roz ma wiała ze sobą. – Na popa prań cach, kłam cach, oszu- 
stach i mani pu la to rach? Na face tach, któ rym wyjąt kowo łatwo przy cho dzi
kop nię cie kogoś w tyłek, nawet jeśli jest on zgrabny i odziany w skąpe
stringi?

Agata zamknęła lap top z nie przy jem nym poczu ciem klę ski. Kolej nej
klę ski. W zasa dzie nie zna la zła nic, co mogłoby dać zawo dową satys fak cję
oraz wystar cza jące zarobki oso bie z jej kwa li fi ka cjami. I to nie była dobra
wia do mość dla kogoś, kto miał pustą lodówkę, bo od tygo dnia nie zamó wił
diety pudeł ko wej.

Za to miała nowe loubo utiny, które kupiła dokład nie dzień przed wylo- 
tem z pracy. Ow szem, zasza lała i wydała ponad cztery tysiące zło tych na
szpilki, o któ rych zawsze marzyła. Chciała je zało żyć do czar nych poń- 
czoch i poka zać się w tym stroju Jerzemu M. (banalne i okle pane, ale
zawsze działa), nie stety, nie wiele z tego wyszło. Teraz czuła się jak skoń- 



czona idiotka, która wpraw dzie nie miała pracy ani kasy na kon cie, za to
w jej pokoju leżały czarne loubo utiny i patrzyły na nią nieco wymow nie.

– Cho lera, nie chcę was – powie działa sta now czym tonem. – Bo już
zawsze będzie cie mi przy po mi nać moją kurzą śle potę. Poza tym, naj zwy- 
czaj niej w świe cie, mnie na was nie stać.

Zalo go wała się na Face bo oku, szybko odna la zła grupę miło śni czek Car- 
rie Brad shaw, zamie ściła zdję cie czar nych szpi lek i poin for mo wała non sza- 
lanc kim wpi sem, że jed nak czar nych nosić nie będzie.

Leżą w kar to nie i cze kają na nową wła ści cielkę. A ja zakła dam beżowe
blah niki i pędzę do pracy.

Zeszła z ceną o 500 zł i o mało nie wyko nała salta z rado ści, kiedy po
pięt na stu minu tach zgło siła się do niej nie jaka Karina z prośbą o natych mia- 
stowy kon takt na priv. Agata ode tchnęła z ulgą.

– Dobra, sytu acja na chwilę jest opa no wana, ale to nie zna czy, że na
długo. Oszczęd no ści mam wyjąt kowo skromne, więc w tej sytu acji pojadę
jed nak do mojej małej miej sco wo ści pod Kut nem, któ rej nazwy nawet nie
będę wyma wiać, a ty poje dziesz ze mną – powie działa Agata do Chri stie
i przy nio sła z pokoju czarny koci trans por ter, który – kiedy nie był uży wany
– dora biał jako sto lik kana powy.

Godzinę póź niej obie były już gotowe. Agata zmie niła szary dres na
czarne spodnie i biały T-shirt, Chri stie zaś została w swoim popie la tym
futerku. Wsia dły do małej, gra na to wej corsy – na szczę ście zatan ko wa nej
do pełna – i ruszyły w stronę Wiel ko pol ski, by tam poszu kać odpo wie dzi na
kilka pytań, a może nawet sko rzy stać z porad rodzi ców, któ rzy cza sem mie- 
wali rację. A już z całą pew no ścią mieli pełną lodówkę. Choć zale d wie parę
dni wcze śniej Agata przy się głaby, że nie chce już żyć, cał kiem na prze kór
tym myślom zaczy nała być coraz bar dziej głodna. Przez żołą dek można
widocz nie dotrzeć także do zła ma nego serca.

Agata włą czyła radio, zało żyła oku lary prze ciw sło neczne, pocią gnęła
nosem i unio sła w górę kciuk.

– Będzie dobrze, Chri stie, zoba czysz. Po pro stu mam chwi lowy zjazd
i marne per spek tywy, ale osta tecz nie mam też dwie nogi i dwie ręce –
dodała, choć ją samą śred nio to prze ko nało. Osta tecz nie w Pol sce żyło
ponad dzie więć tysięcy bez ro bot nych, któ rzy rów nież mieli dwie nogi
i dwie ręce. I naj wy raź niej nie do końca im to pomo gło.

Agata posta no wiła nie myśleć o tym w ten spo sób, tylko sku pić się na
jeź dzie. I ewen tu al nie na tym, o czym wła śnie dys ku to wano w radiu.



– Ni gdy nie poszu kuj przy czyn swo ich nie po wo dzeń w czyn ni kach
zewnętrz nych. Jeśli coś ci nie wycho dzi, to nie dla tego, że zabra kło czasu,
pie nię dzy czy odpo wied niego miej sca – być może nale żało ten pro blem
roz wią zać ina czej. Teraz jesteś przy naj mniej mądrzej sza i bogat sza
o kolejne doświad cze nia. Zawsze szu kaj roz wią zań. Jeśli teraz nie masz
czasu, być może znaj dziesz go jutro. Jeśli w tej chwili nie czu jesz się na
siłach, spró buj za godzinę lub dwie. Naj waż niej sze, żebyś widziała w tym
cel. Cel jest bowiem naj lep szą moty wa cją do dzia ła nia.

– Mam cel! – zawo łała Agata. – Muszę zna leźć pracę, sta nąć na nogi,
unie za leż nić się, a potem zemścić na face cie, który dopro wa dził mnie do
takiego stanu. To nie do pusz czalne, żeby cała moja egzy sten cja zale żała
wyłącz nie od czy jejś chuci. Ow szem, popeł ni łam błąd. Nie powin nam uma- 
wiać się z sze fem, a już zwłasz cza z żona tym sze fem. Zacho wa łam się jak
kla syczna idiotka, któ rej przez moment wyda wało się, że jest księż niczką.
Ale dotarło, że księż ni czek nie ma. Przy naj mniej nie w mojej rze czy wi sto- 
ści. Są za to kutasy z praw ni czym wykształ ce niem, któ rzy na dal bez kar nie
pra cują i udają wzo ro wych mężów. O nie, Chri stie, nie do cze ka nie! Zra- 
niona kobieta jest gor sza od zra nio nej pumy. Od zra nio nej i głod nej.

– Nie roz trzą sajmy tego, co było, nie zatra cajmy się w pre ten sjach, że
coś nam umknęło lub nie wyszło. To tylko osła bia naszą ener gię i powo- 
duje, że mamy jesz cze mniej szą ochotę, aby coś zmie nić. To tak jak byśmy
bez prze rwy dokar miali nasz żal i nie za do wo le nie. Pora zmie nić takie
podej ście – brzmiał tym cza sem kojący kobiecy głos.

– A gówno! Pani pozwoli, że ja jed nak będę jesz cze przez jakiś czas
dokar miać mój żal, a nawet totalny wkurw i wła śnie na tym zbu duję moje
oso bi ste impe rium.

Agata nawet nie zauwa żyła, kiedy dotarła na miej sce i zna la zła się pod
domem rodzi ców, któ rzy wła śnie ze zdu mie niem odkryli, że nie wielka, gra- 
na towa corsa wje chała z impe tem na ich podwórko, potrą ca jąc na śmierć
jedną z kur.

*

To był dobry rosół, nawet jeśli nie pla no wany.
Agata rzu ciła się na niego wygłod niała i bez wyrzu tów sumie nia. Zupeł- 

nie nie prze szka dzało jej, że to nie były ele ganc kie prze grzebki albo inna



pularda w sosie z trawy cytry no wej, tylko pol ski tłu sty rosół z maka ro nem.
Podany w uro czej zie lo nej kuchni, z nie śmier tel nymi kafel kami w zie lone
kwia tuszki. To nie wia ry godne jak drobne, sen ty men talne rze czy potra fią
przy wró cić czło wie kowi wiarę w przy szłość. Jak ten biały talerz z nie bie- 
skim szlacz kiem. Agata pra wie zachli pała ze wzru sze nia.

Rodzice parzyli na nią z pew nym nie po ko jem, wie dzieli jed nak, że nie
ma nic gor szego niż zada wa nie dziecku pytań. Skoro ich córka poja wiła się
bez zapo wie dzi i to w środku tygo dnia, to naj wy raź niej powód musiał być
ważny. I prę dzej czy póź niej go wyjawi, a może nawet poprosi o pomoc. Na
razie widać było, że jest głodna i połyka rosół mimo pie truszki, którą pani
Helena, mama Agaty, nie opatrz nie syp nęła do garnka.

Kura miała na imię Zofia, ale wszyst kie kury miały tak wła śnie na imię,
co bar dzo poma gało w zarzą dza niu podwór kiem. Więk szość kole ża nek tra- 
gicz nie zmar łej Zofii miała spo kojną pracę przy pro duk cji jajek. Ale cza- 
sem zda rzało się, że któ raś lądo wała w garnku z roso łem. Naj czę ściej wsku- 
tek jakie goś dra matu.

– Jezu ja kie pysz ne co za smak – wybeł ko tała Agata i dolała sobie kolejną
por cję.

Nawet Chri stie patrzyła na nią ze zdu mie niem, po raz pierw szy widząc
swoją panią rzu ca jącą się na jedze nie. Chri stie była ary sto kratką. Ona na
przy kład dostała miseczkę pach ną cego mięsa i jadła je dostoj nie oraz z god- 
no ścią. Powoli prze żu wa jąc i obli zu jąc się ze sma kiem.

Kiedy Agata w końcu skoń czyła jeść, wzięła głę boki oddech i spoj rzała
na rodzi ców.

– Wiem, że już nie może cie wytrzy mać, więc powiem to od razu. Chwi- 
lowo jestem bez pracy – bez rad nie roz ło żyła ręce.

– O Jezu – pani Helena usia dła na kuchen nym tabo re cie i podra pała się
po bro dzie. – Wyrzu cili cię?

– Reduk cja eta tów, tak to się nazywa. Ale nie musi cie się mar twić,
jestem dobra w tym, w czym jestem – wyja śniła nieco zawile – więc na
pewno coś znajdę.

Pani Helena poki wała głową, a jej mąż, Marek, przy glą dał się córce
badaw czo i długo. Nie lubiła tego spoj rze nia, bo wwier cało jej się w głowę
i nie pozwa lało kła mać. Ojciec zawsze umiał ją tak podejść, że prę dzej czy
póź niej wyja wiała prawdę.

– Przejdę się tro chę, dawno tu nie byłam, OK? – powie działa teraz
szybko i zerwała się od stołu.



– A ja pójdę z tobą – powie dział ojciec.
No tak.
Już ją przej rzał. I już wie działa, że tak łatwo się nie wywi nie.
Naj chęt niej ucie kłaby teraz do swo jego pokoju, który cią gle tu na nią

cze kał, ale w końcu i tak będzie musiała poroz ma wiać z ojcem szcze rze
i od serca. On przy naj mniej nie wpad nie w panikę, gorzej było z mamą,
która z całą pew no ścią kaza łaby jej natych miast wra cać do rodzin nego
domu i porzu cić tę obrzy dliwą i nisz czącą ludzi War szawę. A tu zawsze
cze kała na Agatę posada w urzę dzie. I co było złego w takiej pracy?

Agata z ojcem szli teraz wzdłuż piasz czy stej drogi, którą bur mistrz od
ponad dzie się ciu lat obie cał zalać asfal tem, ale cią gle coś sta wało mu na
prze szko dzie. Ostat nio zapewne ślub wła snej córki, który kosz to wał tyle co
ładny kawa łek auto strady. Nikt tego jed nak nie wie dział na sto pro cent,
zatem nadzieje na asfalt cią gle tliły się w gło wach miesz kań ców.

– Mów, co się tak naprawdę stało.
Agata pocią gnęła nosem.
– Naprawdę mnie zwol nili. Ale nie ko niecz nie z powodu reduk cji eta tów.
– Tylko?
– Wpa ko wa łam się w romans z sze fem… – wyszep tała, bo nagle jej

samej zro biło się ogrom nie wstyd.
– I puścił cię kan tem? – zapy tał spo koj nie ojciec.
Agata ciężko wes tchnęła.
– Tak, bo doszedł do wnio sku, że jed nak woli żonę.
– Cze kaj… To on miał żonę?
– Na dal ma.
Ojciec Agaty zmarsz czył czoło.
– Tato, wiem. Popeł ni łam błąd, moralny rów nież. Ale on powie dział, że

mię dzy nimi już dawno niczego nie ma, że się nie kochają, myślą o roz wo- 
dzie, a ja jestem jego świa tłem, słoń cem i jutrzenką.

– Brzmi jak odci nek jed nego z tych seriali, które ogląda twoja matka.
– Seriale wcale nie są złe – pocią gnęła nosem Agata. – Tylko, że za bar- 

dzo w nie wie rzymy. A życie oka zuje się dużo bar dziej popa prane.
– Nie zawsze. Przy po mi nam ci, że Bro oke z Mody na suk ces wzięła ślub

sie dem razy, przy czym cztery razy był nie ważny, a jej główna kon ku rentka
umarła trzy krot nie, za każ dym razem nie do końca. To zde cy do wa nie naj- 
bar dziej popa prany sce na riusz, o jakim sły sza łem. Na doda tek wszy scy
wszyst kich zdra dzali, nawet samych sie bie.



– Fakt – zgo dziła się Agata. – Ale moje życie rów nież jest teraz kom- 
plet nie schrza nione. Zosta łam bez pracy, z kre dy tem na gło wie, Chri stie je
drogą karmę, bo innej nie lubi, muszę opła cić wszyst kie rachunki oraz ben- 
zynę za samo chód i spró bo wać zre zy gno wać z diety pudeł ko wej.

– Czego? – nie zro zu miał ojciec.
– Nie ważne. To takie żar cie, które daje ci poczu cie, że jest się zdro wym,

mod nym i w ogóle na topie.
– Rosół matki tego nie daje?
– Nie w ten spo sób.
– Masz jakiś plan?
Agata przy sta nęła na moment i spoj rzała na ojca, zupeł nie jakby zoba- 

czyła go po raz pierw szy w życiu.
– Co jest? – zanie po koił się.
– Tato, wła śnie coś wpa dło mi do głowy! Jak ty to powie dzia łeś? „Na

doda tek wszy scy wszyst kich zdra dzali, nawet samych sie bie”?
– To o Modzie na suk ces.
– Nie, to o współ cze snych face tach.
– Ja nie zdra dzam – obru szył się.
– Ty jesteś dino zau rem miło ści. Cudow nym anty kiem, któ rego we

współ cze snym świe cie nie można już zna leźć. Chyba że w Desie. Ale
ludzie są jedną wielką wypad kową zdrad. Oszu ki wa nia. Nie do mó wień.
Kłamstw i sko ków w bok.

– Wszę dzie? Czy tylko w War sza wie? – chciał koniecz nie wie dzieć pan
Marek.

Agata pod sko czyła.
– Skupmy się na razie na sto licy, tak będzie pro ściej. Tato, ja już wiem,

co będę robić. Założę agen cję detek ty wi styczną, żeby śle dzić tych wszyst- 
kich nie wier nych dup ków, któ rym wydaje się, że mogą bez kar nie robić nas
w balona.

Ojciec Agaty zasta no wił się przez chwilę.
– Brzmi może i nie naj go rzej, ale czy ty masz jakieś doświad cze nie? No

i chyba będziesz musiała coś wyna jąć.
– To zna czy?
– Biuro.
– Cho lera – zre flek to wała się Agata. – To raczej odpada, chwi lowo

jestem bez kasy. To zna czy mam jesz cze coś tam odło żone na dwie raty



(i żar cie dla Chri stie), ale potem cienko to widzę. Muszę zacząć dzia łać nie- 
mal natych miast.

– A w miesz ka niu nie możesz?
– Tato, moje lokum ma trzy dzie ści osiem metrów kwa dra to wych, było

kawa lerką, ale jakimś cudem zro bi łam z niego dwa pokoje, przy czym
w sypialni mie ści się tylko łóżko. Odpada. Na doda tek mam prze wraż li wio- 
nych sąsia dów i pew nie nie byliby zachwy ceni, widząc u mnie piel grzymki
zra nio nych i spła ka nych kobiet. Muszę wymy śleć coś innego.

Pan Marek pod szedł do córki i mocno ją objął.
– Pora dzisz sobie. Jesteś silna, co aku rat masz po matce. Nawet jej

powieka nie drgnęła, kiedy prze je cha łaś Zofię. Od razu ją osku bała, wypa- 
tro szyła i wrzu ciła do garnka.

Agata pomy ślała, że przy jazd tutaj był zde cy do wa nie naj lep szym pomy- 
słem. Rodzice ni gdy nie kry ty ko wali jej wybo rów, cho ciaż wyjazd do War- 
szawy wcale ich nie zachwy cił. Matka od razu uznała, że to wiel kie mia sto
tylko czyha na mło dych ludzi, żeby ich wessać, prze żuć, a potem wypluć
jak bez oar. Tak powie działa.

– Co to jest bez oar? – zdu miała się Agata.
– To takie zbite guzy lub kuli ste twory, które for mują się w żołądku

z zale ga ją cego w nim mate riału – wyja śniła spo koj nie pani Helena.
– Fuj! – wrza snęła Agata.
– Nasz pies to miał. Zresztą nie cho dzi tu wcale o sam bez oar, tylko

o porów na nie.
Agata na dal nie wie działa, jak dokład nie wygląda to świń stwo, ale teraz

fak tycz nie tak się czuła. Jak prze żuty twór ufor mo wany z tych wszyst kich
przy kro ści i pro ble mów, które zafun do wał jej Jerzy M. Para dok sal nie jed- 
nak – tacy męż czyźni jak on mogli teraz dać jej pracę. Wystar czyła ich nie- 
wier ność, mania kalna chęć zdrady i skosz to wa nia cze goś wię cej niż wła sna
mał żonka.

Dopadnę was wszyst kich, a wy mi jesz cze za to zapła ci cie – pomy ślała
i kiedy tylko wró cili ze spa ceru, pobie gła do swo jego poko iku na pię terku,
żeby dokład nie wszystko roz pi sać i zapla no wać.

– Przy go tuję ci tro chę jedze nia, dobrze? – spy tała matka, a Agata
poczuła, jak zalewa ją fala wdzięcz no ści.

– Jasne. Biorę wszystko, nawet flaki!
Pani Helena popa trzyła pyta jąco na Chri stie, ale kot tylko mach nął ogo- 

nem.



Tym cza sem Agata usia dła na mięk kim łóżku przy kry tym kra cia stym
kocem i wycią gnęła zeszyt. Uśmiech nęła się. To miej sce zupeł nie nie zmie- 
niło się od cza sów, kiedy miesz kała tu jako dziecko. Ta sama zie lon kawa
tapeta, meble z jasnej sosny i biurko poma lo wane przez tatę na różowo.
W szu fla dzie na dal leżała ruska gierka, mała prze no śna kon sola, na któ rej
zbie rała jajka wraz z boha te rami filmu Wilk i zając. I pudełko pełne tazo- 
sów, czyli kolek cjo ner skich żeto nów, doda wa nych w cza sach jej dzie ciń- 
stwa do chip sów. Może mogłaby je sprze dać? Ludzie uwiel biają powrót do
prze szło ści, nostal gia zawsze była w cenie. Trzeba zacząć jakoś kumu lo wać
środki.

– No dobra, na razie jed nak muszę się zająć biz ne spla nem – powie działa
do sie bie. – Naj waż niej sze to wydru ko wać ogło sze nia i roz wie sić je w stra- 
te gicz nych miej scach. Tam, gdzie jest naj wię cej kobiet. Szkoły, przed- 
szkola, szpi tale, sklepy. Nie ma moż li wo ści, żebym nie natra fiła na kogoś,
kto podej rzewa męża o zdradę. A nawet jeśli tak nie jest, to może moje
ogło sze nie zasieje zia renko nie pew no ści? Bo czy tak naprawdę można być
kogoś w stu pro cen tach pew nym? Z ręką na sercu powie dzieć, że facet jest
uczciwy i ni gdy nawet nie pomy ślał o innej kobie cie?

Agata podra pała się po gło wie.
Cen nik.
Trzeba będzie przej rzeć oferty biur detek ty wi stycz nych i zna leźć złoty

śro dek. Nie może być zbyt tanio, bo jed nak będzie świad czyć pro fe sjo nalne
usługi, cena nie powinna jed nak odstra szać. To musi być coś, na co każda
kobieta chęt nie wyda parę gor szy, żeby upew nić się, czy w jej związku
wszystko jest OK. Coś jak mani cure, wizyta u kosme tyczki lub nawet mały
botoks. Coś, na co nie będzie żal stra cić kilku stów. I co w kon se kwen cji
może się przy czy nić do zysku na tej inwe sty cji, zwłasz cza jeśli doj dzie do
roz wodu z orze cze niem o winie.

Tak, to miało prawo się udać.
Pyta nie tylko, co z loka lem?
Nagle do jej uszu dobiegł dźwięk samo chodu, któ rym jej ojciec wyjeż- 

dżał z garażu. Pode szła do okna i aż musiała się uśmiech nąć na widok różo- 
wego seata alham bry. Ojciec nie zno sił tego koloru, ale kiedy zama wiał
auto od kuzyna z Nie miec, nie wspo mniał nic o ewen tu al nym kolo rze karo- 
se rii. Pew nego dnia na podwórko wje chała więc laweta, a na niej wście kle
różowy seat.



– Co to jest? – zapy tał zanie po ko jony pan Marek, pod czas gdy jego żona
z zachwy tem patrzyła na różowe cacko. Nikt takiego nie miał. Nie tylko
w ich miej sco wo ści, ale pew nie w całym Kut nie.

– Seat, taki jak chcia łeś. Świetna cena, niski prze bieg. No i duże,
wygodne auto – powie dział kuzyn.

– Różowe jest – słusz nie zauwa żył ojciec Agaty.
Kuzyn wzru szył ramio nami.
– Ale jeź dzi.
To było jakieś dzie sięć lat temu.
Agata raz jesz cze popa trzyła na to cacko i nagle ude rzyła się w czoło.
– Mam biuro! Jezu, mam biuro na kół kach!
– Co masz? – nagle do jej uszu dobiegł zna jomy głos.
– Julka? – Agata pod bie gła do kobiety, która wła śnie weszła do pokoju,

i rzu ciła się jej na szyję.
Julka była przy ja ciółką Agaty jesz cze z cza sów dzie ciń stwa. Mała,

wesoła, z czar nymi wło sami i pie przy kiem na pra wym policzku. Zawsze
pach nąca domo wym cia stem i jabł ko wym szam po nem do wło sów. Jej sła- 
bo ścią były kolo rowe paznok cie. Nawet kiedy leżała z grypą, opuch nięta
i zaka ta rzona, miała ide alny mani cure. Agata nawet jej tego zazdro ściła.
Cza sem zda rzało im się dzwo nić do sie bie kilka razy dzien nie, cza sem mie- 
wały tygo dnie, a nawet mie siące przerw, ale kiedy tylko się spo tkały, odno- 
siły wra że nie, że widziały się zale d wie wczo raj. Taki układ był moż liwy
tylko w praw dzi wej przy jaźni. Żad nych pre ten sji, usta lo nych odgór nie ter- 
mi nów i obo wiązku infor mo wa nia się o wszyst kim. Kiedy któ raś czuła
potrzebę, dzwo niła do tej dru giej i nagle świat wyda wał się prost szy.

– Julka, z nieba mi spa dłaś. Od tygo dnia, a może i dwóch znaj duję się na
skraju prze pa ści, ale kom plet nie nie wie dzia łam, jak ci to powie dzieć.
Dopiero przy jazd tutaj pozwo lił mi wszystko nazwać po imie niu, a nawet
oświe cił do tego stop nia, że chyba już wiem, co chcę robić.

Julka poki wała głową.
– Dobra, to mów. Ale od początku.
Agata wzięła głę boki oddech i zaczęła. Fak tycz nie od początku, cho ciaż

Julka wie działa o jej roman sie z Jerzym M. Nie wie działa jed nak (podob nie
jak Agata zresztą), że ten układ był dość jed no stronny i opie rał się wyłącz- 
nie na kapry sie jed nego ze współ wła ści cieli kan ce la rii. Oraz jego stra chu
przed żoną. Nie wie działa rów nież, że przy ja ciółka została bez ro botna
i wła śnie wpa dła na genialny plan stwo rze nia agen cji detek ty wi stycz nej.



– Brzmi dobrze – powie działa, marsz cząc brwi. – Pamię taj jed nak, że
pew nie będziesz mieć dużą kon ku ren cję w sto licy, dla tego musisz od razu
zazna czyć, że spe cja li zu jesz się w dup kach. I potra fisz ich wyśle dzić nawet
pod czas zaćmie nia słońca i to w opa sce na oczach. Kobiety muszą poczuć,
że zna la zły brat nią duszę.

Dobrze powie dziane. Co prawda Julka żyła w szczę śli wym związku
z face tem, który na dal patrzył na nią maśla nymi oczami i kochał na zabój,
ale prze cież nie była głu pia i dosko nale wie działa, że nie wszy scy męż- 
czyźni są stwo rzeni do bycia wier nymi. Więk szość z nich nie znała nawet
defi ni cji słowa „mono ga mia”.

– Abso lut nie masz rację – zgo dziła się Agata. – I jesz cze muszę pod kre- 
ślić, że nie są i nie zostaną z tym pro ble mem same. I że otrzy mają wspar cie
psy cho lo giczne.

– Od kogo? – spy tała rezo lut nie Julka.
– No, ode mnie. W końcu jestem świeżo zdra dzoną kochanką i wiem, jak

to boli. I wiem też, jakich słów pocie sze nia potrze bują kobiety. Oraz paru
innych rze czy, w tym cho ciażby cze ko lady lub nowej pary butów – tu głos
jej się nieco zawa hał, bo wła śnie przy po mniała sobie, że jutro musi ode słać
swoje nowe loubo utiny nie ja kiej Kari nie, która natych miast doko nała prze- 
lewu Bli kiem. Naj wy raź niej dziew czyna miała dobrą pracę i nie musiała się
mar twić o jutro. Prze cież Car rie Brad shaw też kupo wała buty za sie dem set
dola rów, co wtedy było wyso ko ścią jej czyn szu i zupeł nie nie przej mo wała
się tym, czy wystar czy jej do końca mie siąca. Ale może nie miała kre- 
dytu… I to we fran kach szwaj car skich.

Julka unio sła w górę kciuki.
– Aga, ja w cie bie wie rzę, wiesz to. Zawsze byłaś ambitna i zawsze

jakoś dawa łaś sobie radę. W razie czego pisz, dzwoń, przy jeż dżaj. Razem
coś wymy ślimy. A kuta sem praw ni kiem nie przej muj się już wię cej.
W końcu to było tylko pół roku two jego życia. A dla sze ściu mie sięcy
romansu nie warto się zała my wać.

Agata mocno ją przy tu liła.
– Tak naprawdę to już mi prze szła roz pacz. Ale mu nie daruję. Nie wiem

jesz cze, co wymy ślę, ale musi mi za to zapła cić. To będzie takie zadość- 
uczy nie nia na poczet wszyst kich oszu ka nych kobiet. I tych, które zostaną
oszu kane, co jest rów nie pewne jak fakt, że w Modzie na suk ces znowu ktoś
zmar twych wsta nie.



Roze śmiały się obie, a potem zeszły na dół, gdzie już cze kała na nie
nalewka ojca. Domo wej roboty. Porzeczka i malina.

Bo pan Marek naprawdę rozu miał i sza no wał kobiety.



Roz dział 3
Klientka numer jeden – Matylda

Plan Agaty miał bar dzo dobry począ tek, co dawało nadzieję, że się powie- 
dzie. Ojciec wyjąt kowo szybko zgo dził się na zamianę samo cho dów. Uznał,
że gra na towa corsa jego córki w zupeł no ści mu wystar czy, ona zaś spo koj- 
nie może zabrać różową alham brę. Nie będzie już musiał uda wać, że nie
obcho dzą go sąsiedz kie kpiny i docinki, zain spi ro wane lan dryn kową barwą
auta. Do dzi siaj nie mógł zapo mnieć kre tyń skiego pyta nia sąsiada, który
koniecz nie chciał wie dzieć, czy pan Marek nosi bie li znę pod kolor samo- 
chodu. Teraz z przy jem no ścią się go pozbył i dorzu cił też tro chę gro sza,
a jego córka z poczu ciem lek kiego wstydu przy jęła finan sowe wspar cie.

– Wszystko oddam – obie cała jed nak.
– Nie spiesz się. Powiedz tylko, czy jesteś pewna, że to wła śnie różowy

seat ma być twoim miej scem pracy?
Agata wzru szyła ramio nami
– Tato, prze cież i tak więk szość czasu będę spę dzała w samo cho dzie.

Nie potrze buję dodat ko wego lokalu, na który zresztą i tak mnie nie stać. To
auto jest duże, wygodne, pomie ści wszyst kie nie zbędne mi akce so ria oraz
Chri stie.

– Kot będzie jeź dził z tobą?
– Chyba nie mam wyj ścia. Kiedy prze sia dy wa łam godzi nami w kan ce la- 

rii, Chri stie począt kowo dobrze to zno siła. Z cza sem jed nak zaczy nała oka- 
zy wać znie cier pli wie nie, a w końcu coś w rodzaju wście kło ści. Naj pierw
podra pała mi ściany i kanapę, a na końcu zaczęła sikać do butów.

– Nie! – zawo łał ojciec.
– Co gor sza, wybie rała te droż sze, zupeł nie jakby wie działa, co zaboli

naj bar dziej. Dla tego obie ca łam jej, że nasz układ, w któ rym mnie głów nie
nie ma, a ona sie dzi sama, ule gnie zmia nie.

Pan Marek przy gryzł dolną wargę. Nie do końca wie dział, co na to
wszystko powie dzieć. Pomysł stwo rze nia agen cji detek ty wi stycz nej być



może nie był aż taki zły, pyta nie tylko, czy jego córka fak tycz nie znaj dzie
klientki i jak one zare agują na jeż dżące różowe biuro. Zwłasz cza z kotem
w środku. Wie dział jed nak, że nie wolno pod ci nać nikomu skrzy deł,
zwłasz cza kiedy należą one do jego jedy nej, uko cha nej i tro chę nie od po- 
wie dzial nej córki. Która wdała się w romans z żona tym face tem.

– Trzy mam kciuki – oznaj mił zatem hardo i poca ło wał Agatę w czoło.
W naj gor szym razie poje dzie za nią do War szawy i razem coś wymy ślą.

Agata poczuła, że jej życie, które jesz cze do nie dawna wyda wało się jed- 
nym wiel kim nie po ro zu mie niem, znowu zaczyna nabie rać kształ tów. Teraz
to tylko od niej zale żało, czym je wypełni i co z niego stwo rzy. Wie działa
jed nak, że los daje jej kolejną szansę, zupeł nie jakby jesz cze nie poło żył
krzy żyka na trzy dzie sto jed no let niej, nie za męż nej i bez dziet nej kobie cie,
która wła śnie wyle ciała z pracy.

Za seks.
Bo tak to trzeba było nazwać.
Następ nego dnia Agata wyru szyła w mia sto z narę czem świeżo wydru- 

ko wa nych ogło szeń. Brzmiały naprawdę zachę ca jąco, a już z całą pew no- 
ścią intry go wały.

 
Jesteś pewna? A może jed nak coś podej rze wasz? Chcia ła byś to spraw- 

dzić? Poznać prawdę?
Oferta tylko dla pań.
 
Roz kle iła je wszę dzie tam, gdzie zaob ser wo wała naj więk sze sku pi ska

kobiet. Place zabaw, mar kety spo żyw cze, szkoły i przed szkola, duże kor po- 
ra cje, metro, wszyst kie słupy ogło sze niowe w cen trum, knajpy i restau ra cje,
chciała nawet przy bić jedno do palmy, ale osta tecz nie doszła do wnio sku,
że służby miej skie potrak tują to jako akt wan da li zmu. W jed nej z restau ra cji
rów nież nie spo tkała się ze zbyt przy chyl nym przy ję ciem.

– Co to? – zacze piła ją kel nerka, na oko dwu dzie sto pa ro let nia.
– Ogło sze nie dla kobiet.
– To nie jest lokal, w któ rym tań czy się na rurach.
– Słu cham? – zdu miała się Agata.
– „Chcia ła byś to spraw dzić?”, „Oferta tylko pań”. To brzmi jak reklama

tańca na rurze.
– A niby jak pani na to wpa dła?
Kel nerka wzru szyła ramio nami.



– To jasne. Że niby mamy odkryć sie bie i wła sną sek su al ność. I dowie- 
dzieć się, że jeste śmy bogi niami i pode rwiemy każ dego faceta. O, choćby
to – „A może jed nak coś podej rze wasz”? Wia domo co. Że umiemy świet nie
zakrę cić dupą.

Agata onie miała i przez moment nie potra fiła wykrztu sić z sie bie słowa.
– Cho lera… – wystę kała w końcu. – Kom plet nie nie to mia łam na myśli.

Cho dzi o zdrady. Że faceci zdra dzają
– Aha – odpo wie działa kel nerka. – Ale to chyba wia domo. Po co robić

z tego ogło sze nie?
Słuszna uwaga.
Osta tecz nie kartka została, cho ciaż Agata nie była pewna, czy kiedy stąd

odje dzie, kel nerka po pro stu nie wrzuci jej do kosza. Nie wyglą dała na
prze ko naną i chyba przez cały czas uwa żała, że ogło sze nie zachęca do cze- 
goś spro śnego.

– Oby tylko innym kobie tom nie przy szło coś takiego do głowy – powie- 
działa Agata do Chri stie, która z przy jem no ścią umo ściła się na tyl nym sie- 
dze niu seata i obser wo wała War szawę zza lekko zabru dzo nych okien.
Naresz cie coś się działo.

Innego zda nia była jed nak Agata, któ rej tele fon mil czał, cho ciaż od roz- 
kle je nia ulo tek minęły już dwa dni. W tej sytu acji posta no wiła sama zostać
klientką i udać się do praw dzi wego biura detek ty wi stycz nego, żeby nieco
bar dziej oswoić się z tema tem i być pro fe sjo nal nie przy go to waną, gdyby
w końcu tra fiło jej się jakieś zle ce nie. Wyszu kała w inter ne cie kilka ofert
i zde cy do wała się na spo tka nie z panem Jan kiem (pierw sza kon sul ta cja dar- 
mowa), który wyzna czył jej ter min na Chmiel nej, w nie wiel kim biu rze,
prze zna czo nym wyłącz nie do pierw szego kon taktu.

Pan Janek miał z całą pew no ścią ina czej na imię, ale to nie było istotne.
Wyglą dał jak nikt i to dało Aga cie do myśle nia. Cał ko wita neu tral ność
wizu alna i wta pia nie się w tłum.

– Z czym pani do mnie przy cho dzi? – spy tał od razu.
– Mam pewne podej rze nia doty czące mojego chło paka, ale sama nie

wiem… Nie wiem, od czego zacząć… – powie działa cichym tonem.
Pan Janek poki wał głową.
– Abso lut nie panią rozu miem. Pierw sza wizyta u detek tywa zawsze jest

spe cy ficz nym prze ży ciem. Czło wiek chce poznać prawdę, ale jed no cze śnie
się jej boi.

Agata cicho pocią gnęła nosem.



– No wła śnie… Dużo ma pan takich dam sko-męskich spraw?
– Bar dzo. I, nie stety, tylko w jed nym przy padku na sto zdrada się nie

potwier dza. Jeśli kobieta ma jakieś podej rze nia, to zazwy czaj ma rację. Ja
jestem tylko po to, by dostar czyć dowody.

– Zakłada pan pod słu chy?
– Cza sami tak. Ale zawsze w latek so wych ręka wicz kach, żeby nie zosta- 

wić po sobie żad nych śla dów. Bo to jed nak nie le galne. Pro szę się jed nak
nie mar twić, mam od tego świet nie wyszko lo nych fachow ców.

Agata żało wała, że nie włą czyła dyk ta fonu. Trudno, musi się bar dzo sku- 
pić i zapa mię tać wszystko, co mówi pan Janek.

– A jakie są szanse, że obser wo wana osoba pana nakryje?
– Mini malne. No chyba, że ktoś w zło ści oznajmi part ne rowi, że nasłał

na niego detek tywa, co raz mi się zda rzyło. Wtedy sprawa nieco się kom pli- 
kuje, bo taki klient jest wyczu lony i wszę dzie wie trzy pod stęp. Jeśli
zachowa pani jed nak dys kre cję, nie zdra dzi się przed chło pa kiem, że coś
podej rzewa, to wszystko powinno pójść jak z płatka.

– A musi się pan cza sem prze bie rać za kogoś innego?
Pan Janek roze śmiał się.
– Rzadko. Ale kie dyś mój wspól nik uda wał księ dza, bo w sutan nie

i kolo ratce bez pro blemu wpu ścili go na strze żone osie dle. Ja raz byłem
pra cow ni kiem pogo to wia ener ge tycz nego, a raz kurie rem. Ale zazwy czaj
pozo staję po pro stu sobą. Zwy kłym prze chod niem.

Celna uwaga.
– A wie rzy pan w ogóle jesz cze w miłość?
– Nie stety – pokrę cił prze cząco głową. – Pra cuję w tym zawo dzie ponad

dwa dzie ścia lat i to, co zoba czy łem, chyba zabiło we mnie resztki wiary.
Ale pro szę się nie zała my wać. Nawet jeśli aktu alny chło pak fak tycz nie
panią zdra dza, to wcale nie jest powie dziane, że następny też to zrobi.

Agata nie była tego już taka pewna, nawet jeśli chwi lowo nie miała żad- 
nego chło paka.

– Ostat nie lata to plaga zdrad. Pew nie przez te wszyst kie por tale rand- 
kowe, któ rych namno żyło się jak grzy bów po desz czu. Łatwość nawią zy- 
wa nia zna jo mo ści, cza to wa nie, wysy ła nie sobie zdjęć, a potem spo tka nie
w realu – pan Janek bez rad nie roz ło żył ręce.

– Żeby mógł pan zacząć, muszę podać wszyst kie szcze góły doty czące
mojego chło paka, tak? – spy tała jesz cze Agata.



– Dokład nie. Jego przy zwy cza je nia, rytu ały, gdzie pra cuje, gdzie jada,
z kim się spo tyka, ulu bione miej sca wypa dów na piwo, konta w mediach
spo łecz no ścio wych i tak dalej. Im wię cej szcze gó łów, tym lepiej. Pro szę to
ze spo ko jem wszystko prze my śleć i zgło sić się, kiedy będzie pani na sto
pro cent zde cy do wana. Bo widzę, że to chyba jesz cze nie ten moment.

Agata uśmiech nęła się prze pra sza jąco.
– Pew nie źle robię, że odsu wam to w cza sie, ale to naprawdę nie jest

łatwe – wyszep tała, podzi wia jąc w myślach wła sne umie jęt no ści aktor skie.
Pan Janek odchy lił się na krze śle i poki wał głową.
– Pro szę mi wie rzyć, nie jest pani pierw sza, która tak myśli. Ludzie nie

są gotowi na złe infor ma cje, zwłasz cza kiedy doty czą one naj bliż szych
osób. Ze swo jej strony mogę tylko obie cać, że wszyst kim się pro fe sjo nal nie
zaj miemy, a pani chło pak niczego nie będzie podej rze wał. Pani nato miast
dosta nie zdję cia, nagra nia, może film, wszystko zależy od oko licz no ści.
A teraz pro szę zmy kać, napić się gdzieś dobrej kawy i raz jesz cze porząd nie
nad wszyst kim zasta no wić. I pamię tać o jed nym – zdrada jest dzi siaj czymś
rów nie powszech nym jak dostęp do wi-fi.

Aga cie było tro chę głu pio, że w jakimś sen sie oszu kała pana Janka, ale
dzięki temu spo tka niu dowie działa się wielu rze czy. Udało jej się go rów- 
nież pod py tać o to, w jaki spo sób naj ła twiej namie rzyć obser wo waną
osobę, jak bro nić się przed ewen tu al nymi groź bami klien tów, które odkryły
detek tywa i jak roz po znać, czy zle ce nio dawca nie ma cza sem uro jeń lub nie
jest chory psy chicz nie.

– Zapo rowe ceny. To zawsze działa – puścił do niej oko pan Janek. – Ale
pro szę się nie mar twić, pani takiej nie dosta nie.

– Na pewno tu wrócę – obie cała Agata, a potem wyszła z biura i ode- 
tchnęła na ulicy pełną pier sią.

To była bar dzo poży teczna godzina, nawet jeśli nie do końca uczciwa.
Kie dyś mu to jakoś wyna gro dzę, pomy ślała tylko, a potem zupeł nie nie- 

chcący weszła do Cukierni Paw ło wicz i zamó wiła dwa cie płe jesz cze
pączki. Musiała prze cież jakoś osło dzić sobie te gorz kie prawdy o zdra- 
dach.

*

Kolej nego dnia tele fon na dal mil czał.



– Jasna dupa. Czy te baby naprawdę są aż tak ufne? A może fak tycz nie
nie zała pały, o co mi cho dzi? Albo są zastra szane. Sie dzą w domach i boją
się ode zwać sło wem. Nie ufają nikomu, ale nie mają dokąd pójść. Nie stać
je na roz wód, więc akcep tują wła sny dra mat, cho ciaż są bli skie zała ma nia.
No dobra, może tro chę prze sa dzi łam. Po pro stu zbie rają się na odwagę – 
powie działa na głos i otwo rzyła słoik z kapu stą i grzy bami, który zabrała od
matki.

– Fuj. Śmier dzi tro chę, ale muszę coś jeść. Co prawda w maju ta kapu sta
jakoś nie do końca mi pasuje, ale lep sze to niż zakupy i samo dzielne goto- 
wa nie. Podzi wiam ludzi, któ rzy wie dzą, jak obsłu gi wać garnki – wes- 
tchnęła. – A ja jestem jak Car rie Brad shaw. Kuch nia to tylko zbiór mebli
oraz pusta lodówka.

Jedną z cech Agaty, która jesz cze nie została wymie niona, a którą odzie- 
dzi czyła po matce (choć ojciec twier dził, że to nie geny, tylko zara że nie),
była dość wsty dliwa i głę boko skry wana miłość do seriali. Nie przy zna wała
się do tego przed nikim, tylko Chri stie wie działa, że jej pani ma kom plet- 
nego fioła na punk cie życia wyima gi no wa nych postaci z wyima gi no wa nych
fil mów. Oglą da jąc wybrany serial, Agata pod cho dziła do niego bar dzo wie- 
lo wąt kowo. Patrzyła nie tylko na zacho wa nie boha te rów, ale rów nież na to,
jak się ubie rają, jakie mają fry zury i kolor paznokci. Co jedzą, gdzie
bywają, z kim się spo ty kają. Fascy no wało ją, jak żyją, czym się ota czają,
jak spę dzają czas, z jakich przed mio tów korzy stają i z kim naj chęt niej roz- 
ma wiają. Po jakimś cza sie auto ma tycz nie zaczy nała ich naśla do wać. Stu dia
praw ni cze wybrała pod wpły wem serialu Ally McBeal, ale ich nie ukoń- 
czyła, bo serial się jej znu dził i nagle stra ciła moty wa cję. Potem przy po- 
mniała sobie Księ gar nię Black Books, w któ rej apa tyczny i nie zno szący
ludzi Irland czyk pro wa dził nie wielki sklep z książ kami w Lon dy nie i doszła
do wnio sku, że to jest to, co chce w życiu robić. I że ludzie rów nież ją
dener wują. Tego marze nia nie udało jej się jed nak speł nić, więc powró ciła
do pomy słu z Ally McBeal, zwłasz cza że kole żanka, któ rej udało się ukoń- 
czyć stu dia, a nawet zro bić apli ka cję, zała twiła jej pracę sekre tarki w jed nej
z kan ce la rii.

– Trzeba było tam zostać – wes tchnęła teraz Agata.
Nie stety, pod czas jed nego z bran żo wych przy jęć poznała prze mi łego

Jerzego M., który wła śnie szu kał asy stentki i już po dwóch drin kach zapro- 
po no wał Aga cie pracę u sie bie.



Posłu chała. Zary zy ko wała. A pół roku póź niej poszła z nim do łóżka,
gdyż uwie rzyła w wielką miłość oraz jego nie udane mał żeń stwo. I była
nawet przez jakiś czas szczę śliwa, cze ka jąc na roz wód, który miał być tylko
for mal no ścią, a potem na cudowne życie u boku Jerzego M. i, kto wie,
może nawet powrót na stu dia?

Wszystko pękło jak zbyt długo nacią gana guma do maj tek.
Naj gor sze zaś było to, że dla tego faceta zakoń czyła swój poprzedni

zwią zek, który może i nie był miło snym wul ka nem, ale za to spra wiał wra- 
że nie trwa łego i pew nego. Chło pak miał na imię Adam, pra co wał jako
nauczy ciel w szkole pod sta wo wej i lubił prze by wać w domu. Pro blem pole- 
gał jed nak na tym, że tylko w domu, a każda pro po zy cja wyj ścia gdzie kol- 
wiek koń czyła się tym samym.

– Bez sensu. Nie lubię wyda wać pie nię dzy na jedze nie, w któ rym nie
wia domo, co jest. Poza tym zawsze trzeba prze pła cać. Czy ty wiesz, że
w Pol sce sałatka z rukoli jest nie mal dwu krot nie droż sza niż ta ze zwy kłą
sałatą? A tym cza sem rukola to nic innego jak popu larna roślina z rodziny
kapu sto wa tych, która rośnie jak chwast. U nas tym cza sem trak tuje się ją jak
kró lową zie le niny.

Bar dzo moż liwe, że Adam miał rację, nie mniej jed nak brzmiało to
strasz nie men tor sko. Poza tym Agata lubiła rukolę i było jej wszystko
jedno, że musi za nią zapła cić nieco wię cej. Odpa dały też wszel kie wyj ścia
na imprezy czy do klu bów, bo jej facet nie lubił hałasu.

– Hałas od trzy dzie stu pię ciu do sie dem dzie się ciu decy beli powo duje
nega tywny wpływ na układ ner wowy. Zmę cze nie, obni że nie efek tyw no ści
dzia łań, pro blemy z zasy pia niem. Taki hałas utrud nia komu ni ka cję, więc po
co iść w miej sce, gdzie nawet nie możemy spo koj nie poroz ma wiać. Lepiej
zostańmy w domu.

I tak w kółko.
Każda rzecz była naukowo i pro fe sjo nal nie wyja śniana, a Agata powoli

zaczy nała się czuć jak pta szek zła pany do klatki. Teo re tycz nie widziała
świat, który był na zewnątrz, tyle że nie miała do niego swo bod nego
dostępu. Nawet seks był jakiś taki cichy i mało atrak cyjny. Po pro stu był,
ale czy w tym wieku nie powinna odla ty wać z roz ko szy? Pra gnąć i czuć
pożą da nie? Kiedy poznała Jerzego M., wszystko zmie niło się o sto osiem- 
dzie siąt stopni. Rukola prze stała być droga, a decy bele nikomu nie roz wa- 
lały trąbki Eusta chiu sza. Kiedy zaś doszło do seksu, Agata nagle poczuła
się tak, jakby wyro sły jej skrzy dła. Nic dziw nego, że chciało jej się tań czyć



w czar nych loubo uti nach przed face tem, który ją roz pa lał do czer wo no ści.
Adam na widok takich butów oznaj miłby zapewne, że można sobie w nich
poła mać nogi, a gdyby zapo znał się z ceną, erek cja natych miast by mu
prze szła. Na rok.

Nagle z roz my ślań wyrwał ją dzwo nek tele fonu. A dokład nie komórki na
kartę z nowym nume rem, prze zna czo nej wyłącz nie do zadań detek ty wi- 
stycz nych.

– O Jezu, Jezu, spraw, żeby to było to! – krzyk nęła Agata i odsu nęła od
sie bie słoik z kapu stą, zupeł nie jakby oba wiała się, że roz mówca może
poczuć jej zapach.

– Dzień dobry, Agen cja Roz bi tych Serc – powie działa niskim gło sem,
sta ra jąc się brzmieć pro fe sjo nal nie i prze ko nu jąco.

– O, tak wła śnie myśla łam – ode zwał się po dru giej stro nie dam ski głos.
– Chcia ła bym umó wić się na spo tka nie.

Agata zaci snęła lewą pięść i unio sła ją w górę w geście zwy cię stwa.
Zaczęła też na prze mian pod ska ki wać i kucać z rado ści, co wywo łało kon- 
ster na cję na pyszczku Chri stie.

– Oczy wi ście, jakie godziny pani pasują?
– Może być jutro rano? Około jede na stej?
To nie było rano, cho ciaż Agata wie działa, że poję cie czasu jest wprost

pro por cjo nalne do zajęć, które się wyko nuje. Jeśli ktoś pra cuje nocą, to
jede na sta może być dla niego rano. Podob nie jak dla kogoś, kto w ogóle nie
pra cuje, za to lubi długo spać.

– Jak naj bar dziej, aku rat mam wolny ter min.
Jak wszyst kie inne.
– Poda mi pani adres? – spy tała roz mów czyni.
– To ja popro szę o adres i miej sce spo tka nia. Wizyta odbę dzie się

w moim mobil nym biu rze.
– Gdzie? – nie zro zu miała kobieta.
– Różowy seat.
– OK, cho ciaż brzmi dziw nie – zgo dziła się po chwili. – Pro szę pod je- 

chać na Dzielną, mam tam zabieg w gabi ne cie kosme tycz nym. A kon kret- 
nie coś roz świe tla ją cego na cerę z pro ble mami. Nie stety, to nie cera jest
moim pro ble mem, ale mąż. Podej rze wam go od dłuż szego czasu, ale nie
mam dowo dów. Pani ogło sze nie spa dło mi jak z nieba.

– A gdzie je pani zna la zła?



– Nadep nę łam na nie, wycho dząc ze spo żyw czaka. A kon kret nie – przy- 
kle iło mi się do buta. Niczego nie zauwa ży łam, dopiero w win dzie ktoś
zwró cił mi uwagę, że mam papier pod pode szwą. No i tak tra fi łam na panią.

Mało spek ta ku larne.
Ale ważne, że sku teczne.
– Jak ma pani na imię?
– Matylda. A mąż to Patryk. Jestem nie mal pewna, że mnie zdra dza,

a wtedy żadne zabiegi roz świe tla jące na twarz w niczym mi już nie pomogą
– Agata podej rze wała, że Matylda wła śnie chlip nęła.

– Spo koj nie, dopadnę go.
– Gdyby się oka zało, że fak tycz nie dmu cha kogoś na boku, to ja chcę

roz wodu z orze cze niem o winie. Muszę się jakoś zabez pie czyć na sta rość.
– Ile pani ma lat? – spy tała z cie ka wo ści Agata.
– Czter dzie ści pięć.
– To jesz cze nie sta rość – słusz nie zauwa żyła Agata.
– Jasne. To niech pani spró buje wejść do jakie goś klubu. Zapy tają, czy

przy szła pani po córkę. Albo pro szę się zapi sać na zaję cia z zumby. Odra- 
dzają, suge ru jąc pila tes albo ćwi cze nia na krę go słup. Świat zatrzy mał się na
trzy dzie ści plus. Wszystko co powy żej, śmier dzi tru chłem. Naj wy raź niej
doty czy to rów nież mojego męża. Ale czuję, że pani go dopad nie.

Agata ener gicz nie ski nęła głową, żeby potwier dzić, choć jej roz mów- 
czyni nie mogła tego prze cież zoba czyć, a potem raz jesz cze powtó rzyła
miej sce i godzinę spo tka nia.

– Zaczyna się, Chri stie! – powie działa do kota. – Obym tylko była rów- 
nie dobra jak Sher lock. Ten z twa rzą Cum ber bat cha, oczy wi ście.

*

Matylda była śliczna. Agata ni gdy w życiu nie dałaby jej czter dzie stu pię ciu
lat. Być może przy czy nił się do tego wspo mniany zabieg roz świe tla jący
albo po pro stu geny.

Miała jasne włosy, obcięte na sty lo wego boba, nie bie skie oczy i usteczka
w kształ cie ser duszka. Była szczu pła, nawet drobna, ale za to z wyjąt kowo
ponęt nym biu stem. Ubrana w czer woną sukienkę wyglą dała jak ape tyczna
tru skawka, na doda tek rów nie przy jem nie pach niała. Jaki idiota mógłby
chcieć ją zdra dzić?



Agata przy go to wy wała się do tego spo tka nia nad wyraz sta ran nie.
Zupeł nie jakby od tego wszystko zale żało. Wyrzu ciła na pod łogę stertę ciu- 
chów i zaczęła doko ny wać wstęp nej selek cji. Sukienki raczej odpa dały,
zwłasz cza że były obci słe i mało wygodne. Wyglą dała w nich co prawda
świet nie, pyta nie tylko, czy tego ocze ki wały od niej klientki. W końcu cho- 
dziło o zdradę, a w takiej sytu acji drażni każda inna kobieta, która pre zen- 
tuje się sek sow nie i ape tycz nie. Dres chyba jed nak rów nież nie wcho dził
w grę, był zbyt domowy i jakiś taki non sza lancki w swej pro sto cie. Pozo- 
sta wały zatem czarne spodnie rurki i biała koszula.

Nie, jakoś tak biu rowo.
Wpraw dzie seat był biu rem, ale jed nak z pre ten sjami do ory gi nal no ści

i nie ba nal no ści. I taka rów nież powinna być jego wła ści cielka. W tej sytu- 
acji Agata wybrała się na zakupy, a ponie waż chwi lowo zwy cię żał u niej
roz są dek, omi nęła sze ro kim łukiem dro gie butiki i gale rie han dlowe
i wybrała się do second han dów.

– Cho lera, co za upa dek – mruk nęła pod nosem. Zupeł nie ina czej
buszuje się bowiem po tego rodzaju skle pach, kiedy czło wiek ma kaprys
i chce zna leźć coś nie ty po wego, ina czej zaś, kiedy zmu szają go do tego
oko licz no ści finan sowe.

A ona wła śnie zali czała się do tej dru giej grupy. Po zaczerp nię ciu opi nii
na wszyst ko wie dzą cym Face bo oku wylą do wała na ulicy Jana Pawła II,
gdzie second handy roz cią gały się od Hali Mirow skiej aż do tro chę żuler- 
skich pawi lo nów przy ulicy Nowo lipki. Trzeba było przy znać, że wybór
miała tutaj dosko nały.

Na począ tek zali czyła Terę, co zresztą dora dzały jej face bo oko wiczki.
Chyba taniej już być nie mogło – kilo gram ciu chów za sześć zło tych, do
tego Radio Eska na cały regu la tor, co było nawet dobre, przy naj mniej czło- 
wiek nie sły szał wła snych wsty dli wych myśli. Jedyny pro blem sta no wił
fakt, że trzeba tu było dosłow nie nur ko wać w ciu chach, któ rych ilość
wydała się Aga cie po pro stu zatrwa ża jąca. Zde cy do wa nie nie był to butik
Max Mary czy choćby sklep Zary, gdzie ubra nia były ład nie wyeks po no- 
wane i czło wiek z daleka roz róż niał bluzki od sukie nek. Tutaj takich moż li- 
wo ści nie było. Osta tecz nie udało jej się wyrwać fio le towe szturk sowe
spodnie, dwie kami zelki – w kolo rze brud nego różu oraz wście kłej czer- 
wieni, zie loną koszulę z lat sześć dzie sią tych oraz retro sukienkę w romby.
Była rów nież bli ska zdo by cia nie bie skiej koszulki polo, ale oka zało się, że
ktoś już ją trzyma.



– Bie rzesz? – do Agaty dobiegł głos gdzieś z dołu. Zer k nęła pod nogi
i zoba czyła małą, szczu płą dziew czynę, która wła śnie wynu rzyła się spod
sterty płasz czy.

– Nie wiem, to zna czy, jeśli byłaś pierw sza, to weź ty – powie działa
ostroż nie Agata i w tej samej sekun dzie dziew czyna znik nęła wraz
z koszulką.

Cięż kie prawo secon dhan do wej dżun gli.
Na doda tek wszystko pach niało dość podle, ale za całość zapła ciła dzie- 

więć zło tych i dwa dzie ścia gro szy, co wpra wiło ją w totalne osłu pie nie.
– Tam pod oknem są jesz cze prze ceny. Zna czy ważymy i od ceny, jaka

wyj dzie, odej mu jemy pięć dzie siąt pro cent – pora dziła jej sprze daw czyni,
ubrana w cytry nowy kom bi ne zon i czarny melo nik.

Agata doszła do wnio sku, że niżej już i tak upaść nie może (przy naj- 
mniej, jeśli cho dzi o zakupy ciu chowe), sko rzy stała więc z pro po zy cji
i wyszu kała różową, fal ba nia stą spód nicę oraz odje chaną mary narkę
z naszy tym fla min giem na ple cach.

– No, to będzie w sumie sie dem zło tych i dwa na ście gro szy – poin for- 
mo wała ją cytry nowa dziew czyna.

Zdaje się, że karma dla Chri stie była dzie się cio krot nie droż sza.
Z całą pew no ścią jed nak jej pierw sza klientka była zasko czona nie tylko

samym biu rem, ale rów nież stro jem jego wła ści cielki (wygrały sztruk sowe
zie lone spodnie oraz mary narka z fla min giem).

Matylda z nie ma łym zdu mie niem przy glą dała się Aga cie oraz różo wej
alham ba rze i dwa razy zapy tała, czy to na pewno ta agen cja?

– Pro szę wsia dać, a ja pani wszystko wyja śnię – uśmiech nęła się Agata.
Tro chę czasu zajęło jej tłu ma cze nie, dla czego biuro znaj duje się w samo- 

cho dzie oraz dla czego jeź dzi z nią kot, na szczę ście Matylda nie była dro- 
bia zgowa.

– W zasa dzie to nie ważne, gdzie się spo ty kamy, istotne jest, żebyś zła- 
pała mojego męża na gorą cym uczynku. Sorry – zre flek to wała się po chwili
– ale może przej dziemy na ty? Jakoś łatwiej mi się wtedy roz ma wia.

Agata przy tak nęła i podała Matyl dzie małą, nie bie ską piłkę.
– Co to?
– Wkur wiacz. A wła ści wie to coś, co tro chę redu kuje wkurw. Taka

piłeczka wypeł niona mąką kar to flaną. Jak sobie ją podu sisz, to stres zacznie
się z cie bie powoli ulat niać. To ważne, bo musimy trzy mać się fak tów i nie
dzia łać zbyt emo cjo nu jąco.



– Ale ja chcę go zabić – wyja śniła Matylda.
– Otóż to. Ta piłeczka pomoże ci w pozby ciu się chęci mordu i ustawi

naszą roz mowę na odpo wied nim pozio mie. Musisz mi podać wszyst kie
fakty, wszystko to, co już wiesz lub podej rze wasz, a ja z tego stwo rzę mapę
oszu sta.

– Czyli Patryka?
– Dokład nie. Usta limy pewne ważne szcze góły, które będą nam

potrzebne do odkry cia jego tajem nicy. Męż czyźni wbrew pozo rom są
wyjąt kowo nie ostrożni, zwłasz cza wtedy, kiedy sta rają się zatu szo wać
kłam stwa. Wydaje im się, że są sprytni, ale tak naprawdę nawet uży cie
golarki w innym dniu niż zazwy czaj jest już jakimś śla dem. Facet składa się
z przy zwy cza jeń. No, dobra, my też, ale jed nak jeste śmy bar dziej ela- 
styczne.

– Tak – zgo dziła się Matylda. – Dość ela stycz nie zmie niam kremy do
twa rzy, zwłasz cza jeśli prze kona mnie reklama.

– Otóż to. Facet tym cza sem nie ode rwie się od jed nego kremu przez lata,
chyba że prze staną go pro du ko wać. Ale nawet wtedy wykupi ostat nie
egzem pla rze na Alle gro. Dla tego każda, nawet mini malna zmiana, jest już
dla nas sygna łem.

Matylda słu chała w sku pie niu, przez cały czas ugnia ta jąc nie bie ską
piłeczkę.

– Dobre – oznaj miła po paru minu tach. – Jestem jakoś wyci szona i fak- 
tycz nie nie odczu wam już chęci mordu. Ale chcę, żeby cier piał. Wiem, to
małost kowe, ale tego wła śnie pra gnę.

– OK – zgo dziła się Agata. – Co wiemy?
Matylda wygod niej umo ściła się na sie dze niu i spy tała, czy może wziąć

na kolana kota.
– To rów nież jest chyba tera peu tyczne, prawda? Mru cze nie, kocie

zaśpiewy, no i cie pło futerka.
– Feli no te ra pia – Agata pochwa liła się zna jo mo ścią tematu, a potem się- 

gnęła po zdu mioną Chri stie, która na szczę ście pod dała się piesz czo tom
Matyldy, a nawet poli zała ją w rękę. Nie mru czała jed nak i nie wyda wała
z sie bie kocich zaśpie wów.

– Zacznę od tego, że kocham Toska nię. Mogła bym się tam prze nieść
nawet dzi siaj, choćby z jedną sukienką oraz nie szczę śliwą nasto latką, czyli
moją córką, która wła śnie wcho dzi w wiek doj rze wa nia. A to ozna cza, że
bywają dni, kiedy dener wuje ją nawet mój oddech. Ale o niej opo wiem



może póź niej. Patryk, mój mąż, rów nież kocha Toska nię, choć nieco mniej.
I nagle, jakieś cztery mie siące temu oznaj mił mi pew nego wie czoru, że
zapi sał się na męskie spo tka nia Toskań skich Przy ja ciół Wina. Nie, prze pra- 
szam – Przy ja ciół Toskań skich Win. I że będzie się spo ty kał regu lar nie, raz
w tygo dniu, cza sem czę ściej, cza sem rza dziej, w róż nych klu bach, do któ- 
rych zjeż dżać będą wło scy som me lie rzy i wspól nie degu sto wać wina.

– Brzmi wia ry god nie – przy znała Agata.
– Otóż to. Dla tego nie włą czyło mi się czer wone świa tełko i nie zapach- 

niało niczym podej rza nym. Kiedy spy ta łam, czy mogła bym raz pójść z nim,
odpo wie dział, że to są wyłącz nie męskie spo tka nia i że kobiety abso lut nie
nie mogą się na nich poja wiać.

– Bo?
– Bo cho dzi tam nie tylko o wina, lecz także o roz po zna nie wewnętrz- 

nego wojow nika. I że cza sem on zwy cięża.
– Jasna dupa – wyrwało się Aga cie. – A co to ozna cza?
– Dopy ta łam, więc wiem. Otóż każdy męż czy zna potrze buje w życiu

trzech arche ty po wych ener gii – sta now czo ści, odwagi oraz humoru. Ale to
wszystko ma prawo się uak tyw nić tylko wtedy, gdy prze by wają we wła- 
snym męskim towa rzy stwie.

– Bo kobiety pod ci nają im jaja?
– Coś w tym stylu – nie chęt nie zgo dziła się Matylda. – Cho dzi o cał ko- 

wite odse pa ro wa nie się od rodziny, domu, żony, dzieci, a nawet psa, jeśli go
mają. O wyłą cze nie komó rek i brak dostępu do inter netu. Cza sem piją
wino. A cza sem tylko się spo ty kają, żeby uwol nić wojow nika. Roz ma wiają,
śmieją się, mówią o suk ce sach i poraż kach, medy tują chyba nawet i idą
w naturę.

– Do lasu?
– No nie wiem, może też na przy kład do parku?
– Myślisz, że doty kają drzew?
– Bar dzo moż liwe – poki wała głową Matylda. – Pew nie też krzy czą

i udają dzi kich. Taki powrót do natury.
– Wszystko pięk nie. Skąd w takim razie podej rze nia, że kła mie?
Matylda przy tu liła głowę do Chri stie i ciężko wes tchnęła. Kot posta no- 

wił nie ruszać się przez moment, a potem wró cić na tylne sie dze nie. Nad- 
miar czu ło ści potra fiłby każ dego zabić. A co dopiero kota.

– Nie dalej jak dwa tygo dnie temu zna la złam w sekre ta rzyku butelki
z winami. Rze komo z tych spo tkań. Pro blem polega jed nak na tym, że



jedno z nich było nowo ze landz kie, a dru gie nie miec kie! Na doda tek to
pierw sze miało jesz cze naklejkę ze sta cji ben zy no wej!

– A to świ nia! – krzyk nęła obu rzona Agata.
Matylda tylko poki wała głową.
– Jestem pewna, że nie cho dzi tu o żadne spo tka nia nad toskań skim

winem. On kogoś ma, a cała reszta to tylko przy krywka. Myśli, że jestem
tak głu pia, że nie prze czy tam ety kiety? Że nie domy ślę się, iż napis „Boc- 
ken heim Spätburgunder” zde cy do wa nie nie brzmi jak język wło ski? A ten
jego pie przony wewnętrzny wojow nik to pew nie ero tyczny taniec przed
jakąś dziu nią, młod szą ode mnie, z bar dziej sprę ży stym cia łem i nogami
żyrafy – Matylda zanio sła się pła czem. Jej twarz zro biła się różowa, a pod
oczami poja wiły małe plamki. Na dal jed nak wyglą dała uro czo i Aga cie
było jej okrop nie żal.

Co za kutas! Dla czego faceci zawsze to robią? Dla czego nudzi im się
mał żeń skie życie i szu kają roz ry wek gdzieś na boku? Co jest takiego
w zdra dzie, że tak chęt nie w nią wcho dzą, a jed no cze śnie chcą zacho wać to,
co mieli, tak jak ten krem do twa rzy? Niech nic się nie zmie nia. Niech
wszystko zosta nie po sta remu, a ja sobie tylko pogru cham na boku. Sta ty- 
styki były dość pro ste – męż czyźni chęt nie zdra dzali, ale nie ko niecz nie
chęt nie odcho dzili od żon. Coś o tym wie działa.

– Muszę go przy ła pać. Nie będę dłu żej żyła z kimś, kto mnie upo ka rza
pod przy krywką arche ty po wych ener gii. Kto kła mie w żywe oczy, a potem
bzyka jakąś lalę i pew nie jesz cze jej mówi, że ma bez na dziejną żonę, która
go nie rozu mie – Matylda ciężko wes tchnęła.

Agata zamy śliła się. Czy tak wła śnie czuła się żona Jerzego M., kiedy
odkryła romans męża? Wtedy to Agata była dziu nią, młod szą, ład niej szą
i jed nak na swój spo sób nie uczciwą. Cho ciaż to on ją okła mał, mówiąc, że
mię dzy nim a Anną wszystko jest skoń czone.

– Sądzę, że to nie będzie trudne, aby zła pać two jego męża. Czy te spo- 
tka nia odby wają się regu lar nie?

Matylda pokrę ciła prze cząco głową.
– Nie, i zawsze dowia duję się o nich krótko przed. Zazwy czaj dopiero

tego samego dnia.
– Czy on się na nie jakoś spe cjal nie przy go to wuje?
– Wcze śniej nie zwra ca łam na to uwagi, ale chyba tak. Ostat nio stał

przez pół godziny przed szafą i medy to wał, jaką wło żyć koszulę. Zazna- 
czam, że ma głów nie białe i one nie spe cjal nie róż nią się od sie bie. No



i osta tecz nie fak tycz nie wybrał białą, a do tego popie laty gar ni tur. Zapy ta- 
łam nawet, czy dziki wojow nik wyru sza jący na spo tka nie trzech życio wych
ener gii, nie powi nien się ubrać nieco mniej sztywno, ale powie dział, że
jestem zło śliwa. A potem oznaj mił, że jak zwy kle wróci póź niej i żebym się
nie mar twiła.

– Wącha łaś go po powro cie?
– Oczy wi ście. Wbi łam nos w mary narkę i koszulę, posu nę łam się nawet

do tego, że pową cha łam jego gacie. Ale wszystko było w nor mie. Żad nych
dodat ko wych zapa chów, żad nego włosa ani podej rza nych plam. Pach niał
jak zawsze. Jak on.

Agata przy gry zła wargę.
– A seks?
– Co z nim? – spy tała Matylda.
– No, czy po tych spo tka niach ma ochotę na cie bie, czy może jest zbyt

wykoń czony? Prze pra szam, że zadaję tak oso bi ste pyta nia, ale wszystko ma
tu klu czowe zna cze nie.

– Seksu od dawna nie ma zbyt czę sto – przy znała nie chęt nie Matylda. –
Naj czę ściej to ja jestem zmę czona albo po pro stu nie mam ochoty. A Patryk
to róż nie. Cza sem mnie zacze pia, a ja albo odpo wia dam, albo udaję, że
śpię. Nie pró bo wa łam ni gdy kochać się z nim po tych spo tka niach. Ale
masz rację. Gdyby wykrę cił się bólem głowy albo prze pra co wa niem, mia ła- 
bym kolejny dowód. Na szczę ście teraz mam cie bie. A ty znaj dziesz odpo- 
wie dzi na wszyst kie moje pyta nia i dasz mi zdję cie tej wywłoki. Jaka
zaliczka?

Agata prze łknęła ślinę.
– Dwie ście – ledwo wydu kała. Ale zaraz, żeby nie być posą dzoną o brak

doświad cze nia, dodała już pew niej szym gło sem: – Na począ tek. Widziała
w końcu nie je den serial detek ty wi styczny i tam zawsze padały takie słowa.
Poza tym musiała się cenić. W końcu miała wyśle dzić nie wier nego męża,
poświę cić na to swój czas i zaan ga żo wa nie, więc chyba nie była to aż tak
wygó ro wana stawka.

Matylda wyjęła ele ganc kie, nowiut kie dwie stu zło tówki i wrę czyła je
Aga cie. Dobrze, że nie zauwa żyła prze ra że nia w jej oczach. Póki ta praca
pole gała na gada niu, sprawa była pro sta. Ale co potem? Prawdę mówiąc,
Agata nie miała zie lo nego poję cia, jak się zabrać do reali za cji pierw szego
histo rycz nego zle ce nia Agen cji Roz bi tych Serc. A wrę czona gotówka
uświa do miła jej, że to już nie plan, nie żart, tylko kon kretne zobo wią za nie.



Na jej szczę ście wszystko wska zy wało na to, że mąż Matyldy miał sporo za
uszami, więc tylko kwe stią czasu było dopad nię cie nie wier nego Patryka
i poda nie jego bied nej żonie dowodu mężow skiej nie wier no ści na tacy.
Osta tecz nie śle dze nie kogoś nie mogło być aż tak trudne. Odro bina ostroż- 
no ści plus cier pli wość i prę dzej czy póź niej dopad nie dra nia.

– Od jutra będę go obser wo wać. Zoba czę, jaki ma plan dnia i co robi
w wol nym cza sie. A ty jak tylko dowiesz się o kolej nym spo tka niu, natych- 
miast do mnie dzwo nisz.

Matylda unio sła w górę kciuk.
– Dorwiemy go, prawda? Dorwiemy, zwią żemy, zakne blu jemy, a potem

oso bi ście przy palę mu pięty.
Agata szybko podała jej piłeczkę z mąką kar to flaną.
– Pona ci skaj sobie jesz cze, bo przy pa lać nie będziemy. Ale zacią gniemy

go przed sąd, a tam dosta niesz wszystko, czego zażą dasz. Nawet ostat nią
parę jego gaci.

*

Agata wpraw dzie nie ukoń czyła stu diów praw ni czych, ale sporo o pra wie
wie działa. Edu ka cję uni wer sy tecką prze rwała dwa lata przed uzy ska niem
dyplomu, czym dopro wa dziła matkę do ataku histe rii ze spa zmami i omdle- 
wa niem. Ojca zwy czaj nie zasmu ciła i zmar twiła, co z kolei wpę dziło ją
samą w dyso nans post de cy zyjny. Bo może jed nak warto było się jesz cze
pomę czyć? Tyle że te stu dia były tak potwor nie nudne, na doda tek wcale
nie widziała się na sali sądo wej. Za dużo para gra fów, kodek sów, urzę do- 
wych tek stów i pamię cio wej nauki. A na końcu i tak naj lep sze sta no wi ska
dosta wali krewni i zna jomi praw ni czych kró li ków.

Tak czy ina czej, Agata nie źle radziła sobie w świe cie opi sa nym przez
para grafy, punkty i pod punkty, któ rych tak nie lubiła. Wie działa na przy kład
z Dzien nika Ustaw z roku 2014, że agen cja detek ty wi styczna może zaj mo- 
wać się zbie ra niem, prze twa rza niem i prze ka zy wa niem infor ma cji o zda rze- 
niach, oso bach oraz przed mio tach, ale… Nie zmie nia to faktu, że detek tywi
w swej pracy powinni się kie ro wać przede wszyst kim etyką zawo dową
i lojal no ścią wobec klienta oraz nie naru szać praw czło wieka i niczy jej wol- 
no ści poprzez swoje dzia ła nia.



W porządku, można się z tym zgo dzić. Pyta nie jed nak brzmi, co tak
naprawdę ozna cza naru sze nie praw lub wol no ści? Bo jed nak śledz two zde- 
cy do wa nie inge ruje w czy jąś wol ność, zwłasz cza że ma na celu zła pa nie
deli kwenta na gorą cym uczynku i dopro wa dze nie go przed obli cze spra wie- 
dli wo ści.

Czyli naj pierw żony.
Agata wie działa rów nież, że nie powinna sto so wać żad nych pod słu chów,

ukry tych kamer ani GPS-ów, bo to było zare zer wo wane dla służb spe cjal- 
nych. Pan Janek też wspo mi nał, że to nie le galne. Inna sprawa, że ona była
jed nak czymś w rodzaju służby spe cjal nej – na usłu gach zdra dza nej
Matyldy. Wolała jed nak nie ryzy ko wać naru sza niem prawa, poza tym i tak
nie miała żad nego spe cja li stycz nego sprzętu, a kupić go nie mogła z wia do- 
mych wzglę dów. Pozo sta wało zatem czy ste śledz two oraz zdję cia wyko- 
nane komórką. Na szczę ście dzi siej sze modele miały świetną jakość i jesz- 
cze lep sze zoomy. Ist niała duża szansa, że się spraw dzą.

Kiedy Agata wró ciła do domu, czuła, że roz sa dza ją radość. Chciało jej
się ska kać z rado ści i pisz czeć ze szczę ścia. Jedno spo tka nie z Matyldą
wystar czyło, by zaczęła odzy ski wać kon trolę nad wła snym życiem. Pierw- 
sza klientka uwie rzyła, że Agata pora dzi sobie z tym zada niem. Może dwie
stówy to nie pen sja, ale mocny dowód, że jej pomysł da się spie nię żyć.
Z poczu ciem ostroż nej dumy z sie bie („Nie chwal dnia przed zacho dem –
mówiła matka – a potem też uwa żaj”) nało żyła Chri stie z wątróbkę
z saszetki, a sama otwo rzyła sło iczek z grzyb kami oraz opa ko wa nie pie ro- 
gów z mię sem. Danie nie było tak wykwintne jak dieta pudeł kowa, ale za to
domowe i dar mowe, bo zro bione przez mamę. No i zdrowe, nie zawie rało
żad nej padliny, zmie lo nych dzio bów, pazu rów, kar to no wych wypeł nia czy
czy co tam jesz cze doda wali do prze two rzo nej żyw no ści. Agata z przy jem- 
no ścią nało żyła na talerz por cję pie ro gów i zaczęła je wła śnie pole wać
masłem, kiedy ktoś zadzwo nił do drzwi.

– Chwila – powie działa (znowu na głos). – Prze cież na ulotce nie poda- 
łam żad nego adresu!

Wstała i, nie wie dzieć czemu, zaczęła się skra dać do kory ta rza zupeł nie
jak Różowa Pan tera w swo ich naj lep szych wej ściach. W końcu jed nak
mach nęła ręką i otwo rzyła drzwi.

Jakub.
Jakub?



– A ty co tu robisz? – spy tała nie po mier nie zdu miona wido kiem kolegi
z pracy na progu jej miesz ka nia. Kolegi z daw nej pracy. Z tej pracy, któ rej
nie miała od jakiś dwóch tygo dni.

– Wpa dłem zoba czyć, czy wszystko z tobą w porządku, bo tak nagle
znik nę łaś. Oraz przy nio słem zupę.

Cóż. Przy naj mniej nie umrze z głodu.
– Jaką?
– Taj ską.
– OK. Zjem jutro, bo dzi siaj mam pie rogi.
– Domowe? – bez wied nie obli zał się Jakub.
– Jak naj bar dziej. Od mamy. Ale prze zna czone tylko dla bez ro bot nych.
– No tak – podra pał się po gło wie. – A mogę cho ciaż pową chać?
Agata prze wró ciła oczami i wska zała mu drogę do kuchni.
Jakub sta ran nie zlu stro wał wnę trze jej miesz kanka, a do niej dotarło, że

jest tutaj po raz pierw szy.
– Skąd mia łeś adres?
– Z kadr – przy znał ze skru szoną miną.
– A RODO?
– Nie pyta łem o pozwo le nie, sam usta li łem szcze góły.
– To prze stęp stwo.
– Wykro cze nie co naj wy żej. Poza tym naprawdę się o cie bie mar twię.
Agata wzru szyła ramio nami.
– Nie musisz. Po pro stu zwol nili mnie z pracy. Nawa li łam na linii emo- 

cjo nalno-uczu cio wej.
Jakub wyba łu szył oczy.
– Za to się wyla tuje?
Agata wybuch nęła śmie chem i łaska wie posta wiła na swoim małym

stole drugi talerz.
– Możesz zjeść kilka pie ro gów. W końcu przy nio słeś mi zupę, więc mam

obiad na jutro.
Jakub rzu cił się na pie rogi, jakby to on nie miał kasy na jedze nie. Zjadł

pięć w takim tem pie, że musiał je chyba poły kać, zamiast gryźć.
– Pyszne – mla snął z uzna niem i zer k nął na słoik z grzyb kami.
– Nie ma mowy. Grzybki w occie to hit mojej mamy, nie stety, mam

tylko jeden słoik. Delek tuję się nim – powie działa szybko i scho wała go do
lodówki. – A teraz mów, po co przy sze dłeś.

Jakub wes tchnął i spoj rzał na nią jej zda niem jakoś nie wy raź nie.



– Co jest? – zapy tała nie zbyt grzecz nie i na pewno bez cie nia sen ty- 
mentu.

– No, po pro stu bez cie bie jest ina czej – wyznał Jakub. I wle pił wzrok
w czubki butów. Agata bez wied nie też spoj rzała w dół. Ale szybko pod nio- 
sła wzrok, żeby zoba czyć, jak policzki Jakuba robią się pur pu ro wo czer- 
wone.

Tylko nie to. Facet był abso lut nym gów nia rzem, nawet jeśli zdol nym.
Miał dopiero dwa dzie ścia sie dem lat, czyli można uznać, że był o dekadę
młod szy od Agaty, wystę po wał w kate go rii „dwu dzie sto lat ko wie”, ona
tym cza sem była trzy dzie sto latką. W pierw szym odru chu Agata chciała zła- 
pać tego dzie ciaka za jego mary na reczkę i jak naj szyb ciej wypchnąć za
drzwi. Już nabie rała powie trza, ale nagle zaświ tała jej w gło wie pewna
myśl. Skoro ten bubek z rumień cem był tak nie roz ważny, żeby tu przy leźć,
może nale ża łoby to wyko rzy stać? Nie chlubna myśl, ale kusząca.

– Coś ci powiem, ale musi to zostać mię dzy nami.
Jakub uniósł w górę dwa palce. I dla pew no ści wyko nał gest powszech- 

nie odczy ty wany jako zamy ka nie ust na zamek bły ska wiczny.
– Jerzy M. mój były, a twój na dal obecny szef, mnie uwiódł.
Zabrzmiało sta ro świecko i histe rycz nie, czyli dokład nie tak, jak Agata

podej rze wała. Ale zro biło wra że nie. Dla tego Agata posta no wiła nieco pod- 
ko lo ro wać swoje ostat nie prze ży cia. W końcu dzia łała w słusz nej spra wie
i nie jako repre zen to wała wszyst kie kobiety na tym świe cie. Te oszu kane,
oczy wi ście.

– Powie dział mi, że jest roz wie dziony i że po raz pierw szy od roz wodu
poczuł, co to jest miłość – dodała nie skrom nie.

Jakub przy tak nął, dając do zro zu mie nia, że dosko nale wie, co jego szef
miał na myśli.

– Ale wyrzu cił mnie z pracy, kiedy dowie dział się o ciąży.
Grubo. Ale zawsze można to odwo łać. Agata sama nie wie działa, dla- 

czego tak wysko czyła z tą ciążą, po pro stu ten rodzaj dra ma ty zmu paso wał
tu naj bar dziej. Inna sprawa, że prze cież tak wła śnie mogło być.

Jakub zerwał się z krze sła i zasło nił usta dło nią.
– Czy ty…? Naprawdę…?
Agata smutno poki wała głową.
– Ale prze cież nie można zwol nić z pracy kobiety w ciąży!
– Zagro ził mi, że jeśli komu kol wiek o tym powiem, postara się, żebym

już ni gdzie nie zna la zła żad nej posady. Przy znał też, że wcale nie jest roz- 



wie dziony, a jego żona jest ciężko chora i on po pro stu nie może jej opu- 
ścić. A ja byłam tylko krótką przy godą i on ni gdy nie pla no wał niczego
wię cej.

– Co za świ nia! – krzyk nął wstrzą śnięty Jakub.
O, tak. O to wła śnie cho dziło. Bar dzo dobra reak cja, nawet jeśli spora

część tej wypo wie dzi mijała się z prawdą.
– I co teraz?
Agata bez rad nie wzru szyła ramio nami. Bo bez rad ność cza sem działa.
– Jedyne, co mi pozo staje, to zemsta. Ale nie mogę nic zro bić, bo prze- 

cież nie wolno mi się poja wiać w kan ce la rii – ciężko wes tchnęła.
– A czy ja mogę ci jakoś pomóc?
Bingo.
Agata udała, że jest cał ko wi cie zasko czona tym pyta niem i zupeł nie nie

wie, jak zare ago wać. Otwo rzyła sze roko oczy i zaczęła trze po tać rzę sami
niczym bez bronna sarenka na widok myśli wego. Wes tchnęła też kilka razy,
uda jąc, że się zasta na wia nad odpo wie dzią. W końcu doszła do wnio sku, że
wystar czy tego przed sta wie nia i oznaj miła cichym tonem:

– Sama nie wiem… Bo niby jak? To zna czy… może mógł byś mu się
przyj rzeć z bli ska?

– Myślisz, że może mieć wię cej na sumie niu?
Agata o mało nie wybuch nęła śmie chem. W końcu Jerzy M. był praw ni- 

kiem. Jakub nie długo rów nież nim zosta nie, więc szybko dowie się, na
czym polega ten zawód.

– Wiesz, być sku tecz nym adwo ka tem to jedno. A postę po wać w życiu
jak skoń czony drań – dru gie. Poza tym sam wiesz, że w tej branży nie
zawsze da się być kry sta licz nie uczci wym. A to kusi…

– Dobrze – ski nął pota ku jąco głową. – Spró buję się cze goś dowie dzieć,
ale ty musisz mi obie cać, że będziesz na sie bie uwa żać i pozwo lisz mi od
czasu do czasu spraw dzić, co u cie bie sły chać.

Agata poczuła nie po kój. Nie była pewna, czy bio rąc sobie tego chłop- 
czynę na głowę, nie popeł nia jakie goś błędu. Wyraź nie sobie coś uroił
i zdro wiej by było się go pozbyć. Ale Jakub był jej jedyną szansą na posia- 
da nie szpiega w świe cie Jerzego M. I tym samym sta wał się waż nym punk- 
tem jej planu pod kryp to ni mem Zemsta. To zna czy planu jako takiego jesz- 
cze nie miała, ale wstępny zarys ow szem. Zało że nie było jedno – ktoś, kto
ją skrzyw dził, powi nien odpo wie dzieć za swoje postę po wa nie. Zapła cić za
to. W końcu oboje mieli romans, a skoń czyło się jak zwy kle. On spadł na



cztery łapy i to wprost w ramiona obsy pa nej różami żony. A ona wyle ciała
z hukiem z posady i to w try bie natych mia sto wym. I była w powszech nej
opi nii „tą dziwką”, pod czas gdy on po pro stu zbłą dził. Niczym Patryk, mąż
Matyldy, wśród toskań skich łąk i pól, szu ka jąc arche ty po wych prawd
o sobie.

– Nie chcia ła bym jed nak spra wiać kło potu – dodała, na wszelki wypa- 
dek wcho dząc w rolę zagu bio nego kur czątka.

Ow szem, kobiety też mani pu lują, ale to zawsze jest jed nak jakoś uza sad- 
nione.

Jakub natych miast się wypro sto wał i oznaj mił z poważną miną:
– Nie wolno tak trak to wać ludzi, a już zwłasz cza kobiet w ciąży! A który

to mie siąc? – spy tał znie nacka.
Agata udała, że dopija her batę, w gło wie doko nu jąc jed nak szyb kich

obli czeń.
– Począ tek – odpo wie działa w końcu. – Pierw sze tygo dnie. Nawet nie

wiem, czy ta ciąża się utrzyma, bo żyję teraz w potwor nym stre sie. Bez
pracy, bez żad nych per spek tyw i z jakimś takim dziw nym prze świad cze- 
niem, że stoję na życio wym zakrę cie.

Jakub wyraź nie prze jęty tym, co usły szał, wyda wał się jesz cze bar dziej
skory do pomocy. To w sumie miłe, nawet jeśli jest gów nia rzem, pomy ślała
Agata. Z jed nej strony poczuła nawet mini malne wyrzuty sumie nia, że go
oszu kała, jed nak z dru giej strony Jakub prze cież rów nież był face tem.
Który prę dzej czy póź niej zdra dzi, bo męż czyźni to wła śnie mieli we krwi.
Moż liwe, że mąż Matyldy pod czas rze ko mych poszu ki wań wewnętrz nego
wojow nika odkrył, iż facet tak naprawdę jest myśli wym. Goni za zwie- 
rzyną, a im szyb ciej ona ucieka, tym więk sze odczuwa pod nie ce nie. Kiedy
ją w końcu zła pie, czuje satys fak cję i dumę. Do czasu jed nak, kiedy znowu
nie poczuje zapa chu świe żej krwi i nie zoba czy umy ka ją cej kolej nej
sarenki, która skusi go swoją wło chatą, białą dupką. To było pier wotne, sil- 
niej sze od nich i jakże pro ste do uspra wie dli wie nia. Tyle że w dzi siej szych
cza sach kobiety były zde cy do wa nie sil niej sze. I nie dały się tak wodzić za
nos, jak jesz cze pół wieku temu.

Agata unio sła pięść i pogro ziła nią nie wi docz nemu wro gowi. W porę
jed nak oprzy tom niała, widząc, jak Jakub wbija w nią zdu mione spoj rze nie.

– Grzybka? – spy tała dość nie kon se kwent nie, a potem z uśmie chem na
ustach ponow nie wyjęła sło iczek z lodówki.



Roz dział 4
Śledz two

Agata nie spała przez całą noc. Obej rzała wybrane odcinki ulu bio nych
seriali detek ty wi stycz nych, żeby wczuć się w rolę. Zaczęła jak zwy kle od
Sher locka, który roz wią zy wał zagadki kry mi nalne współ cze snego Lon- 
dynu, następ nie Detek tywa Monka, dwa odcinki Columbo oraz kilka Oca lić
Grace. Nie do końca jej to pomo gło, ale przy naj mniej czuła, że coś zro biła.
Prze stu dio wała też raz jesz cze strony pro fe sjo nal nych biur detek ty wi stycz- 
nych i doszła do wnio sku, że naj waż niej szy jest kamu flaż wcie le niowy,
czyli dopa so wa nie się do oto cze nia i wnik nię cie w śro do wi sko osoby obser- 
wo wa nej. Mówiąc pro ściej, cho dziło o to, żeby nie rzu cać się w oczy, nie
zacho wy wać ina czej niż wszy scy, nie skra dać się i nie roz glą dać na boki.
Nor mal ność przede wszyst kim. Jak pan Janek.

Patryk pra co wał w dużej fir mie meblar skiej, a dokład nie był dyrek to rem
jed nej z wio dą cych w kraju fabryk pro du ku ją cych kanapy. Fabryka wpraw- 
dzie znaj do wała się pod Łodzią, ale biuro mie ściło się w War sza wie. Miał
dość nie nor mo wany czas pracy i mógł wycho dzić o róż nych godzi nach, nie
tłu ma cząc się z tego nikomu. We wto rek na przy kład zjadł lunch w jed nym
z ogród ków na Pań skiej, a ponie waż Agata rów nież była okrop nie głodna,
posta no wiła, że wej dzie do środka, zamówi coś do jedze nia – zaliczka od
Matyldy naprawdę się przy da wała – a przy oka zji poob ser wuje jej męża.
Ubrana była w jasną, beżową sukienkę i spor towe buty. Włosy zwią zała
w kucyk i zre zy gno wała z sil nego maki jażu. Była zde cy do wa nie zin te gro- 
wana z oto cze niem i z całą pew no ścią nie przy ku wała uwagi. A o to wła- 
śnie cho dziło. Pan Janek z biura detek ty wi stycz nego na Chmiel nej rów nież
wyglą dał nijako do tego stop nia, że Agata za nic nie mogła przy po mnieć
sobie, w co był wtedy ubrany.

Usia dła teraz tyłem do Patryka, pod glą da jąc go w pod ręcz nym lusterku.
Pod słu chała rów nież co zama wiał.



– Młode jedwabne tofu w pikant nym sosie sojowo-imbi ro wym z kolen- 
drą i orze chami ner kowca oraz Fu Zhu, laski sojowe ze świe żym ogór kiem,
ole jem seza mo wym, czosn kiem i kolen drą.

Jedwabne tofu?
O tym jesz cze nie sły szała. No i tro chę już jej się znu dziły domowe

smaki pani Heleny. Czemu nie pozwo lić sobie na odro binę luk susu w for- 
mie jedwab nego tofu? Poza tym Matylda powie działa jej, że ma zbie rać
wszyst kie rachunki, które na końcu zle ce nia roz li czą. Wizyta na Pań skiej
zde cy do wa nie pod cho dziła pod zle ce nie. Trudno prze cież, żeby Agata sie- 
działa w restau ra cji, zama wia jąc wodę. To byłoby podej rzane.

Patryk z nikim się tego dnia nie spo tkał, przy naj mniej nie pod czas lun- 
chu. Był wyso kim, postaw nym męż czy zną, przy któ rym Matylda wyglą dała
jak małpka kapu cynka. Był też sto sun kowo przy stojny, pod warun kiem jed- 
nak, że ktoś lubił krótko ostrzy żo nych męż czyzn z długą brodą. Miał
łagodne spoj rze nie, wąski nos, cał kiem ładne usta i duże, białe zęby. Agata
była raczej zwo len niczką gładko ogo lo nych face tów, ale to prze cież nie
miało żad nego zna cze nia. Patryk jadł spo koj nie, nie korzy stał z tele fonu,
tylko prze glą dał gazetę. Spra wiał wra że nie opa no wa nego i pew nego sie bie.
Ubrany był dość swo bod nie, w czarne spodnie i jasną koszulę z lnu. Po
jedwab nym tofu domó wił jesz cze kur czaka gong bao i domo wej roboty
lemo niadę. Agata doszła do wnio sku, że zakoń czy swój posi łek na przy- 
stawce, a resztę czasu spę dzi w samo cho dzie, cze ka jąc, aż Patryk opu ści
lokal. Tyle że tego dnia nie wyda rzyło się abso lut nie nic wię cej. Mąż
Matyldy wró cił do pracy, w któ rej spę dził jesz cze trzy godziny, a potem po
pro stu poje chał do domu.

Naj wy raź niej kobieta, z którą się spo ty kał (jeśli taka ist niała), nie pocho- 
dziła z War szawy. Uma wiali się wyłącz nie wtedy, gdy przy jeż dżała
w jakimś celu do sto licy – tak przy naj mniej pró bo wała to sobie wyde du ko- 
wać Agata. Nie był to zatem typowy romans z codzien nym widy wa niem się
i życiem na dwa domy, tylko coś bar dziej z doskoku. Do takich wnio sków
doszła po trzech kolej nych dniach obser wa cji, pod czas któ rych nie miała
jed nak nic do roboty. Naj więk szą trud ność spra wiało tak naprawdę zna le- 
zie nie miej sca do par ko wa nia, zwłasz cza dla takiego samo chodu jak jej.
Musiała też sta wać nieco z boku, bo jed nak różowy, wielki samo chód zde- 
cy do wa nie rzu cał się w oczy. Na razie jed nak Patryk wyda wał się czy sty
jak łza. Tro chę męczące było zatem sie dze nie w aucie czy też spa ce ro wa nie
po ulicy, ale dosko nale zda wała sobie sprawę z tego, że zawód detek tywa to



przede wszyst kich cier pli wość i opa no wa nie. Każdy w końcu wpad nie
w zasta wione na niego sidła, tylko wszystko potrze buje czasu.

I nagle nastał pią tek.
Agatę obu dził dźwięk jej detek ty wi stycz nej komórki, a na wyświe tla czu

poja wiło się imię Matyldy.
– Hej! Patryk ma dzi siaj spo tka nie wewnętrz nych wojow ni ków.

O toskań skich winach nie wspo mniał sło wem, powie dział tylko, że po
pracy jedzie razem z kum plami do Kępy Kieł piń skiej.

– O któ rej? – spy tała Agata, prze cie ra jąc zaspane oczy.
– Około czter na stej, żeby uciec jesz cze przed kor kami z pracy.
– Świet nie. Będę na miej scu, a jak tylko wrócę, zdam raport. Moż liwe,

że dzi siaj go dorwiemy na gorą cym uczynku!
Nie ukry wała sama przed sobą, że jest pod eks cy to wana. Wresz cie coś

się działo! Musiała tylko pro fe sjo nal nie się przy go to wać i nie popeł nić żad- 
nego błędu. W końcu to było jej pierw sze zle ce nie, od któ rego tak
naprawdę zale żało wszystko. Jeśli się uda, jeśli namie rzy Patryka i przy ła- 
pie go na zdra dzie, Matylda z całą pew no ścią poleci ją zna jo mym i kole żan- 
kom, a nie od dzi siaj wia domo, że w tej branży liczy się przede wszyst kim
dobra reko men da cja.

Agata sta nęła przed szafą w przed po koju i zamy śliła się. Musiała wybrać
coś neu tral nego, a jed no cze śnie wygod nego. Nie stety, więk szość jej ciu- 
chów skła dała się z ołów ko wych spód nic, gar so nek oraz wąskich sukie nek,
w któ rych naj bar dziej podo bała się Jerzemu M.

Agata aż się skrzy wiła na samą myśl o ojcu swo jego dziecka.
Wróć.
Nie była prze cież w ciąży. Ale mogła być. A on z całą pew no ścią zosta- 

wiłby ją na lodzie.
No dobra, miała też ciu chy z second handu, ale one były zde cy do wa nie

zbyt barwne. Poza tym więk szość na dal cuch nęła mokrą piw nicą, cho ciaż
Agata wyprała je już trzy razy i zgrab nie wywie siła na bal ko nie, by
wyschły na słońcu.

– A to? – zmarsz czyła brwi i się gnęła po coś zwi nię tego w kłę bek, co
leżało na dol nej półce.

Dres. Zie lon kawy dres, jesz cze z cza sów, kiedy upra wiała jog ging.
– Wła śnie! Prze cież ja tam nie mogę spa ce ro wać tak zupeł nie bez sensu.

Mło dzi ludzie tak nie robią, muszą mieć jakiś cel. Psa nie mam, a Chri stie



za dia bła nie da się wypro wa dzić. Poza tym ludzie raczej nie cha dzają
z kotami po lasach. Co innego pies.

Kot pod szedł do niej w tym samym momen cie i miauk nął nieco ura żony.
– Pamię taj, że jesteś piękna. I każdy chciałby cię pogła skać, a to

mogłoby rów nież przy cią gnąć uwagę Patryka – wyja śniła jej Agata.
Wcią gnęła na nogi zie lon kawe leg ginsy i zało żyła bluzę.
– OK, cał kiem dobrze. Na doda tek to kolor masku jący, zwłasz cza

w lesie. Chwila! – zre flek to wała się po chwili. – A jeśli ta cała Kępa Kieł- 
piń ska to jedna wielka ściema? A co, jeśli Patryk wcale nie wybiera się do
lasu, tylko do ele ganc kiej restau ra cji albo hotelu, by po wspól nej kawie
znik nąć gdzieś na bzy kanko? Prze cież nie będzie upra wiał seksu w lesie!

Agata zmru żyła oczy i osta tecz nie zmie niła dres na popie latą sukienkę,
do któ rej dobrała czarne szpilki. Zie lone leg ginsy oraz bluzę wrzu ciła jed- 
nak to torby. Na wszelki wypa dek. Wzięła pod pachę Chri stie i wyszła
z miesz ka nia, kie ru jąc się w stronę swo jego różo wego biura na czte rech
kół kach.

O godzi nie 13.37 Patryk wyszedł z pracy i wsiadł do srebr nego volvo.
Agata ruszyła za nim, a z każ dym kolej nym kilo me trem docie rało do niej,
że jed nak jest nie od po wied nio ubrana. Minęli Las Bie lań ski, następ nie park
Mło ciń ski i skie ro wali się w stronę Łomia nek.

Czyli jed nak Kępa.
Agata zapar ko wała kilka samo cho dów dalej niż Patryk i w pośpie chu

zaczęła się prze bie rać. Seat wpraw dzie był dość duży, ale i tak musiała nie- 
źle się nagim na sty ko wać, żeby zdjąć wąską sukienkę i przy odziać się
w zie lony dres.

– Kurwa! – zawo łała po chwili i ze zło ści ude rzyła pię ścią w kie row nicę.
– Mam tylko szpilki! Nie wzię łam żad nego innego obu wia!

Chri stie popa trzyła na nią z poli to wa niem i zwi nęła się w kłę bek na tyl- 
nym sie dze niu.

– Zosta wię ci uchy lone okno. Na szczę ście nie ma upału, ale wolę nie
ryzy ko wać. Jesz cze jakiś maniak wybije mi szybę, bo uzna, że dosta niesz
udaru i potem napi szą o tym na wszyst kich por ta lach. To w zasa dzie pra wi- 
dłowa reak cja, ale nie ko niecz nie dzi siaj. Poza tym na dwo rze jest tylko
osiem na ście stopni. Słabo jak na koń cówkę maja.

Agata wysia dła z samo chodu, docho dząc do wnio sku, że to prze cież
natu ralne, iż będzie bie gać boso. Są różni dzi wacy na świe cie, jedni jedzą
tylko te owoce, które spadną z drzewa, inni całują kwiaty na dzień dobry,



a jesz cze inni roz ma wiają ze swoim odbi ciem w lustrze. Bie ga jąca na
bosaka dziew czyna nie powinna wzbu dzać aż takich emo cji.

– Aua – syk nęła jed nak po chwili, kiedy nadep nęła na pierw szą gałązkę.
Może lepiej cof nąć się i zało żyć szpilki? Wtedy wszy scy pomy ślą, że po

pro stu jest damą. Nie miała jed nak czasu na dal sze roz my śla nia, bo Patryk
wła śnie wysiadł z samo chodu i mach nął ręką w czy imś kie runku. Agata
szybko odwró ciła głowę, uda jąc jed no cze śnie, że robi skłony.

Jakiś facet. A obok niego jesz cze jeden. A może oni spo ty kają się na
seks gru powy? Może Patryk jest obrzy dli wym zbo czeń cem, który orga ni- 
zuje sek sparty i na doda tek czer pie z tego jakieś korzy ści? Ludzie są cza- 
sem nie obli czalni. Pod przy krywką nor mal nej rodziny, takiej z dziec kiem,
psem i para so lem w ogro dzie, ukry wają swoje praw dziwe, prze stęp cze „ja”.

Agata przy sta nęła na moment i ze zdu mie niem zauwa żyła jesz cze dwóch
innych męż czyzn, któ rzy dołą czyli do Patryka oraz jego zna jo mych,
a potem uści snęli sobie ręce i ruszyli w kie runku drzew. Wszy scy ubrani
byli w gar ni turki i ele ganc kie obu wie. Wyglą dało to prze ko micz nie, nawet
zabaw niej niż ona na bosaka. Podą żała za nimi w bez piecz nej odle gło ści,
zresztą żaden z tych face tów nie zwra cał więk szej uwagi na innych ludzi,
bo byli cał ko wi cie pogrą żeni w roz mo wie. Nagle oczom Agaty uka zała się
nie wielka polana, na któ rej stał jakiś gość.

– Jezu, co to jest? Sekta zbo czeń ców po czter dzie stce? – spy tała samą
sie bie i scho wała się za drze wem.

Po chwili o mało nie krzyk nęła, bo dotarło do niej, że obok gościa,
a dokład nie metr za nim, leżą na tra wie bębny. Sztuk sześć. W tym samym
momen cie wszy scy zebrani męż czyźni zdjęli z sie bie gar ni tury oraz koszule
i z gołymi tor sami usta wili się w kółku. Agata natych miast wycią gnęła tele- 
fon i zro biła kil ka na ście zdjęć, kom plet nie nie rozu mie jąc, o co w tym
wszyst kim cho dzi. Patrzyła jed nak dalej, sta ra jąc się igno ro wać fakt, że ma
już cał ko wi cie zlo do wa ciałe i okrop nie pokłute stopy. To, co wła śnie
widziała, prze kra czało jej wszel kie poję cie. Nawet w fil mie Z Archi wum X
nie było takich cudów.

Tym cza sem każdy facet chwy cił bęben, a potem na trzy cztery zaczęli
w nie walić, wydo by wa jąc przy tym pier wotne okrzyki.

– Kurwa, ja śnię – wyszep tała Agata, patrząc na sze ściu doro słych męż- 
czyzn, któ rzy wła śnie bawili się w tara ba nia rzy, pokrzy ku jąc przy tym
zacie kle. Kiedy skoń czyli to przed sta wie nie, się gnęli po czarne opa ski,
które rów nież leżały na ziemi i zawią zali je sobie na oczach.



OK, mamy coś z Greya, pomy ślała Agata, cze ka jąc, aż zza drzew wychy- 
nie sześć gołych nie wiast z pej czami.

Ale zamiast tego męż czyźni zaczęli dziw nie tań czyć, zupeł nie jakby byli
w jakimś tran sie – krę cili się w kółko, pod ska ki wali, kucali albo dla
odmiany kła niali się w pas, nie wia domo komu.

To prze kra cza moje moż li wo ści racjo nal nego myśle nia. Nie mam zie lo- 
nego poję cia, co oni robią, ale z całą pew no ścią nie możemy tu mówić
o zdra dzie – Agata podra pała się po gło wie. Co prawda Matylda wspo mi- 
nała coś o bli skich kon tak tach z naturą, ale to, co przed chwilą zoba czyła
Agata, nie mie ściło jej się w gło wie. Rozu miała oczy wi ście, że ludzie mieli
różne hobby, zazwy czaj jed nak było to na przy kład węd ko wa nie albo
choćby paint ball. Ale nie wycie i kuca nie w lesie.

– Widzę, że pani też się wkrę ciła – Agata o mało nie wrza snęła, kiedy
dobiegł ją jakiś głos z pra wej strony.

Spoj rzała prze ra żona w tym kie runku i zoba czyła kobietę, mniej wię cej
w wieku Matyldy, ale zde cy do wa nie gorzej zakon ser wo waną. Z wście kle
poma rań czową pomadką na ustach i w nie mal ide al nie dobra nych do niej
adi da sach.

– Spo ty kają się tu co dwa tygo dnie. Wiem tylko tyle, że łapią w ten spo- 
sób kon takt z pier wotną ener gią. Tań czą, pod ska kują, grają na bęb nach,
cza sem przy tu lają się do drzew albo leżą na tra wie, patrząc w niebo.
Począt kowo myśla łam, że to banda czu bów, ale są nie groźni.

– Nie była bym tego taka pewna – powie działa ostroż nie Agata.
– Spo koj nie. Roz ma wia łam z ich guru.
– Który to?
– Ten z siwym kocz kiem w czar nych spodniach. Nawet faj nie umię- 

śniony. Chcia łam kie dyś się przy łą czyć, ale wyja śnił mi, że to typowe
męskie spo tka nia i żaden pier wia stek kobiecy nie ma prawa go zakłó cać.

– Co oni tak naprawdę robią? – chciała wie dzieć Agata. Musiała prze ka- 
zać jakieś infor ma cje Matyl dzie, nawet jeśli nie do końca miały zwią zek ze
zdradą. Cho ciaż – po nitce do kłębka. Może za tym wale niem w bębny
i pod ska ki wa niem na mchu kryje się jed nak coś wię cej?

– Podobno uczą się, jak czuć wła sne ciało i kon tak tują z emo cjami, które
potem wyra żają z poziomu serca.

– Jasna dupa – wyrwało się Aga cie.
Kobieta poki wała głową.



– Tak, brzmi strasz nie, zwłasz cza że cho dzi o face tów. Gdy by śmy to my
szu kały kon taktu ze sobą, naszymi emo cjami czy też ser cem, to jesz cze
rozu miem. Kobiety są stwo rzone do takich ducho wych prze żyć. Ale męż- 
czyźni?

Agata rów nież nie była prze ko nana, czy to, co widzi, jest słuszne, czy
jed nak chore. Ni gdy wcze śniej nie spo tkała się z niczym podob nym, moż- 
liwe jed nak, że po pro stu nie dopusz czała do sie bie myśli, że facet może
w taki spo sób uwal niać emo cje. Naj czę ściej robił to ina czej – w łóżku,
z kochanką. Albo z żoną, która dowie działa się o kochance i zagro ziła roz- 
wo dem.

Zgrzyt nęła zębami.
W zasa dzie nie miała tu czego szu kać. Wszystko wska zy wało na to, że

Patryk fak tycz nie odby wał typowe męskie spo tka nie, na któ rym nie miała
się poja wić żadna kobieta. A to, że przy oka zji bawił się w dobo sza, nie
miało żad nego związku ze zdradą. Agata poczuła, że jej stopy nie mal zdrę- 
twiały z zimna. Posta no wiła wró cić do samo chodu, ogrzać się nieco
i zadzwo nić do Matyldy. Na razie nie mogła prze ka zać jej żad nych kon kret- 
nych wia do mo ści, cho ciaż być może zain te re suje ją fakt, iż Patryk lata
z gołym tor sem po lesie i wsłu chuje się w to, co mu w duszy gra. Osta tecz- 
nie nie każdy mąż robi takie rze czy.

Różowy seat z Chri stie w środku wydał jej się naj cu dow niej szym miej- 
scem, w jakim się w końcu zna la zła. W samo cho dzie było w miarę cie pło,
ale Agata dodat kowo włą czyła gorący nawiew na stopy i tak sie działa
z pod ku lo nymi nogami, aż w końcu poczuła, że znowu może nimi poru- 
szać. Wykrzy wiła się i zało żyła czarne szpilki.

– Muszę wrzu cić do samo chodu jakieś spor towe obu wie. Czło wiek ni- 
gdy nie wie, w jakich warun kach przyj dzie mu pra co wać – powie działa na
głos i się gnęła po tele fon.

– Masz jej zdję cie? – spy tała natych miast Matylda, odbie ra jąc już po
pierw szym sygnale.

– Nie. Twój mąż fak tycz nie poje chał do Kępy, ale spo tkał się z samymi
face tami.

– Serio? – Matylda wyda wała się jakaś zawie dziona. – A po co?
– Sądzę, że mówiąc o poszu ki wa niu wewnętrz nego wojow nika, nie kła- 

mał. Fak tycz nie tak to wyglą dało – Agata w paru sło wach stre ściła to, co
widziała, a dla potwier dze nia swo ich słów, wysłała Matyl dzie kilka fotek.

– Czy on wali w bęben? – zdu miała się klientka.



– Nie tylko on. Wszy scy walili. A potem nucili coś pod nosem, drep cząc
po mchu z opa skami na oczach.

Matylda zamil kła.
– Czy to jakaś cho roba? – spy tała po chwili cichym gło sem.
Agata roze śmiała się.
– Nie, spo koj nie. To takie męskie rytu ały. Na razie jed nak nic na niego

nie mam. Musimy odcze kać, aż fak tycz nie doj dzie do spo tka nia Przy ja ciół
Toskań skich Win. Może to jest klucz do naszych podej rzeń. W końcu przy- 
wlekł do domu nie miec kie. Myślę, że to będzie zde cy do wa nie lep szy trop.

– Dla czego on to robi?
– Zdra dza?
– Nie, tań czy na mchu?
Agata zasta no wiła się przez chwilę.
– Nie wiem. Może to taka odmiana męskiego pila tesu. Albo jogi dla wta- 

jem ni czo nych. My też robimy takie rze czy. Sły sza łam kie dyś o Sto wa rzy- 
sze niu Poszu ki wa czek Pierw szego Odde chu. Cho dziło o to, żeby sobie
przy po mnieć moment porodu czy coś w tym stylu. W sumie też dziwne,
prawda?

– Moż liwe – zgo dziła się Matylda. – Ale w wyda niu męskim zde cy do- 
wa nie gorzej to wygląda.

– Jeste śmy w kon tak cie – Agata marzyła tylko o tym, żeby jak naj szyb- 
ciej wró cić do miesz ka nia i zanu rzyć stopy w misce z gorącą wodą.
A potem zjeść pomi do rową od mamy i otu lić się cie płym kocem.

– Co za paskudny maj. Zimno i stopy sinieją – poskar żyła się jesz cze
Chri stie, która miała już dość drzemki w samo cho dzie i chciała nieco roz- 
pro sto wać kości.

Obie zatem z przy jem no ścią wró ciły do domu i każda zajęła się tym, co
było jej naprawdę potrzebne. Kot wspi na niem się po meblach, a jego pani
dal szym roz grze wa niem ciała.

Wie czo rem zaś obie usa do wiły się na kana pie i Agata włą czyła serial
Przy ja ciele, który mogła oglą dać do znu dze nia. The One Where Eve ry body
Finds Out, piąty sezon, jeden z jej ulu bio nych odcin ków. Wszy scy dowia- 
dują się o roman sie Moniki i Chan dlera. Uwo dzi ciel ska gra, którą pro wa dzą
Pho ebe i Rachel z Moniką i Chan dle rem, to abso lutne mistrzo stwo. „Oni
nie wie dzą, że my wiemy, że oni wie dzą, że my wiemy!”.

– Muszę dzia łać dokład nie tak samo. Nawet pod czas mojej ewen tu al nej
wpadki jako detek tywa, ofiara, którą będę śle dzić, nie może wie dzieć, że ja



wiem, że on wie, że ja wiem. W ten spo sób straci czuj ność, a ja zro bię zdję- 
cie na dowód. Czy jakoś tak – popra wiła koc i podra pała Chri stie za uchem.
– Podoba mi się ta praca, wiesz? Tylko musia ła bym odnieść spek ta ku larny
suk ces. A wtedy – drżyj cie nie wierni kochan ko wie!



Roz dział 5
Ales sia

Sobot nie majowe przed po łu dnie wresz cie było takie, jakiego wszy scy ocze- 
ki wali. Z dnia na dzień zro biło się cie pło, a nawet gorąco, i Agata z przy- 
jem no ścią wyszła na bal kon, żeby zła pać pierw szą tego roku opa le ni znę.
Nie miała czasu na zakup leżaka, usia dła więc na nie wiel kim tabo re cie
i wysta wiła twarz do słońca.

– Jest dobrze – wymru czała do sie bie i zer k nęła przez okno na wibru jącą
na stole komórkę. – Nie. Tylko nie to. Jest sobota, mam wolne i wła śnie
zaży wam kąpieli sło necz nej – ciężko wes tchnęła i wró ciła do pokoju. Ktoś,
kto chwi lowo był bez ro botny, nie miał prawa wybrzy dzać.

Matylda.
– To dziś! – szep nęła jej klientka kon spi ra cyj nym szep tem. – Powie dział

mi wła śnie, że mają spo tka nie. Dziś po połu dniu. Nie wiem, gdzie, bo nie
dopy ty wa łam, uda łam tylko, że też mam coś do roboty.

– Toskań skie wina? – upew niła się Agata.
– Dokład nie tak. Podobno ktoś przy wiózł Pri mi tivo di Man du ria Rise rva

DOC Feudi di San Marzano, kaza łam to sobie kil ku krot nie powtó rzyć.
Patryk uznał, że musi go koniecz nie skosz to wać. I jak będzie dobre, to
zamówi kilka bute lek. Oby nie oka zały się nie miec kie. Albo turec kie, nie
daj Boże.

– Kiedy wycho dzi z domu?
– Powie dział, że o sie dem na stej. I że nie będzie go dwie, trzy godzinki.

Szybki nume rek zatem. Bo to chyba z dojaz dem.
Agata obie cała, że o czwar tej będzie czy hała pod domem Matyldy,

a potem ruszy śla dem srebr nego volvo.
– Czuję, że tym razem go dopad niemy – mruk nęła pod nosem i unio sła

kciuk w stronę Chri stie, któ rej raczej było wszystko jedno.
– Spo tkajmy się jesz cze na chwilę, OK? – popro siła Matylda. – Będę

o czwar tej w twoim samo cho dzie. Czyli biu rze. No, wiesz sama…



Agata poki wała głową, a potem przez kolejne trzy godziny stu dio wała
blogi detek ty wów, żeby broń Boże nie popeł nić żad nego błędu. Nie dzi siaj.
Utrwa lała też sobie w gło wie słowa pana Janka.

„Doświad czeni detek tywi uży wają roz ma itych metod socjo lo gicz nych
i socjo tech nicz nych. Pro wa dze nie wywiadu w ten spo sób może przy nieść
w śledz twie wymierne korzy ści. Poza bez po śred nimi tech ni kami możemy
też wyróż nić metodę bier nej obser wa cji (gdzie detek tyw sie dzi przy sąsia- 
du ją cym sto liku w kawiarni i przy słu chuje się roz mo wie innych osób) czy
ana li zie zacho wa nia obiektu z zapar ko wa nego obok pojazdu”.

– OK, to mam opa no wane.
„Sama zna jo mość tech nik psy cho lo gicz nych to za mało. Współ cze sny

detek tyw musi się posłu gi wać pełną apa ra turą tech no lo giczną, która uła twia
zbie ra nie wszel kich infor ma cji. Potrzebne będą kamery oraz loka li za tory,
które poma gają śle dzić obiekt bez nara że nia się na dekon spi ra cję”.

A tele fon nie wystar czy?
Agata prócz komórki miała wyłącz nie lor netkę do obser wa cji pta ków,

którą poży czyła od ojca. Wyszła jed nak z zało że nia, że ponie waż uży cie
kamer i tak jest kon tro wer syjne, na razie pomi nie ten szcze gół w swo jej
pracy. O godzi nie szes na stej zapar ko wała na osie dlu Matyldy i z napię ciem
cze kała na klientkę.

– Jestem. Powie dzia łam, że wycho dzę tylko na chwilę po pomi dory.
W ten spo sób dałam mu tro chę wię cej swo body na przy go to wa nia. Niech
się nie krę puje, zdrajca jeden – pocią gnęła nosem Matylda. – A ja chcia łam
raz jesz cze omó wić szcze góły. Potrze buję zdjęć. Albo fil miku. Muszę mieć
coś, co będzie moc nym argu men tem w sądzie. Prze my śla łam wszystko i nie
chcę żyć z kimś, kto mnie po pro stu oszu kuje. Kto udaje, że ma rodzinę,
a tak naprawdę bzyka coś na boku. Począt kowo sądzi łam, że ze względu na
naszą córkę zaci snę zęby i będę uda wać ślepą, ale jed nak nie – zaci snęła
pię ści. – Trzeba mieć swoją god ność.

Agata pró bo wała posłać jej spoj rze nie pełne otu chy, ale Matylda i tak
patrzyła w zie mię. Widać było, że jest porząd nie przy bita i ma dość maska- 
rady męża. Ale nie było jej z tym łatwo.

– Nawet nie wiesz, jak strasz nie jestem zła. To roz cza ro wa nie, że ktoś
naj bliż szy potrafi cię z pre me dy ta cją oszu kać, jest po pro stu straszne.

Agata wzięła głę boki oddech i przy po mniała sobie ostat nie słowa
Jerzego M. O tym, że jed nak wybiera żonę.



– W jed nym z odcin ków Jasia Fasoli jego wybranka zna cząco wska zała
mu obra zek, na któ rym uko chany wrę cza uko cha nej pier ścio nek zarę czy- 
nowy. Jaś Fasola mru gnął, że wie, o co cho dzi, i tydzień póź niej jego
dziew czyna dostała pre zent. Wyżej wymie niony obra zek. Nie kryła oczy wi- 
ście roz cza ro wa nia, więc chwilę póź niej dostała maleńką paczuszkę, na
widok któ rej od razu popra wił jej się humor. W środku musiał być pier ścio- 
nek. A był? Haczyk do zawie sze nia obrazka… – powie działa nagle.

Matylda spoj rzała na nią z lek kim zdzi wie niem.
– Co chcesz mi przez to powie dzieć?
– Że w związ kach naj bar dziej bolą roz cza ro wa nia. Kiedy książę na bia- 

łym koniu oka zuje się co naj wy żej sta jen nym. Kiedy ocze ku jesz wiel kiego
hurra, a dosta jesz wiel kie gówno. Kiedy ktoś cię oszu kał, zanim jesz cze
zdą żył to oszu stwo do końca wymy ślić. Pro blem polega jed nak na tym, że
roz cza ro wa nie jest kon se kwen cją śle poty. Ocze ki wań, że małpa napi sze dla
cie bie poemat, a ze sple śnia łego jabłka wycza ru jesz szar lotkę. Ktoś, kto raz
cię oszu kał, oszuka po raz drugi, jak rów nież dwu setny, dla tego zanim
znowu zaczniesz szlo chać i wyle wać żale, powiedz gło śno: „Kurwa, prze- 
cież to zwy kły…” – tu wpi su jesz odpo wiedni rze czow nik, ade kwatny do
stop nia two jego roz cza ro wa nia. Nie możemy na to pozwo lić! Nie możemy
dawać się wiecz nie oszu ki wać! Dla tego dostar czę ci nie zbęd nych dowo- 
dów. A potem wszystko w rękach praw ni ków. Oni zaś naprawdę wie dzą, co
zro bić, żeby zatruć komuś życie albo przy naj mniej puścić z tor bami – 
pokle pała Matyldę po ręce.

– Dobra, zni kam. Począt kowo chcia łam jechać z tobą, ale chyba
wszystko bym popsuła. Gdy bym zoba czyła Patryka cału ją cego jakąś lafi- 
ryndę, mogłoby dojść do ręko czy nów. Nie będę się poni żać. Wolę zapla no- 
wać zemstę na zimno, pora dzić się odpo wied nich osób i od razu wyto czyć
cięż kie działa. Przy ja ciele Toskań skich Win, też coś! – prych nęła, a potem
wysia dła z różo wej alham bry i mach nęła ręką Aga cie.

– Wra cam tam. A potem usiądę na kana pie z winem, nie stety nie miec- 
kim, i będę cze kała na wie ści od cie bie.

– Cze kaj, weź jesz cze cze ko ladę! – Agata podała jej tabliczkę mlecz nej
z orze chami lasko wymi.

– Tak. Mam prawo zjeść ją całą. A nawet pożreć z papier kiem – powie- 
działa Matylda i pobie gła w stronę swo jego bloku.

Pół godziny póź niej na par kingu poja wił się odpi co wany Patryk, w gra- 
na to wym gar ni tu rze, bia łej koszuli i ze świeżo umy tymi wło sami. Uśmie- 



chał się jakoś ero tycz nie, przy naj mniej tak się Aga cie wyda wało. Mia sto
nie było dzi siaj na szczę ście zakor ko wane, więc bez pro blemu prze mknęli
przez pół War szawy, a potem srebrne volvo zatrzy mało się w oko li cach
Nowego Światu.

– Mało ory gi nal nie i dość swo bod nie – mruk nęła Agata. – No chyba, że
wycho dzi z zało że nia, iż pod latar nią jest naj ciem niej. A potem i tak zwiną
się do jakie goś hotelu.

Patryk wysiadł z samo chodu, spraw dził w lusterku stan zębów, odpiął
guzik mary narki, a chwilę póź niej kupił od ulicz nej kwia ciarki bukiet kon- 
wa lii.

– Co za szuja! – Agata szybko zro biła zdję cie, a potem ruszyła za
mężem Matyldy.

Wybrał Cro que Madame, nic dziw nego, w końcu mieli tu naj lep szą bezę
mango pod słoń cem. Agata poczuła, jak do ust napływa jej ślina. Niech
będzie. Skusi się na bezę i cap puc cino. Od razu przy po mniała jej się kul- 
towa scena z Mia steczka Twin Peeks, kiedy agent Cooper zaja dał się pysz- 
nym plac kiem z wiśniami. Poczuła się tro chę jak on. Usia dła dwa sto liki
dalej z dogod nym wido kiem na Patryka, który na razie cią gle był sam. Ale
co chwila zer kał na zega rek, więc poja wie nie się jego gościa było tylko
kwe stią czasu.

Dzie sięć minut póź niej Agata doszła do wnio sku, że albo śni, albo ktoś
wła śnie robi ją w jajo. Moż liwe, że Patryk wie dział, że ktoś coś wie (jak we
wspo mnia nej sce nie z serialu Przy ja ciele) i dla tego celowo zde cy do wał się
na z góry ukar to wane oszu stwo. Posta no wiła uda wać, że nie wie, iż on wie,
że ona wie, i mimo wszystko obser wo wać to, co tutaj wła śnie się działo.
W kawiarni Cro que Madame poja wiła się bowiem postawna blon dynka cała
w lokach, która z uśmie chem na sze ro kich ustach pode szła do Patryka
i szcze rze go wyca ło wała. Pro blem pole gał jed nak na tym, że blon dynka
miała jakieś sześć dzie siąt lat i była… puszy sta… A wła ści wie nawet…
gruba. Wyglą dała na zwa rio waną ciotkę albo jakąś dzi waczną postać z kre- 
skó wek. Coś w stylu Słod kiej Star szej Pani, która poja wiła się epi zo dycz nie
w Spon ge Bo bie. Tyle że tamta miała twarz ryby i fio le towe loki. Ale nosiła
perły (zna joma Patryka rów nież) oraz żółte kol czyki (nie mal iden tyczne jak
ta tutaj). Obie miały rów nież białe buty.

Agata wpa ko wała sobie kawał bezy z mango do ust i udała, że coś prze- 
gląda w tele fo nie. Zro biła całą serię zdjęć, cho ciaż coś jej mówiło, że to
jakieś wiel kie nie po ro zu mie nie. I że Patryk za chwilę się ulotni, a potem



poje dzie do praw dzi wej kochanki. Nie mogła usły szeć, o czym roz ma wiają,
cho ciaż wyda wało jej się, że mówią po wło sku. Z całą pew no ścią wychwy- 
ciła kilka wło skich słów, takich jak allora czy też bel lis sima. Poza tym nie
miała abso lut nie nic. Żad nych dowo dów. Patryk wpraw dzie był roz ba wiony
i oży wiony, jego towa rzyszka rów nież, ale z całą pew no ścią nie można było
stwier dzić, że tych dwoje łączy coś wię cej niż wspólne wypi cie kawy.
Nawet poda ro wany bukie cik kon wa lii niczego tu nie zmie niał.

Cho lera, nie do brze. Facet jest lep szy, niż sądzi łam, pomy ślała Agata
i wysłała wia do mość do Matyldy.

Mam coś, ale to chyba jakaś cho lerna pomyłka.
Matylda odpi sała w ciągu ułamka sekundy.
Przy jeż dżaj!
Jesz cze nie teraz, muszę zoba czyć, co zrobi po spo tka niu.
 
Pro blem pole gał jed nak na tym, że po pra wie dwu go dzin nej roz mo wie

w kawiarni Patryk nie zro bił zupeł nie nic. Ure gu lo wał rachu nek, uca ło wał
w policzki tajem ni czą blon dynkę, powie dział coś w stylu: for tu nato,
a potem wró cił do samo chodu i po dro dze do domu nie zatrzy mał się
w żad nym hotelu. Ani ni gdzie indziej. Agata bez rad nie roz ło żyła ręce,
a nawet poczuła coś w rodzaju zło ści. Dla czego znowu jej się nie udało?
Czy ten facet nie rozu mie, że ona dostała zle ce nie? A on bawi się z nią
w kotka i myszkę, zupeł nie jakby spra wiało mu to przy jem ność.

– Poka zuj, co masz – Agata omal nie pod sko czyła na dźwięk głosu
Matyldy, która wła śnie otwo rzyła drzwi różo wej alham bry i usa do wiła się
na fotelu pasa żera.

– Oba wiam się, że nic – Agata poka zała jej zdję cia z dzi siej szego dnia.
– Kto to jest? – zdu miała się Matylda.
– Nie wiem. Ale wła śnie z nią spo tkał się twój mąż.
– To jakiś gruby pasz czur!
– Tak nie wolno mówić. Teraz żyjemy w cza sach cia ło po zy tyw nych,

poza tym kobiety powinny wspie rać inne kobiety – powie działa nie pew nym
gło sem Agata.

Matylda tylko prych nęła.
– Mam wspie rać kochankę męża? Na doda tek grubą? Ja rozu miem, że

trzeba być tole ran cyj nym, ale są chyba jakieś gra nice!
– Nie jestem prze ko nana, czy to na pewno jego kochanka. Nie wyglą dali

na dwa gru cha jące gołąbki.



– No raczej! Ona to chyba na stru sia i to w ciąży. To nie może być
prawda! – Matylda ukryła twarz w dło niach.

Agata pomy ślała, że chyba na kugu arzycę. Tylko co ma do tego figura
blon dyny?

– Są takie zbo cze nia… – zaczęła ostroż nie.
Matylda unio sła głowę.
– Zbo cze nia?
– No na przy kład feede ryzm. Ale to chyba nie to…
– Co to u dia bła jest feede ryzm?
– Dokar mia nie part ne rek, żeby były jesz cze grub sze. Nie któ rych face tów

to kręci.
– Mnie nie dokar mia!
– Moż liwe, że z tą kobietą reali zuje jakieś swoje sek su alne fan ta zje.

Kupił jej podwójną bezę z mango.
– To brzmi debil nie.
Agata nie mogła się z tym nie zgo dzić.
– Coś powie dział, jak wró cił do domu?
Matylda wzru szyła ramio nami.
– Nic, zresztą tylko się z nim minę łam w drzwiach. Nie chcia łam słu chać

żad nych wyja śnień, dopóki nie poroz ma wiam z tobą. Ale teraz wcale nie
jestem mądrzej sza. Myślisz, że oni upra wiają seks?

Agata przy gry zła wargę.
– Nie wiem. Wiem jed nak, że z całą pew no ścią nie spo tkał się z Przy ja- 

ciółmi Toskań skich Win. Wina w ogóle nie pili. Ale roz ma wiali po wło sku.
– Patryk zna wło ski – przy tak nęła Matylda. – Cho lera, o co w tym

wszyst kim cho dzi?
– Musimy pocze kać do następ nego spo tka nia. Prę dzej czy póź niej

wszystko się wyja śni albo on popełni jakiś błąd. Moż liwe, że nas przej rzał.
To zna czy, że podej rzewa, że ty podej rzewasz. I dla tego wypro wa dza nas
w pole. Pró buje zmy lić trop i uśpić naszą czuj ność.

– Myślisz, że wie, że mam detek tywa?
– Tego nie możemy wyklu czyć. Spo tka nie w lesie chyba fak tycz nie nie

było ukar to wane, po pro stu twój mąż lubi sobie od czasu do czasu wal nąć
w bęben i poha sać boso po mchu, ale to dzi siej sze spo tka nie zde cy do wa nie
mi śmier dzi.

– OK – kiw nęła głową Matylda. – Spró buję uda wać, że nic się nie stało.
Nie będę o nic pod py ty wać, nie będę też nie miła. Może fak tycz nie jest



spryt niej szy, niż myśla ły śmy. Ale masz rację. W końcu nawet naj bar dziej
wyra fi no wany prze stępca musi popeł nić błąd.

Agata wró ciła do domu z poczu ciem klę ski.
– Chyba nie mam talentu – powie działa do Chri stie, która dzi siaj wyjąt- 

kowo nie wybrała się na prze jażdżkę ze swoją panią. – Śle dzę gościa od
jakie goś czasu, jestem pra wie pewna, że zdra dza żonę, ale kiedy przy cho dzi
do kon kre tów, nie mam abso lut nie nic. Moja kariera wisi na wło sku, a prze- 
cież dopiero zaczę łam. Jakub też się nie odzywa, pew nie odstra szyła go
kobieta w ciąży. I nie chce, mimo wszystko, dono sić na szefa. Jak tak dalej
pój dzie, będę musiała zade kla ro wać się jako bez ro botna i korzy stać z dar- 
mo wych posił ków dla bez dom nych. A potem przyj dzie komor nik
i wszystko mi zabie rze. Nawet twoje nie bie skie miseczki.

Chri stie spoj rzała na nią bez cie nia uśmie chu na kocim pyszczku.
– Dobra, nie oddam mise czek. Ale i tak może się to dla nas źle skoń- 

czyć. Kie dyś widzia łam taki serial Komor nicy. Począt kowo myśla łam, że
jest fabu la ry zo wany, ale gdzie tam. Czy sty doku ment. Tak się prze ję łam, że
nie chcący obej rza łam do końca, więc jestem dobrze poin for mo wana.
Wiesz, co oni tam robili? Opróż niali wszystko. A na końcu wyrzu cali ludzi.
Pomi jam już fakt, że wcho dzili do miesz kań nawet siłą, zasła nia jąc się arty- 
ku łem 814 Kodeksu postę po wa nia cywil nego.

Pocią gnęła nosem.
– Ale my się nie damy, Chri stie. Tylko muszę w końcu nakryć dziada,

żeby Matylda czuła się usa tys fak cjo no wana i zapła ciła mi wszystko, co
wstęp nie usta li ły śmy.

Agata dosko nale wie działa, że powinna spi sać umowę przed wstępną, ale
ponie waż Matylda była jej pierw szą klientką, na wszyst kie for mal no ści
przy mknęła oko. Chciała naj pierw spraw dzić się w nowej pracy i prze ko- 
nać, że jest do niej stwo rzona. A potem zająć się spra wami biu ro wymi.
Poza tym pra co wała na czarno, o tym, by zare je stro wać firmę, na razie
zupeł nie nie myślała.

Tej nocy nie spała zbyt dobrze. Śniły jej się kosz mary – szafy wyla tu jące
przez okno i dwóch ogrom nych męż czyzn, któ rzy zabie rali jej lodówkę
z pie ro gami matki. Obu dziła się zlana potem, z moc nym posta no wie niem,
że ni gdy nie pozwoli na to, by ktoś pozba wił ją poczu cia bez pie czeń stwa.
W ponie dział kowy pora nek jej stan nieco się pogor szył, wsku tek czego
szlo chała nad kub kiem kawy, roz czo chrana, w piża mie i jed nym kap ciu na
pra wej sto pie. Oży wiła się dopiero na dźwięk tele fonu.



– Matylda? – sta rała się, żeby jej głos brzmiał trzeźwo i pro fe sjo nal nie.
– Nie uwie rzysz! Dzi siaj znowu ma randkę z toskań skim winem. Na

doda tek powie dział, że potem będziemy musieli poroz ma wiać. A co jeśli to
on zażąda roz wodu? Musimy go ubiec! Musimy mieć nie zbite dowody, że
mnie zdra dza, bo to ja powin nam pierw sza pójść do sądu i zło żyć wnio sek
z orze cze niem o winie. Mam wra że nie, że moje życie zaczyna wymy kać się
spod kon troli, a do tego nie mogę dopu ścić! Na doda tek Kaja…

– Kaja? – wtrą ciła Agata.
– Moja córka. Oznaj miła mi dzi siaj, że świat to pustka i nie moc, pęd ku

nie wia domo czemu, a czło wiek to wpraw dzie egzem plarz sub telny oraz
wyra fi no wany, ale jed no cze śnie podatny na dege ne ra cję oraz bliż szy
śmierci, niż myślimy.

– Ile ona ma lat? – zanie po ko iła się Agata.
– Czter na ście.
– Nie do brze.
– No raczej. Dla tego muszę dzia łać szybko. Świat wali mi się na głowę,

ale dam radę. Tylko nie mogę dopu ścić do tego, że to on kop nie mnie
w dupę. Na doda tek dla sta rej i gru bej baby. Nie do cze ka nie! – krzyk nęła tak
gło śno, że Aga cie o mało nie wypadł tele fon z ręki.

– Umó wił się na dzi siaj po pracy. Pra cuje zazwy czaj do sie dem na stej,
więc bądź czujna. Tym razem zro bimy ina czej. Jak już usta lisz, gdzie jest
i z kim się spo tkał, wyślesz mi loka li za cję.

– Przy je dziesz? – wystra szyła się Agata.
– Nie ma na co cze kać. Przy jadę i wyrwę jej włosy. A jego kopnę w jaja.
– To tro chę nie roz sądne.
– Dobra. To tylko obleję ich zupą albo toskań skim winem – dodała sar- 

ka stycz nie. – A ty zapi suj datę. Od dzi siaj koniec z byciem zdra dzaną żoną.
Dam sobie radę, choć bym wię cej miała nie pójść na zabieg roz świe tla jący
cerę!

*

Kiedy Agata cofa się myślą do tego, co wyda rzyło się w ponie dział kowe
popo łu dnie, na dal nie do końca może w to uwie rzyć. Odtwa rza w gło wie
poszcze gólne sceny, a potem raz jesz cze, żeby upew nić się, że to naprawdę
się zda rzyło.



Patryk fak tycz nie po raz kolejny spo tkał się z tajem ni czą blon dynką,
tego dnia ubraną w fio le tową sukienkę i nie bie skie buty. Oboje mieli wyjąt- 
kowo dobry nastrój, zupeł nie jakby coś oble wali. Patryk dwu krot nie wzno- 
sił toast, a jego part nerka śmiała się per li ście. Nie stety, Agata nie sły szała,
o czym roz ma wiali, bo tym razem sie działa kilka sto li ków dalej. Widać jed- 
nak było, że są z cze goś ogrom nie zado wo leni. Wes tchnęła tylko i wysłała
zdję cie oraz wia do mość Matyl dzie. Nie była pewna, czy to słuszna decy zja,
ale osta tecz nie o to wła śnie popro siła ją klientka. Pół godziny póź niej do
kawiarni Green Caffè Nero wpa dła roz wście czona Matylda, która nawet nie
uda wała, że przej muje się obec no ścią innych osób. Tro chę ją zamu ro wało
na widok part nerki męża, ale po chwili zła pała pion i zaczęła krzy czeć:

– Jesz cze dzi siaj masz się wypro wa dzić! Zabie raj te swoje koszule, gar- 
ni turki i wydu mane toskań skie wina! I spie przaj do tej fio le to wej babci,
która – tu zer k nęła na sto jący przed kobietą deser – je… jakieś kulki! – tro- 
chę się zaplą tała, ale Agata bar dzo dobrze rozu miała te emo cje.

– To jest tapioka – wyja śniła łamaną pol sz czy zną towa rzyszka Patryka,
któ remu ze zdu mie nia odjęło mowę. – A ja Ales sia – kobieta pod nio sła się
z krze sła i wycią gnęła rękę w stronę Matyldy, która odru chowo ją chwy ciła
i potrzą snęła.

– Matylda – odpo wie działa, ale natych miast zaczęła wykrzy ki wać dalej.
– W zasa dzie to kom plet nie nie obcho dzi mnie to, jak masz na imię. Ani ile
masz lat. Widocz nie mój mąż szuka dużych zmian w życiu. Twój pie przony
wewnętrzny wojow nik skie ro wał cię na pola geria trii? Chcesz wysa dzić
w powie trze dotych cza sowe życie i scho wać się w ramio nach kogoś, kto
mógłby być twoją matką?

Publicz ność zebrana w Green Caffè Nero podzie liła się na dwa obozy.
Jedni uda wali, że kom plet nie ich nie inte re suje ta dzi waczna wymiana zdań
i dalej stu kali widel cami w tale rze, pro wa dząc wła sne kon wer sa cje, inni – 
wpa try wali się w Matyldę z osłu pie niem i cał ko wi cie zapo mnieli o tym, że
sty gnie im kawa.

– Kocha nie… – Patryk pró bo wał jakoś zakoń czyć to przed sta wie nie albo
przy naj mniej wyci szyć główną aktorkę, ale Matylda nie miała naj mniej- 
szego zamiaru zejść z tonu.

– Toskań skie wina! Kurwa z nie miecką ety kietą! Ty kuta sie jeden!
Nagle do akcji wkro czyła sama Ales sia, która począt kowo tylko przy słu- 

chi wała się tym dziw nym wrza skom, a nawet dokoń czyła jedze nia tapioki.



– Hej! – zawo łała dono śnym tonem. – Cicho bądź! Twój mąż wła śnie
kupił ci doma w Toska nii.

Matyldę zatkało. Podob nie zresztą jak Agatę, która aż wstała z krze sła.
– Jakiego doma?
Ales sia odsu nęła od sie bie szklankę z reszt kami deseru, a potem wska- 

zała Matyl dzie miej sce.
– Usiądź może i nie wrzeszcz jak wło ska mamma. Ja jestem agentka nie- 

ru cho mo ści i mie siące już zaj muję się trans ak cja pew nej posia dło ści na gra- 
nicy Umbria i Toska nia. Wła ści ciele począt kowo chcieli inna suma, ale
osta tecz nie biorą, co daje twój mąż. Tym bar dziej że dom będzie wyma gał
mały remont.

– Jaki dom? – powtó rzyła Matylda, na dal nie wiele rozu mie jąc.
– Wasz – odpo wie działa Ales sia. – Patryk chciał ci zro bić nie spo dziankę

z oka zji dwu dzie sta rocz nica ślubu.
– O kurwa – wyszep tała mało roman tycz nie Matylda, za to dość ade- 

kwat nie do sytu acji. Wła śnie dotarło do niej, że zro biła z sie bie kom pletną
idiotkę, a z męża zbo czeńca, zdrajcę i wia ro łomcę, a wszystko to na oczach
zebra nej publiki kawiarni Green Caffè Nero. – Ty nie jesteś jego kochanką
– dodała jesz cze, żeby już cał ko wi cie się upew nić.

– Zde cy do wa nie nie. Poza tym ja mam już mąż i nawet go lubię.
– Czyli, że głu pio wyszło? – Matylda spoj rzała z nie po ko jem na męża.
Patryk tylko roz ło żył ręce.
– No głu pio, bo miała być nie spo dzianka. A zamiast tego roz pę tało się

pie kło i teraz już sam nie wiem, czy się cie szysz, czy wszystko odkrę cać?
– Nie da się – prze rwała Ales sia. – No chyba, że chcesz stra cić zaliczka.
– Nie! – wrza snęła Matylda. – Za nic nie oddam domu w Toska nii!!

Mojego domu!
– Przy po mi nam, że wymaga remont – powie działa Ales sia.
– Nie szko dzi. Będziemy remon to wać, a kie dyś zamiesz kamy w nim na

stałe. O Jezu, to chyba naj pięk niej szy dzień w moim życiu – Matylda nagle
zaczęła roz glą dać się wkoło. – Agata! – krzyk nęła w jej stronę. – Chodź!
Nie uwie rzysz!

To aku rat był fakt. Agata na dal nie mogła w to uwie rzyć, mimo iż akcja
śle dze nia Patryka ule gła umo rze niu. Na szczę ście Matylda ure gu lo wała
wszel kie należ no ści, a nawet dorzu ciła napi wek szczę ścia.

– My to chyba jeste śmy zbyt podejrz liwe! – roze śmiała się jesz cze
i zapro siła Agatę już teraz na wypad do Toska nii.



– Obie cuję, że kie dyś przy jadę – odpo wie działa dyplo ma tycz nie dziew- 
czyna, a potem szybko ucie kła do różo wego biura na kół kach i poje chała do
domu.

Usia dła z Chri stie na kana pie i wszystko jej dokład nie opo wie działa.
– Ni gdy bym nie przy pusz czała, że to się może tak poto czyć. Brzmi tro- 

chę jak słaby happy end sła bej książki, a jed nak wyda rzyło się naprawdę.
Nie wiem tylko, czy to zle ce nie zali czyć do zakoń czo nych suk ce sem, czy
wręcz prze ciw nie? W końcu nie udo wod ni łam zdrady, ale prze cież wcale
jej nie było. A zapłatę otrzy ma łam. W tej sytu acji potrak tuję to jako zwy cię- 
stwo z małą nauczką na przy szłość, żeby nie zawsze wie rzyć w to, co się
widzi. I że nie każdy facet to świ nia. Lub przy naj mniej nie taka wielka.



Roz dział 6
Mój chło pak mnie zdra dza

Po dziw nie nie sta bil nym pogo dowo maju przy szedł upalny czer wiec. Aga- 
cie wpa dły po dro dze dwa małe zle ce nia, z któ rych pierw sze wyja śniło się
nie mal natych miast – dziew czyna podej rze wa jąca chło paka, że uma wia się
jed no cze śnie z jej przy ja ciółką, miała abso lutną rację, co wyszło już pod- 
czas pierw szego śledz twa. Agata była nawet zawie dziona, że nie musiała
przy go to wy wać żad nej stra te gii dzia ła nia ani dopra co wy wać planu – facet
wcale nie krył się z tym, że w dni parzy ste spo tyka się z jedną,
a w nieparzy ste z drugą. Przy ła pany na gorą cym uczynku oznaj mił, że
chciał prze te sto wać obie, żeby za jakiś czas pod jąć osta teczną decy zję.

– Jak tak można? – chli pała pokrzyw dzona Ania, zuży wa jąc chyba już
czwarte opa ko wa nie chu s te czek jed no ra zo wych, któ rych Agata kupiła na
szczę ście więk szy zapas i woziła w biu rze.

– Nie stety, więk szość face tów jest nie sta bilna emo cjo nal nie. Sami nie
wie dzą, czego chcą, a jak to już dostaną, to chcą cze goś innego – pró bo wała
jakoś wyja śnić klientce.

– Myśla łam, że tak jest raczej z kobie tami – słusz nie zauwa żyła Ania.
– Też… – powoli odpo wie działa Agata. – Tyle że na innej płasz czyź nie.

Jeśli jed nak cho dzi o kon takty dam sko-męskie, zdrady oraz wieczne poszu- 
ki wa nie samego sie bie, to męż czyźni zde cy do wa nie wygry wają.

– Ale dla czego wybrał aku rat moją przy ja ciółkę? A ona jego?
Agata zasta no wiła się przez moment.
– On to pew nie potrak to wał jako eks pe ry ment socjo lo giczny, nato miast

przy ja ciółka zacho wała się jak świ nia. Musi ich pani oboje odsta wić i zająć
się sobą. Cza sem trzeba, nie stety, spa lić więk szość mostów, wiem coś
o tym.

Ania pochli pała jesz cze tro chę, a potem posta no wiła, że poje dzie sama
do Paryża.



– Mie li śmy tam jechać we dwójkę, ale oczy wi ście ta wer sja odpada. Nie
będę jed nak rezy gno wać z marzeń, prawda? Może kogoś poznam?

Agata nie była pewna, czy to aby dobry pomysł, cho ciaż z całą pew no- 
ścią lep szy niż sie dze nie w domu i łka nie w poduszkę. Może ten Paryż fak- 
tycz nie postawi jakoś Anię na nogi.

Kolejna z jej detek ty wi stycz nych spraw skoń czyła się, zanim Agata zdą- 
żyła pod pi sać umowę.

– To już nie ważne – oznaj miła klientka, wsia da jąc do samo chodu
i natych miast się ga jąc po piłkę do ści ska nia. – Stres jesz cze pozo stał, dla- 
tego ści skam, ale sprawa nie ak tu alna. Oka zało się, że mąż z nikim się nie
spo tyka, tylko wylali go z pracy, a on się nie chciał przy znać. Wycho dził
nor mal nie i wra cał późno. A ja wie dzia łam, że go w pracy nie ma, bo
zadzwo ni łam kilka razy i ni gdy go nie było. W końcu ktoś mi powie dział,
że on już tam nie pra cuje. No i wszystko się wydało. Ale mąż zna lazł już
zaję cie doryw cze – będzie pra co wał w przed szkolu jako opie kun. Przy naj- 
mniej na razie, dopóki nie znaj dzie cze goś lep szego.

Agata unio sła brwi.
– A kim on jest z zawodu?
– Przed szko lanką. Ale wtedy nie było wol nych eta tów. Teraz jest ich

wię cej, bo powstało całe mnó stwo pry wat nych przed szkoli. No i więk szość
szuka dobrej kadry. Kto wie, może zrobi tam więk szą karierę niż w tej swo- 
jej fir mie, gdzie sprze da wał poduszki pro stu jące krę go słup.

– Są takie? – zain te re so wała się Agata.
Kobieta przy gry zła wargę.
– No tak. To pew nie tylko reklama – zre flek to wała się dziew czyna. –

Naj waż niej sze jed nak, że wszystko się wyja śniło. I w razie czego, pole cam
się na przy szłość – zabrzmiało to tro chę nie zręcz nie, ale w końcu nic nie
wia domo. Osta tecz nie w przed szkolu pra co wały pew nie rów nież młode
przed szko lanki, więc pokusa z całą pew no ścią czy hała.

W jeden z let nich sobot nich czerw co wych wie czo rów zawi tał do niej
Jakub. Agata natych miast narzu ciła na sie bie luźny swe ter, żeby ukryć swój
nie ist nie jący cią żowy brzuch i scho wała białe wino do szafy. Przy brała też
minę kobiety cier pią cej, choć dziel nej, która mimo życio wych prze ciw no ści
nie zamie rza się pod da wać.

– Dobrze wyglą dasz – oznaj mił grzecz nie kolega z daw nej pracy i podał
jej koszy czek z tru skaw kami.



W sumie słod kie to było, choć Agata wola łaby dostać łubiankę nie zbęd- 
nych infor ma cji o Jerzym M. No, ale może na to rów nież przyj dzie czas.

– Miło, że wpa dłeś – uśmiech nęła się zachę ca jąco, zapra sza jąc go do
pokoju. – W pracy wszystko OK? – spy tała nie win nym tonem.

Jakub odchrząk nął i usiadł na kana pie.
– Na razie nic nie mam – na szczę ście był dość inte li gentny i od razu

zro zu miał, o co pyta go Agata. – To zna czy, nie mam żad nych kon kre tów –
zawie sił głos.

Agata zaci snęła pię ści i z napię ciem cze kała na ciąg dal szy.
– Ale ostat nio zda rzyło się coś, co trudno mi wytłu ma czyć. Tylko

w ciągu jed nego tygo dnia poja wiły się dwie klientki, które naj wy raź niej
miały o coś pre ten sje. Tyle że kom plet nie nie wiem, o co mogło cho dzić, bo
szef zamknął drzwi do gabi netu, a jak wiesz, tam są dźwię kosz czelne szyby.
Nie sły sza łem abso lut nie nic, oprócz zda nia, które padło przy wej ściu, że
„takiej porady mogła się spo dzie wać po stu den cie prawa, a nie wzię tym
adwo ka cie”. Ta kobieta była naprawdę wzbu rzona, jed nak kiedy wycho- 
dziła, wyda wała się nieco uspo ko jona i nawet się do mnie uśmiech nęła.

– Myślisz, że miała o coś pre ten sje do Jerzego?
– Naj wy raź niej. Moż liwe, że cze goś nie dopa trzył albo popeł nił jakiś

błąd. Ale to za mało, żeby posta wić mu jakiej kol wiek zarzuty. Poza tym nie
mam pew no ści, że to cho dziło o niego.

Agata zmarsz czyła brwi.
Przy po mniała sobie sytu ację sprzed kilku mie sięcy, kiedy zano siła do

gabi netu Jerzego dwie kawy – dla niego i jego klientki. Kiedy jed nak
weszła do środka, kobieta była czer wona na twa rzy i stu kała pal cem w jakiś
papier.

Jerzy kazał Aga cie natych miast wyjść, a sam zaczął coś mówić, że to
musi być nie po ro zu mie nie albo błąd, który z pew no ścią można napra wić.
I że wszystko da się wyja śnić, a emo cje w takiej sytu acji są bar dzo złym
doradcą. Nie zwró ciła na to wtedy więk szej uwagi.

– Cza sem trzeba kogoś dłu żej obser wo wać. Jeśli ktoś ma coś na sumie- 
niu, prę dzej czy póź niej wpad nie – powie działa nauczona doświad cze niem
w branży detek ty wi styczno-śled czej.

– Obie cuję, że będę mu się przy glą dał. W dal szym ciągu nie mogę uwie- 
rzyć, że tak cię z tym wszyst kim samą zosta wił. Cho dzisz na bada nia? Czy
z dziec kiem jest wszystko w porządku?



Agata prze łknęła ślinę i się gnęła po tru skawkę. Była aro ma tyczna,
słodka i nie biań ska w smaku, a jed nak tro chę sta nęła jej w gar dle.

– Nie ma na razie żad nych powo dów do nie po koju – odpo wie działa
mało kon kret nie. – A ja czuję się dobrze i nic mi nie dolega.

To przy naj mniej było prawdą. Co jakiś czas męczyły ją jesz cze kosz- 
mary zwią zane z Jerzym M. i jego wred nym cha rak te rem, ale musiała przy- 
znać, że zda rzały się coraz rza dziej. Świa do mość, że zostało się wyko rzy- 
staną i oszu kaną, nie nale żała do naj przy jem niej szych, ale jed no cze śnie
usta wiała do pionu. Zmo bi li zo wała też Agatę do zna le zie nia sobie nowego
zaję cia, które na razie być może nie przy no siło for tuny, ale jed nak jakoś się
krę ciło. Nawet teraz zawi bro wał jej służ bowy tele fon, więc chcąc nie chcąc,
prze pro siła na moment Jakuba i szybko ode brała.

Nie mogła sobie pozwo lić na lek ce wa że nie cze goś, co obec nie było jej
jedy nym źró dłem utrzy ma nia.

– Agen cja Roz bi tych Serc, słu cham? – spy tała niskim tonem, sta ra jąc się
nie zwra cać uwagi na Jakuba, któ remu wła śnie tru skawka fak tycz nie
utknęła w gar dle.

– Mój mąż mnie zdra dza – wyszep tał po dru giej stro nie zała many dam- 
ski głos. – Nie, prze pra szam, to jesz cze nie jest mój mąż. Ter min ślubu
mamy za dwa mie siące, ale oba wiam się, że nic z tego nie będzie. Pró bo wa- 
łam z nim na ten temat poroz ma wiać, ale wszyst kiego się wyparł. Powie- 
dział, że to nor malne przed ślu bem, że reaguję lękowo oraz histe rycz nie.
Ale że on mnie kocha nad życie i nie dopu ści, żeby moje stra chy zdo mi no- 
wały nasz zwią zek.

Agata poki wała głową.
– Chcia łaby pani umó wić się na spo tka nie?
– Koniecz nie. Muszę się jed nak przy znać, że byłam już w dwóch agen- 

cjach detek ty wi stycz nych i oni fak tycz nie niczego na niego nie zna leźli.
Agata podra pała się po gło wie. Może być trudno.
– Pro po nuję jutro o dzie sią tej rano. W moim biu rze.
– Poda mi pani adres?
– Pro szę podać swój. Biuro jest mobilne, więc ja przy jadę po panią.

I jesz cze jedno. Jak ma pani na imię?
– Karo lina.
Kiedy Agata się roz łą czyła, Jakub wpraw dzie pora dził sobie z tru skawką

w gar dle, ale na dal wyglą dał na kogoś, kto ocze ki wał wyja śnień.



– Jaka agen cja? – zapy tał podejrz li wym tonem. – I co ozna cza zwrot
„mobilne biuro”?

Agata wzięła głę boki oddech, a potem w skró cie opo wie działa kole dze,
czym się zaj muje, jak sobie radzi i do czego służy jej różowa alham bra jej
ojca.

– Jesteś detek ty wem – powie dział z uzna niem, co bar dzo jej się spodo- 
bało.

Tak, była detek ty wem.
Jak Sher lock Hol mes. Nancy Drew. Perry Mason. A także Dex Parios

z serialu Detek tywi z Por t land, silna i aser tywna wete ranka, która podob nie
jak Agata miała nie tylko skom pli ko wane życie miło sne, ale też długi oraz
dodat kowo młod szego brata pod opieką (to pra wie jak kot).

*

Karo lina zde cy do wa nie nie wyglą dała jak szczę śliwa narze czona, ale kłę- 
bek ner wów, smutku i upo ko rze nia. Zamiast cie szyć się nad cho dzą cym ślu- 
bem, przy mie rzać cudowne sukienki i fun do wać sobie próbne maki jaże
oraz fry zury, miała obgry zione paznok cie i nie wy re gu lo wane brwi. Do tego
zaczer wie nione oczy i wygląd prze żu tej gumy balo no wej. I tylko śliczna
sukienka w kolo rze bzu tro chę rato wała ten obraz.

– To ponad moje siły. Moż liwe, że jestem chora psy chicz nie, podobno
w naszej rodzi nie coś takiego się zda rzyło, jakaś pra babka bie gała nago po
wsi, twier dząc, że Duch Święty ukradł wszyst kie jej ubra nia, ale moż liwe
też, że jed nak mam rację. Od dłuż szego czasu dzieje się coś nie po ko ją cego
i to z całą pew no ścią nie są moje uro je nia.

Agata podała jej chu s teczkę, wycią gnęła notes i posta no wiła usta lić kilka
szcze gó łów.

– Od czego się zaczęło? I kiedy?
– Jakieś pół roku temu, krótko po oświad czy nach. Maciek nagle zmie nił

PIN w tele fo nie, cho ciaż wcze śniej go zna łam i on ni gdy nie miał z tym
pro ble mów. Nagle uznał jed nak, że każdy ma prawo do odro biny pry wat no- 
ści i że tele fon to rzecz rów nie oso bi sta jak szczo teczka do zębów.

Coś w tym było.
– Coś jesz cze?
– Ogo lił się tam.



– Gdzie? – nie zro zu miała Agata.
– No tam. Na dole. Nagle nie ma w ogóle wło sów, a ogól nie jest dość

mocno zaro śnięty. Powie dział, że to nie hi gie niczne. Tyle że jak kie dyś spró- 
bo wał przy kleić sobie pla ster z woskiem na nogę, to potem tydzień jęczał
z bólu. Mam uwie rzyć, że dla czy stej higieny dobro wol nie woskuje sobie
jaja?

To fak tycz nie brzmiało podej rza nie.
– Czym się zaj muje pani chło pak?
– Jest tre ne rem per so nal nym.
Agata zmarsz czyła nos. Jeśli facet pra co wał w stu dio fit ness, to fak tycz- 

nie mógł mieć sporo oka zji, żeby kogoś pode rwać. Tylko po co w takiej
sytu acji oświad czać się i pla no wać ślub? Czy nie można naj pierw się
wyszu mieć, prze le cieć wszystko, na co ma się ochotę, a dopiero potem
ustat ko wać? Na cho lerę obie cy wać komuś dia menty, a ofe ro wać gówno?

Karo lina porząd nie wydmu chała nos i zer k nęła na leżą cego na tyl nym
sie dze niu kota.

– On pani pomaga?
Agata ski nęła głową.
– Mów mi Agata. A to jest Chri stie – przed sta wiła kota.
– Agata Chri stie? – Karo lina na moment zapo mniała o swo jej życio wej

tra ge dii i pra wie się uśmiech nęła. – Faj nie.
– Musimy zacząć jak zawsze. Poda jesz mi jego adres do pracy oraz

cokol wiek, co może mi się przy dać. Ma jakieś media spo łecz no ściowe?
Face book? Insta gram? Chciała dodać Tin der, ale żart mógł Karo liny nie
roz ba wić.

– Face book – oży wiła się. – Ale tam sie dzę od rana do wie czora i nie
zauwa ży łam niczego podej rza nego. Ale może pani… ty zwró cisz na coś
uwagę? Ja cza sami mam już tylko mętlik w gło wie – wes tchnęła.

Agata pokle pała ją po dłoni.
– Na pewno coś znaj dziemy. A ty zaj mij się sobą, nawet gdyby z jakie- 

goś powodu nie miało dojść do ślubu.
– Ale ja nie chcę! – wystra szyła się nagle Karo lina. – To zna czy nie

chcę, żeby nie doszło. Wszy scy dostali już zapro sze nia i byłoby mi strasz- 
nie wstyd, gdy bym musiała to odwo łać.

– A jeśli cię zdra dza? – zdu miała się Agata. – Chyba nie chcesz wycho- 
dzić za mąż za kogoś, kto jesz cze przed ślu bem zaczął cię oszu ki wać?

Karo lina spu ściła głowę.



– No nie… Ale co będzie, jeśli nikogo innego już nie poznam?
– Ile ty masz lat?
– Dwa dzie ścia osiem.
– Jezu, całe życie przed tobą.
– Moż liwe. Ale jako sin gielki. Jak nie poznasz na stu diach przy szłego

męża, to potem zostają ci resztki. Albo mamin synki, albo prze ter mi no wane
pomi dory, albo roz wod nicy, któ rzy mają na utrzy ma niu piątkę dzieci. Co to
za wybór? – spy tała dość trzeźwo.

Z jed nej strony Agata nie mogła nie przy znać jej racji. Jed nak z dru giej
strony podej ście Karo liny do życia było co naj mniej prze ra ża jące.

– Ale skoro chcesz za niego wyjść, mimo iż podej rze wasz, że cię zdra- 
dza, to może nie warto tego spraw dzać?

Karo lina pokrę ciła prze cząco głową.
– Nie. Ja muszę wie dzieć. Ina czej osza leję jak ta goła pra babka. Ona też

miała pro blemy z męż czy znami.
– To jesz cze nie dowód na gene tyczne dzie dzi cze nie – słusz nie zauwa- 

żyła Agata.
– Nie. Ale skłon no ści naj wy raź niej mam. A cza sem zda rza się też coś

takiego jak rodzinna klą twa.
No tak. Z tym nie wolno było dys ku to wać.
Wie czo rem Agata bar dzo szcze gó łowo przej rzała pro fil nie ja kiego

Macieja Białka, a dokład nie MacBe, tre nera per so nal nego klubu Fit for Life
na Żoli bo rzu, który łypał na nią z pro filowego zdję cia nie bie skim okiem
i kusił śnież no bia łymi zębami. Jedno trzeba było mu przy znać – w ran kingu
atrak cyj no ści miał zde cy do wa nie wyż szą pozy cję od narze czo nej. A to
mogło sta no wić pro blem. Nie ma bowiem nic gor szego od faceta, który ma
ład niej sze włosy, zęby i oczy od part nerki. I który na doda tek nosi mniej szy
roz miar spodni. Tak, z jed nej strony to było sek si stow skie podej ście i Agata
tro chę zawsty dziła się swo ich myśli. Jed nak z dru giej strony życie poka zy- 
wało, że nawet naj bar dziej sek si stow skie podej ścia cią gle znaj do wały
odzwier cie dle nie w rze czy wi sto ści.

Maciej Be miał około trzy stu osiem dzie się ciu zna jo mych, z któ rych
więk szość sta no wili jed nak męż czyźni. Kobiety były albo od niego star sze,
albo spo krew nione, albo na pierw szy rzut oka nie sta no wiące żad nej kon ku- 
ren cji. Agata prze ślę czała pół nocy, ana li zu jąc te dane, ale nie udało jej się
zna leźć nic podej rza nego.



– No dobrze, naj wy raź niej jesteś dość sprytny, ale jak wia domo – każ- 
dego da się zła pać – mruk nęła Agata i posta no wiła od jutra obser wo wać
Macieja Be, żeby poznać jego przy zwy cza je nia i zoba czyć, jak wygląda
prze bieg dnia tre nera per so nal nego. I tu spo tkało ją nie lada wyzwa nie.

Plan dnia Macieja Be był tak bar dzo cha otyczny, że trudno było się
w nim dopa trzeć jakie go kol wiek sys temu. Wycho dził z cen trum fit ness
cztery razy, a pod czas tych wypa dów jadł, pił kawę, spo tkał się z jakimś
face tem, pobie gał chwilę po parku, znowu coś zjadł, a potem usiadł na
murku i roz ma wiał z kimś przez tele fon. Nie wyglą dał na kogoś, kto miał
mieć dzi siaj randkę, bo przez cały czas bie gał w krót kich spoden kach, T-
shir cie oraz adi da sach i widać było, że jest spo cony. Jak się oka zało pod- 
czas kolej nych dni, pory, w któ rych jadał posiłki, były spon ta niczne niczym
uśmiech dziecka. Raz dzie wiąta, raz jede na sta, cza sem w ogóle nie wycho- 
dził albo wybie gał tylko na szybką kawę. Trudno się było w tym wszyst kim
poła pać lub uło żyć mapę rytu ałów. A jed nak w czwar tek wyda rzyło się coś,
co nieco odbie gało od dotych cza so wych zacho wań. Maciej Be wyszedł
z klubu fit ness ubrany w nie bie skie dżinsy oraz białą koszulę. Zało żył na
nos oku lary prze ciw sło neczne i ruszył w kie runku ulicy Elblą skiej, jak się
oka zało – do kawiarni Kawo wiec. Agata poczuła przy jemne ukłu cie w pod- 
brzu szu, jak zwy kle, kiedy coś zaczy nało się dziać. Tro chę się jed nak roz- 
cza ro wała, kiedy Maciej Be zamó wił kawę, a potem wyszedł z lokalu
i skie ro wał się w stronę nie bie skiego, sta rego bmw, które stało zapar ko- 
wane w bocz nej uliczce. W samo cho dzie nikogo nie było, ale Maciej Be po
pro stu otwo rzył drzwi i usiadł na miej scu pasa żera.

O co tu cho dzi? – zdu miała się Agata. Rozej rzała się wkoło, ale nie
zoba czyła niczego podej rza nego. Weszła nawet do kawiarni, ale tam przy
sto li kach sie działy dwie pary, które były pogrą żone w roz mo wie.

Ruszyła więc w kie runku bmw i ze zdzi wie niem zoba czyła, że samo- 
chód jest pusty.

Cho lera. Wysiadł, a ja go zgu bi łam. Tylko dla czego on tam sie dział? Co
to za dzi waczna akcja?

Nagle zauwa żyła, jak do nie bie skiego bmw zbli żała się mocno wyta tu- 
owana kobieta, z pod go lo nymi wło sami na karku i kol czy kami w ustach.
Zanim Agata zdą żyła w jaki kol wiek spo sób zare ago wać, kobieta ruszyła
z piskiem opon i to byłoby w zasa dzie na tyle.

Chyba nic z tego nie rozu miem – przy znała samo kry tycz nie Agata i wró- 
ciła do swo jego różo wego vana. Macieja Be zgu biła, podob nie jak wła ści- 



cielkę nie bie skiego bmw. Na doda tek nie miała poję cia, czy tę dwójkę coś
łączyło, czy był to tylko jakiś dziwny zbieg oko licz no ści. Jed nak nie wsiada
się prze cież do cudzego samo chodu, by po chwili znik nąć? To było tak
absur dalne, że aż sama nie mogła w to uwie rzyć.

Kiedy wró ciła do domu, zapa rzyła sobie moc nej kawy i posta no wiła raz
jesz cze dokład nie prze stu dio wać pro fil MacBe. Cza sem coś, co na pierw szy
rzut oka wydaje się kom plet nie idio tyczne, może być odpo wie dzią, któ rej
się szuka. Trzeba tylko patrzeć tro chę głę biej i na przy kład spraw dzić, kim
jest Verso, która nie miała żad nego zdję cia wła snej twa rzy, za to fotkę wyta- 
tu owa nego kota na pra wym przed ra mie niu.

– Bingo – powie działa na głos Agata.
Verso miała jed nak pro fil dostępny wyłącz nie dla zna jo mych, wsku tek

czego nie dało się dotrzeć do żad nych zdjęć, infor ma cji ani jakich kol wiek
innych danych. Agata wysłała jej zapro sze nie do grona zna jo mych, licząc,
że może jakimś cudem Verso ją zaak cep tuje. Przez kolejne dwa dni nie
wyda rzyło się nic, co mogłoby rzu cić cień podej rze nia na Macieja Be.

– Naprawdę nic? – Karo lina z jed nej strony wyglą dała na zawie dzioną,
a z dru giej na ura do waną. Umó wiły się na spo tka nie w różo wej alham brze
jesz cze tego samego dnia, w godzi nach wie czor nych.

Agata świet nie rozu miała jej stan. W końcu za mie siąc jej klientka miała
wziąć ślub, a w takiej sytu acji zdrady są jesz cze bar dziej nie na miej scu niż
zazwy czaj.

– Znasz kogoś, kto jeź dzi nie bie skim bmw? Tro chę star szym mode lem,
a nawet powie dzia ła bym, że lekko pordze wia łym? – spy tała Agata.

Karo lina zasta no wiła się.
– Nie, chyba nie. A dla czego pytasz?
– Wyda wało mi się, że twój chło pak wsia dał do takiego auta, ale moż- 

liwe, że coś pomy li łam Agata nie chciała wpro wa dzać nie po trzeb nej paniki.
W końcu sama nie miała na razie żad nych dowo dów.

– Czy macie jakieś grono bli skich zna jo mych, z któ rymi się spo ty ka cie?
– spoj rzała pyta jąco na Karo linę.

– I tak, i nie – odpo wie działa nieco zawile dziew czyna. – To zna czy cza- 
sem spo ty kamy się z moimi rodzi cami i ich zna jo mymi, a cza sem z kum- 
plami Maćka. Z klubu. Ale jeśli pytasz, czy mamy jakichś wspól nych zna- 
jo mych, to chyba nie. Nie wiem dla czego – bez rad nie roz ło żyła ręce. –
Moż liwe, że moje kole żanki są tro chę… sztywne.



Agata przyj rzała się uważ nie roz mów czyni. Teraz dopiero zwró ciła
uwagę, że Karo lina ma na sobie wyłącz nie mar kowe ubra nia oraz złotą
biżu te rię. Nie znała się wpraw dzie na met kach, ale torebka z napi sem Dior
mogła być praw dziwa. Swe te rek nie dbale narzu cony na ramiona też nie
wyglą dał jak z taniej sie ciówki. Musiał być prze cud nie miły w dotyku
i skan da licz nie drogi. Może nawet z kasz miru?

– Czym ty się zaj mu jesz? – spy tała z zacie ka wie niem.
– Niczym kon kret nym. Poma gam tro chę ojcu w pro wa dze niu rodzin nej

firmy, bo w przy szło ści pew nie ją przejmę.
– A co to za firma?
– Arma tura łazien kowa. Ale tak z wyż szej półki, bo współ pra cu jemy

z Wło chami.
No tak.
Karo lina pocho dziła z zamoż nej rodziny i z całą pew no ścią nie musiała

mar twić się o przy szłość. Maciej Be był tre ne rem per so nal nym w dość
małym klu bie na Żoli bo rzu, więc pew nie koko sów nie zara biał. Mał żeń- 
stwo z Karo liną mogło go dobrze usta wić. Ale czy w tej sytu acji ryzy ko- 
wałby zdradą jesz cze przed ślu bem? Żaden facet nie jest aż tak głupi. Poza
tym ta wyta tu owana kobieta nie wyglą dała na jego kochankę. Raczej na
kogoś, kto sam ma kło poty z kasą i dla tego jeź dzi zde ze lo wa nym bmw.
Agata, nauczona doświad cze niem z Ales sią i Patry kiem, wie działa już, że
nie wszystko, co się widzi, jest tym, co się wydaje. I na odwrót. Z całą pew- 
no ścią jed nak Maciej Be miał jakąś tajem nicę, którą sta ran nie ukry wał
przed Karo liną.

– Wczo raj zapy ta łam go ponow nie, dla czego zmie nił PIN do tele fonu,
ale on tylko mnie poca ło wał i powie dział, że każdy czło wiek ma prawo do
tajem nic. Ale że odblo kuje na chwilę komórkę, a ja będę mogła ją przej- 
rzeć.

Sprytne, pomy ślała Agata.
– I co?
– Nic w niej nie zna la złam. Tylko nasze wspólne zdję cia oraz kilka fotek

ślub nych gar ni tu rów. Więc już sama nie wiem – wes tchnęła. – Może ja
naprawdę mam jakąś para noję?

Agata dosko nale wie działa, że para noje bar dzo rzadko biorą się z powie- 
trza. Cza sem są mie szanką cze goś, co się zoba czyło lub usły szało pomno- 
żoną przez intu icję oraz siódmy zmysł, który mają wyłącz nie kobiety.
A tego nie należy lek ce wa żyć. Nie wspo mniała na razie o kobie cie z tatu- 



ażami, bo może fak tycz nie nie miało to związku ze sprawą. A jeśli tak – to
prę dzej czy póź niej Aga cie uda się dowie dzieć, o co w tym wszyst kim cho- 
dzi.

– Ale nie rezy gnu jesz ze zle ce nia, prawda? – spy tała dla pew no ści.
Karo lina prze cząco pokrę ciła głową.
– W żad nym wypadku. Kie dyś mia łam wra że nie, że w moim miesz ka niu

coś śmier dzi. Nikt tego nie czuł, tylko ja. Ojciec ścią gnął nawet spe cja li- 
stów, któ rzy spraw dzali kawa łek po kawałku, ale nic nie zna leźli. Ale ja
byłam pewna, że mam rację. Po jakimś cza sie oblu zo wała się deska w par- 
kie cie i wiesz co pod nią zna la złam?

– Zde chłą mysz? – zary zy ko wała Agata.
– Nie. Resztki smoły. Nie dużo, ale ja to wyczu łam. Lata temu w nie któ- 

rych loka lach drew niane pod łogi ukła dano na war stwie lepiku zwa nego
sub i tem. Miesz kam w dużym i pięk nym apar ta men cie, ale budy nek nie jest
nowy, więc było to moż liwe. Co prawda ten lepik został usu nięty, ale tro chę
jed nak zostało. Teraz jest podob nie. Coś śmier dzi, cho ciaż jesz cze nie wiem
co.

Agata przy tak nęła.
– Masz rację. Cza sem dobrze jest się uprzeć, żeby nie wyrzu cać sobie,

że czło wiek zigno ro wał wyraźne znaki. Na razie nie mam nic na two jego
chło paka, ale moż liwe, że on też jest czymś w rodzaju nie wiel kiej ilo ści
smoły. Musimy dotrzeć do źró dła, żeby mieć abso lutną pew ność.

Karo lina pocią gnęła nosem.
– Dla czego ludzie kła mią?
Agata zasta no wiła się.
– To chyba pozwala im prze trwać. Celowe mija nie się z prawdą jest

czymś, co czło wiek upra wiał od zawsze. Żeby lepiej wypaść, żeby mieć
z tego jakieś korzy ści, żeby ktoś go źle nie oce nił. A cza sem tak jest po pro- 
stu łatwiej. Gdy by śmy przyj rzeli się sobie z bli ska, to pew nie szybko by się
oka zało, że też nie jeste śmy bez winy, prawda?

Karo lina wygięła usta w pod kówkę. Wyglą dała jak mała, skrzyw dzona
dziew czynka, którą pew nie była.

– Ja nie kła mię – powie działa cicho. – A przy naj mniej zawsze sta ram się
mówić prawdę. Zwłasz cza kiedy mi na kimś zależy. Wtedy oszu stwo nie
ma sensu.

Agata pomy ślała, że to wyjąt kowa naiw ność myśleć tak jak Karo lina.
Komu dzi siaj zależy na praw dzie? Czło wiek chęt nie sły szy to, co chce, co



uła twia mu poranne wsta wa nie, pój ście do pracy, a potem wypeł nie nie
czymś reszty dnia. Maciej Be tra fił na kogoś nie z tej pla nety, a już z całą
pew no ścią kogoś ode rwa nego od rze czy wi sto ści. Moż liwe, że w jakiś spo- 
sób mu to impo no wało, ale na wszelki wypa dek wolał mieć jakieś wyj ście
awa ryjne. Albo był po pro stu nie wierny, co dzi siaj jest cechą rów nie czę stą
jak dys lek sja.

– Jutro znowu będę go śle dzić i jeśli zaob ser wuję cokol wiek podej rza- 
nego, dam ci natych miast znać – powie działa do Karo liny i posłała w jej
kie runku krze piący uśmiech.

– Masz szpi nak mię dzy zębami – zauwa żyła klientka. – No chyba, że to
próch nica.

Fak tycz nie. Była bar dzo praw do mówna.



Roz dział 7
O co tu cho dzi?

Chri stie wyglą dała na obra żoną, co w przy padku kotów jest dość
powszechne.

– No wiem, wiem, znowu cię zosta wi łam, ale to dla tego, że gdzieś się
scho wa łaś, a ja byłam umó wiona! Nie mogę prze cież tłu ma czyć klient kom,
że spóź niam się przez kota.

Chri stie odwró ciła się szarą dupką i patrzyła w ścianę.
Agata chciała ją udo bru chać kawał kiem kaba nosa, ale na Chri stie nie

dzia łały tak tanie chwyty.
– Słu chaj, jutro jedziemy razem, obie cuję ci. Muszę na dal śle dzić tego

napa ko wa nego kole sia, któ rego nie opatrz nie stra ci łam z pola widze nia.
I powiem ci też, że to nie bie skie bmw przez cały czas nie daje mi spo koju.
Moż liwe jed nak, że błą dzę.

Chri stie na dal mil czała, tylko koń cówka jej ogona poru szała się raz
w prawo, raz w lewo.

– Mogę cię pogła skać?
Mil cze nie.
Agata ciężko wes tchnęła, a potem prze nio sła się do kuchni i wyjęła

z jed nej z sza fek świe żutką saszetkę z wątróbką dro biową. Chri stie odwró- 
ciła głowę, a potem zesko czyła z kanapy i dostoj nym kro kiem prze nio sła
się w oko lice wątrób ko wego zapa chu.

– Nałożę ci, OK? Tylko już się nie dąsaj.
Chwilę póź niej doszło do zawie sze nia broni, choć kotka na dal nie

dawała się pogła skać. Ale przy naj mniej nie mil czała osten ta cyj nie, a nawet
usia dła w pobliżu Agaty, łypiąc na nią od czasu do czasu.

– No dobrze, to teraz pora przyj rzeć się Insta gra mowi naszego podej rza- 
nego. Face book zdaje się dość nie winny, na doda tek Verso na dal nie przy- 
jęła mojego zapro sze nia do zna jo mych, więc może tutaj dowiemy się cze- 
goś wię cej – powie działa Agata i włą czyła kom pu ter.



Zalo go wała się i po chwili zna la zła konto MacBe.
– Chcesz się poczuć sil niej sza? Bar dziej wypro sto wana? Przy po mnieć

sobie o poczu ciu lek ko ści? Chcesz wró cić do formy po poro dzie? Po cho ro- 
bie? A może po pro stu po latach, w któ rych zwy cię żały inne prio ry tety? Ja
ci w tym pomogę – kusił głos Macieja Be z insta gra mo wego posta.

Brzmiał nawet prze ko nu jąco.
– Może to jest jakaś myśl? – oży wiła się Agata. – Jeśli śledz two nie

posu nie się do przodu, zostanę jego klientką. Bo bar dzo chcę sobie przy po- 
mnieć poczu cie lek ko ści.

Następ nego dnia Maciej Be znik nął jej z pola widze nia tuż za rogiem
ulicy Bytom skiej i Agata naprawdę nie miała poję cia, jak to się stało. Prze- 
cze sała wszyst kie sklepy, które się tam znaj do wały, ale ni gdzie nie tra fiła na
ślad chło paka Karo liny. Zupeł nie jakby roz pły nął się w powie trzu.

– O, cho lera! – zawo łała na widok nie bie skiego bmw, które stało zapar- 
ko wane w pobliżu. Tyle że puste. Pode szła nawet do niego, ale nie wiele
udało jej się zoba czyć, bo auto miało przy ciem nione szyby.

– Gdzieś ty znik nął, do dia bła?
Poroz glą dała się jesz cze tro chę, a potem wró ciła do zapar ko wa nej nie da- 

leko różo wej alham bry.
– Coś tu nie gra, Chri stie. Facet dosłow nie znika, a ja nie mam poję cia,

jak i gdzie. Musi coś prze czu wać, bo cią gle ner wowo roz gląda się na boki.
To była prawda. Maciej Be zda wał się bar dzo podejrz liwy – gwał tow nie

się obra cał, zupeł nie jakby ocze ki wał, że kogoś spo tka albo że zoba czy coś
nie po ko ją cego. Cza sem przy sta wał i uda wał, że wiąże but, a potem roz glą- 
dał się na prawo i lewo, przez cały czas mru żąc oczy i przy gry za jąc dolną
wargę. Czy on się kogoś bał?

Agata pod je chała pod klub i cze kała w samo cho dzie przez kolejne trzy
godziny. Dokład nie po tym cza sie Maciej Be nagle poja wił się przed wej- 
ściem do klubu i jak gdyby ni gdy nic wszedł do środka.

– Nie wia ry godne. Facet jest jak dżin z lampy Ala dyna. Raz jest, raz go
nie ma.

Kiedy następ nego dnia Agata znowu stra ciła go z pola widze nia (na
moment odwró ciła wzrok, żeby zapar ko wać), posta no wiła, że jed nak nie
pozo staje jej nic innego, jak poszu kać wła snej lek ko ści. I w tym celu zapi- 
sze się do klubu. Ćwi cze nia z całą pew no ścią jej nie zaszko dzą, a obec ność
w tym miej scu mogła się oka zać wyjąt kowo cenna.



– Chcesz schud nąć? Odzy skać ciało i spraw ność? Chcesz o sie bie
zadbać? Nie czu jesz się dobrze z dodat ko wymi kilo gra mami i bra kiem sił?
Chcia ła byś być part nerką, a nawet wzo rem w zaba wie i spor tach? – głos
Macieja Be osta tecz nie ją do tego prze ko nał.

– Cho dzi o to, że moja waga sta nęła – dwa dni póź niej stała przed chło- 
pa kiem Karo liny i tłu ma czyła mu, dla czego potrze buje wspar cia i pomocy.

– No tak, naj trud niej zrzu cić te ostat nie kilo gramy – zgo dził się z nią
Maciej Be. – A ile już schu dłaś?

Agata zmarsz czyła brwi.
– Jakieś pięt na ście kilo – odpo wie działa ostroż nie.
– Nie źle. A co robi łaś?
Agata przy po mniała sobie wszyst kie wyzwa nia pol skich tre ne rek

i zaczęła rzu cać hasłami przy kła do wych tre nin gów, a nawet pochwa liła się
poby tem na cam pie odchu dza ją cym. Powie działa też o die cie pudeł ko wej
oraz zie lo nych smo othie, które piła codzien nie na śnia da nie.

– Bar dzo ład nie – pochwa lił ją Maciej Be. – A ile chcia ła byś jesz cze
zrzu cić?

– Dwa, może trzy kilo gramy. Nie stety to prze kra cza moje moż li wo ści,
dla tego szu kam oso bi stego tre nera, który pomoże mi osią gnąć zamie rzony
cel – dodała słodko i zatrze po tała rzę sami.

Ale Maciej Be patrzył na nią dość obo jęt nym wzro kiem i w naj mniej- 
szym nawet stop niu nie zare ago wał na flir ciar ską pro wo ka cję. Co oczy wi- 
ście dobrze o nim świad czyło, choć nie było jesz cze dowo dem nie win no ści.
Moż liwe, że facet zaczyna ata ko wać dopiero po bliż szym pozna niu. Moż- 
liwe też, że Agata nie była w jego typie, choć tak wolała o sobie nie myśleć.
Osta tecz nie face tom nie cho dzi wcale o typ kobiety, tylko łatwość dostępu.
Umó wili się już na drugi dzień, co nie wąt pli wie było Aga cie bar dzo na
rękę. Im szyb ciej się do niego zbliży, tym łatwiej uda jej się roz wią zać
zagadkę jego tajem ni czego zni ka nia oraz dowie dzieć się, czy facet fak tycz- 
nie oszu kuje narze czoną. Nie miała naj mniej szej ochoty na sport i ćwi cze- 
nia, ale nic lep szego nie przy szło jej do głowy.

Wie czo rem zadzwo nił do niej Jakub.
– Ana li zuję wła śnie pewne dane… – zaczął mało ory gi nal nie, ale osta- 

tecz nie nie ory gi nal no ści od niego ocze ki wała. – Wyobraź sobie, że tylko
wobec adwo ka tów w zeszłym roku toczyło się ponad dwa tysiące czte ry sta
postę po wań dys cy pli nar nych, a trzy sta jede na ście spraw tra fiło do sądów
dys cy pli nar nych. W ponad pięć dzie się ciu spra wach – tylko war szaw scy



adwo kaci – usły szeli od pro ku ra tury zarzuty karne. I choć to na dal nie wiele,
bio rąc pod uwagę liczbę praw ni ków, to jed nak całość daje do myśle nia,
prawda?

Agata nie mogła się z nim nie zgo dzić.
– Ale co chcesz mi przez to powie dzieć? – spy tała zacie ka wiona.
– Otóż wczo raj znowu poja wiła się u nas klientka, która ewi dent nie

miała pre ten sje do szefa. Powie działa coś w stylu, że „mogłaby za to kupić
dwie torebki Louisa Vuit tona”.

– Louisa Vuit tona? – powtó rzyła Agata. – I co jesz cze?
– Że jest bar dzo zawie dziona i że nie spo dzie wała się tego po jed nej

z więk szych war szaw skich kan ce la rii.
Hmm, brzmiało cie ka wie.
– Pogrze ba łem tro chę w sieci i tam natra fi łem na tę notkę o zarzu tach

kar nych. Nie sądzę jed nak, żeby to doty czyło wła śnie Jerzego M. Ale…
Dość sporą grupę sta no wią rów nież delikty dys cy pli narne nie bę dące prze- 
stęp stwami, ale też o bar dzo poważ nym cha rak te rze. Są to gene ral nie
sprawy wią żące się ze skar gami klien tów na adwo ka tów. Doty czą nie rze tel- 
nego pro wa dze nia sprawy, czę sto błę dów mery to rycz nych, a cza sem są to
kwe stie finan sowe zwią zane z nie od po wied nim roz li cze niem kosz tów
i wyna gro dze nia. I dosze dłem do wnio sku, że może wła śnie o to cho dzi.

– Myślisz, że Jerzy kan tuje klien tów? – Agata aż się uśmiech nęła na
samą myśl.

– Nie mam żad nych dowo dów, tylko podej rze nia. Obie cuję jed nak, że
na dal będę trzy mał rękę na pul sie i posta ram się jak naj szyb ciej cze goś
dowie dzieć. Powiedz mi tylko jesz cze, jak się czu jesz?

– Świet nie.
– A dzi dziuś?
A, no tak. Zupeł nie o nim zapo mniała.
– Też dobrze. Za mie siąc będę mieć kon tro lną wizytę, to pew nie wtedy

dowiem się cze goś wię cej.
– Może nawet poznasz płeć?
Agata przy gry zła wargę. Trzeba się będzie jakoś z tego wykrę cić, bo ina- 

czej Jakub przy wle cze pew nego dnia wózek i wyprawkę dla nowo rodka
albo sam wyrzeźbi koły skę. Facet naj wy raź niej był z tych wraż li wych, któ- 
rzy chęt nie poma gali kobie tom w potrze bie. Nawet faj nie byłoby mieć
kogoś takiego pod ręką, choć nie ko niecz nie gów nia rza. Prze cież nie mogła
spo ty kać się z dwu dzie sto pa ro lat kiem…



Następ nego dnia odziana w zie lony strój spor towy oraz wygodne buty
zja wiła się w klu bie Fit for Life gotowa zrzu cić zbędne kilo gramy oraz bli- 
żej przyj rzeć się oso bie Macieja Be, jej aktu al nie oso bi stego tre nera per so- 
nal nego. Po dwóch godzi nach spę dzo nych na wyci ska niu potu i zmu sza nia
ciała do nad ludz kiego wysiłku Agata mogła odno to wać, co nastę puje:

• Maciej Be był bar dzo uprzejmy,
• Maciej Be był pro fe sjo nalny oraz miły,
• Maciej Be opo wie dział jej o uko cha nej narze czo nej i o tym, że już nie- 

ba wem zosta nie naj szczę śliw szym czło wie kiem na Ziemi.
Wszystko to odda lało ją od pozna nia innej prawdy, jeśli taka była. Abso- 

lut nie nic nie wska zy wało na to, że Maciej Be mógłby mieć romans lub że
wyko rzy sty wał swoją pozy cję w klu bie i pod ry wał klientki. Nic z tych rze- 
czy. Dystans i pro fe sjo na lizm. I nawet świa do mość, że golił sobie łono,
niczego tu nie była w sta nie zmie nić.

– Cho lera, nic z tego nie rozu miem – Agata była naprawdę zła, że nie
odkryła niczego, co mogłoby choć tro chę skie ro wać ją na tory oszu stwa
i zakła ma nia.

Maciej Be zda wał się nor mal nym, zako cha nym face tem, który ma tro chę
nie re gu larny tryb pracy i cza sem znika o róż nych porach. Trudno było
z tego ukrę cić coś wię cej.

A jed nak jej serce wywi nęło fikołka, kiedy wycho dząc z klubu, zoba- 
czyła nie bie skie bmw z kobietą za kie row nicą, które wła śnie prze je chało
koło jej nosa.

– Chwila! – zawró ciła w miej scu i pognała z powro tem do klubu. – Mam
jesz cze jedno pyta nie do Macieja – rzu ciła szybko w stronę dziew czyny
zapi su ją cej coś w kom pu te rze.

– Spóź ni łaś się. Wyszedł jakieś pięć minut temu.
Bingo! Ale dokąd poszedł? Bo w samo cho dzie z całą pew no ścią znaj do- 

wała się tylko jedna osoba. Agata była coraz bar dziej zain try go wana tym
wszyst kim. Na dal nie miała jed nak żad nych kon kre tów, a Karo lina tylko
dzi siaj zosta wiła jej osiem wia do mo ści. W ostat niej napi sała, że chęt nie
wpad nie do biura, jeśli by to było moż liwe.

Ow szem, było. Tyle że Agata nie miała żad nych nowych wia do mo ści.
Oddzwo niła jed nak do Karo liny i zapro po no wała spo tka nie za trzy dni.

– W tej chwili jestem bar dzo zajęta, mię dzy innymi twoją sprawą. Mam
pewne prze czu cia, co nieco też już wiem – zable fo wała – ale daj mi jesz cze
tro chę czasu. Może jed nak sku sisz się na przy miarki ślub nych sukie nek? – 



zapro po no wała tro chę mało tak tow nie. – Wiem, że nie masz teraz do tego
głowy, ale jeśli okaże się, że twój narze czony jest nie winny, będziesz żało- 
wać, że tego nie zro bi łaś.

– Tak, masz rację – zgo dziła się Karo lina. – Tyle że ja coraz bar dziej
tracę pew ność sie bie. Wczo raj Maciek wyszedł na chwilę z domu pod pre- 
tek stem przy nie sie nia cze goś z samo chodu. Poszłam za nim, ale tak, żeby
mnie nie zauwa żył.

– I co? – spy tała Agata.
– Z samo chodu wziął po pro stu butelkę z wodą, ale bar dziej zanie po koił

mnie fakt, że roz ma wiał z kimś przez tele fon. Nie sły sza łam dokład nie,
o czym i z kim roz ma wiał, ale dobie gło mnie kilka wyra zów. I to potwor nie
wul gar nych, z czego „kurwa” było naj ła god niej szym. Kiedy wró cił do
domu, nie wyglą dał jed nak na zde ner wo wa nego. Wręcz prze ciw nie – obej- 
rze li śmy razem jakąś kome dię roman tyczną, a potem zapro po no wał mi
kąpiel przy świe cach. Ja już naprawdę nic z tego nie rozu miem.

Agata musiała przy znać, że ona, nie stety, jesz cze mniej.

*

Cza sami wpa dają czło wie kowi do głowy zupeł nie irra cjo nalne pomy sły,
które jed nak oka zują się strza łem w dzie siątkę. Tego dnia Agata prze szła
samą sie bie – prze brała się za kwia ciarkę, na doda tek star szą i grub szą,
a następ nie razem z Chri stie usta wiła się pod klu bem fit ness i obser wo wała
wszyst kich wcho dzą cych do środka. Jak rów nież samego Maćka, który
około godziny jede na stej wyszedł z pracy z komórką w dłoni, a następ nie
zaczął się roz glą dać wkoło.

Agata była pewna, że na kogoś czeka i nie myliła się. Co prawda o mało
nie zeszła na zawał, kiedy Maciej Be pod szedł do niej i kupił długą, czer- 
woną różę. Na szczę ście Agata była dosko nale ucha rak te ry zo wana, więc
nie było szans, żeby ją poznał. Chwilę póź niej, nie da leko klubu zapar ko- 
wało nie bie skie bmw.

– Mam cię – ucie szyła się, się gnęła po wia derka z kwia tami i prze nio sła
się parę metrów dalej, by móc lepiej wszystko obser wo wać. Chri stie
grzecz nie ruszyła za nią, naj wy raź niej zacie ka wiona tak nie ty po wym prze- 
bie giem dnia. W samo cho dzie i tak nie dało się wytrzy mać, bo było po pro- 
stu zbyt gorąco.



Maciej Be rozej rzał się na wszyst kie strony, a następ nie wsiadł do zapar- 
ko wa nego samo chodu. Agata uznała, że może podejść jesz cze bli żej,
w końcu była tylko kwia ciarką. Zer k nęła do środka i ze zdu mie niem
odkryła, że znowu widzi wyłącz nie kie rowcę. A dokład niej – kobietę z tatu- 
ażami. Uznała, że to naj wyż szy czas, żeby przyj rzeć się tej sytu acji z bli ska.
Zapu kała więc w szybę i odcze kała chwilę.

Kobieta uchy liła okno i spoj rzała na nią pyta jąco.
– Co jest?
– Może chce pani kupić kwiaty?
– Nie.
– Ale jest taka piękna pogoda.
Kobieta z tatu ażami i dwoma kol czy kami w dol nej war dze unio sła ze

zdu mie niem brwi.
– No i co z tego?
– Aż chce się kupić kwiaty – Agata plo tła nieco od rze czy, ale głów nie

cho dziło jej o to, by zlu stro wać wnę trze samo chodu. Zde cy do wa nie na
miej scu pasa żera nie sie dział Maciej Be, cho ciaż dałaby sobie głowę
odciąć, że jesz cze parę minut temu wsia dał do tego samo chodu.

– Niech pani spada. Nie lubię kwia tów i pora roku nie ma tu żad nego
zna cze nia. Niech je pani wci ska jakimś idio tom, któ rzy chcą się oświad czyć
– zaśmiała się gło śno.

Agata mach nęła jej ręką na do widze nia i kom plet nie zbita z tropu cof- 
nęła się o kilka kro ków. Gdzie on był? I kim jest ta nie przy jemna kobieta
z wyta tu owa nym wężem na szyi? Nie była nawet brzydka, ale jakaś taka…
wul garna. Cał ko wite prze ci wień stwo Karo liny.

– OK, widzę, że ta zabawa jest o wiele bar dziej skom pli ko wana, niż mi
się to począt kowo wyda wało. Ale ja jestem uparta jak Shel don Cooper
z Teo rii wiel kiego pod rywu i nie spo cznę, dopóki nie dowiem się, o co tu
cho dzi.

Agata i Chri stie wró ciły do samo chodu i z przy jem no ścią się gnęły po
coś do picia. Chri stie zado wo liła się wodą ze spe cjal nej, prze no śnej sili ko- 
no wej miseczki, Agata zaś wypiła dusz kiem napój izo to niczny, żeby uzu- 
peł nić wszyst kie mine rały, które stra ciła, pocąc się pod kostiu mem kwia- 
ciarki.

– Następ nym razem ruszę po pro stu w pościg za tym cho ler nym bmw.
Może wtedy dowiem się cze goś wię cej. To prze cież nie moż liwe, żeby facet,



ot tak, wypa ro wał. Poza tym ta kobieta nie daje mi spo koju. Coś tu cuch nie,
Chri stie, i muszę się koniecz nie prze ko nać, o co w tym wszyst kim cho dzi.

Agata chwy ciła notes i raz jesz cze przyj rzała się wszyst kim zapi skom
doty czą cym Macieja Be.

– Nie bie skie bmw nie przy jeż dża codzien nie i nie ma też żad nych kon- 
kret nych godzin czy dni, które jakoś czę ściej niż inne się powta rzają.
Wszystko wygląda na zupeł nie spon ta niczne i nie do końca pla no wane spo- 
tka nia. Maciej Be zdaje się ostrożny, zawsze roz gląda się na cztery strony
świata i stara uni kać kon taktu wzro ko wego z innymi ludźmi. Zupeł nie
jakby chciał pozo stać nie zau wa żony. Przy oso bi stym spo tka niu robił dobre
wra że nie – był miły, sym pa tyczny i bar dzo neu tralny. Nie zauwa ży łam,
żeby pod ry wał jaką kol wiek dziew czynę w klu bie, cho ciaż zde cy do wana
więk szość przy cho dziła tam wyłącz nie dla niego.

To aku rat był fakt.
Agata nie mogła nie widzieć peł nych zachwy co nych spoj rzeń mło dych

dziuń, które ubie rały się skąpo, dość wyzy wa jąco i nosiły kom pletny maki- 
jaż, który jakimś cudem nie spły wał im z twa rzy. Co chwila któ raś z nich
pro siła o pomoc, a potem kazała sobie wszystko raz jesz cze poka zać
i wytłu ma czyć, bo „to urzą dzonko jest jakieś dziwne”. Maciej Be obja śniał
zasady dzia ła nia sprzętu tre nin go wego ze sto ic kim spo ko jem i z uśmie chem
na twa rzy. Ni gdy nie posu nął się jed nak dalej i z całą pew no ścią nie flir to- 
wał. O to mogła być Karo lina spo kojna. Co zatem zna czyły te dzi waczne
spo tka nia z wyta tu owaną kobietą i w jaki spo sób Maciej Be zni kał z samo- 
chodu, do któ rego wsia dał?

– Jedziemy do domu – powie działa Agata do Chri stie i włą czyła sil nik. –
Muszę wziąć chłodny prysz nic i coś zjeść. No i zasta no wić się, co dalej.
Jutro raz jesz cze zostanę kwia ciarką, nawet jeśli o mało nie ugo to wa łam się
na miękko pod tymi war stwami ciu chów – wes tchnęła i włą czyła silny
nawiew kli ma ty za cji.

Kiedy dotarła na swoje osie dle, już z daleka zauwa żyła gra na tową corsę,
która stała zapar ko wana na jej miej scu.

– Chri stie! Mamy gości – zawo łała tro chę zdzi wiona, tro chę jed nak ucie- 
szona. Jeśli cze goś jej ostat nio bra ko wało, to roz mów z ludźmi.

Nor mal nymi ludźmi, któ rzy nie ści gali swo ich nie wier nych part ne rów,
nie chli pali w chu s teczki, nie chcieli wytę pić męskiej rasy i nie pytali, czy
wszy scy faceci to świ nie. Jeden z nich z całą pew no ścią taki nie był, a kon- 
kret nie jej wła sny ojciec. Uczciwy i szczery do bólu. No i wierny.



– Tato! A co ty tutaj robisz? – Agata pod bie gła do samo chodu i zapu kała
w okno po stro nie kie rowcy.

Pan Marek opu ścił szybę i spoj rzał ze zdu mie niem na córkę.
– Ta War szawa cię wykoń czy! Posta rza łaś się znacz nie, na doda tek

chyba… uty łaś? – zapy tał nie pew nym gło sem.
– Nie, spo koj nie, tato, to tylko prze bra nie. Chodź na górę, zaraz ci

wszystko wyja śnię. Tylko przy trzy maj Chri stie, bo ona nie lubi jeź dzić
windą. To zna czy jeź dzić lubi, ale na rękach.

Pan Marek posłusz nie wziął kotkę, która z przy jem no ścią roz go ściła się
w jego dużych ramio nach. Poza tym wyjąt kowo podo bał jej się zapach,
który wydo by wał się z dużej torby, prze wie szo nej przez ramię męż czy zny.

– Matka przy syła posiłki – ojciec Agaty puścił do niej oko.
– Cudow nie! Muszę przy znać, że naj wię cej kasy tracę wła śnie na jedze- 

nie – wes tchnęła. – Na doda tek muszę cza sem jeść w restau ra cjach, a to
znacz nie podraża sprawę.

– Nie doli czasz tego do rachun ków? – zain te re so wał się pan Marek.
– Cza sem tak, a cza sem głu pio mi dorzu cać świstki za kawy czy bezy

z mango. W każ dym razie muszę przy znać, że od kiedy jestem na swoim,
zde cy do wa nie skru pu lat niej przy glą dam się wła snym wydat kom.

– A jak ci w ogóle idzie?
Agata ścią gnęła z sie bie dwie spód nice, cztery T-shirty oraz swe te rek na

guziki (wszystko zaku pione w second han dach) i się gnęła po chu s teczki
nawil ża jące, żeby zmyć z sie bie posta rza jący maki jaż.

– Lepiej – oce nił ojciec. – Zde cy do wa nie lepiej. Bo już się wystra szy- 
łem, że sto lica wyssała z cie bie ostat nie soki i dopro wa dziła na skraj prze- 
pa ści.

Agata roze śmiała się.
– Nie jest jesz cze tak źle. Cho ciaż cza sem muszę się fak tycz nie mocno

nagim na sty ko wać, żeby zakoń czyć zle ce nie suk ce sem. Niby każdy zdra dza
i wiesz, że to robi, a jed nak nie tak łatwo to wykryć. To zna czy – nie od
razu – bo osta tecz nie jed nak każdy popeł nia jakiś błąd. Ale muszę przy znać
jedno – im dalej w las, tym mniej szą mam ochotę na zwią zek – wes tchnęła.

– Nie kate go ry zuj.
– Muszę. Te kilka tygo dni dały mi sporo do myśle nia, a i tak prze cież nie

wiem jesz cze wszyst kiego. Ale pró buję jakoś usta lić pewne zbież no ści
i przy czyny, dla któ rych w ogóle docho dzi do zdrad. Prze czy ta łam chyba
stos porad ni ków na ten tematy i powoli coś tam już mi się układa w gło wie.



Agata prze rwała na moment. Nie dalej jak wczo raj usia dła przy stole
w kuchni, wycią gnęła dwie kartki A4 i zaczęła two rzyć coś w rodzaju
mapki zdrajcy. Kim jest, dla czego to robi, jakie ma powody, czego szuka
i czy ma wyrzuty sumie nia. Osta tecz nie doszła do cie ka wych wnio sków.

Po pierw sze – nie mal zawsze cho dzi o szu ka nie nowo ści. Cze goś, czego
jesz cze się nie spró bo wało, a co kusi rów nie wście kle jak jabłko Ewę. Cho- 
dzi o prze ła ma nie codzien nej rutyny, o świe żość poranka i nowe bodźce,
które dopin gują do dzia ła nia. Czło wiek zło żony z przy zwy cza jeń i rytu ałów
cza sem pra gnie wybiec nago z domu i, wrzesz cząc, mknąć przez ulice mia- 
sta. Ponie waż jed nak byłoby to dość idio tyczne i mogło się źle skoń czyć,
wybiera coś mniej rzu ca ją cego się w oczy. Romans.

Po dru gie – męż czy zna zawsze docho dzi do takiego punktu, w któ rym
musi nakar mić wła sne ego. Może mieć to zwią zek z kry zy sem wieku śred- 
niego, cho ciaż nie zawsze. Zazwy czaj cho dzi o pie lę gno wa nie wewnętrz- 
nego małego chłop czyka, który domaga się uwagi, piesz czot i zachwytu. Im
mniej otrzy muje w domo wym zaci szu, tym chęt niej będzie tego szu kał poza
nim. A ponie waż kochanki dosko nale wie dzą, o co w tym cho dzi, świet nie
wczu wają się w role. Agata też to potra fiła, co musiała przy znać z nie ma- 
łym wsty dem. Podzi wiała Jerzego M., zachwy cała się jego umie jęt no ściami
i na każ dym kroku pod kre ślała, że jest praw dzi wym wikin giem. Żona naj- 
wy raź niej zapo mniała o kom ple men tach…

Po trze cie – ist nieje grupa męż czyzn, która zdra dziła, ale sama do końca
nie wie dla czego. Nie mieli kry zysu w związku, życie sek su alne jakoś funk- 
cjo no wało, żona była cał kiem w porządku, a wła sne ego jesz cze się nie
ode zwało. A jed nak jakoś tak wyszło. Cza sem do głosu docho dziła bez- 
myśl ność – służ bowy wyjazd, za dużo alko holu, kole żanka z pracy, która
sama weszła im do łóżka. Tyle że w tych przy pad kach cho dziło zazwy czaj
o zdrady jed no ra zowe, któ rych się wsty dzili i nawet żało wali. Ale była jesz- 
cze czwarta grupa – znu dzo nych chłop ców z nar cy styczną oso bo wo ścią.
Wyra fi no wani gra cze. Mani pu la to rzy. Faceci, któ rzy uwa żali, że w zdra dzie
nie ma niczego złego, po pro stu się wyda rzyła, bo mieli na nią ochotę. Oni
się nie tłu ma czą, nie szu kają winy w sobie i nie mają żad nych wyrzu tów
sumie nia. Tak naprawdę winna jest ich part nerka, która oka zała się nie wy- 
star cza jąco dobra.

– Powiem ci, tato, że ta praca już wiele mnie nauczyła, cho ciaż dopiero
sta wiam w niej pierw sze kroki. Chyba nie dam już rady ni gdy nikomu
zaufać – zaśmiała się. – Pew nie dla tego, że sama byłam kochanką, więc



wiem, jak to działa. Przy znasz, że to swo isty para doks – ja, ta trze cia, tro pię
tych, któ rzy zdra dzają wła śnie dla takich jak ja. Ale może dla tego wiem, jak
to działa? I wiem rów nież, że ciężko mi będzie się z kimś zwią zać…

Ojciec poki wał prze cząco głową.
– To nie jest naj lep sze podej ście do życia. Zwłasz cza w twoim wieku.

Bo nawet jeśli wszy scy mamy w sobie gen zdrady, to jed nak nie u wszyst- 
kich się on uak tyw nia.

– Ale skąd to wie dzieć? – zapy tała Agata.
– Nie wiem. Chyba po pro stu trzeba cza sem zaufać.
– Nie będzie łatwo. Nie dość, że mój ostatni facet zro bił mnie w balona,

to jesz cze teraz doświad czam wyłącz nie histo rii ze zdra dami w tle. Cho- 
ciaż, cze kaj. Osta tecz nie moje pierw sze zle ce nie wcale nie oka zało się takie
dra ma tyczne – przy po mniała sobie Agata i ze szcze gó łami opo wie działa
ojcu o Patryku, Matyl dzie, Alessi oraz tajem ni czym domku w Toska nii.

Faj nie było tak posie dzieć, troszkę się nad sobą pouża lać, zjeść ogór- 
kową mamy Helenki i wta jem ni czyć ojca w naj now szą sprawę.

– Uwierz mi, ja sama do tej pory nie mam poję cia, jak on to robi. Ale
widzia łam na wła sne oczy, jak wsia dał do samo chodu, a potem nagle wypa- 
ro wy wał. A ta kobieta… – Agata zmarsz czyła brwi – zupeł nie jakby była
z innej bajki. Takiej o złych cza row ni cach. Nie wiem, jak to wszystko ze
sobą połą czyć. A muszę się pospie szyć, bo klientka teo re tycz nie szy kuje się
do ślubu.

Pan Marek podra pał się po gło wie.
– A może kryje się za tym coś innego niż zdrada? Może źle obsta wi łaś?

Może facet ma jakieś kło poty?
Agata spoj rzała na ojca z uzna niem. Fak tycz nie! O tym jakoś w ogóle

nie pomy ślała. Resztę wie czoru spę dzili na oglą da niu serialu Lost, kłó cąc
się co do głów nej postaci.

– Tato, ale Jack jest nie ludzko przy stojny!
– Nie ważne – krę cił głową znie sma czony ojciec. – Jest nudny, świę tosz- 

ko waty i zawsze musi mieć rację. Przy naj mniej tak mu się wydaje. Ile razy
można się zasta na wiać, czy kocha, czy nie kocha Kate? Na doda tek na twa- 
rzy ma wypi sane jakieś idio tyczne cier pie nie oraz obo wią zek dźwi ga nia na
sobie brze mie nia odpo wie dzial no ści. Gdy bym go spo tkał na tej wyspie,
kop nął bym go w d… – zapę dził się nieco, a Agata wybuch nęła śmie chem.

Dawno nie czuła się tak dobrze.



*

W środę sytu acja nieco się skom pli ko wała. Być może była w tym wina
Agaty, która we wtor kowe połu dnie spo tkała się z Karo liną w biu rze. Sta- 
nęła na par kingu w Zło tych Tara sach, bo tam jej klientka była dzi siaj na
lun chu.

– Chcia łam cię zapy tać, czy zauwa ży łaś może, że twój chło pak ma
jakieś pro blemy? – spy tała już na wstę pie.

Karo lina zmarsz czyła brwi.
– Ale co masz na myśli?
– Cho dzi o to, czy jest ostat nio jakoś bar dziej zde ner wo wany albo poży- 

czał od cie bie więk szą sumę pie nię dzy?
Dziew czyna prze cząco pokrę ciła głową.
– Nie… O pie nią dzach w ogóle sta ramy się nie roz ma wiać, bo to czę sto

jest powo dem spięć. Ale nie zauwa ży łam także, żeby Maciek był inny niż
zwy kle. No, może poza tym wygo lo nym łonem i nowym PIN-em w tele fo- 
nie. Sama już nie wiem, co o tym wszyst kim sądzić – wes tchnęła.

Agata nie pytała o nic wię cej, a potem prze pro siła Karo linę i pognała do
klubu na pry watny tre ning z Macie jem Be. Na dal zacho wy wał się bez
zarzu tów. Dzi siaj też z nikim się nie umó wił, przy naj mniej nie w tych
godzi nach co zazwy czaj. Agata obser wo wała klub aż do dzie więt na stej, ale
Maciej Be opu ścił go tylko raz w celu skon su mo wa nia ham bur gera z food
trucka, a potem wró cił do pracy. O godzi nie dzie więt na stej wsiadł do swo- 
jego małego peu ge ota i odje chał do domu. Żad nych spo tkań. Żad nych
wyta tu owa nych kobiet z wężem na szyi. Żad nego zni ka nia.

W środę nato miast obu dził Agatę tele fon, a była dopiero godzina szó sta
czter dzie ści sie dem.

– Co się stało? – spy tała zaspa nym tonem, kątem oka dostrze ga jąc imię
Karo liny.

– Maciek wszystko mi powie dział, wszystko. Nie musisz go już śle dzić,
sprawa wyja śniona. Ale chcia ła bym się jesz cze raz spo tkać.

Agata natych miast zerwała się z łóżka.
Jak to sprawa wyja śniona? Chwila! Prze cież nic jesz cze nie wia domo!

No chyba, że Maciej Be się przy znał.
Pół godziny póź niej sie działa w poran niku w swoim różo wym vanie

i cze kała na Karo linę. Ona z kolei przy je chała uśmiech nięta, ubrana
w śliczną sele dy nową sukienkę z bia łym koł nie rzy kiem oraz srebrne czó- 



łenka. Wyglą dała też zupeł nie ina czej niż jesz cze kilka dni temu. Miała
deli katny maki jaż, włosy upięte w kok i lśniące oczy. Tym razem jed nak nie
od łez.

– Mów – powie działa Agata nieco zachryp nię tym gło sem, bo wcale jesz- 
cze nie czuła się obu dzona.

– Maciek wpadł w kło poty. Szan ta żuje go jakaś straszna baba, od któ rej
kie dyś poży czył pie nią dze. Nie stety, nie spi sali żad nej umowy i on co
prawda wszystko jej oddał, ale ona na dal domaga się odse tek.

– Hmmm – zamy śliła się Agata. – I on je spłaca?
– Tak. Bie rze udział w nie le gal nych wal kach. Ona go tam wozi, a potem

się roz li czają.
Agata nie bar dzo wie działa, jak zare ago wać.
– A jak w ogóle doszło do tych zwie rzeń? – spy tała po chwili.
Karo lina uśmiech nęła się ciut prze pra sza jąco.
– Powie dzia łam mu, że znam jego tajem nicę. Że ktoś pomógł mi ją

odkryć. Nie przy zna łam się, że zatrud ni łam pry wat nego detek tywa, ale
dałam mu do zro zu mie nia, że coś wiem. Począt kowo zaczął wykrzy ki wać,
że nie życz liwi ludzie chcą popsuć nasz zwią zek, a ja wie rzę oszu stom.
Zapy tał mnie, co kon kret nie mam na myśli. Powie dzia łam, że wiem o jego
kło po tach. Ty mi wczo raj pod su nę łaś ten pomysł, więc posta no wi łam, że
zary zy kuję. I to był strzał w dzie siątkę. Maciek od razu tro chę się uspo koił,
a potem usiadł na kana pie i wszystko mi ze smut kiem opo wie dział.

No tak.
Brzmiało wia ry god nie, a jed nak Agata cią gle miała jakieś wąt pli wo ści.
– Chcia ła bym zakoń czyć śledz two i się roz li czyć – Karo lina wycią gnęła

port fel.
– Tak, jasne, nie ma sprawy. Ale jesteś pewna, że to, co powie dział, jest

prawdą?
Karo lina spoj rzała na nią ze zdu mie niem.
– Oczy wi ście! On się aż popła kał, a potem mi dzię ko wał, że mimo

wszystko go wspie ram. I powie dział, że powoli wycho dzi na pro stą, dla tego
nie chce ode mnie żad nych pie nię dzy.

Agata uznała, że nie ma sensu dłu żej dys ku to wać na ten temat. Karo lina
wyglą dała na abso lut nie szczę śliwą i prze ko naną o swo jej racji, a wła ści wie
o tym, co jej powie dział uko chany.

– Mia ła bym do cie bie jesz cze jedną prośbę, tym razem pry watną. Ale
jeśli się zgo dzisz, zapro szę cię potem na pyszny obiad.



Agata ski nęła głową.
– Pój dziesz ze mną przy mie rzyć suk nie ślubne?
O Jezu, tylko nie to.
A jed nak o godzi nie dwu na stej spo tkały się na ulicy Jana Pawła II

w Salo nie White i Agata musiała uda wać zachwy coną tym wszyst kim, co
wła śnie zoba czyła. Karo lina posta wiła na dużą ilość tiulu oraz koro nek. Na
welon wijący się po ziemi oraz śnież no białe pan to felki wysa dzane per łami.
Agatę troszkę zemdliło na ten widok, ale łyk nęła bez al ko ho lo wego szam- 
pana, któ rego dostała od miłej sprze daw czyni i z uśmie chem przy glą dała
się uszczę śli wio nej Karo li nie.

– A ty? – spy tała ją dziew czyna. – Ty nie pla nu jesz na razie ślubu?
Agata natych miast poża ło wała, że w szam pa nie nie ma jed nak żad nych

pro cen tów i zasta no wiła się nad naj bar dziej dyplo ma tyczną odpo wie dzią.
– Nie spo tka łam jesz cze tego jedy nego – odparła w końcu, bo nic innego

nie przy szło jej do głowy.
– Ojej – zmar twiła się szcze rze Karo lina. – Ale na pewno go spo tkasz. Ja

to wiem.
Jasne.
Agata podzię ko wała jej ski nie niem głowy, a potem zer k nęła na zega rek.
– O Jezu, strasz nie cię prze pra szam, ale muszę lecieć. Nie dam rady

nawet zjeść z tobą obiadu. Mam dzi siaj jesz cze jedno ważne spo tka nie.
– Detek ty wi styczne? – Karo lina puściła do niej oko.
– Oczy wi ście.
– Pamię taj jed nak, że nie zawsze jest tak, jak myślimy. Oczy wi ście

zapra szam cię na nasz ślub! Będziesz nie jako gościem hono ro wym.
W końcu to dzięki tobie wszystko się osta tecz nie wyja śniło.

Agata pra wie się uba wiła. Karo lina wyglą dała na szcze rze zachwy coną
fak tem, że jej facet bie rze udział w nie le gal nych wal kach, na które zawozi
go wyta tu owana kobieta w sta rym bmw. Naj wy raź niej była to zde cy do wa- 
nie lep sza opcja niż zdrada. Nawet gdyby Maciej Be miał stra cić zęby.

W dro dze do domu zadzwo niła do ojca.
– Mia łeś rację, wiesz? Facet fak tycz nie nie zdra dzał, tylko wpa ko wał się

w jakąś akcję z nie le galną pożyczką. Teraz musi to odpra co wać, bijąc się za
forsę.

– To pew nie jest nie źle posi nia czony. Będzie musiał to zma lo wać przed
ślu bem – słusz nie zauwa żył pan Marek.

I wtedy Agata gwał tow nie zaha mo wała, mimo że miała zie lone świa tło.



– Tato, muszę koń czyć – roz łą czyła się i, nie zwra ca jąc uwagi na trą bią- 
cych za nią innych kie row ców, zawró ciła z piskiem opon i poje chała
w stronę Żoli bo rza pod klub Fit for Life.

Odcze kała godzinę, może tro chę dłu żej. W końcu jej oczom uka zało się
nie bie skie bmw, które zapar ko wało tam gdzie zwy kle. Maciej Be chwilę
póź niej wyszedł z klubu, ale tym razem nie roz glą dał się z nie uf no ścią na
boki. Wsiadł do samo chodu, który stał tam jesz cze przez parę minut,
a potem ruszył, zosta wia jąc za sobą opary dymu. Aż cud, że ten złom jesz- 
cze w ogóle jeź dził. Agata posta no wiła tym razem śle dzić ich do końca, bez
względu na to, czy Maciej Be znaj duje się w środku, czy znowu jakimś
cudem wypa ro wał. To nie była łatwa jazda. Kobieta naj wy raź niej musiała
być kie rowcą raj do wym, bo pręd kość, z jaką się poru szała po War sza wie,
oraz gwał towne zmiany pasów powo do wały, że Aga cie o mało ze stra chu
nie wysko czyło serce. Dziel nie jed nak sta rała się jej dotrzy mać kroku
i w żad nym wypadku nie zgu bić z pola widze nia. Miała też nadzieję, że nie
spo wo dują żad nej kraksy. Na szczę ście War szawa jakimś cudem nie była aż
tak zakor ko wana. Po jakimś cza sie wydo stali się na obrzeża mia sta i ruszyli
w kie runku połu dniowo-wschod nim. Agata sta rała się zacho wać pewien
bez pieczny odstęp, w końcu różowa alham bra zde cy do wa nie rzu cała się
w oczy. Podróż trwała pra wie trzy kwa dranse.

– Cho lera, oni naprawdę jadą na jakieś walki! Tylko dokąd?
Osta tecz nie dobrnęli w oko lice Cele sty nowa, a dokład nie do Bocia niego

Bagna. Agata ni gdy tu nie była, ale miej sce wyglą dało dość uro kli wie. Roz- 
le głe lasy, tor fo wi ska, dużo zie leni i fajne szlaki rowe rowe. Cie kawe,
w jakim celu przy je chał tu Maciej Be? Jeśli oczy wi ście na dal sie dział
w samo cho dzie, co nie do końca było jasne. Agata dałaby sobie głowę
uciąć, że widziała wyłącz nie jedną osobą – kobietę za kie row nicą. Nie bie- 
skie bmw zapar ko wało z dala od innych samo cho dów, w zasa dzie w miej- 
scu, które par kin giem już nie było. Agata na szczę ście widziała auto dość
dokład nie, a kiedy dodat kowo wycią gnęła lor netkę ojca, była w sta nie
zoba czyć znacz nie wię cej.

– O, kurwa – wymsknęło jej się, kiedy ujrzała wyta tu owaną kobietę
otwie ra jącą tylne drzwi samo chodu i pod no szącą koc, który leżał na ziemi,
a pod nim…

– Niech mnie! Prze cież to on! Tylko po jaką cho lerę leży na ziemi przy- 
kryty ple dem? Upro wa dziła go, czy jak? – Agata prze cie rała ze zdu mie- 
niem oczy.



Maciej Be wysiadł z auta i wtedy zoba czyła, że miał zwią zane ręce.
– Czyli nie kła mał! Ta kobieta fak tycz nie ma nad nim jakąś wła dzę.
Coś tu się jed nak nie zga dzało. Maciej Be wcale nie wyglą dał na kogoś,

kto by się bał, był wystra szony lub przy naj mniej nie pewny sie bie. Wręcz
prze ciw nie. Pod szedł do wyta tu owa nej zna jo mej i zaczął się do niej łasić.
Zupeł nie jak pies. Ona zaś pogła skała go po gło wie, a potem wska zała ręką
przed sie bie. Facet ruszył pierw szy, co chwila oglą da jąc się za swoją part- 
nerką i zabaw nie pod ska ku jąc. Agata mogłaby przy siąc, że iden tycz nie
zacho wy wał się jam nik sąsia dów jej rodzi ców. Doszła do wnio sku, że musi
się temu przyj rzeć z bli ska, więc wysia dła z samo chodu i sta ra jąc się nie
rzu cać w oczy, ruszyła za tym dzi wacz nym duetem. Po dzie się ciu minu tach
mar szu doszli do nie wiel kiej polany, na któ rej stało podobne bmw, rów nie
znisz czone, tyle że w kolo rze czar nym. Kobieta otwo rzyła klu czy kami
drzwi i oboje weszli do środka.

Agata sta nęła za drze wem i nie bar dzo wie działa, co ma robić dalej.
Nagle zoba czyła coś, co w zasa dzie nie dawało żad nych wię cej złu dzeń.

Samo chód zaczął poru szać się w cha rak te ry styczny spo sób i było jasne, że
ktoś upra wiał w nim seks. Chwilę póź niej drzwi otwo rzyły się i wysia dła
z nich czer wona na twa rzy wyta tu owana kobieta, w roz pię tej bluzce i bez
dol nej czę ści gar de roby. Maciej Be, który rów nież opu ścił auto, nie miał już
zwią za nych rąk. Nie miał rów nież na sobie spodni.

– Grzeczny pie sek – zawo łała kobieta, a Maciej Be pod szedł do niej
i zaczął ją lizać po szyi.

– Co to jest? – zdu miała się Agata. – Co to za per wer syjne zabawy
w samym środku lasu? Prze cież tu spa ce rują ludzie! Poza tym znowu ląduję
w lesie. To jakieś ulu bione miej sce spo tkań?

O tej porze było tu dość pusto i spo koj nie, cho ciaż zda rzali się poje dyn- 
czy spa ce ro wi cze oraz rowe rzy ści. Ale tej dwójce naj wy raź niej to nie prze- 
szka dzało. A może raczej – tym bar dziej nakrę cało? Zresztą chyba jesz cze
nie skoń czyli miło snych zabaw, bo po chwili kobieta dosłow nie rzu ciła się
na Macieja Be, przy du siła go do drzewa i zaczęła lubież nie cało wać. Agata
nie była pewna, czy powinna to nagry wać, ale osta tecz nie była w pracy.

Cho ciaż nie… Karo lina prze cież ure gu lo wała z nią wszel kie należ no ści.
– Trudno. Prze cież ja nie mogę tego tak zosta wić. Dziew czyna za chwilę

weź mie ślub z gościem, który bzyka się w lesie, uda jąc psa. Nie ma na to
mojej zgody! Pstryk nęła kilka kom pro mi tu ją cych zdjęć, a potem nagrała
bar dzo szcze gó łowy sto su nek sek su alny, pod czas któ rego Maciej Be był



zde cy do wa nie stroną pasywną. I widać było, że jest tym po pro stu zachwy- 
cony.

Agata scho wała się za drze wem, a potem usia dła na ziemi. Kom plet nie
nie wie działa, co ma zro bić. Powie dzieć od razu Karo li nie, czy naj pierw
poroz ma wiać z nie wier nym narze czo nym? Facet był jakiś chory. Nie ba wem
miał się żenić, a tym cza sem zdra dzał dziew czynę kilka razy w tygo dniu, na
doda tek kamu flu jąc się w samo cho dzie i pie prząc w miej scu publicz nym.
Nawet Jerzy M. wydał jej się przy tym tylko nie wiel kim skur wiel kiem.
Godzinę póź niej wra cała do War szawy. Osta tecz nie miała dzi siaj jesz cze
jeden tre ning per so nalny, z któ rego w naj mniej szym stop niu nie chciała zre- 
zy gno wać. Musi przyj rzeć się mu z bli ska. Spoj rzeć w oczy i zoba czyć, ile
kłamstw i oszustw się w nich kryje. A potem opo wie o wszyst kim Karo li- 
nie. Nawet jeśli to zle ce nie już dobie gło końca.

Maciej Be był dzi siaj w wyjąt kowo dobrym humo rze. Nic dziw nego.
W końcu wybzy kał się w lesie i pew nie nała do wał aku mu la tory.

– Sły sza łam, że się żenisz – Agata posta no wiła zaata ko wać pro sto
z mostu.

Spoj rzał na nią pyta jąco.
– Wspo mi na łem o tym?
– Nie raz.
Maciej Be roz cią gnął lubieżne usta w sze ro kim uśmie chu.
– Karol cia jest cudowna. Nie mogłem lepiej tra fić.
Agata zgrzyt nęła zębami.
– Miłość na całe życie?
– Abso lut nie – przy tak nął nie mal od razu. – Wypro stuj plecy, robisz za

duży łuk – pouczył ją jesz cze.
– A po ślu bie też będziesz jeź dził do Bocia nego Bagna, żeby upra wiać

seks pod gołym nie bem?
Maciej Be zachły snął się wła snym odde chem.
– Co jest, kurwa? – zapy tał po chwili, a uśmiech z jego twa rzy znik nął

jak napis z kredy starty mokrą gąbką.
– Nic, kurwa – odpo wie działa ze spo ko jem Agata. – Pytam z cie ka wo- 

ści.
– Kim ty jesteś?
– Detek ty wem. Zatrud nio nym zresztą przez Karo linę. Albo jej sam dzi- 

siaj wszystko wyśpie wasz, albo wyślę jej fil mik z twoją gołą dupą obok
innej gołej, mocno wyta tu owa nej.



Maciej Be zagryzł zęby.
– Nie zro bisz tego.
– Bo?
– Bo wtedy znisz czy ła byś mi życie.
– Popie przyło cię? Obec nie to ty nisz czysz życie swo jej dziew czy nie.

I na doda tek kła miesz, że jesteś szan ta żo wany i bie rzesz udział w nie le gal- 
nych wal kach. Wiesz, co cię zgu biło? Cał ko wity brak sinia ków. Nic. Zero.
Nawet dra śnię cia.

Spu ścił głowę.
– Wiem, zacho wa łem się jak świ nia, ale to sil niej sze ode mnie.
Agata wybuch nęła śmie chem.
– Ty jesteś bar dziej chory, niż myśla łam. Masz śliczną, fajną narze czoną,

praw dziwy cukie re czek, a włó czysz się po lasach z jakąś wul garną panną.
Nagle urwała. Czyżby o to wła śnie cho dziło?
Maciej Be poki wał głową.
– No wła śnie. Ja… ja kocham Karo linę, ale ona jest dla mnie za

słodka… Lubię nie grzeczne kobiety. Wul garne, złe, wyta tu owane, klnące
na potęgę. Takie, które mnie chwycą za włosy i zawloką na glebę. Takie,
które się nor mal nie ubie rają, a nie sty li zują. Które mają cza sem poła mane
paznok cie, zamiast różo wych tip sów. Takie, które nie śmieją się dys kret nie
i nie rumie nią ze wstydu, tylko cza sem rżą jak koń i w dupie mają kon we- 
nanse. Mogą kląć, mogą nad mier nie gesty ku lo wać, mogą nawet palić.
A Karo lina…

– A Karo lina jest tego cał ko wi tym zaprze cze niem – zgo dziła się Agata. –
Więc po co z nią jesteś?

Nie odpo wie dział, ale ona i tak się domy śliła. Dla kasy. I poczu cia bez- 
pie czeń stwa. Z wul gar nymi kobie tami facet się nie żeni. Woli mieć u boku
pista cjową foczkę z ustecz kami pocią gnię tymi błysz czy kiem, a za jej ple- 
cami upra wiać dziki seks z kimś, kto ma w dupie fakt, że mu torebka nie
pasuje do koloru butów. Nawet go rozu miała. Ale i tak nie miał prawa nisz- 
czyć życia Karo li nie, tylko dla tego, że była grzeczna, miła i nosiła bale- 
rinki.

– Masz jej powie dzieć prawdę – powie działa cicho, a potem odwró ciła
się na pię cie i wyszła z klubu. Sta nęła na środku chod nika i wzięła głę boki
oddech. To był cho ler nie dzi waczny dzień. Słońce wła śnie scho wało się za
chmu rami, a potem ni stąd, ni zowąd poja wił się drobny deszcz. Zapach- 



niało przy jem nie, tro chę latem, tro chę waka cjami, a tro chę nadzieją, że ta
woda zmyje wszystko to, co dzi siaj się wyda rzyło.

Tym razem śledz two naprawdę dobie gło końca. Agata zro biła swoje,
a nawet wię cej, niż musiała. Jeśli Maciej Be nie będzie miał jaj, żeby przy- 
znać się do winy, naj póź niej jutro wyśle Karo li nie fil mik z lasu. Zaboli, to
pewne. Ale po jakimś cza sie otrzą śnie się z tego i może pozna kogoś, komu
jej paste lowe ciu chy i miły uśmiech nie będę prze szka dzały w ero tycz nym
życiu. Kogoś, kto polubi jej zwy czaj ność i deli katny maki jaż. Wstą piła po
dro dze do sklepu i kupiła litr śmie tany kre mówki, paczkę rodzy nek, kakao
oraz butelkę rumu. Miała ogromną ochotę na krem suł tań ski z Dziew czyn
do wzię cia. Tajem nica deseru tkwiła w jego poda niu. Na dnie pucharku
nale żało poło żyć pokru szoną bezę, następ nie war stwę ubi tej kre mówki
z rumem i kolejną, tym razem z dodat kiem kakao. I tak na prze mian.
Wyglą dało iden tycz nie jak w fil mie i z całą pew no ścią rów nie nie ziem sko
sma ko wało. Nawet jeśli kalo rie aż krzy czały ze szczę ścia, że mogą się tak
roz pa no szyć w ciele łasu cha. Ale dzi siaj Aga cie było wszystko jedno. Nie
potra fiła się nawet cie szyć z faktu, że intu icja nie pozwo liła jej się pod dać,
tylko kazała dalej śle dzić Macieja Be. Szkoda, że tak to się skoń czyło.
Chyba już wolała, żeby brał udział w nie le gal nych wal kach, niż uda wał psa,
zwią za nego i grzecz nie leżą cego na pod ło dze samo chodu, w ocze ki wa niu,
aż pani go roz wiąże i pozwoli sobie pouży wać.

– Jezu, to na serio ostro wal nięty układ – mruk nęła do sie bie, pochła nia- 
jąc kolejną por cję kremu. Jeśli ją zemdli, zawsze może zagryźć sło dycz
kieł basą Kazi, którą mama pode słała przez tatę. Pani Kazi miera była
sąsiadką jej rodzi ców i od trzy dzie stu lat sama robiła kieł basy, twier dząc, że
tylko w ten spo sób unika pod stęp nych oszustw wędli niar skich krę ta czy.

Kiedy usły szała dźwięk wia do mo ści w tele fo nie, od razu wie działa, że to
Karo lina.

Wszystko już wiem. Ślubu nie będzie. Lecę sama na Male diwy i zro bię
tam sobie pierw szy tatuaż.

Agata raz jesz cze prze czy tała ostat nie zda nie. Tatuaż? Czyżby Karo lina
doszła do wnio sku, że to jest spo sób na zdo by cie i utrzy ma nie faceta?
Posta no wiła w to jed nak nie wni kać. Zro biła swoje, reszta należy już do tej
dwójki. Naj waż niej sze, że ślub został odwo łany, no chyba że Karo lina po
pro stu go prze ło żyła. I naj pierw się wyta tu uje, zrobi pier cing wszę dzie,
gdzie się da, a na końcu ukrad nie zardze wia łego mer ce desa i porwie narze- 
czo nego.



– Powiem ci, Chri stie, że kobiety bywają cza sem bar dzo dziwne. Pró- 
bują na siłę zmie nić sie bie, cho ciaż wcale nie powinny. Nie wiem, czy to
miłość, czy po pro stu paniczny strach przed samot no ścią. Albo głu pota, jak
kto woli. O, cze kaj, dosta łam jakieś powia do mie nie – zer k nęła na tele fon.
– Świet nie, Verso zaak cep to wała moje zapro sze nie do zna jo mych. Teraz to
się w dupę poca łuj!

Chri stie zmru żyła nie bie skie śle pia, ziew nęła roz dzie ra jąco, a potem
zwi nęła się w kłę bek i kojąco zamru czała.

– Tak. Ja też idę spać. Dzi siej szy dzień dostar czył mi wystar cza jąco dużo
wra żeń. I pomy śleć, że jesz cze rano sie dzia łam w salo nie sukni ślub nych,
a kilka godzin póź niej zali czy łam seks w Bocia nim Bagnie. To zna czy nie
oso bi ście, byłam tylko widzem. Ale wystar czy – wes tchnęła i nie hi gie nicz- 
nie doszła do wnio sku, że zęby umyje dopiero następ nego dnia.

A potem zasnęła szyb ciej, niż jej głowa zdą żyła dotknąć poduszki.



Roz dział 8
Pro stow nica

Mirka miała trzy dzie ści pięć lat, ale kiedy obu dziła się dzi siej szego
poranka, spo koj nie mogła dorzu cić sobie kolej nych dzie sięć. Jej twarz zda- 
wała się wygnie ciona, szara i wymięta, a oczy opuch nięte od pła czu. Całość
uzu peł niał czer wony nos oraz poczu cie klę ski abso lut nej.

Mirka bowiem wła śnie dołą czyła do stale powięk sza ją cej się grupy
kobiet zdra dza nych i to zale d wie kilka lat po ślu bie. Aby dodać nieco wię- 
cej dra ma ty zmu tej całej sytu acji, należy pod kre ślić, że Mirka cztery mie- 
siące temu została szczę śliwą matką uro czej córeczki o imie niu Nikola.
Szczę ście jed nak ma to do sie bie, że nie lubi mono to nii, więc dzi siaj Mirka
dla odmiany była nie szczę śliwa. Sie działa wła śnie na ławce w parku,
patrząc nie wi dzą cym wzro kiem przed sie bie i huś ta jąc nogą wózek, by
mała Nikola lepiej spała. Tak naprawdę jed nak nie miała sił abso lut nie na
nic. Powinna za pół godziny nakar mić dziecko pier sią, ale nawet to wydało
jej się wysił kiem ponad ludz kie moż li wo ści. Do Mirki pod biegł pies
i obwą chał jej nogę. Kobieta nachy liła się odru chowo, żeby go pogła skać
i wtedy zauwa żyła leżącą na ziemi bla do ró żową kartkę z intry gu ją cymi
pyta niami:

Jesteś pewna? A może jed nak coś podej rze wasz? Chcia ła byś to spraw- 
dzić? Poznać prawdę?

Oferta tylko dla pań.
Mirka sama nie wie działa, jak to się stało, ale po pro stu wybrała podany

w ogło sze niu numer tele fonu i jesz cze tego samego dnia umó wiła się z nie- 
jaką Agatą na spo tka nie w jej mobil nym biu rze.

– Mogę wziąć dziecko? – spy tała na wszelki wypa dek, a potem roz łą- 
czyła się, wycią gnęła pierś i nakar miła małą Nikolę, rów no le gle pochli pu- 
jąc w głębi zra nio nej duszy.

*



Agata nie była pewna, czy dobrze zro zu miała ostat nie pyta nie, ale naj wy- 
raź niej jej kolejna klientka chciała poja wić się z dziec kiem. To zazwy czaj
nie naj lep szy pomysł, w końcu w różo wej alham brze oma wiane były
sprawy poważne i dra styczne, ale trudno. Jakoś to będzie.

O godzi nie 15.24 do drzwi vana zapu kała kobieta z czymś dziw nym
docze pio nym do brzu cha.

– Pro szę, pani Mirka, tak?
Kobieta ski nęła głową i wska zała na popie latą chu stę.
– W środku jest Nikola.
– Aha – odpo wie działa Agata, choć nie do końca wie działa, co jej przy- 

szła klientka miała na myśli.
– To moja córeczka. Ma cztery mie siące i ojca zdrajcę – wybuch nęła pła- 

czem.
No tak. Wszystko jasne. I dobrze, że dziecko jest małe, przy naj mniej nie

będzie rozu miało dra ma ty zmu sytu acji.
Agata natych miast podała Mirce zestaw nie zbędny i obo wiąz kowy –

chu s teczki do nosa, piłkę do ugnia ta nia, kro ple uspo ka ja jące do wącha nia,
kawa łek cze ko lady oraz butelkę wody.

– Ole jek lawen dowy – odpo wie działa na pyta jące spoj rze nie nowej
klientki. – Abso lutny must have każ dej kobiety. Działa uspo ka ja jąco i prze- 
ciw lę kowo, nasen nie, anty de pre syj nie, a nawet prze ciw dr gaw kowo.

– Czy ja drżę? – zanie po ko iła się kobieta.
– Jesz cze nie, ale ni gdy nic nie wia domo. Lepiej być przy go to wa nym.

Pro szę wziąć kilka głęb szych wde chów, zjeść kawa łek cze ko lady, wypić
wodę i spo koj nie wyja śnić mi, co się stało.

Mirka posłusz nie wyko nała wszyst kie czyn no ści, a potem znowu zalała
się łzami.

– Spo koj nie? Nie jestem w sta nie! To naprawdę ponad moje siły!
Agata poki wała ze zro zu mie niem głową.
– To chwila. Zro bimy ina czej. Pro szę zamknąć oczy, uspo koić oddech

i sku pić myśli. Zaczniemy od medy ta cji, żeby w ogóle mogła pani jakoś
ogar nąć to, co się z nią dzieje.

– Mam usiąść w pozy cji kwiatu lotosu? – zanie po ko iła się Mirka.
– Abso lut nie nie. Wystar czy wycią gnąć nogi przed sie bie i spró bo wać

prze stać się bić z myślami. Pro szę też nie spi nać brzu cha, bo naj waż niej szy
jest swo bodny oddech prze poną. Dło nie kła dziemy na kola nach i zamy- 
kamy oczy.



Mirka posłusz nie wyko nała wszyst kie ćwi cze nia.
– I teraz zasto su jemy tech nikę dwóch kolo rów. Przy nabie ra niu odde chu

pro szę sobie wyobra zić, że wdy cha pani powie trze, które ma kolor złota,
pudro wego różu, czy stej bieli i nie ska zi tel nego błę kitu. Z kolei powie trze,
które pani wypusz cza jest zgni ło zie lone, bure, wygląda jak wypluta wątro- 
bianka albo prze tra wione stare buraki.

– Pro szę mi mówić po imie niu – szep nęła Mirka.
– Z przy jem no ścią. A ja jestem Agata. Zatem jesz cze raz – nabierz

w sie bie róż i złoto, wypluj obe rży nową breję. Następ nie wyobraź sobie
trzy balo niki. Wpa kuj w każdy z nich złe myśli i każ im odle cieć aż za
hory zont. Niech znikną z two jego pola widze nia. Naj waż niej sze to oczy ścić
pole z nie do brych emo cji i przy stą pić do dzia ła nia.

Agata nie miała wpraw dzie oso bi stych doświad czeń z medy ta cją, ale
obej rzała kilka tuto riali i musiała przy znać, że nawet do niej prze mó wiły.
Czło wiek za bar dzo kon cen truje się na złych rze czach i nie do brych wspo- 
mnie niach, któ rymi zatruwa sobie mózg. A wystar czy po pro stu zwi zu ali zo- 
wać balo nik, który zabie rze te emo cje w siną dal.

Mirka po chwili otwo rzyła oczy i spoj rzała z uzna niem na Agatę.
– Jakoś mi lepiej. To zna czy na dal jestem zała mana i zdru zgo tana, ale

przy naj mniej nie czuję się tak, jak bym połknęła głaz. To ja może teraz
powiem, co się stało, OK? Cho ciaż z całą pew no ścią już się pani domy śla.

Agata ski nęła głową.
– Otóż mój mąż pra cuje w dużej kor po ra cji i cza sem zda rzają mu się

różne wyjazdy służ bowe.
Kla syka, pomy ślała Agata, ale nic nie dała po sobie poznać.
– Ni gdy nie mia łam w sto sunku do niego żad nych podej rzeń, poza tym

dopiero co zosta li śmy rodzi cami – wska zała głową na śpiącą Nikolę. – Ni- 
gdy też nie zacho wy wał się jak ktoś, kto miałby romans.

– Czyli jak? – spy tała Agata.
– No wiesz…. Nie zro bił się nagle mil czący, nie obecny, nie zni kał

z domu bez uprze dze nia, nie zaczął ina czej pach nieć i nie śpi też z tele fo- 
nem przy kle jo nym do ręki. Wszystko jest jak daw niej.

– Więc co ci każe myśleć, że jed nak ma kochankę?
Mirka wycią gnęła z torby tele fon, a potem poka zała Aga cie zdję cie. Na

foto gra fii widać było męż czy znę bez koszulki, który stał przed lustrem
i posy łał komuś całusa.



– Wysłał mi to wczo raj, wła śnie z takiej służ bo wej podróży do Pozna nia.
To zdję cie z pokoju hote lo wego, a dokład nie z łazienki. Zro bione wczo raj
wie czo rem.

– No tak – zgo dziła się Agata. – Rozu miem, że to ty jesteś adre satką
tego buziaka?

– Niby tak – pocią gnęła nosem Mirka – ale przyj rzyj się dokład nie zdję- 
ciu. Cen ty metr po cen ty me trze.

Agata pochy liła się i powięk szyła obraz. W lustrze nie odbi jała się żadna
inna postać. Widać było tylko męża Mirki oraz kawa łek łóżka w sypialni,
bo drzwi do łazienki były otwarte. Ale w łóżku rów nież nikogo nie było.
A pościel wyda wała się nie zgnie ciona.

– Chyba nie widzę tu nic podej rza nego – powie działa ostroż nie Agata.
Mirka przy bli żyła jej przed miot, który leżał koło lustra.
– O cho lera! – zawo łała Agata.
– Wła śnie! – załkała Mirka. – Pro stow nica do wło sów! Powiedz mi, jaki

facet tego używa?
Agata zamy śliła się.
– Ale to jesz cze żaden dowód.
– Też tak myśla łam. Bo my kobiety mamy w sobie odruch rato wa nia się

przed bru talną prawdą. A ona jest taka, że mój mąż posuwa jakąś pannę,
która pro stuje sobie włosy! Bo ja tego nie uży wam. On zresztą też nie. Poza
tym jest obcięty na jeża.

Agata zda wała sobie sprawę, że cza sem nawet naj drob niej szy szcze gół
może się oka zać ważny, ale ta pro stow nica naprawdę nie musiała być jesz- 
cze dowo dem.

– Zapy ta łaś go o to?
– Nie, nie mam odwagi. Poza tym nie chcę, żeby skła mał. Prze cież nie

powie mi prawdy, tylko się wykręci. Powie, że to było na wypo sa że niu
hotelu i że cze piam się bzdur. Ale ja wiem, że to nie prawda.

– Skąd?
– Weszłam na stronę inter ne tową hotelu i spraw dzi łam. Suszarka jest,

ow szem. Czaj nik też oraz mini lo dówka. Ale żad nej pro stow nicy.
– To może ktoś zosta wił?
– Sprzą taczka by zabrała.
Fakt, słuszna uwaga.
– Uwa żam jed nak, że mamy tro chę za mało danych.



– Wiem – zgo dziła się Mirka. – Dla tego, zanim zro bię pie kło, chcę,
żebyś go śle dziła. Żebyś spraw dziła, czy fak tycz nie nie ma żad nej
kochanki, czy może jed nak mnie zdra dza. Sporo sły sza łam o face tach, któ- 
rzy tracą zain te re so wa nie żonami, gdy te zacho dzą w ciążę. Ow szem, ja też
przy ty łam i zostało mi jesz cze tro chę kilo gra mów do zrzu ce nia. Seksu na
razie nie upra wiamy, bo jesz cze nie jestem gotowa. Moż liwe, że to
wszystko go prze ro sło i posta no wił zaba wić się gdzie indziej – znowu
zaczęła pła kać, więc Agata czym prę dzej podała jej ole jek lawen dowy.

– Wdech, wydech. Wdech, wydech. I napij się wody.
Mirka po chwili uspo ko iła się, a następ nie zro biła coś, co spo wo do wało,

iż Aga cie na moment odjęło mowę. Otóż wysu płała z popie la tej chu sty
małą Nikolę, która wła śnie się obu dziła i zaczęła wyda wać cha rak te ry- 
styczne dla nie mow ląt dźwięki. Następ nie dała ją na moment do potrzy ma- 
nia zdu mio nej Aga cie, a sama zsu nęła ramiączko od topu, wyjęła ogromną
pierś i popro siła o odda nie dziecka.

– Będziesz ją tu kar mić? – spy tała Agata.
– Muszę. Ina czej zacznie wrzesz czeć, a powiem ci, że potrafi być nie- 

zwy kle gło śna. To nie potrwa długo.
Agata nic już nie powie działa, tylko odcze kała kwa drans, aż mała Nikola

zaspo ko iła głód i z powro tem wypluła sutka matki. Nota bene – więk szego
od dorod nej tru skawki.

– No, to teraz jesz cze tylko jej się odbije i możemy dalej oma wiać plan
dzia ła nia – oznaj miła Mirka, by po chwili prze pro sić Agatę za to, iż smuga
mleka ulała się na opar cie fotela.

– Nie, nie szko dzi, potem tu posprzą tam.
Mirka uło żyła Nikolę na piersi, oplo tła ją chu stą, upiła łyk wody, zgnio- 

tła kilka razy kulkę i raz jesz cze zacią gnęła się lawen do wym olej kiem.
– To co teraz? Od czego zaczy namy?
Agata uśmiech nęła się.
– Spo koj nie. Naj pierw musisz mi podać kilka szcze gó łów. Gdzie pra cuje

i czym zaj muje się twój mąż. Jakie ma hobby. Czy spo tyka się ze zna jo- 
mymi, kiedy, w jakie dni i czy są to regu larne wizyty. Musisz też sama go
obser wo wać. Bo nawet jeśli na pierw szy rzut oka wydaje ci się, że nic się
nie zmie niło, to cza sem oka zuje się, iż nawet dro bia zgi mają kolo salne zna- 
cze nie. Może zmie nił styl ubie ra nia. Albo jest nie uchwytny tele fo nicz nie,
a kie dyś mogłaś się do niego bez pro blemu dodzwo nić. Może stał się roz- 
draż niony? To cza sem świad czy o poczu ciu winy.



– OK – kiw nęła głową Mirka. – Masz rację, trzeba go wyba dać. Ja
jestem tak czę sto zajęta Niko sią, że nie zwra cam na niego więk szej uwagi.
A cza sem kiedy on wraca z pracy, ja już śpię. Ist nieje więc spora szansa, że
jestem po pro stu durną i ślepą kurą, która nie zauwa żyła, że jej mąż zna lazł
sobie kogoś na boku.

Agata pokle pała ją ple cach i natych miast się wzdry gnęła, czu jąc lep kie
resztki mleka.

– Spo koj nie, nie osą dzajmy go jesz cze. Moż liwe, że ta pro stow nica da
się jakoś wytłu ma czyć, choć możesz też mieć rację. Cza sem kobieca intu- 
icja jest naszym szó stym zmy słem. I to naj sil niej szym. Ale od czasu do
czasu robi też z igły widły.

*

Jeśli Aga cie cze goś bra ko wało w nowej pracy, to zde cy do wa nie daw nego
odde chu ele gan cji i kobie co ści. Jako detek tyw nie nosiła uko cha nych szpi- 
lek ani wąskich sukie nek, bo – po pierw sze – były nie wy godne, a po dru gie
– za bar dzo rzu ca łaby się w oczy. Ona tym cza sem musiała być nie wi- 
dzialna. Zwy kła kobieta, ubrana bar dzo prze cięt nie, naj czę ściej w spor to- 
wym obu wiu i wygod nym dre sie. Włosy ścią gnięte w kucyk, maki jaż mini- 
malny, w zasa dzie ogra ni cza jący się wyłącz nie do błysz czyka na ustach.
Przy cho dziły jed nak chwile, kiedy miała ser decz nie dość tej nija ko ści
i wtedy nur ko wała w sza fie, by choć na moment przy wró cić dawną sie bie.

Dzi siaj na przy kład był taki dzień. Jesz cze nie roz po częła ofi cjal nego
śledz twa w spra wie nie wier no ści męża Mirki, mogła więc pozwo lić sobie
na odro binę ele gan cji.

– Prze cież ja ni gdy nie znajdę faceta, prze miesz cza jąc się po mie ście
ubrana niczym Amy z Teo rii wiel kiego pod rywu. Byle jakie ciu chy, żadna
fry zura i oku lary. Co prawda prze ciw sło neczne, ale zawsze – wes tchnęła na
widok odbi cia w lustrze. – Co prawda na razie nie myślę o face tach, ale
cho dzi o sam fakt. Dobra, koniec z tym. Dzi siaj przy wrócę dawną sie bie.
Wskrze szę ją i pusz czę w świat.

Agata zało żyła jedną z ulu bio nych kre mo wych sukie nek, z dekol tem
w kształ cie litery V, cudow nie pod kre śla ją cym jej piersi. Do tego beżowe
szpilki, nawet mięk kie i nawet dość wygodne, roz pusz czone włosy oraz
deli katny maki jaż, ale przy naj mniej taki, który było widać. Róż na policz- 



kach, tusz na rzę sach, cie nie do powiek, odro binę błysz czące, oraz
pomadka w kolo rze doj rza łej wiśni.

– O, tak! Wła śnie tego bra ko wało mi naj bar dziej – poma chała samej
sobie i zalot nie pokrę ciła pupą przed lustrem. Każda kobieta bowiem musi
od czasu do czasu się nią poczuć. Zadbaną, ład nie ubraną, dobrze uma lo- 
waną i pewną swo jej atrak cyj no ści. I koniecz nie ze świeżo ogo lo nymi
nogami, bo jed nak nad miar owło sie nia był w sta nie popsuć każdy efekt.

Do tego duża, beżowa, skó rzana torba i Agata była gotowa do wyj ścia.
Pro blem pole gał jed nak na tym, że nie miała dokąd pójść, bo biuro stało
zapar ko wane pod domem, a z Mirką umó wiła się dopiero na jutro. Zawsze
jed nak mogła się wybrać po pro stu na spa cer – naj pierw wypad do gale rii
han dlo wej, a potem wędrówka po Nowym Mie ście i jakaś pyszna kawa
w jed nym z tych uro kli wych ogród ków, które latem roz mna żały się nie mal
na każ dej ulicy. Może prze cież uda wać, że wła śnie idzie do pracy, ma
ważne spo tka nie na mie ście lub wraca po paro go dzin nej harówce w kor po- 
ra cji. Naj waż niej sze jest dobre samo po czu cie i aura, którą czło wiek wokół
sie bie roz ta cza.

Agata wie działa, że nie może pozwo lić sobie obec nie na żadne więk sze
zakupy, ale siła gale rii han dlo wej przy cią gnęła ją niczym magnes. Posta no- 
wiła zatem przy mie rzyć kilka ciu chów w MaxMa rze i może nawet uda wać
tro chę znu dzoną, że nie do końca jest prze ko nana co do kroju. Kiedy jed nak
zało żyła zie loną, jedwabną sukienkę, z cudow nym roz cię ciem i jesz cze
pięk niej szym dekol tem, poczuła miłość od pierw szego wej rze nia. Cena na
metce psuła tro chę to uczu cie, ale Agata pomy ślała, że może jed nak wolno
jej sku sić się cho ciaż na jedną rzecz. Car rie Brad shaw też cza sem ledwo
wystar czało na jedze nie, a jed nak butów nie odmó wiła sobie ni gdy. I to
skan da licz nie dro gich. A ta sukienka była o 20 pro cent prze ce niona. Co
i tak nie zmniej szało jej ceny jakoś rady kal nie, ale przy naj mniej dawało
poczu cie bycia roz sąd nym i oszczęd nym.

– Chyba jed nak się sku szę – Agata uśmiech nęła się do sprze daw czyni
jedy nym w swoim rodzaju gry ma sem zachwy co nej ciu chem kobiety, który
rozu mieją wyłącz nie przed sta wi cielki tej płci.

– Oj tak, wygląda pani prze cu dow nie – tu nie mogła paść inna odpo- 
wiedź.

– Tylko popro szę o roz miar więk szą, będzie swo bod niej sza.
Agata nie chęt nie musiała przy znać, że na wik cie mamy Heleny wpa dło

jej tro chę nad pro gra mo wych kilo gra mów. Tra ge dii jesz cze nie było,



zwłasz cza w dre sie, ale sukienki powoli zaczy nały być cia sne.
– Nie ma pro blemu. Chcia ła bym tylko zazna czyć, że prze cena obej muje

wyłącz nie roz miar S, bo to ostat nia sztuka.
Kurwa.
Bied nemu i grub szemu zawsze wiatr w oczy.
Agata zgrzyt nęła zębami, a potem wysu płała z port fela ponad tysiąc zło- 

tych, który znik nął w kasie niczym tuń czyk w pasz czy rekina. Dobrze cho- 
ciaż, że sukienka naprawdę była tego warta. Osta tecz nie mogła ją zakła dać
rów nież do biura, w końcu nie wszyst kie ope ra cje w tere nie wyma gały
nosze nia wygod nych (czyli wor ko wa tych) ciu chów.

Resztę skle pów omi nęła sze ro kim łukiem, zatrzy mała się tylko przed
wystawą butów Vene zii i prze łknęła ślinę na widok zamszo wych czar nych
szpi lek z minia tu rową kokardką z boku. Zwy cię żył jed nak racjo na lizm.
Tego cuda z całą pew no ścią nie miała gdzie zało żyć.

– Agata? – nagle przed jej nosem wyrósł Jakub, odsta wiony w błę kitną
koszulę i dzi waczny kra wat z wie lo ry bami. Oraz tur ku sowe obu wie spor- 
towe. Trzeba mu było jed nak oddać, że wyglą dał dobrze, a już z całą pew- 
no ścią przy po mi nał czło wieka suk cesu. Całe szczę ście, że ona rów nież pre- 
zen to wała się dzi siaj cał kiem nie naj go rzej.

Brzuch. O Jezu, brzuch! Sukienka, którą miała na sobie, była dość obci- 
sła, co mogło nie opatrz nie zdra dzić jego wła ści cielkę. Nabrała więc powie- 
trza i wypchnęła brzuch do przodu, sta ra jąc się, żeby był jak naj bar dziej
okrą gły.

– Hej – uśmiech nęła się na widok kolegi z daw nej pracy. – Co ty tutaj
robisz?

– Spo tka nie z klien tem. A ty?
– Też, a przy oka zji małe roze zna nie shop pin gowe.
– No tak. Wyprawka dla dzi dziu sia.
Nie. Ale nie musiał od tym wie dzieć.
– Mogę cię zapro sić na lunch?
I to aku rat było dobre pyta nie. Agata miała ogromną ochotę na sushi,

któ rego nie jadła już chyba kilka dobrych tygo dni. Ostat nio z Jerzym M.
i to nie w restau ra cji, tylko w hote lo wym pokoju. Sushi zostało zaser wo- 
wane na samej Aga cie, co miało być bar dzo ero tycz nym prze ży ciem. Było
bar dziej zabaw nym, dobrze przy naj mniej, że sma ko wało.

– Chęt nie – posłała Jaku bowi zachę ca jący uśmiech. – Pię tro wyżej jest
świetna japoń ska restau ra cja.



– Nic z tych rze czy – Jakub pogro ził jej pal cem. – Myślisz, że nie wiem,
iż kobiety w ciąży powinny uni kać suro wych ryb?

Cho lera. Cóż za bez na dziej nie wyedu ko wany apli kant.
– To co pro po nu jesz? – spy tała nieco zre zy gno wana.
– Tu nie da leko jest knajpa, w któ rej ser wują dosko nałe domowe obiady.
Tylko nie to.
– Szpi nak, duszony kur czak, ryż albo kasza…
Brzmiało strasz nie. Tym bar dziej że lodówka Agaty zawie rała głów nie

takie jedze nie. Ow szem, mama Helena goto wała bar dzo dobrze, ale czy
naprawdę tak ciężko było zro zu mieć, że czło wiek miał do czasu do czasu
ochotę na prze grzebka, rybkę maślaną, omlet z tru flami lub choćby kozi ser
z żura winą?

– Wola ła bym coś taj skiego…
– A nie za pikantne?
Agata zgrzyt nęła zębami.
– To mi aku rat zupeł nie nie prze szka dza – uśmiech nęła się pół gęb kiem.
Osta tecz nie odnio sła małe zwy cię stwo i wylą do wali w uro kli wej

knajpce, gdzie Agata rzu ciła się na zupę imbi rową z trawą cytry nową oraz
kre wet kami, a następ nie zamó wiła kopytka z bata tów i woło winę w curry.
Jej zapał w jedze niu przy naj mniej paso wał do ciąży i z całą pew no ścią nie
był uda wany.

– Jak ci idzie praca w Agen cji Zła ma nych Serc? – spy tał Jakub znad
tale rza peł nego ostrych skrzy de łek z kur czaka, na widok któ rych Agata aż
się obli zała. Nie stety, były zbyt pikantne, co mogło zaszko dzić dziecku.

– Roz bi tych – popra wiła go. – Zła mać to można pazno kieć. A serce to
ma się roz bite…

– Słuszna uwaga – roze śmiał się.
– Muszę przy znać, że cał kiem nie źle. Ale to nie jest trudne w cza sach,

kiedy faceci noto rycz nie zdra dzają.
Jakub odchrząk nął.
– Może nie wszy scy… – wtrą cił cichym gło sem.
– Może – zgo dziła się. – Ale zde cy do wana więk szość. Obda rze nie kogoś

zaufa niem jest dzi siaj rów nie nie od po wie dzialne jak inwe sty cja w pen do- 
lino.

– A co z nim? – nie zro zu miał Jakub.
– Podobno jeź dzi po nie od po wied nich torach i nie może roz wi nąć mak- 

sy mal nej pręd ko ści. Tak gdzieś wyczy ta łam. Zresztą tu cho dzi tylko



o porów na nie. I fakt, że zaufa nie to dzi siaj stan defi cy towy. Przy znam ci się
szcze rze, że ja sama tracę wiarę w związki. Bo jed nak prę dzej czy póź niej
docho dzi do erup cji wul kanu, po któ rej zazwy czaj nie zostaje już nic. Pom- 
peje.

Jakub prze żuł skrzy dełko i popił jej wodą.
– Jestem prze ko nany, że jed nak się mylisz – oznaj mił po chwili. – Ow- 

szem ludzie dzielą się na tych, któ rzy kła mią, oraz tych…
– …któ rzy nie dali się na kłam stwie zła pać – prze rwała mu Agata.
Pokrę cił głową.
– Nie. Na tych, któ rzy chcą być uczciwi.
– A, OK. Moż liwe, że chcą. Tylko cza sem im po pro stu nie wycho dzi.
Jakub przy gryzł wargę.
– Wiem, że się zawio dłaś i na doda tek zosta łaś sama z dziec kiem. To

zna czy, dziecka jesz cze nie ma, ale to kwe stia czasu. Nic dziw nego, że czu- 
jesz roz go ry cze nie. Ale obie cuję ci, że dopad niemy Jerzego. A ty sama się
kie dyś prze ko nasz, że nie wszy scy faceci są tacy źli. Zda rzają się wyjątki – 
dodał jesz cze i pró bo wał dotknąć jej ręki.

Natych miast udała, że musi popra wić włosy oraz wydmu chać nos. Żad- 
nego flirtu, a już na pewno nie z tym gów nia rzem. Może i dobrze dzi siaj
wyglą dał, ale Agata nie miała naj mniej szej ochoty wycho dzić poza kole- 
żeń skie rela cje. Chwy ciła się za brzuch i oznaj miła, że powoli powinna
zbie rać się do domu, żeby tro chę odpo cząć.

– Ale dobrze się czu jesz? – zanie po koił się Jakub.
Boże, co za histe ryk.
– Dosko nale. Po pro stu kobiety w ciąży szyb ciej się męczą, ale to natu- 

ralny stan.
Jakub nie byłby sobą, gdyby nie zapro po no wał jej odwie zie nia do domu.

Agata poże gnała się jesz cze w samo cho dzie, na wypa dek gdyby chciał
wejść z nią do miesz ka nia i spraw dzić, czy aby nie zasła bła z prze mę cze nia.

– Bar dzo ci dzię kuję, naprawdę. I jeste śmy w kon tak cie – mach nęła
ręką, a potem ucie kła w stronę wej ścia. Oczy wi ście sta rała się iść jak
kobieta w ciąży – nie zbyt szybko i tro chę koły sząc się na boki.

*



Ze zdję cia dostar czo nego przez Mirkę wyni kało, że jej mąż, który miał na
imię Łukasz, był nie wia ry god nie wysoki, szczu pły i miał zgrab niej sze nogi
od połowy kobiet w tym mie ście. To było dość fru stru jące spo strze że nie,
ale przy naj mniej uczciwe. Pra co wał w banku i był spe cja li stą do spraw
obsługi klienta. Przy jeż dżał do pracy codzien nie rano na godzinę dzie wiątą,
ale już około trzy na stej zwi jał się do domu.

Choć zde cy do wa nie do niego nie jechał, co Aga cie udało się wyśle dzić
już w pierw szym tygo dniu. Cza sem wycho dził z banku w stroju spor to wym
i fun do wał sobie jog ging, cza sem sie dział na ławce i czy tał książkę, a cza- 
sem spa ce ro wał po mie ście kro kiem czło wieka, który ma dużo wol nego
czasu. Mirka nie miała o tym zie lo nego poję cia, bowiem zapew niała Agatę,
że mąż pra cuje codzien nie do sie dem na stej i w domu jest godzinę póź niej.
To aku rat był fakt. Łukasz wra cał do sie bie w oko li cach godziny osiem na- 
stej, ale zde cy do wa nie nie sie dział przez cały dzień w banku. W piątki oraz
soboty nato miast wspie rał dzieci dwóch kole gów z pracy w nauce fizyki
(skoń czył ten kie ru nek, zanim zde cy do wał, że jego przy szłość to eko no- 
mia). I tu znowu prawda nieco roz mi jała się z rze czy wi sto ścią, bo Łukasz
wpraw dzie z domu wycho dził, wsia dał do samo chodu i jeź dził w różne
miej sca, ale były to zazwy czaj kluby. Aga cie jakoś nie chciało się wie rzyć,
że kto kol wiek udziela kore pe ty cji w takich miej scach. Od czasu do czasu
zaś zda rzały się wyjazdy służ bowe (jak ten ostatni do Pozna nia), pod czas
któ rych Łukasz rze komo pro wa dził szko le nia z zakresu pro fe sjo nal nej
obsługi klienta w ban ko wo ści. Wszystko jakoś do sie bie paso wało, a jed nak
nic nie trzy mało się kupy. Co cie kawe, Aga cie nie udało się namie rzyć żad- 
nej ewen tu al nej kobiety, która towa rzy szy łaby Łuka szowi pod czas jego
wypraw na „kore pe ty cje”, ni gdy też nie spo ty kał się z nikim po pracy.

Jedno było pewne – miał coś do ukry cia i bar dzo sta rał się to zatu szo- 
wać.

Agata doszła do wnio sku, że naj le piej będzie poto wa rzy szyć mu pod czas
popo łu dnio wych spa ce rów, może w ten spo sób dowie się cze goś wię cej.
W środę była przy go to wana na kilka opcji – jog ging, spa cer lub książka.
Tym razem Łukasz wybrał ostat nią opcję i trzeba mu było oddać, że za każ- 
dym razem wybie rał ory gi nalne i dość nie ty powe miej sca. Dzi siaj na przy- 
kład za cel posta wił sobie Osie dle Przy jaźń, chyba jedno z nie licz nych
miejsc w War sza wie, gdzie zaraz po wyj ściu z auta tra fiało się w inny świat.
Zupeł nie jakby ktoś odciął nożem miej ski hałas, szum oraz pęd i pozwo lił



wkro czyć w strefę abso lut nej ciszy. Wystar czyło tylko skrę cić z ulicy
Powstań ców Ślą skich, by tra fić na nie po zorne osie dle.

Agata ze zdzi wie niem doszła do wnio sku, że ni gdy wcze śniej tu nie
była. Kolo rowe domki przy po mi nały bar dziej skan seny niż miej sca, w któ- 
rych wio dło się nor malne życie. Najbar dziej zaska ku jące jed nak było to, iż
pano wał tu ide alny spo kój. Agata naj chęt niej zwie dzi łaby cały ten teren, ale
miała zada nie do wyko na nia. Łukasz skrę cił za nie bie skim domem w prawo
i pod szedł do jed nej z dwóch ławek, sto ją cych obok drzew. Wycią gnął
książkę, kanapki, usiadł i zaczął czy tać.

Dziwne i zupeł nie odkle jone od rze czy wi sto ści.
Ale być może miało to jakiś sens.
– Chri stie, musimy za nim iść. A potem sią dziesz mi grzecz nie na kola- 

nach i będziesz bar dzo odpo wie dzial nym kotem. Żad nych gonitw za ewen- 
tu al nymi pta kami. I żad nych histe rycz nych reak cji na widok psów, OK?

Chri stie miauk nęła chyba pota ku jąco i dała się wziąć na ręce.
Agata udała, że z zacie ka wie niem przy gląda się sta remu budyn kowi,

a potem usia dła na dru giej ławce i rów nież wyjęła książkę. Chri stie zgod nie
z wcze śniej szymi posta no wie niami usa do wiła się na jej kola nach. Agata
miała dziś na sobie nową, zie loną sukienkę z MaxMary i czuła się w niej
wyjąt kowo dobrze. Nawet ten tysiąc zło tych już tak bar dzo nie bolał. Zer k- 
nęła na okładkę i pra wie wybuch nęła śmie chem. Kiedy wrzu cała książkę do
torby, nie patrzyła na tytuł, w końcu cho dziło bar dziej o rekwi zyt. Ale naj- 
wy raź niej przy cią gnęła ją swo imi myślami.

Ewo lu cja pożą da nia z wyjąt kowo wymow nymi roz dzia łami: Czego chcą
kobiety oraz Męż czyźni chcą cze goś innego. Zaczęła od tego dru giego, bo
już pierw sze zda nie dało jej sporo do myśle nia. „Kwe stia, dla czego męż- 
czyźni w ogóle się żenią, jest bar dzo zagad kowa”.

Nie mogła się z tym nie zgo dzić. Jed no cze śnie autor wysu wał tezę, że
skoro jed nak faceci się żenią, to muszą w tym widzieć jakieś korzy ści.
W prze ciw nym razie inwe sto wa nie w jedną kobietę po pro stu im się nie
opłaca.

– Szcze rze mówiąc, rzadko kiedy inwe stują w jedną – powie działa na
głos.

– Słu cham? – dobie gło ją pyta nie z ławki obok.
No tak. Znowu gadała do sie bie.
– Prze pra szam, tak jakoś sko men to wa łam to, co napi sano – Agata

posłała w kie runku Łuka sza miły uśmiech, ale nie zaczepny. – A tak



w ogóle, to piękne miej sce – wska zała ręką wokół. – Jestem tu pierw szy
raz, zupeł nie przy pad kowo.

Łukasz poki wał głową i znowu pogrą żył się w lek tu rze.
Dobrze przy naj mniej, że nie zaczął jej pod ry wać, cho ciaż może wtedy

mia łaby uła twione zada nie. Ni gdy jed nak nic nie wia domo. Maciek Be
rów nież nie skła dał jej żad nych pro po zy cji, bo jak się oka zało, wolał uda- 
wać psa w lesie i zde cy do wa nie pre fe ro wał typ kobiety wul gar nej. Nie wia- 
domo, jakie zbo cze nie krył w sobie dłu go nogi Łukasz, który po pro stu sie- 
dział na ławce i czy tał książkę. W godzi nach pracy.

Agata wes tchnęła i, chcąc nie chcąc, rów nież pogrą żyła się w lek tu rze.
„Z repro duk cyj nej per spek tywy męż czy zny waż niej sza od dzie wic twa jest
przy szła wier ność kan dy datki na żonę”!

– No nie wie rzę! – pra wie wrza snęła. – To żona musi być wierna, a oni
nie?

Łukasz pod niósł wzrok znad książki i spoj rzał nieco zanie po ko jony na
Agatę. Podob nie zresztą jak Chri stie.

– Prze pra szam, znowu mnie ponio sło. Bo wie pan, tu jest tak cicho i spo- 
koj nie, że zapo mi nam, iż nie jestem sama. Czuję się, jak bym była we wła- 
snym miesz ka niu. Z kotem. Bo on nie lubi zosta wać sam i wszę dzie mi
towa rzy szy.

Męż czy zna uśmiech nął się w końcu i poki wał głową.
– Tak, to miej sce robi wra że nie. Jakby czło wiek był na waka cjach

u babci na wsi, prawda? A to jed nak War szawa.
Agata z zachwy tem rozej rzała się wkoło.
– Jak pan to zna lazł?
– Kolega mi powie dział. Wie pani, że te domy wybu do wano w 1952

roku na tere nie wsi Jelonki i począt kowo miesz kali w nich radzieccy
budow ni czo wie Pałacu Kul tury?

Agata unio sła ze zdu mie nia brwi.
– Naprawdę?
Łukasz naj wy raź niej poczuł się wywo łany do odpo wie dzi, bo zamknął

książkę i z chę cią opo wia dał dalej.
– Wtedy archi tek tem War szawy był Józef Sta lin i to on zapro po no wał

nazwę Osie dle Przy jaźń. Wia domo, o co cho dziło. Oprócz wie lo ro dzin nych
domów par te ro wych powstały tu rów nież domki jed no ro dzinne ze stry- 
chami. Miesz kała w nich kadra inży nier ska. To w ogóle było miej sce, które
sta no wiło coś w rodzaju samo wy star czal nego orga ni zmu – było tu



wszystko, czego ludzie potrze bo wali do codzien nego życia. Przed szkola,
szkoły, sklepy, straż pożarna, lekarz, poczta. Takie mini mia steczko. Dzia łał
tu nawet teatr, który potem prze kształ cono w Klub Karu zela, było kino
i boisko do piłki noż nej. Tyle że w tam tych cza sach wszystko oczy wi ście
było oto czone dru tem kol cza stym.

Agata musiała przy znać, że nawet się zasłu chała. Łukasz opo wia dał cie- 
ka wie, zresztą ona naprawdę nie miała o tym miej scu poję cia. Zresztą nie
musiała, w końcu pocho dziła z małej miej sco wo ści pod Kut nem.

– Czę sto pan tu przy cho dzi? – zadała nie winne pyta nie.
Łukasz chyba odro binę się zmie szał, ale może jej się tylko wyda wało.
– Cza sami. Bywa, że mam mniej pracy w biu rze, wtedy trak tuję to jako

nała do wa nie aku mu la to rów na pozo stałe dni.
Jasne.
– A zna pan jesz cze rów nie cie kawe miej sca w War sza wie?
Zasta no wił się przez chwilę.
– Park Ska ry szew ski jest uro kliwy. I jesz cze Stoki Cyta deli.
Agata prze łknęła ślinę. Naj wy raź niej miała bar dzo blade poję cie o mie- 

ście, w któ rym miesz kała. Ale być może uda jej się to nad ro bić.
– Co to za rasa? – zain te re so wał się Łukasz.
– Bry tyj czyk. Mogę z czy stym sumie niem pole cić, cho ciaż być może

tra fi łam na wyjąt kowy egzem plarz – Agata podra pała Chri stie za uchem,
a kotka leni wie się prze cią gnęła. Widać było, że spodo bał jej się pomysł ze
spa ce rem, znacz nie bar dziej niż nudne sie dze nie w domu lub w gorą cym
samo cho dzie.

– Ja też myślę o jakimś zwie rzę ciu, ale na razie mam małe dziecko. To
zde cy do wa nie zabiera sporo czasu, oba wiam się, że chwi lowo nie ogar nął- 
bym i córki, i kota. Lub psa.

– Koty zazwy czaj ogar niają się same – słusz nie zauwa żyła Agata.
– No tak – Łukasz podra pał się w głowę.
– Swoją drogą przy tak pięk nej pogo dzie mógł pan zabrać córeczkę do

parku – rzu ciła pod chwy tliwą uwagę.
Męż czy zna tro chę się zmie szał.
– W zasa dzie tak, cho ciaż ja jestem teo re tycz nie w pracy. To tylko taka

prze rwa, o czym już wspo mi na łem. Cza sem po pro stu nie ma klien tów.
W banku? Chyba osza lał, pomy ślała Agata, ale nie powie działa tego na

głos.



– Muszę się zresztą już zbie rać – zer k nął na zega rek, scho wał do torby
książkę i nie zje dzone kanapki i ukło nił się Aga cie. – Do zoba cze nia. Może
się kie dyś jesz cze spo tkamy.

A, to na pewno.
Mach nęła mu ręką na poże gna nie, odcze kała chwilę, a potem ruszyła za

nim. Łukasz oczy wi ście nie wró cił do pracy, tylko poje chał w stronę domu.
Nie wysiadł jed nak z samo chodu, a Agata ze zdu mie niem odkryła, że czyta
w nim książkę. Kiedy wybił kwa drans przed osiem na stą, zabrał swoje rze- 
czy i udał się w kie runku miesz ka nia.

– Dziwne. Może po pro stu mała pła cze i on nie może w spo koju poczy- 
tać? Albo bycie ojcem tro chę go prze ro sło. Co o tym sądzisz, Chri stie?

Kot jed nak spał na sie dze niu pasa żera, wykoń czony nad mia rem świe- 
żego powie trza. Agata rów nież poczuła się zmę czona, poza tym obiekt
obser wa cji wró cił do bazy. Nie miała zatem już nic wię cej do roboty.

*

– Dzień dobry, mel duję, że dzi siaj Łukasz został w domu. Chyba dopa dło
go jakieś prze zię bie nie – Mirka szep tała do tele fonu, ale na szczę ście Agata
wszystko zro zu miała. – Powie dział jed nak, że musi wydo brzeć do soboty,
bo ma ważny wyjazd służ bowy. Jakieś szko le nie, znowu w Pozna niu.

Jasne. Naj wy raź niej zbie rał siły na randkę z dziew czyną z Wiel ko pol ski.
W tej sytu acji Agata też będzie musiała wybrać się do Pozna nia. Ist niała
spora szansa, że z dala od żony i zna jo mych Łukasz będzie mniej ostrożny.

– No dobrze, Chri stie, to ja teraz zni kam na małe zakupy spo żyw cze,
a ty tu grzecz nie na mnie cze kaj – powie działa do kota, który mach nął ogo- 
nem i znowu uło żył się wygod nie na kana po wych podusz kach. Szcze gól nie
upodo bał sobie białą, na któ rej (z miło ści zapewne), zosta wiał znaczną
część futra.

– Chri stie, a możesz zejść z poduszki? Ta aku rat była dość droga, kupi- 
łam ją w Almi De cor i to nie na prze ce nie. To miał być dotyk ele gan cji, ale
z two imi kudłami wygląda raczej jak poduszka na kilo gramy.

Kotka nie zare ago wała.
Agata mach nęła zatem ręką, wrzu ciła na sie bie krót kie spodenki i nie bie- 

ski top (na dwo rze było już ponad dwa dzie ścia stopni), się gnęła po koszyk
i wyszła na zakupy. Swoją drogą chyba ni gdy nie była tak dobrze zorien to- 



wana w cenach pod sta wo wych pro duk tów. Zaletą pracy w dużej kan ce la rii
była nie wąt pli wie dobra pen sja, która pozwa lała żyć nawet ponad stan.
Wadą – odkle je nie od rze czy wi sto ści. Nagle oka zało się, że cena masła
może się róż nić nawet o kilka zło tych, nie wspo mi na jąc o chle bie. Razo- 
wiec z dodat kiem dzi wactw typu nasiona chia potra fił kosz to wać mają tek,
na doda tek robił się suchy już na drugi dzień. Warzywa i owoce na eko ry- 
necz kach też nie nale żały do naj tań szych, ale Agata odkryła mały warzyw- 
niak nie da leko swo jego osie dla, w któ rym ceny były przy ja zne dla osób
mniej zamoż nych. A już zwłasz cza dla tych osób, które nie pra co wały
w dużych kan ce la riach, tylko pro wa dziły wła sne mobilne biuro. Warzyw- 
niak nie był spek ta ku larny i przy po mi nał nieco więk szą psią budę, ale ofe- 
ro wał na przy kład jabłka po dwa złote, kilo gram rabar baru za cztery,
a pęczek botwinki za nie całe trzy. Sprze daw czyni miała na imię Janina
i codzien nie robiła prze gląd nieco bar dziej przej rza łych owo ców, które
sprze da wała od godziny pięt na stej za pół ceny.

I Agata czę sto korzy stała z tej wła śnie opcji.
– A może ogó reczka mało sol nego? – zapro po no wała dzi siaj Janina

i uchy liła wieko sło ika. Zapach niało cudow nie, zupeł nie jak u mamy. – 
Albo niech sama zrobi. Mam tani chrzan, koper i świeży czo snek.

Agata doszła do wnio sku, że to cał kiem dobry pomysł, cho ciaż jesz cze
ni gdy nie wyko nała samo dziel nie żad nych prze two rów. Ale może pora to
zmie nić. Zapi sała wszystko w komórce, kupiła 4 kilo gramy ogór ków grun- 
to wych i nieco obła do wana wyszła ze skle piku z prze ko na niem, że staje się
coraz bar dziej odpo wie dzialna i roz sądna.

Kiedy wra cała do domu z koszy kiem peł nym zdro wia (czter dzie ści
osiem zło tych za wszystko, ale były w tym tru skawki, maliny, a nawet
rukola!), zauwa żyła po dru giej stro nie ulicy męż czy znę pcha ją cego wózek
z dziec kiem. Dru gie dziecko nato miast spało przy tu lone do jego piersi
i owi nięte chu stą. Zupeł nie jak mała Niko sia Mirki. W zasa dzie nie byłoby
w tym nic dziw nego, gdyby nie fakt, że facet wydał jej się dziw nie zna- 
jomy.

O jasna dupa! To prze cież Feliks! – zawo łała w myślach.
Z Felik sem połą czył ją gorący romans jesz cze na pierw szym roku stu- 

diów. W zasa dzie od razu wpa dli sobie w oko i dość szybko prze szli do
kon kre tów, czyli oznaj mie nia całemu światu, że są parą i tak już zosta nie do
końca świata. Ten nastą pił jed nak rok póź niej, kiedy Feliks zapro po no wał
Aga cie, żeby rzu ciła stu dia i uro dziła mu pierw sze dziecko.



– Zwa rio wa łeś? – obu rzyła się wtedy. – Mam jesz cze kupę czasu, poza
tym nie jestem wcale pewna, czy chcę być matką.

Tego Feliks zade cy do wa nie nie mógł i nie chciał zaak cep to wać. Wielka
miłość dobie gła zatem końca, a jemu udało się namó wić rok póź niej inną
dziew czynę, by ta zre zy gno wała z nauki i weszła w świat macie rzyń stwa.
Naj wy raź niej mu nie prze szło i na dal pra gnął mieć nowe dzieci.

Obser wo wała go z daleka, zasta na wia jąc się czy popeł niła wtedy błędu.
Może dzi siaj fak tycz nie byłaby szczę śliwą matką, a tuzin uro czych małych
mie sza nek Agaty i Feliksa bie gałby po ogro dzie z per li stym śmie chem. Ona
zaś sma ży łaby tru skaw kowe kon fi tury i prze kła dała je do uro czych sło icz- 
ków z różową zakrętką.

– A kysz! – odpę dziła czym prę dzej te wizje. Nawet jeśli jej życie nie
było pasmem suk ce sów, a już to uczu ciowe szcze gól nie, to jed nak jakoś je
lubiła. Mimo że musiała cza sem kupo wać pomi dory z 50-pro cen tową prze- 
ceną. I sama robić ogórki.

Jedy nym zgrzy tem pozo sta wał fakt, że Feliks wyglą dał na szczę śli wego,
a ona od jakie goś czasu zupeł nie zapo mniała, jak to jest. Ow szem, miała
pracę, miała zle ce nia, miała nową sukienkę z MaxMary i cudow nego kota
w domu, ale czy była tak po pro stu szczę śliwa? A jeśli już zawsze będzie
sama? A jeśli nie uda jej się nikogo poznać, bo jed nak w tym wieku więk- 
szość face tów była już zajęta albo zdra dzała mimo tej zaję to ści?

Dobra, na pod su mo wa nie życia przyj dzie jesz cze czas, na razie trzeba
przy go to wać się do wyjazdu do Pozna nia.

Rzu ciła ostat nie spoj rze nie w kie runku odda la ją cych się ple ców Feliksa,
a potem się gnęła po łodygę rabar baru i wbiła w nią zęby.

Kwa śne. Ale przy naj mniej orzeź wia jące.
W sobotę wstała już o godzi nie szó stej. Posta no wiła, że wyje dzie wcze- 

śnie rano i zapar kuje w pobliżu hotelu, w któ rym miał się zatrzy mać
Łukasz. Mirka prze ka zała jej wczo raj wie czo rem dokładne namiary, kiedy
spo tkały się w biu rze Agaty, by usta lić wszyst kie szcze góły.

– Spraw dzi łam i to chyba jed nak nie jest hotel – Mirka podra pała się
w głowę. – Tylko jakieś apar ta menty w cen trum. Ale mam coś, co może się
przy dać, kod wej ścia. Sie dem zer i na końcu szóstka. Widzia łam, jak
Łukasz to zapi suje w tele fo nie.

Agata unio sła w górę kciuk.
– Świet nie! To fak tycz nie może oka zać się cenną infor ma cją. Mamy coś

jesz cze?



Mirka prze cząco pokrę ciła głową.
– A czy pani mąż roz ma wia czę ściej niż zwy kle przez tele fon? Albo

może wycho dzi na bal kon, kiedy ktoś dzwoni?
– Nie, wszystko jest jak daw niej. Ale ja znowu zadzwo ni łam do jego

pracy i powie dzieli mi, że dawno wyszedł. Myśla łam, że może miał jakieś
spo tka nie na mie ście, pró bo wa łam pod py tać przy kola cji, ale oznaj mił, że
sie dział do póź nych godzin w banku i jest wykoń czony. Ale chęt nie wyką- 
pie Niko się. Coś tu śmier dzi, tylko nie wiem co – pocią gnęła nosem.

– Tu? – zdu miała się Agata.
– Nie, mam na myśli mój zwią zek – popra wiła się Mirka. – Cho ciaż tutaj

też… O Jezu, prze pra szam, to chyba mała. Muszę zmie nić pie luszkę.
– Tu? – powtó rzyła zanie po ko jona Agata.
Mirka zer k nęła za nią tro chę nie pew nie.
– Może gdyby pani otwo rzyła tylne drzwi, to ja się szybko z tym upo ram

na sie dze niu. W prze ciw nym razie musia ła bym ją prze wi jać na ulicy.
No tak, to zde cy do wa nie nie wcho dziło w grę.
Agata ski nęła tylko głową, a potem uda wała, że nie widzi pie luszki

z kupą ani nie czuje jej zapa chu. Chri stie patrzyła nato miast z nie do wie rza- 
niem na to, co działo się obok jej fotela i pró bo wała nawet jakoś zare ago- 
wać, ale tylko dwa razy kich nęła. Na szczę ście, Mirka oka zała się dość
sprawna i szybko upo rała się z brudną pie luszką.

– Super, dzięki. Niko sia teraz zaśnie, a my możemy jesz cze przez chwilę
poga dać.

Agata uśmiech nęła się blado. Otwo rzyła też okno, ale ponie waż na dwo- 
rze był upał, wie trze nie na nic się zdało.

– Chyba usta li ły śmy już wszystko – powie działa sła bym tonem.
– Tak – zgo dziła się Mirka. – Ale chcia ła bym jesz cze tro chę tu posie- 

dzieć. Strasz nie boję się tego, co odkryje pani w tym Pozna niu – zasło niła
twarz rękoma.

– Mia ły śmy mówić sobie po imie niu – przy po mniała Agata i podała
Mirce małą bute leczkę z wodą różaną. – Spry skaj tym sobie twarz, a potem
zjedz bato nika. Musisz być dzielna, bo kiedy takie sytu acje wycho dzą na
jaw, czło wiek ma prawo się zała mać.

– Już mi słabo – przy znała Mirka i się gnęła po fla ko nik. – Ja nie chcę,
żeby on kogoś miał.

Nic dziw nego.
– Dla czego oni to robią? – spy tała bez rad nie.



Agata roz ło żyła ręce.
– Z róż nych powo dów. Naj czę ściej to po pro stu ochota na spró bo wa nie

zaka za nego owocu. Coś w rodzaju kop niaka adre na liny, poczu cia się jak na
bun gee. Niby pewne lądo wa nie, ale jed nak stu pro cen to wej pew no ści nikt
nie ma.

Mirka odwi nęła cze ko la dowy bato nik i nie mal cały wpa ko wała sobie do
ust.

– Adziec ko to nie adre na lina? – wybeł ko tała.
– Pew nie, ale jed nak dość męcząca. Faceci lubią, kiedy w ich życiu coś

się dzieje. I nawet chcą mieć dzieci, bo to jed nak jakaś nowość. Ale potem
oka zuje się, że bycie tatą zde cy do wa nie ich prze ra sta i szu kają jakie goś
wen tylu. Cze goś, co pozwoli im odsko czyć na moment i zapo mnieć o pie- 
lusz kach peł nych kupy.

– Nam nie wolno zapo mnieć – słusz nie zauwa żyła Mirka.
Agata roze śmiała się.
– Pew nie, że nie. Ale my jeste śmy z innej gliny. I nie ważne, w jakiej

sytu acji się znaj dziemy, zawsze ogar niamy rze czy wi stość. Tym cza sem
faceci stali się jacyś dys funk cyjni. I dener wują się, kiedy cze goś od nich
chcemy.

– Może chcemy za dużo? – zasta no wiła się Mirka.
– Nie wiem. A może po pro stu prze cho dzą nie koń czący się kry zys albo

wpa dają w jed nego w drugi? Jak tylko coś im zaczyna prze szka dzać albo
draż nić, chcą to jak naj szyb ciej zmie nić, szu ka jąc nowych bodź ców.

– Czy kobiety też zdra dzają?
Dobre pyta nie.
– Pew nie tak – ostroż nie powie działa Agata. – Ale jakoś tak sub tel niej

chyba. Nie raniąc wszyst kich wokół. Na razie jed nak nic nie wiemy na
pewno. To, że Łukasz nie sie dzi w pracy popo łu dniami (cho ciaż tak twier- 
dzi), to fakt, ale może da się go jakoś ina czej wytłu ma czyć – powie działa
na pocie sze nie.

Z jed nej strony zda wała sobie sprawę, że to mało praw do po dobne. Ale
z dru giej – nie nakryła go jesz cze na niczym, bo trudno nazwać zdradą czy- 
ta nie książki na Osie dlu Przy jaźń. Facet zde cy do wa nie miał jakąś tajem nicę
i być może wła śnie ta wycieczka do Pozna nia pozwoli ją roz wi kłać.

– Będę mieć na niego oko – pod nio sła w górę dwa palce. – A ty posta raj
się nie dener wo wać, bo pew nie mała to wyczuwa – wska zała głową śpiącą
córeczkę Mirki.



Kobieta raz jesz cze spry skała sobie twarz wodą różaną i zaci snęła pię ści.
– Nie dam się. W końcu mam imię po Miro sła wie Lit ma no wicz, pol skiej

sza chi stce i mistrzyni mię dzy na ro do wej!
Agata nie widziała wpraw dzie żad nego związku, ni gdy też nie sły szała

o pani Lit ma no wicz, ale powie działa ze sta now czo ścią w gło sie:
– Otóż to!



Roz dział 9
Kró li cza nora

Droga do Pozna nia oka zała się zaska ku jąca cenowo.
Sto kilo me trów auto strady na odcinku Sty ków–Konin kosz to wało szes- 

na ście zło tych, a kolejne sto ponad czter dzie ści zło tych. Agata dwa razu
upew niała się, czy nie zaszła jakaś pomyłka, ale naj wy raź niej nie.

– Wiel ko pol ska się ceni – powie działa do Chri stie i posta no wiła, że
wróci drogą alter na tywną, wpraw dzie mniej kom for tową i znacz nie dłuż- 
szą, ale przy naj mniej dar mową.

Samo chód zapar ko wała bli sko cen trum i jesz cze bli żej apar ta mentu,
w któ rym miał zamiesz kać Łukasz. Nie było go jesz cze, Mirka dała jej
znak, że wyje chał dopiero około godziny dzie wią tej. W tej sytu acji Agata
weszła kodem na klatkę scho dową i sta nęła pośrodku nieco zagu biona.
W kamie nicy bowiem znaj do wało się osiem pokoi, na każ dym pię trze po
dwa, a ona nie miała zie lo nego poję cia, w któ rym miesz ka niu zatrzy mał się
Łukasz. Poza tym nie znała kodu do poszcze gól nych apar ta men tów, co zde- 
cy do wa nie utrud niało dal sze śledz two. Przej rzała się zatem w ogrom nym
lustrze, które wisiało na par te rze, popra wiła włosy, prze cią gnęła usta
błyszcz kiem i posta no wiła wybrać się gdzieś na śnia da nie.

Ni gdy wcze śniej nie była w Pozna niu, ale od czego jest face bo okowe
wspar cie. Zalo go wała się w tele fo nie i dzie sięć minut póź niej szła już
w kie runku ulicy Świę to sław skiej, by wejść do Szar lotty. Obsługa była tak
miła, że nawet przy nio sła jej miseczkę z wodą dla Chri stie i spy tała, czy
kote czek może dostać chrupka.

Chri stie miauk nęła pota ku jąco.
Agata zamó wiła omlet z mascar pone, świe żymi owo cami oraz kar me- 

lem, dużą kawę i pra wie sku siła się na świeżo wyci skany sok z poma rań- 
czy. Posta no wiła jed nak być roz sądna. Omlet sma ko wał nie biań sko, kawa
rów nież i Agata doszła do wnio sku, że jej praca jest o niebo lep sza niż sie- 
dze nie w kan ce la rii i usłu gi wa nie Jerzemu M. Tam była w zasa dzie



panienką do poda wa nia kawy i przy no sze nia doku men tów, cho ciaż w umo- 
wie miała wpi sane sta no wi sko asy stentki. Teraz była nie tylko asy stentką,
lecz także sze fową, sekre tarką oraz księ gową w jed nym. Z tym ostat nim
cią gle miała mały zgryz – firma na dal nie była ni gdzie zare je stro wana,
a Agata dzia łała na czarno, ale naprawdę nie miała teraz głowy do papier- 
ków i biu ro kra tycz nych dys ku sji.

Arty kuł pięć dzie siąt cztery Kodeksu kar nego skar bo wego – podat nik,
który uchyla się od opo dat ko wa nia lub nie składa dekla ra cji… i tak dalej…
i tak dalej… – wyświe tliło jej się w gło wie.

No dobrze. Na wszystko przyj dzie czas.
Wyli zała tale rze z kar melu nie mal do czy sta i z uczu ciem cudow nej

syto ści ruszyła w kie runku Sta rego Rynku.
Ład nie tu, skwi to wała z uzna niem kolo rowe kamie niczki, fon tanny usta- 

wione na każ dym rogu oraz cał kiem fajny ratusz, w któ rym podobno miesz- 
kały koziołki.

Naj chęt niej wybra łaby się rów nież do Sta rego Bro waru, ale zda wała
sobie sprawę, że to zbyt nie bez pieczny pomysł. Co prawda mogła na razie
mówić o płyn no ści finan so wej, kiedy jed nak zapła ciła wszyst kie rachunki,
kre dyt oraz opłaty za miesz ka nie plus saszetki Chri stie, nie zosta wało jej
zbyt wiele. A już z pew no ścią nie mogła sobie pozwo lić na sza leń stwo
w Sta rym Bro wa rze. Na razie musiała jej wystar czyć sukienka ze Zło tych
Tara sów oraz uni ka towe sztuki z second han dów.

– Poza tym bar dzo moż liwe, że nie wpusz czają do środka kotów – 
dodała jesz cze i wró ciła do samo chodu.

Na całe szczę ście udało jej się zapar ko wać w cie niu, różowa alham bra
nie była więc roz grzana do czer wo no ści i można było w niej prze cze kać do
czasu, kiedy na ulicy Masz ta lar skiej pojawi się nie wierny Łukasz. Mirka
kilka minut temu przy słała wia do mość, że jej mąż wła śnie dojeż dża do
Pozna nia.

– Dobra, muszę zmie nić wygląd. W końcu facet mnie widział i nawet ze
mną roz ma wiał, więc nie będę ryzy ko wać.

To mówiąc się gnęła do wiel kiej torby i wyjęła z niej perukę. Czarny
krótki bob. Wyglą dała cał kiem dobrze, cho ciaż Chri stie patrzyła na nią
z nie do wie rza niem. Agata przej rzała się w lusterku, poma lo wała usta
beżową szminką i prze brała się w różową spód nicę z fal ba nami, do któ rej
zało żyła biały top z nadru kiem: „Koszulka bez napisu”.



– OK, chwilę musisz zostać sama, bo jed nak on cie bie też widział. Ale
spo koj nie, zosta wię ci miseczkę z wodą i zaraz wra cam. Posta raj się
zdrzem nąć – powie działa do kota i ruszyła w kie runku apar ta men tów na
Masz ta lar skiej.

Łukasz wła śnie wstu ki wał kod w drzwi wej ściowe. Miał ze sobą sporą
walizkę, zupeł nie jakby przy je chał na tydzień, cho ciaż Mirka mówiła, że
miał wra cać jutro rano. W tej sytu acji Agata nie rezer wo wała żad nego noc- 
legu, wycho dząc z zało że nia, że wszystko roze gra się w ciągu dnia, ewen tu- 
al nie wie czoru, a ona póź niej wróci do War szawy. Tak naprawdę cho dziło
o jedno zdję cie, dowód na to, że Łukasz się tutaj z kimś umó wił.

Agata pokrę ciła się tro chę po ulicy, kiedy jed nak Łukasz nie wycho dził,
ponow nie wbiła kod i weszła do środka. Po kolei przy sta wiała ucho do
kolej nych drzwi, ale wszę dzie było cicho. W jed nym z pokoi grał tele wi zor,
pozo stałe były chyba nie za miesz kane albo chwi lowo puste. Osta tecz nie
była sobota, piękna pogoda i ludzie mogli po pro stu wyjść na spa cer. Nagle
ktoś otwo rzył drzwi na dru gim pię trze i zaczął scho dzić po scho dach. Agata
wychy liła się przez poręcz i zoba czyła Łuka sza. Zbie gła nie mal bez sze lest- 
nie po scho dach, odcze kała chwilę, a potem wyszła na dwór.

Jest!
Ubrany w dżinsy i biały pod ko szu lek, szedł w kie runku Sta rego Rynku,

podob nie jak wcze śniej Agata. Zawa hała się przez moment, ale doszła do
wnio sku, że jed nak musi wycią gnąć Chri stie z samo chodu. Trudno, będzie
się z nią jakoś prze miesz czać po mie ście, pró bu jąc pozo stać nie zau wa żona
przez Łuka sza. Kotka nie była zbyt zachwy cona fak tem gwał tow nego wyję- 
cia jej z różo wej alham bry, ale Agata nie miała wyj ścia.

– Sorry, Chri stie, ale ina czej zgu bię go z oczu!
Łukasz na szczę ście szedł dość spo koj nym kro kiem, nie roz glą dał się na

boki, nie przy sta wał co chwilę i nie wyko ny wał gwał tow nych ruchów. Na
ulicy Szkol nej wszedł do Żabki, w któ rej kupił wodę oraz hot doga, a potem
skie ro wał się na dep tak.

Ulica Pół wiej ska była dość zatło czona, więc Agata miała uła twione
zada nie. Kupiła nawet pączka z nadzie niem pista cjo wym, sto jąc w kolejce
za Łuka szem, który z kolei wybrał nadzie nie krów kowe. A potem skie ro wał
się w stronę parku przy Sta rym Bro wa rze.

– No i cał kiem faj nie, przy naj mniej nie musimy wcho dzić do środka –
mruk nęła Agata.



– Bar dzo panią prze pra szam, ale nie wolno wpro wa dzać zwie rząt do
parku – nagle przed jej oczami wyrósł jakiś facet w gra na to wym mun durku
z napi sem „Ochrona”.

– Gdzie to jest napi sane? – zdu miała się Agata.
Męż czy zna wska zał jej ręką szyld.
– Ale tu jest pies – zapro te sto wała.
– Pies jest ogólny.
– Jak to ogólny?
– No trudno, żeby ktoś nary so wał wszyst kie zwie rzęta, jakie ist nieją, by

unik nąć nie po ro zu mień.
Agata wzru szyła ramio nami.
– Nie prze ko nał mnie pan. Poza tym nie mamy tu do czy nie nia tylko

z samym rysun kiem, ale rów nież wyraź nym napi sem „Zakaz wpro wa dza nia
psów”. Mój towa rzysz jest kotem, a dokład niej kotką i kupę już zro bił.

– Zakaz to zakaz.
– Pro szę pana, pro szę mi przy nieść sta tut Sta rego Bro waru czy też tego

parku i zoba czymy, co tam jest napi sane. Jestem praw ni kiem i w razie
czego oskarżę pana o naru sze nie pry wat no ści. Pan mnie nęka, cho ciaż nie
ma ku temu żad nych pod staw. I nęka pan też mojego kota, który zde cy do- 
wa nie nie jest psem.

Facet spoj rzał na nią tak, jakby chciał ją zabić, osta tecz nie jed nak
odwró cił się na pię cie i odszedł, rzu ca jąc jesz cze:

– Ale jak nasra, sprząt nie to pani!
Agata była z sie bie dumna.
– Wygra ły śmy, Chri stie! Dobra, to teraz szu kamy naszego obiektu, bo

przez tego psy chola od psów chyba go zgu bi łam.
Łukasz jed nak nie odda lił się zbyt daleko, tylko usa do wił na jed nym

z leża ków i wycią gnął książkę.
– Cho lera, znowu będzie czy tał – mruk nęła Agata. – No nic, musimy tu

zostać i go obser wo wać.
W tej sytu acji rów nież się gnęła po leżak (swoją drogą fajny pomysł

w takim parku), posta wiła go pod roz le głym kasz ta now cem, a obok na tra- 
wie roz ło żyła się Chri stie. Docho dziło połu dnie, słońce przy jem nie grzało,
na szczę ście na nie bie poja wiło się też kilka chmu rek. Agata zapa trzyła się
na jedną z nich. Przy po mi nała jej wiel kiego sło nia. A może raczej hipo po- 
tama? Po chwili chmura zmie niła kształt i wyglą dała jak… Jerzy M. Na
doda tek zaczęła mówić do Agaty, co wpra wiło ją w osłu pie nie.



– Sie dem dzie siąt róż dla mojej żony. Czy to nie był piękny gest,
maleńka?

Agatę obu dziło chra pa nie Chri stie.
– Jezus Maria, zasnę ły śmy! – aż krzyk nęła i zer k nęła na zega rek.

Docho dziła trze cia. – Nie no, nie wie rzę, że tak dałam ciała.
Rozej rzała się wkoło, ale Łuka sza oczy wi ście ni gdzie już nie było.
– Jestem idiotką. Jak można było tak się skom pro mi to wać? I co ja teraz

powiem Mirce? Że nic dla niej nie mam, bo zasnę łam w parku? Jak żul
jakiś? Menel spod mostu?

Agata wybie gła z parku, nio sąc na rękach obu rzoną i zaspaną Chri stie
i pognała w kie runku Masz ta lar skiej.

– Oby był w miesz ka niu, oby tam był!
Przed wej ściem do kamie nicy stała jakaś para i wła śnie wci skała kod.
Trudno. Agata posta no wiła udać, że rów nież tam mieszka i z miłym

uśmie chem na twa rzy weszła do środka. Kobieta, ubrana w tak krótką
sukienkę, że widać jej było wykoń cze nie maj tek, spy tała part nera dzie cin- 
nym tonem:

– Jaki numer? Bo ja cią gle mylę.
– Naj pierw szóstka, a potem sie dem zer. Odwrot nie jak przy głów nym

wej ściu – wyja śnił jej ze spo ko jem. – Ostat nio też tak było, nie pamię tasz?
Dziew czyna poka zała mu język.
Agata zasta no wiła się.
Wszyst kie kody były iden tyczne? Ale to chyba mało odpo wie dzialne ze

strony wła ści ciela. Jed nak jeśli inni miesz kańcy o tym nie wie dzieli, to
w sumie nie ist niało żadne ryzyko. No dobrze. To teraz trzeba spraw dzić,
czy Łukasz jest u sie bie. Dru gie pię tro, drzwi po pra wej.

Ostroż nie zapu kała, gotowa do natych mia sto wej ucieczki.
Nie usły szała jed nak żad nego dźwięku, więc zapu kała ponow nie.
– Nie ma go – powie działa na głos, a potem z biją cym ser cem wci snęła

szóstkę i sie dem zer.
Drzwi grzecz nie ustą piły.
Agata puściła Chri stie, która natych miast wsko czyła na łóżko i uło żyła

się na jed nej z podu szek. Dziew czyna zaś ostroż nie rozej rzała się wokół.
Pokój nie był zbyt duży, z jedną ścianą w kolo rze czer wo nym, do któ rej
ktoś docze pił klamkę, kawa łek opar cia od krze sła i sta rego buta. Wszystko
rów nież poma lo wane było na czer wono i cał kiem cie ka wie to wyglą dało.
Ale o wiele bar dziej inte re su jące rze czy leżały na ławie przy łóżku.



Pro stow nica. Czarne kaba retki. Zestaw do malo wa nia, któ rego nie
powsty dzi łaby się dobra maki ja żystka oraz dam skie per fumy Chloé.

– Mam cię – szep nęła Agata i szybko pstryk nęła kilka zdjęć komórką.
Zaj rzała też do biało-czar nej minia tu ro wej łazienki, w któ rej zna la zła

żółty lakier do paznokci i opa ko wa nie ze sztucz nymi rzę sami.
– Kiedy ona tu weszła? A może już cze kała na niego? – zasta no wiła się

Agata. – I cie kawe, gdzie są teraz? Dobra, Chri stie, zni kamy!
Agata chciała jesz cze otwo rzyć walizkę, nie stety, była zablo ko wana

kodem.
– Oba wiam się, że kom bi na cja sied miu zer i szóstki w tym przy padku

raczej się nie spraw dzi. Ale coś już mamy. Teraz jesz cze pocze kamy
w samo cho dzie, aż dwa gołąbki wrócą i będę mieć abso lutną pew ność.
Biedna Mirka rów nież.

Agata ode rwała kota od poduszki i wyszła z pokoju, sta ran nie zamy ka jąc
za sobą drzwi. Serce waliło jej jak osza lałe.

*

Łukasz wró cił do miesz ka nia około godziny osiem na stej. Ścierp nięta Agata
chciała nawet wysko czyć z samo chodu i wrza snąć „naresz cie!”, ale siłą
woli jakoś się powstrzy mała. Tro chę nie po ko jący był fakt, że nie towa rzy- 
szyła mu żadna kobieta. A prze cież mąż Mirki raczej nie uży wał żół tego
lakieru do paznokci ani tym bar dziej sztucz nych rzęs. Wszystko kom plet nie
bez sensu.

– Chri stie, jak tylko ten zdrajca znowu wyj dzie, będę musiała znik nąć na
jakiś czas. Ale ty zosta jesz w vanie, OK? Nie mogę cię ze sobą zabrać, bo
jeśli tra fimy gdzieś, gdzie nie wpusz czają kotów, będę mieć prze rą bane.
Poznań to dziwne mia sto, sama widzia łaś dzi siaj, jak gość pró bo wał mi
wmó wić, że kot to pies.

Chri stie miauk nęła tylko i obli zała się zna cząco.
– OK, rozu miem. Już odpa lam saszetkę z pyszną wątró beczką, a potem

zro bimy sobie mały spa cer na sika nie. Ale nie za daleko, bo nie mogę tego
gada stra cić z oczu. Już raz się dzi siaj skom pro mi to wa łam.

Pół to rej godziny póź niej Łukasz w końcu wyszedł z miesz ka nia. Ubrany
był tak jak przed tem, w dżinsy i pod ko szu lek, a przez ramię miał prze wie- 
szoną torbę. Nie wyglą dał jak ktoś, kto wła śnie wybiera się na randkę, ale



ni gdy nic nie wia domo. Agata z kolei prze brała się w czarne spodnie
i czarny T-shirt, słusz nie rozu mu jąc, że być może będzie musiała cza to wać
gdzieś do nocy, a wtedy ide al nie wtopi się w tło. Zało żyła też czarną bejs- 
bo lówkę, a potem poże gnała się z Chri stie, która po kola cji i wie czor nych
ablu cjach pla no wała po pro stu porządną drzemkę.

– Zni kam. Jak tylko będę mieć dowód, wra cam do cie bie i spa damy do
War szawy. Trzy maj kciuki, żeby to nie trwało zbyt długo.

Łukasz nie zamó wił tak sówki, nie wybrał rów nież żad nego środka loko- 
mo cji, co mogło ozna czać, że spo tka nie ma gdzieś bli sko. Agata niczym
praw dziwy detek tyw trzy mała się nieco z dala, ale przez cały czas nie
spusz czała go z oczu. Prze szli przez plac Wiel ko pol ski, a potem dalej
w górę, ulicą 23 Lutego aż do placu Cyryla Rataj skiego. Tam Łukasz skrę- 
cił w lewo i nagle znik nął w jakiejś bra mie.

– Mam cię – ucie szyła się Agata, choć może to było mało tak towne.
Odcze kała chwilę, a potem rów nież weszła do bramy i od razu zauwa- 

żyła napis – KlubDQ.
– No i świet nie. Przy naj mniej wiem już, że nie przy je cha łeś tu służ bowo.

Co prawda, nie mam poję cia, co robi łeś pod czas mojej drzemki w parku,
ale zde cy do wa nie nie było to żadne szko le nie.

– Hasło – przed Agatą wyrósł nagle jakiś facet ubrany podob nie jak ona
cały na czarno i w czar nej bejs bo lówce.

– Jakie hasło? – zdu miała się.
– To ja się pytam jakie – popa trzył na nią, jakby spa dła z innej pla nety.
– Chcia łam wejść do klubu.
– Po pierw sze, musisz być na liście, po dru gie, musisz znać hasło. Takie

są zasady.
Kurwa.
Agata przy gry zła wargę i zaci snęła pię ści. Tego się nie spo dzie wała.
– Szóstka i sie dem zer – zary zy ko wała, choć wie działa, że było to strasz- 

nie głu pie.
– Co? – ochro niarz wyba łu szył na nią oczy.
Dobra, to nie miało prawa się udać.
– A mogę jakoś omi nąć te wymogi? – spró bo wała jesz cze.
Facet spoj rzał na nią bez uśmie chu, na doda tek zało żył rękę na rękę i sta- 

nął w roz kroku. Zupeł nie jak na fil mach. Wyglą dał też na kogoś, kogo nie
da się prze ku pić, zresztą nie miała czym.

– A w jaki spo sób można dostać się na listę?



– Trzeba mieć układy. To nie jest klub dla osób z ulicy, tylko dla wybra- 
nych.

Cho lera, zupeł nie jak w Mid ni ght Asia, serialu o noc nym życiu i club- 
bingu w Tokio, Bom baju czy Seulu, wyłącz nie dla wta jem ni czo nych. Ale
Pozna niowi chyba daleko było do Bom baju?

– No to dupa – skwi to wała w końcu, a ochro niarz tylko jej przy tak nął.
Rozej rzała się wkoło i zoba czyła naprze ciwko mały bar z keba bem. Ist- 

niała duża nadzieja, że oni nie wyma gali żad nego hasła i nie trzeba było
rów nież być na liście, żeby wejść do środka. Posta no wiła, że zamówi
w takim razie coś do jedze nia i poczeka na Łuka sza. No i oczy wi ście na
jego towa rzyszkę, która musiała być mocno wta jem ni czona.

– Co to za mięso? – wska zała pal cem na obra ca jący się ruszt.
– Nie – odpo wie dział sprze dawca.
Aga cie opa dły ręce. Boże, co to za mia sto w ogóle?
– Co nie?
– Co pyta?
Prze łknęła ślinę. OK, facet naj wy raź niej mówił słabo po pol sku, ale

chyba wie, jakie mięso sprze daje.
– Popro szę kebab – zary zy ko wała.
– Tak.
Bingo. Od razu lepiej.
– Z tym – wska zała ręką na ruszt.
– Tak.
Pięt na ście minut póź niej sie działa przy stole naprze ciwko okna, z któ- 

rego dobrze mogła obser wo wać wej ście do bramy z klu bem dla wybrań- 
ców. Co jakiś czas fak tycz nie zni kali w nim ludzi, przy czym nie wzbu dzili
oni w Aga cie żad nych podej rzeń. Nor mal nie ubrani, cho ciaż dwóch miało
podob nie duże torby jak Łukasz. Kobiety ubrane były w krót kie sukienki
i buty na wyso kich obca sach. Agata aż wes tchnęła na widok takiej ilo ści
szpi lek, z któ rych więk szość wyglą dała na obrzy dli wie dro gie.

– Je? – zapy tał ją gość z baru i wska zał ręką resztki sałaty i fry tek.
– Je – mruk nęła w jego stronę i przy trzy mała talerz, żeby go jej nie

zabrał. Kebab był nawet dobry, cho ciaż na dal nie wie działa, jakie to mięso.
Po godzi nie doszła do wnio sku, że chyba musi stąd wyjść, tym bar dziej

że nie ser wo wali tu kawy i nie miała nad czym sie dzieć. A facet co chwila
do niej pod cho dził i pytał, czy je.

– Pije – odpo wie działa ze zło ścią.



– Nie.
To się działo naprawdę i nie było żad nym ske czem.
Agata w końcu się pod dała i wyszła z baru. Kolejne czter dzie ści minut

włó czyła się jesz cze w oko li cach bramy, aż doszła do wnio sku, że niczego
tu nie wskóra. Uznała, że jedy nym wyj ściem będzie powrót do Chri stie
i cze ka nie na Łuka sza w samo cho dzie. Może tym razem wróci do miesz ka- 
nia z tą lafi ryndą i będzie można zro bić zdję cie.

– Do dupy to wszystko. Facet ewi dent nie ma coś na sumie niu, ale jest
świet nie zabez pie czony jakimś dur nym hasłem. Cały wyjazd na nic – wes- 
tchnęła tylko i wró ciła do vana.

O godzi nie trze ciej nad ranem wie działa już, że miała rację. Nie dość, że
była potwor nie zmę czona – nie spała, tylko oglą dała na komórce Gotowe
na wszystko – to jesz cze Łukasz wró cił sam, z torbą prze wie szoną przez
ramię, w dżin sach i pod ko szulku. Nie zata czał się, nie miał uwie szo nej na
szyi żad nej dziuni w krót kiej spód niczce ani żad nych innych śla dów nie- 
wier no ści. Agata zro zu miała, że poznań ska misja skoń czyła się fia skiem.

– Muszę się zdrzem nąć – mruk nęła, roz kła da jąc fotel, a potem zasnęła
dosłow nie w ułamku sekundy.

Obu dziły ją pierw sze pro myki słońca i jacyś roze śmiani prze chod nie,
któ rzy poka zy wali ją sobie pal cami. Odpa liła zatem sil nik, obli zała suche
usta i nie cze ka jąc już wię cej na Łuka sza, ruszyła w drogę powrotną. Jedna
wielka porażka.

*

Mirka przy gry zła wargę.
Umó wiły się w godzi nach popo łu dnio wych, Agata musiała ode spać ten

dzi waczny wypad do Pozna nia, poza tym chciała odcze kać, aż wróci
Łukasz. Może będzie jakoś ina czej pach niał? Albo Mirka znaj dzie stringi
w jego walizce? Cokol wiek, co posu nę łoby to śledz two tro chę do przodu.

– Jedno jest pewne – powie działa Agata, kiedy w końcu się spo tkały. –
Twój mąż z całą pew no ścią nie poje chał do Pozna nia na żadne szko le nie.
W zasa dzie więk szość dnia spę dził, spa ce ru jąc po mie ście, a potem znik nął
w jakimś klu bie.

– Klu bie?



– Pró bo wa łam wygo oglo wać to miej sce, ale naj wy raź niej jest rów nie
tajne jak peron 9 i ¾ w Har rym Pot te rze. Nie mam poję cia, co tam się
w środku działo i czy Łukasz się z kimś spo tkał, ale udało mi się wejść do
jego pokoju – Agata wycią gnęła komórkę i poka zała Mirce zdję cia.

– Cie nie do powiek? Róż na policzki? Raj stopy? Ja nie wiem, czy cze- 
goś jesz cze nam trzeba – powie działa zroz pa czona Mirka.

– Ciała. To zna czy ciała żywego, kon kret nej osoby, bo bez niej mamy
tylko poszlaki.

Mirka nie wyglą dała na prze ko naną.
– Prze cież wszystko jest jasne. Okła mał mnie, że jedzie na szko le nie,

a tym cza sem spę dził noc w jakimś klu bie. A w jego pokoju zna la złaś całe
mnó stwo dam skich gadże tów. Czego chcieć wię cej?

Z jed nej strony Agata też tak uwa żała, ale z dru giej strony, dopóki nie
przy ła pała Łuka sza na gorą cym uczynku, nie mogła mu niczego zarzu cić.
Każdy inte li gentny facet wykrę ciłby się z tych pseu do do wo dów, tłu ma cząc,
że kupił je w pre zen cie dla żony, ale zapo mniał ich wziąć z hotelu albo
został okra dziony. Cokol wiek.

– Daj mi jesz cze tro chę czasu. Jestem pewna, że prę dzej czy póź niej uda
mi się wpaść do tej tajem ni czej kró li czej norki, w któ rej on się jakoś zado- 
mo wił, a wtedy znajdę praw dziwe dowody. Tu trzeba być cier pli wym,
nawet jeśli pra wie go zła pa ły śmy. Ale to bar dzo słaby chwyt, z któ rego on
może nam się szybko wyrwać.

Mirka spu ściła głowę.
– Mamy małe dziecko. Jak on może? Zamiast zająć się w week end

Niko sią, jedzie gdzieś do Pozna nia i na doda tek kła mie, że to służ bowo. Ni- 
gdy nie zro zu miem, jak można tak żyć? Oszu ku jąc i raniąc naj bliż sze
osoby.

– On nie wie, że ty wiesz. Albo że coś podej rze wasz.
– Kiedy będę miała pew ność, wypro wa dzę się. Dam sobie sama radę,

nawet z dziec kiem.
Agata chciała jej coś powie dzieć na pocie sze nie, ale kom plet nie nic nie

przy cho dziło jej do głowy. Wie działa tylko, że musi dopaść Łuka sza, bo tej
sytu acji nie można było cią gnąć w nie skoń czo ność. Wró ciła do sie bie,
zapar ko wała samo chód i z bolą cym ser cem ruszyła w kie runku klatki scho- 
do wej.

– Zja dłaś coś cięż ko straw nego? – usły szała nagle i w tej samej sekun- 
dzie wrza snęła ze szczę ścia.



– Julka!
Przy ja ciółka o mało nie grzmot nęła o zie mię, kiedy Agata rzu ciła jej się

na szyję i owi nęła nogi wokół jej pasa.
– Nie no, złaź, przy ty łaś!
Obie wybuch nęły śmie chem, a Aga cie od razu zro biło się cie plej na

duszy.
– Nawet nie wiesz, jak dobrze, że jesteś! Dla czego nic nie powie dzia łaś?
Julka wzru szyła ramio nami.
– Możesz się śmiać, ale obu dzi łam się z dziw nym prze czu ciem, że mnie

potrze bu jesz. Oznaj mi łam więc w domu, że zni kam na dwa–trzy dni i że
muszą się jakoś sami zor ga ni zo wać.

Agata aż pod sko czyła z rado ści!
– Trzy dni! Wresz cie się naga damy za wszyst kie czasy, będziemy spać

w jed nym łóżku, ale to głów nie dla tego, że mam tylko jedno, i oglą dać
durne seriale.

Julka roze śmiała się.
– Wie dzia łam, że zawsze mogę na cie bie liczyć. A, chwila. Mam tro chę

przy sma ków od two jej mamy.
Agata zabaw nie prze wró ciła oczami.
– Skoń czę na roz mia rze czter dzie ści cztery. Już teraz kupuję spodnie

w gumkę, bo mam wra że nie, że z innymi prze sta łam się rozu mieć. Oraz
luź niej sze sukienki, na wypa dek wzdęć. Trudno, przy naj mniej na wik cie
mamy Helenki zaosz czę dzę na żar ciu.

Agata była naprawdę szczę śliwa z powodu przy jazdu przy ja ciółki.
Potrze bo wała kogoś, kto świet nie ją rozu miał, o nic nie pyta jąc, kto po pro- 
stu był i z kim mogła się znowu poczuć się jak za daw nych cza sów.

– A ty jesz cze nie skoń czy łaś z seria lami? – spy tała Julka, wyj mu jąc
z torby sło iki od pani Heleny. Klop siki w sosie pomi do ro wym, fasolka po
bre toń sku, gołąbki z ryżem, kapu śniak i bigos. Ide alne potrawy na sam śro- 
dek lata, kiedy tak naprawdę miało się ochotę wyłącz nie na wodę.

– Seriale, moja droga, to jedna wielka prawda o życiu, choć oczy wi ście
nieco prze ry so wana – zapro te sto wała Agata. – Każdy, kto cho ciaż raz dał
się wcią gnąć, dosko nale wie, jak to działa – nagle nie możesz ode rwać się
od przed sta wia nej histo rii, a to wszystko połą czone jest z nie po ha mo waną
potrzebą oglą da nia dal szego ciągu. Zosta jesz wchło nięta, tra cisz poczu cie
rze czy wi sto ści i chcesz wie dzieć, co będzie dalej. Mam to po matce, ale



abso lut nie ją rozu miem. Poza tym z seriali można się wiele rze czy dowie- 
dzieć.

– Poma gają ci w śledz twie?
Agata zasta no wiła się.
– Może nie dosłow nie, ale pró buję nauczyć się seria lo wego sku pia nia na

emo cjach. I obser wo wa nia ludzi.
Julka uśmiech nęła się.
– Ja widzę tylko same bzdury. Za każ dym razem skręca mnie ze zło ści,

kiedy zły cha rak ter opo wiada o swoim mister nym pla nie oso bie, którą ma
na muszce, zamiast po pro stu strze lić.

– Nie może strze lić do głów nego boha tera – obu rzyła się Agata.
– A pie przyć pół godziny o tym, co zrobi, może? I jesz cze drażni mnie,

kiedy matki pię ciorga dzieci są szczu płe i zadbane. Albo kiedy zwy kła
dziew czyna z sąsiedz twa, coś jak nasza Irmina z Pod le śnej, wiesz ta prysz- 
czata i czer wona na twa rzy, w serialu jest zawsze bogi nią. I ma nie ska zi- 
telną cerę oraz gęste, lśniące włosy. I zawsze, ale to zawsze znaj duje wolne
miej sce par kin gowe w wiel kim mie ście. Bła gam cię. Godzinę jeź dzi łam
w kółko, zanim ktoś w końcu zde cy do wał się wyje chać.

Agata zaśmiała się i nalała przy ja ciółce lemo niady cytry no wej ze świe- 
żymi list kami mięty. Chri stie rów nież wyglą dała na zado wo loną z odwie- 
dzin Julki, a to głów nie dla tego, że dziew czy nie pra wie ni gdy nie nudziły
się zabawy z nią i mogła godzi nami wyma chi wać szma cianą myszką na
wędce.

To był jeden z faj niej szych wie czo rów od dłuż szego czasu. Sie działy
obie na bal ko nie, popi jały lemo niadę na prze mian z pro secco (Julka przy- 
wio zła), wspo mi nały dawne czasy, a potem prze nio sły się do sypialni, zako- 
pały pod kocem i obej rzały szó sty odci nek Z Nation, w któ rym zombi ze
sztuć cami wbi tymi w głowę i nos, zdez o rien to wany upada pod czas ataku
w sto łówce. To było tak absur dalne, że zwi jały się ze śmie chu i Agata pra- 
wie prze oczyła tele fon od Mirki.

– Dobry wie czór, coś się stało?
– Poju trze – wyszep tała kobieta.
– Co poju trze?
– Łukasz powie dział mi wła śnie, że wpa dło mu jakieś wie czorne szko le- 

nie dla zaocz nych stu den tów ban ko wo ści i finan sów. Podobno zaczyna się
o dwu dzie stej pierw szej i może potrwać kilka godzin.

Agata pokrę ciła z nie do wie rza niem głową.



– Kilka godzin? Tak w środku tygo dnia?
– Dla tego dzwo nię. Zazwy czaj te jego pseu dosz ko le nia odby wały się

w week endy. Naj wy raź niej coś się zmie niło. Może przy jeż dża do niego ta
panna z Pozna nia?

– Dowiem się – obie cała Agata. – Tym razem dowiem się na sto pro cent,
nawet jak bym miała siłą sfor so wać jakiś nocny klub. A ty mi w tym pomo- 
żesz – dodała, zwra ca jąc się do Julki.

– Ja? – zdu miała się Mirka.
– Nie, to nie było do cie bie. Ale wszystko jest w porządku. O ósmej

będę na miej scu, a potem ruszę za Łuka szem i przy się gam, że mi się nie
wymknie.

Julka popa trzyła na nią pyta jąco.
Agata roz łą czyła się i w skró cie opo wie działa przy ja ciółce histo rię

Mirki. Wspo mniała też o wyjeź dzie do Pozna nia i o tym, co do tej pory
udało jej się usta lić.

– To świ nia jakaś – sko men to wała Julka.
– Świ nia, ale sprytna. Nic kon kret nego na niego nie mam, a prze cież

musi zdra dzać. A wygląda tak nie win nie.
– OK, to zaliczmy jesz cze odci nek Jak pozna łem waszą matkę, ten,

w któ rym Bar ney mówi: „Jedyny powód, żeby cze kać mie siąc na seks, to
taki, że dziew czyna ma sie dem na ście lat i jede na ście mie sięcy”, a potem
wspól nie zasta no wimy się, jak dorwać wia ro łom nego męża.

– Zgoda – uśmiech nęła się Agata i puściła do przy ja ciółki oko. – Myśla- 
łam, że nie lubisz i nie oglą dasz seriali?

Julka tylko poka zała jej język.

*

Cały wto rek spę dziły w lum pek sach na poszu ki wa niach sukie nek, które
mogły im się przy dać pod czas naj bliż szego śledz twa. Agata bowiem
wycho dziła z zało że nia, że Łukasz jak zwy kle wylą duje w jakimś taj nym
miej scu, które nic nie będzie miało wspól nego ze szko le niem. No chyba, że
szkoli z seksu, ale na takiego mistrza to nie wyglą dał.

– Feno me nalne miej sce – zachwy cała się Julka, kiedy Agata przy pro wa- 
dziła ją do raju second han dów. – Już ni gdy nie kupię nor mal nej kiecki
w nor mal nej cenie. Nie dość, że mało ory gi nalne, to jesz cze dro gie. Jezu,



zobacz to! – zanur ko wała mię dzy wie szaki, aż Agata na moment stra ciła ją
z oczu, a potem wyło niła się, trzy ma jąc w ręku jakąś błysz czącą szmatkę.

– Co to?
– Nie wiem, bo w środku było ciemno, widzia łam tylko blask i cekiny.

Cze kaj, roz winę – Julka roz pro sto wała mate riał i oczom obu dziew czyn
uka zała się cudowna pro sta, koszul kowa sukienka, cała w sre brzy stych
pacior kach.

– Ale czad. Nawet do ślubu bym w takiej poszła – zachwy ciła się Julka.
Agata z uzna niem poki wała głową.
– To teraz coś dla mnie. Tylko też ma się błysz czeć, żeby śmy do sie bie

paso wały. Tylko ja nie nur kuję, mam klau stro fo bię.
– Serio? – zdu miała się Julka.
– Sama się zdia gno zo wa łam, kiedy ostat nio ktoś mnie o mało nie zadu sił

płasz czem. W takich miej scach trzeba bar dzo uwa żać, zwłasz cza jak rzu- 
cają świeży towar. Atak zombi to przy tym nic.

– To idę – Julka odgar nęła włosy z czoła, wzięła głę boki oddech
i ruszyła mię dzy wie szaki z sukien kami. Za nią ruszyło stado innych kobiet,
co tro chę zanie po ko iło Agatę, na szczę ście jej przy ja ciółka wró ciła po dzie- 
się ciu minu tach cała i zdrowa, i tylko tro chę potar gana.

– Mam dwie. Jedna zie lona, druga czarna.
– Poka zuj.
Zie lona, bro ka towa sukienka miała cie kawe dra po wa nia i fajne bufia ste

rękawki, nie stety, zatrzy mała się na Aga cie w poło wie drogi.
– Widzisz, to przez te gołąbki mamy. Uty łam i teraz jestem bale ro nem

spod Kutna – wes tchnęła Agata roz dzie ra ją cym tonem.
– Dobra, weźmy ją na lep sze czasy, a tym cza sem przy mie rzaj czarną –

Julka rzu ciła jej ciuch.
Czarna nie była wpraw dzie aż tak efek towna, za to ide al nie leżała. Miała

błysz czący top i tro chę tan detny dół spód nicy, wyko nany z cze goś
w rodzaju bistoru. Ale w przy dy mio nym świe tle nikt by tego nie zauwa żył,
to zna czy nikt z wyjąt kiem innych kobiet, które były wyczu lone na takie
rze czy. Sukienka kosz to wała pięć zło tych i osiem gro szy, co osta tecz nie
prze wa żyło o decy zji jej zakupu.

– Będę tu regu lar nie wpa dać – obie cała zachwy cona Julka, która dodat- 
kowo wyszu kała dla sie bie trzy pary sztruk sów dzwo nów, swe ter więk szy
od rodzin nego namiotu, a dla męża – bluzę vin tage Adi dasa.



Następ nego dnia spę dziły dwie godziny na zabie gach upięk sza ją cych –
nało żyły na twarz maseczkę z twa rożku i zie lo nego ogórka oraz z miodu
i oliwy na włosy. Wyko nały też pro fe sjo nalny mani cure – tym zajęła się
oczy wi ście Julka, która swoje paznok cie poma lo wała na ciemną zie leń
w sub telne złote punk ciki, a paznok cie Agaty w kolo rze antra cy to wym
z maleń kim kwia tusz kiem pośrodku.

– Jezu, jak ty to robisz? Powin naś otwo rzyć gabi net i to nawet tu,
w War sza wie.

– Nie ma mowy. Lubię duże mia sta z dużej odle gło ści. Co innego wpaść
raz na jakiś czas, co innego żyć w pasz czy lwa. Mnie tam pasuje moja wio- 
cha i moje malwy w ogro dzie.

Agata wes tchnęła.
– A wiesz, że możesz mieć rację? Mam wra że nie, że tutaj wszyst kie pro- 

blemy są co naj mniej dwu krot nie więk sze. I wyra stają jak grzyby po desz- 
czu. Ale i tak lubię to miej sce. Nawet z tymi wszyst kim dup kami, któ rych
teraz muszę śle dzić. Osta tecz nie dają mi zaro bić.

Punk tu al nie o dwu dzie stej cze kały w różo wej alham brze pod domem
Mirki, a kiedy tylko zoba czyły Łuka sza (znowu z dużą torbą prze wie szoną
przez ramię), spoj rzały na sie bie zna cząco i kla snęły w dło nie.

– Wat so nie, ruszamy – obwie ściła Agata niskim tonem.
– Hol me sie, na mnie zawsze możesz liczyć – dodała Julka i zmarsz czyła

czoło. – A może on trzyma tę pannę w tor bie? Skoro ni gdy jej nie ma,
a wszystko wska zuje na to, że jed nak jest.

Agata par sk nęła śmie chem i odpa liła sil nik.
Po dwu dzie stu minu tach doje chali na ulicę Moko tow ską, gdzie Łukasz

zapar ko wał swój samo chód, a potem prze biegł na drugą stronę i wszedł
do… bar bera.

– Kurwa, znowu jakieś czary-mary. Prze cież nie umó wił się tutaj na pod- 
ci na nie koń có wek! – wście kła się Agata.

– Cze kaj, może ona jest fry zjerką – zasta no wiła się Julka.
– Jasne. No, chyba że ma dwie kochanki. Jedną w Pozna niu, drugą tutaj.

Musimy tam wejść, tylko nie bar dzo wiem, czym wytłu ma czymy nasze
stroje. Jeste śmy odsta wione jak na syl we stra, a idziemy do fry zjera?

Julka wzru szyła ramio nami.
– Nie ważne, w końcu to nasza sprawa, jak się ubie ramy w śro dowy wie- 

czór.



– Chwila, ale to bar ber, a nie taki zwy kły fry zjer. Oni chyba tylko face- 
tów obsłu gują, a dokład niej ich brody. Tego aku rat nie mamy.

– I całe szczę ście – skwi to wała Julka. – Idziemy, trzeba się rozej rzeć.
Agata przy brała minę pew nej sie bie kobiety i razem z przy ja ciółką

weszły do środka. Rozej rzały się wkoło, ale z całą pew no ścią nie było tu
Łuka sza. Tak naprawdę to w środku znaj do wał się tylko jeden facet
(z brodą natu ral nie) i prze glą dał jakąś gazetę.

– Hej – powie działa Agata, a ten tylko mach nął ręką.
– Wej ście jest przez łazienkę, ale to pew nie wie cie.
Nie miały zie lo nego poję cia, o czym mówił, ale posta no wiły się z tym

nie zdra dzać. Weszły grzecz nie do łazienki i nie mal od razu zauwa żyły
czarne, lakie ro wane drzwi z wiel kim czer wo nym ser cem.

– Co to jest? – zdu miała się Agata.
– Nie wiem, ale naci skaj klamkę – pona gliła ją Julka.
Po chwili ich oczom uka zały się wąskie schody pro wa dzące w dół.
– Nie jestem pewna, czy to dobry pomysł. A jeśli to jakaś pułapka?

Wiesz, jak w Mil cze niu owiec, tajna piw nica, do któ rej zwa bia się ofiary – 
Agata nachy liła się i pocią gnęła nosem.

– Daj spo kój, myślisz, że cuch nie tru pem?
– To co robimy?
– Pakuj się na dół, będę cię ubez pie czać. W razie czego mam gaz łza- 

wiący w torebce. Zawsze biorę ze sobą, jak jadę do War szawy.
Agata popu kała się w czoło i ostroż nie zaczęła scho dzić po scho dach.

Chwilę póź niej dobiegł je dźwięk gło śnej, dud nią cej muzyki, dobie ga jący
zza kolej nych drzwi.

– Czuję się jak Rick i Glenn w pierw szym sezo nie The Wal king Dead –
szep nęła Agata.

– Nie no, tego to nie oglą da łam – oznaj miła Julka. – A co z nimi?
– To był odci nek, w któ rym musieli się ewa ku ować z oblę żo nej przez

zombi Atlanty. Potrze bo wali samo chodu, ale wszę dzie byli szwen da cze.
Więc zabili kilku zom bia ków, wysma ro wali się ich wnętrz no ściami,
a nawet zawie sili na sobie ich odcięte koń czyny, żeby zama sko wać swój
zapach – wyja śniła spo koj nie Agata.

Julka popu kała się w czoło.
– Ty to chyba nie jesteś do końca nor malna. W jakim sen sie ta scena

odnosi się do nas?



– Nie wiem jesz cze, ale jeste śmy tu we dwie i nie mamy zie lo nego poję- 
cia, co czai się za tymi drzwiami. A jeśli trzeba będzie uda wać kogoś, kim
nie jeste śmy?

Julka wzru szyła ramio nami, minęła Agatę i naci snęła klamkę.
– Bez względu na to, co zoba czymy w środku, wąt pię, abym musiała się

sma ro wać cudzymi fla kami – powie działa spo koj nie.
Parę sekund póź niej wie działy już wszystko.
To był nocny klub, wypeł niony pół na gimi kobie tami ser wu ją cymi drinki

oraz drag queens, które prze miesz czały się mię dzy gośćmi, zaga du jąc ich
i roz ba wia jąc. Było tu tłoczno, kolo rowo i bar dzo gło śno.

– Ale czad – zachwy ciła się Julka.
– No nie wiem, poza tym musimy odna leźć Łuka sza. Moż liwe, że gdzieś

tu sie dzi przy barze i zaba wia się z jakąś dziu nią albo po pro stu ma romans
z jedną z tych kel ne rek topless. Swoją drogą, myślisz, że mają praw dziwe
cycki? – Agata musiała krzy czeć, żeby przy ja ciółka ją usły szała.

Julka z nie do wie rza niem pokrę ciła głową.
– Za wysoko stoją. Pamię tasz w liceum, jak wszyst kie kąpa ły śmy się

pod prysz ni cem na wyjeź dzie szkol nym? Żadna z nas nie miała takich
piersi. Były różne – dzwon ko wate, grusz ko wate, mniej sze, więk sze,
a nawet dłu gie lub trój kątne. Ale z całą pew no ścią nie było wśród nich tak
per fek cyj nie okrą głych jabłek. Cho lera, wzię ła bym adres chi rurga, bo
odwala dobrą robotę – odkrzyk nęła Julka.

– Myślisz, że cho dzą do tego samego? – zdu miała się Agata.
– Tak to wygląda!
Nagle przed ich nosem wyrósł jakiś wielki gość i zmarsz czył na ich

widok czoło.
– Jak tu weszły ście?
Agata prze łknęła ślinę.
– Nor mal nie, przez kibel u bar bera – powie działa non sza lanc kim tonem.
– A hasło?
Tylko nie to. Znowu hasło?
– Bar ber nie pytał.
– Nie bar ber, tylko ochro niarz.
– Sorry, ale nikogo nie spo tka ły śmy – wtrą ciła Julka.
Facet zgrzyt nął zębami.
– Kutas, znowu gdzieś znik nął. Dobra, podaj cie hasło.
Agata zer k nęła nie pew nie na Julkę.



– Miał… – zaczęła przy ja ciółka, ale facet w tym momen cie jej prze rwał.
– OK. Dobrej zabawy.
Julka otwo rzyła ze zdu mie nia usta.
– Ja powie dzia łam hasło?
Agata par sk nęła śmie chem.
– No, coś tam mruk nę łaś.
– Nie. Chcia łam mu powie dzieć, że mia ły śmy zapi sane na kartce, ale

zosta wi łam ją w samo cho dzie.
– Dobra, nie ważne. Grunt, że nas nie wyrzu cił, więc mamy oka zję, żeby

spo koj nie się rozej rzeć i odna leźć Łuka sza z kochanką – powie działa Agata
i uśmiech nęła się na widok wyso kiej drag queen w czer wo nej peruce
i szpo nia stych czer wo nych paznok ciach.

– Macie, kotki, coś do picia? – spy tała ich z miłym uśmie chem.
– Już bie gniemy do baru – odpo wie działa Julka.
– Nie, ja wam przy niosę. Co powie cie na Moscow Mule?
– Ide al nie! – ucie szyła się Julka, a Agata tylko przy tak nęła.
– Co to jest Moscow Mule? – spy tała jed nak, kiedy drag queen odda liła

się do baru.
– Nie mam zie lo nego poję cia, ale musi być dobre. Moskiew ski muł…

cho lera wie, ale na pewno jest w tym wódka – wyde du ko wała Julka.
I nie myliła się.
Kilka minut póź niej zja wi skowa drag queen wrę czyła im po mie dzia nym

kubku, w któ rym znaj do wała się mie szanka wódki, piwa imbi ro wego oraz
soku z limonki.

– Ale kopie – otrzą snęła się Julka.
– Tylko się nie napruj, jeste śmy tu z misją – przy po mniała jej Agata.
Julka tylko puściła do niej oko.
– Nawet fajna ta twoja praca. Począt kowo myśla łam, że będziesz się

albo śmier tel nie nudzić, albo ucie kać przed żąd nymi zemsty face tami. Czy- 
ta łam kie dyś o gościu, który – kiedy dowie dział się, że wyśle dziła go
pewna pani detek tyw – prze bił jej wszyst kie opony w samo cho dzie, a na
koniec otruł kota. Tyle że się pomy lił, bo to był kot sąsiadki. No, ale cho dzi
o sam fakt.

Agata wzdry gnęła się.
– Nawet mnie nie strasz. Na razie nie mia łam do czy nie nia z żad nymi

świ rami, ale to prawda, że ludzie są różni. Ja z kolei sły sza łam o face cie,
który zgło sił się do biura detek ty wi stycz nego, bo podej rze wał o romans



żonę. No i miał rację. Dostar czono mu nie zbęd nych i nie pod wa żal nych
dowo dów, a on je ze spo ko jem obej rzał, powie dział „dzię kuję” i poje chał
do domu.

– No i? – zdzi wiła się Julka.
– No i ci detek tywi ruszyli za nim, bo coś w jego zacho wa niu im się nie

spodo bało. Kiedy dotarli na miej sce, facet aku rat wyrzu cał żonę z bal konu.
– O cho lera! – Julka zasło niła usta dło nią. – Zabił ją?
– Na szczę ście nie, bo miesz kali na pierw szym pię trze, a to było zimą.

Śnieg zamor ty zo wał upa dek. Ale cho dzi o sam fakt. Więc masz rację, że
świ rów nie bra kuje. Mam nadzieję, że Łukasz „tylko” zdra dza, a poza tym
jest w miarę nor malny.

Minęła jed nak ponad godzina, a one ni gdzie nie natra fiły nawet na ślad
męża Mirki.

– Moim zda niem tu muszą być jakieś sekretne pomiesz cze nia. Wiesz,
poko iki dla klien tów, któ rzy zama wiają pry watne tańca. Zlu stro wa ły śmy
każ dego faceta, a męża Mirki nie udało nam się namie rzyć. A prze cież na
pewno prze lazł przez kibel, tak jak my – gorącz ko wała się Agata.

– Spo koj nie. Nawet jeśli gdzieś się zaszył, to prze cież prę dzej czy póź- 
niej wyj dzie z nory i wtedy go nakry jemy. Sta niemy w pobliżu wyj ścia,
żeby nam na pewno nie umknął i stam tąd obej rzymy sobie występ.

– Jaki występ? – zdzi wiła się Agata.
Julka wska zała głową na scenę.
– Za chwilę będą tań czyć drag queen, a goście mają okla skami wybrać

naj lep szą. Muszę przy znać, że w naszej wio sce pod Kut nem takich atrak cji
nie mogła bym się spo dzie wać, nawet po wypi ciu wia dra Moscow Mule.
Powin nam cię zde cy do wa nie czę ściej odwie dzać – puściła oko do przy ja- 
ciółki.

To było zde cy do wa nie jedno z lep szych show, jakie widziały zarówno
Julka, jak i Agata. Wpraw dzie z Jerzym M. zali czyła kilka eks klu zyw nych
klu bów, ale to miej sce miało w sobie jakąś magię. Połą cze nie gro te ski
i teatru. Poczu cia rytmu, cha ry zmy, świet nych umie jęt no ści teatral nych
i wokal nych. A wszystko to dodat kowo ubar wione kolo ro wymi pió rami,
bro ka tem, błysz czą cymi ciu chami i butami na nie bo tycz nie wyso kich obca- 
sach.

Musiała przy znać, że była zachwy cona.
Papina Dia mond miała pra wie dwa metry wzro stu i cho dziła tak pew nie

po sce nie na kil ku na sto cen ty me tro wych szpil kach, że Agata mogłaby brać



z niej przy kład. Miała też zgrabne nogi, zgrabny tyłe czek z docze pio nymi
pió rami i naprawdę dobrze śpie wała. Marty Shine z kolei ubrana była na
czarno, co świet nie kon tra sto wało z eks pre syj nym, barw nym maki ja żem
i rzę sami jak skrzy dła motyla. Tri xie Rio posta wiła na różową bajeczną
suk nię z roz cię ciem, spod któ rej wysta wały nie bo tycz nie dłu gie nogi opięte
w kaba retki. Całość wień czyły sre brzy ste szpilki.

– Cho lera, nie wiem, którą wybrać – przy znała w końcu Agata. – 
Wszyst kie dosko nale się ruszają i jesz cze lepiej śpie wają. Na doda tek są
bar dziej kobiece niż więk szość praw ni czek w moim byłym biu rze.

– Ja obsta wiam Katyę Love – powie działa Julka.
– Która to?
– Ta z żół tymi paznok ciami, w kaba ret kach i żół tych szpil kach.
Agata kiw nęła głową.
– No, też była dobra.
Nagle spoj rzała raz jesz cze na Katyę, a potem na Julkę.
– O kurwa – zasło niła usta dło nią.
– Co jest? – zanie po ko iła się przy ja ciółka.
– Powie dzia łaś żółte paznok cie.
– No tak.
Agata zamknęła oczy, a potem pode szła bli żej sceny i raz jesz cze

dokład nie przyj rzała się Katyi Love. Wyso kiej, postaw nej, z dłu gimi
nogami w kaba ret kach, sztucz nymi rzę sami i sło necz nym mani cure. I wtedy
ją oświe ciło. Katya była Łuka szem. A Łukasz był drag queen. Kiedy zeszła,
czy może raczej zszedł ze sceny, Agata zatrzy mała go na moment.

– Podo bało się? – nawet mru gnię cie powie kami było abso lut nie
mistrzow skie. I świet nie wymo du lo wany głos.

– Łukasz – bar dziej stwier dziła, niż powie działa Agata, by po sekun dzie
mieć abso lutną pew ność.

Katya Love zbla dła pod sil nym maki ja żem i zaczęła ner wowo roz glą dać
się na boki.

– Kim ty jesteś? Ktoś cię nasłał?
– Spo tka li śmy się kie dyś na Osie dlu Przy jaźń. Byłam z kotem i czy ta łam

książkę, a ty mi opo wie dzia łeś o tam tym miej scu. Ale tak naprawdę jestem
pry wat nym detek ty wem i wyna jęła mnie twoja żona. Podej rze wała, że masz
kochankę.

– Ja?
Agata roz ło żyła ręce.



– No, wszystko na to wska zy wało. Możemy gdzieś w spo koju poga dać?
– Daj mi chwilę, tylko się prze biorę – powie dział Łukasz vel Katya

i smutno spu ścił głowę.
Godzinę póź niej sie dzieli w knaj pie na Moko tow skiej, a Łukasz opo wia- 

dał Aga cie i Julce swoją histo rię. Bar man naj wy raź niej widział, że to
ważne, bo powie dział, że mogą zostać, ile chcą, bowiem godziny otwar cia
są dosto so wane do klien tów. I że ma jesz cze trzy kawałki ser nika z kar me- 
lem za pół ceny.

– Zwol nili mnie z pracy. To zna czy nie zu peł nie, po pro stu zapro po no- 
wali pół etatu. I to dokład nie wtedy, kiedy Mirka była w koń cówce ciąży.
Nie mogłem jej tego powie dzieć, nie chcia łem, żeby się stre so wała. Posta- 
no wi łem uda wać, że na dal cho dzę do banku na cały etat, a tak naprawdę
roz pacz li wie poszu ki wa łem dodat ko wego zaję cia. Jestem bowiem szczę śli- 
wym posia da czem kre dytu.

Agata coś o tym wie działa.
– Wie cie, jak trudno jest cokol wiek zna leźć? Poza tym to musiało być

coś, co nie koli do wa łoby z tym, co robię, i nie odbie rało mi wszyst kich
week en dów. Chcia łem nawet dora biać w pry wat nych przed szko lach jako
jed no oso bowy teatrzyk i w tym celu wyuczy łem się wszyst kich wier szy ków
Brze chwy i Tuwima na pamięć, ale nie prze szło. Dzie ciaki wolą jakie goś
Naruto i bał wana z Kra iny Lodu. Poza tym to też byłyby zaję cia przed po łu- 
dniowe.

Julka upiła łyk kawy, ugry zła kawa łek ser nika i poki wała głową.
– Moim zda niem w tym, co robisz, jesteś po prosu świetny – powie- 

działa z uzna niem.
– Tylko dla czego nie chcesz powie dzieć o tym Mirce? – spy tała Agata.
– Nie wiem, chyba się wsty dzę. Jej rodzice są wykła dow cami na uni- 

werku, nie chcia łem, żeby musiała za mnie świe cić oczami. Wyobra ża cie
sobie ludzi, któ rzy pro wa dzą zaję cia z eks pre sji emo cjo nal nej, kon for mi- 
zmu tudzież samo speł nia ją cych się pro roctw, pod czas gdy ich zięć tań czy
w kaba ret kach i dopina sobie sztuczne cycki?

Agata i Julka spoj rzały na sie bie.
– No dobra, ale to twoje życie. Twoje i Mirki, po co w to mie szać jakichś

pro fe so rów socjo lo gii. Poza tym z tego, co wiem, oni rów nież zaj mują się
uprze dze niami i ste reo ty pami w spo łe czeń stwie. Powinni być tole ran cyjni
– zauwa żyła Julka.

Łukasz spu ścił głowę.



– Tego nie wiem. Poza tym nie chcia łem rów nież, żeby dowie dział się
kto kol wiek z pracy. Ukry wam się z moim dodat ko wym zaję ciem pod przy- 
krywką szko leń z zakresu ban ko wo ści, które pro wa dzę.

– Byłam w ostatni week end w Pozna niu, wiesz? – powie działa Agata. – 
Ale nie wpu ścili mnie do klubu, bo nie zna łam hasła.

Łukasz tylko wes tchnął. Naj wy raź niej nie czuł się kom for towo ze świa- 
do mo ścią, że został roz szy fro wany.

– Teraz też nie zna ły śmy – przy po mniała tym cza sem Julka – ale zaczę- 
łam coś mówić i facet nas wpu ścił. Cho ciaż nawet nie dokoń czy łam zda nia.
Powiesz nam, jaki był kod dostępu?

– Miau – odpo wie dział Łukasz.
– Ale co miał? – nie zro zu miała Agata.
– Nic. Po pro stu miau. Takie kocie miau.
Dziew czyny spoj rzały na sie bie, a potem wybuch nęły grom kim śmie- 

chem.
Łuka szowi jed nak nie było zbyt wesoło.
– Nie chcia łem skrzyw dzić Mirki – powie dział cicho.
Agata przyj rzała mu się uważ nie.
– Naj waż niej sze, że nie masz romansu na boku. Ale przy znaję, że zata je- 

nie prawdy też nie do końca jest fajne. Prze cież można powie dzieć prawdę
i wspól nie zasta no wić się, co dalej.

– Może masz rację – przy znał cichym gło sem. – Ale jed nak było coś
wsty dli wego w tym, że nie potra fi łem utrzy mać rodziny. Kiedy prze czy ta- 
łem w inter ne cie o drag queens i ich filo zo fii, pomy śla łem – czemu nie?
Byłem już naprawdę zde spe ro wany. Poza tym, że to dość opła calne zaję cie,
w zasa dzie mógł bym nawet rzu cić te pół etatu w banku. Tyle że nie jestem
pewien, czy chcę do końca życia wystę po wać na sce nie prze brany za
kobietę. Z żół tymi paznok ciami…

Agata i Julka spoj rzały po sobie. Łukasz wyglą dał tak, jakby się zała mał,
zupeł nie nie po trzeb nie.

– Moim zda niem świet nie ci do idzie – oznaj miła Julka. – Mani cure
masz dosko nały, od razu zwró ci łam uwagę, faj nie się poru szasz i ogól nie
jesteś prze ko nu jący. Na miej scu two jej żony była bym dumna, że mam
takiego faceta.

– Serio? – zdzi wił się Łukasz.
Julka poki wała głową.



– Więk szość face tów wyko nuje typowe, nudne zaję cia. Nie obraź się, ale
praca w banku też się do nich zali cza. Sie dzisz, coś tam glę dzisz, pró bu jesz
prze ko nać klienta, żeby wziął kre dyt czy inne cho ler stwo, które go udupi na
ład nych parę lat, cza sem wyrwiesz się na jakiś lunch i wypi jesz służ bową
kawę. A to, co robisz na sce nie? Kre atyw ność, fan ta zja i poczu cie humoru.
Nie wiem, jak twoja żona, ale ja to kupuję.

Agata musiała przy znać, że Julka była wyjąt kowo prze ko nu jąca. Zresztą
miała rację. Łukasz wcale nie wydał jej się śmieszny ani gro te skowy z tego
powodu, że nocami cza sem zmie niał się w kobietę. Wręcz prze ciw nie – sta- 
wiało go to na inte re su ją cej półce, do któ rej nie każdy miał dostęp. Pyta nie
tylko, czy podob nie myślała jego żona.

– Musisz jej wszystko wyznać. Szcze rze i bez żad nego owi ja nia
w bawełnę – pora dziła mu Julka, a Agata dodała:

– I zaproś ją na taki występ. Moim zda niem osza leje.
– Pyta nie tylko, czy z zachwytu, czy z roz pa czy – zasta no wił się Łukasz.
Kiedy poje chał do domu, Agata wycią gnęła tele fon i zadzwo niła do

klientki.
– Łukasz wła śnie wraca i wszystko ci opo wie.
– Ma kogoś tak? Przy ła pa łaś go? – spy tała natych miast Mirka.
– Nie. Tym razem tra fiony, ale nie za to piony. Nie ma kochanki, nie ma

przy ja ciółki, nie ma nikogo poza wami. Bo ty i Niko sia jeste ście dla niego
naj waż niej sze. Dla tego pozwól mu o wszyst kim opo wie dzieć i nie prze ry- 
waj. My, kobiety, lubimy wcho dzić w zda nie i dopra wiać je iro nią wymie- 
szaną ze zło śli wo ścią, co czę sto ma sens, ale tym razem milcz aż do samego
końca.

– Tro chę tajem ni czo to brzmi – odpo wie działa ostroż nie Mirka.
– Naj waż niej sze, że wszystko się wyja śniło. I to jest naprawdę fil mowa

histo ria – roze śmiała się Agata.
Kiedy wró ciły do miesz ka nia, były wpraw dzie zmę czone, ale jakoś tak

przy jem nie. Nalały sobie po kie liszku różo wego wina i usia dły na bal ko nie,
patrząc na roz gwież dżone niebo.

– Widzisz? Nie każdy facet to świ nia – oznaj miła Julka, opie ra jąc głowę
o ramię Agaty.

– Moim zda niem każdy ma zada tek na świ nię, ale nie z każ dego ona
wycho dzi. To tak jak z wiru sem grypy. Każdy go ma, nie każdy cho ruje.

Julka roze śmiała się.



– A moim zda niem dużo jed nak zależy od samego faceta. Myślisz, że oni
nie kon tro lują tej swo jej wewnętrz nej świni?

Agata zasta no wiła się przez moment.
– Może do tego potrzebna jest oka zja. Kiedy jej nie ma, wirus śpi przy- 

cza jony.
– A ja uwa żam, że faceci potra fią jed nak nad tym zapa no wać. I nie dla- 

tego, że boją się kon se kwen cji, po pro stu nie każdy chce zdra dzać. Są
bowiem tacy, któ rzy zako chują się tylko raz w życiu. I potra fią być wierni
jak łabę dzie.

– Czemu łabę dzie? – spy tała Agata.
– Czy ta łam, że są sym bo lem wier no ści i więk szość z nich żyje z jedną

part nerką do końca swych dni. Roman tycz nie prawda?
Agata nie odpo wie działa.
Ona naj wy raź niej nie miała szczę ścia do takich męż czyzn. Zwłasz cza

ten ostatni oka zał się mało łabę dziowy. Damian, mąż Julki, był jed nak wła- 
śnie takim typem. Nie widział poza żoną świata i cały czas patrzył na nią
tak, jakby była ekler kiem z nadzie niem kar me lo wym. Julka była szczę- 
ściarą, że tra fiła na tak rzadki egzem plarz.

– Hej – przy ja ciółka trą ciła ją ramie niem. – Nie popa daj w otchłań smut- 
nych myśli. Też jesz cze tra fisz na kogoś, dla kogo będziesz jedyną łabę- 
dzicą na tym świe cie.

– Jasne – prych nęła Agata. – Ale z całą pew no ścią nie w tym mie ście. Za
dużo pokus albo może nie do bre powie trze? Może uno szą się w nim wymie- 
szane fero mony wszyst kich tych pięk nych i sek sow nych kobiet, co zabu rza
dzia ła nie związ ków?

Julka upiła łyk wina i zapa trzyła się w gwiazdy.
– Tam gdzieś jest ktoś, kto na cie bie czeka – oznaj miła nagle, wska zu jąc

ręką niebo.
– Jezu, ale banał – Agata aż się otrzą snęła.
– Piękny, nie? Aż mnie samą zemdliło – roze śmiała się Julka, a potem

zaśpie wała na całe gar dło I just call to say I love youuuuuu… i zamil kła
tylko dla tego, że sta now czo popro sili ją o to sąsie dzi z oko licz nych bal ko- 
nów.



Roz dział 10
Jakub to tylko kolega

Agata nawet nie zauwa żyła, jak upalne lato powoli zaczęło dobie gać końca.
W ciągu ostat niego mie siąca miała cał kiem sporo zle ceń i nie mal wszyst kie
zakoń czone zostały suk ce sem. Więk szość śle dzo nych klien tów była dość
prze wi dy walna i wyjąt kowo łatwa do namie rze nia. Jeden z nich pro wa dził
podwójne życie, jedno w sto licy, dru gie pod Łodzią. Na szczę ście nie
doszło do biga mii, ale i tak obie kobiety posta no wiły doma gać się zadość- 
uczy nie nia w sądzie, a podwój nego tatu sia puścić z tor bami.

Naj bar dziej zaś zasko czył ją nie jaki Niko dem, który spo ty kał się aż
z czte rema kobie tami i z każdą robił dokład nie to samo. Naj pierw zapra szał
do kina, potem na śnia da nie, spa cer, ogni sko na plaży nad Wisłą i wresz cie
do sie bie do domu. Każda z nich miała swój wła sny zeszyt, w któ rym pro- 
wa dził notatki i obser wa cje. Zupeł nie jakby był orni to lo giem i badał zacho- 
wa nia siko rek czy innych wró bli. Wpadł przez typowe dla męż czyzn zapo- 
mi nal stwo – cią gle mylił imiona wybra nek. Dwie z nich zgło siły się do
Agaty, a dwie kolejne namie rzyła już po tygo dniu. Zapro po no wała im spo- 
tka nie we czwórkę, pod czas któ rego wyja śniła tak tykę dzia ła nia Niko dema.
Zemstę pozo sta wiła im, a sama zgar nęła tylko cał kiem przy jemną zapłatę.
W mię dzy cza sie dostała od Matyldy zdję cia domu w Toska nii, który fak- 
tycz nie bar dziej przy po mi nał opusz czoną sto dołę, ale na pewno z poten cja- 
łem. Matylda była jed nak zachwy cona i napi sała, że rów nież jej córka Kaja
prze ja wia „nie ty powe dla niej oży wie nie”. Agata spo tkała się też dwa razy
z Jaku bem, który oznaj mił jej, że nie powinna tylko pra co wać, lecz rów nież
zadbać o sie bie i dzi dziu sia.

– Wiesz już, chłop czyk czy dziew czynka? – spy tał pod eks cy to wany.
– Posta no wi łam nie wie dzieć. Niech to będzie nie spo dzianka – odparła

z nieco wymu szo nym uśmie chem.
Jakub zabrał ją na Żoli borz, a dokład nie do parku Fosa i na Stoki Cyta- 

deli. Spa cer roz po częli już na wyso ko ści alei Woj ska Pol skiego (Agata



prze ko nała Jakuba, że w ciąży wolno jej cho dzić tyle, ile chce) i ruszyli
w kie runku Wisły, wybie ra jąc drogę szu trową, by dojść do słyn nego dębu
z witra żami. Agata musiała przy znać, że ten spa cer nawet dobrze jej zro bił.
Tak naprawdę to więk szość czasu spę dzała w vanie lub cza jąc się w róż- 
nych dziw nych miej scach i śle dząc nie wier nych kochan ków. Teraz mogła
po pro stu iść przed sie bie, niczym się nie przej mo wać i uda wać, że nie
widzi, jak Jakub pró buje chwy cić ją za rękę.

Nie do cze ka nie.
Nie dość, że gów niarz, to na doda tek nie był prze cież ojcem jej dziecka.

Tego, któ rego wpraw dzie nie było, ale osta tecz nie on o tym nie wie dział.
– To teraz zapra szam cię na targ śnia da niowy. Mam ze sobą koc, ale spe- 

cjal nie nie wzią łem nic do jedze nia. Wybie rzesz sobie, co będziesz chciała.
Jakub naj wy raź niej wycho dził z zało że nia, że kobieta w ciąży jest

wiecz nie głodna. Ale Aga cie nawet to nie prze szka dzało, choć z wagą
łazien kową już dawno prze stały się lubić. Zamó wiła fala fele z humu sem,
minia tu rowe kana peczki fasze ro wane pie czarki i wielki kubek arbu zo wej
lemo niady.

– Chodź, pój dziemy w stronę tam tych murów – Jakub mach nął ręką. – 
Tam jest zde cy do wa nie mniej tłoczno i można zna leźć fajne miej sce pod
jedną ze sta rych jabło nek.

Agata doszła do wnio sku, że War szawa jest rów nie tok syczna co tajem- 
ni cza. I że nawet dobrze się to rów no waży. Musiała też przy znać, że czas
spę dzony z Jaku bem wcale nie był tak bez na dziejny, jak podej rze wała. Na
doda tek cał kiem dobrze wyglą dał w tym swoim czar nym gar ni turku, być
może dla tego, że nie był to typowy sztywny strój z wąską mary narką i rów- 
nie wąskimi spodniami, tylko coś pomię dzy luź nym kimo nem a ble ze rem
z przy jem nego w dotyku mate riału. Spodnie rów nież miały zde cy do wa nie
swo bod niej szy krój i świet nie paso wały do żół tych spor to wych butów.
Gdyby Jakub nie był tak skan da licz nie młody, może nawet przyj rza łaby mu
się z bli ska, ale po pierw sze – była w ciąży z innym face tem (nawet jeśli
wymy ślo nej), a po dru gie – sta now czo nie miała ochoty na żadne romanse.
Zbyt dużo widziała w ostat nim cza sie. Nie wąt pliwą zaletą Jakuba było rów- 
nież to, że dbał o Agatę i robił wszystko, by czuła się kom for towo. Co
prawda, na dal nie miał zbyt wiele do powie dze nia w spra wie Jerzego M.,
ale przez cały czas trzy mał rękę na pul sie i zapew niał, że to tylko kwe stia
czasu. I żeby abso lut nie niczym się nie mar twiła.



Drugi raz Jakub zapro sił ją do sie bie i tu w zasa dzie popeł niła błąd,
przyj mu jąc to zapro sze nie. Począt kowo wyda wało jej się, że to tylko przy- 
ja ciel ski wypad na wino (wodę, bo jed nak ciąża), ale kiedy dotarła na miej- 
sce i prze kro czyła próg cał kiem przy jem nego apar ta mentu, zro zu miała, że
to spo tka nie jest czymś w rodzaju randki.

– Ład nie tu – powie działa, roz glą da jąc się wkoło i zasta na wia jąc, jak to
jest moż liwe, że apli kanta stać na znacz nie wię cej metrów kwa dra to wych
niż ją samą. Czyżby wziął kre dyt na trzy sta lat i od razu sce do wał go na
wnuki i pra wnuki?

– Wyna jęte – uspo koił ją tro chę. Cho ciaż domy ślała się, że cena za
wyna jem w takim miej scu rów nież nie nale żała do naj niż szych. W końcu to
była Wola, w ran kingu war szaw skich dziel nic pla su jąca się na dru gim miej- 
scu, zaraz po Śród mie ściu. Naj wy raź niej Jakub musiał być bar dzo obie cu ją- 
cym apli kan tem.

– Zapra szam do pokoju – uśmiech nął się do niej tro chę nie pew nie, co
zro zu miała, kiedy zoba czyła nakryty stół.

Cho lera. Ciemny obrus, dwa świecz niki, nawet cał kiem gustowne,
bukiet róż w wazo nie i nakry cie dla dwóch osób. Domowa randka w naj lep- 
szym wyda niu. Na doda tek pew nie sam wszystko ugo to wał i teraz będzie
zdo by wał ją przez żołą dek, bo kto powie dział, że ta metoda jest zare zer wo- 
wana wyłącz nie dla kobiet? Agata prze łknęła ślinę i rozej rzała się wkoło.

W pokoju znaj do wała się miękka, skó rzana kanapa w kolo rze antra cy to- 
wym, a obok niej stał meta lowy sto lik z kolo ro wym drew nia nym bla tem.
Na sto likiem wisiała żarówka umo co wana na czer wo nym sznu rze, po któ- 
rym wspi nała się złota małpa (meta lowa). Musiała przy znać, że wyglą dało
to naprawdę intry gu jąco i aż poczuła ukłu cie zazdro ści, że ona sama posta- 
wiła po pro stu na oświe tle nie z IKEI.

Po pra wej stro nie kanapy stało ciemne biurko z lap to pem, a obok niego
– regał z książ kami. Z daleka można było dostrzec tytuły. Kant, Pla ton,
Hegel, Ary sto te les, a także James Grif fin i John Fin nis, bar dziej współ cze- 
śni filo zo fo wie prawa. Do tego oczy wi ście Socjo lo gia współ cze sna, Meta fi- 
zyka moral no ści, Sądowe sto so wa nie prawa i całe mnó stwo innych pozy cji,
które abso lut nie powi nien mieć każdy sza nu jący się praw nik. Tro chę sno bi- 
stycz nie, ale i impo nu jąco. Agata oso bi ście nie miała aż tak boga tego
zbioru ksią żek praw ni czych, miała za to cał kiem sporo porad ni ków doty- 
czą cych face tów, ich zacho wań, tok sycz nych rela cji, nar cy stycz nych zapę- 



dów oraz mizo go nicz nych cech cha rak teru. I kilka roman sów, któ rych
grzbiety były odwró cone, aby nikt nie zoba czył, że czyta takie gnioty.

– Ład nie tu – powtó rzyła Agata, a potem usia dła do stołu, sta ra jąc się nie
poka zy wać Jaku bowi, że jego przy go to wa nia zro biły na niej jakie kol wiek
wra że nie.

– Nie jestem pewien, czy będzie ci sma ko wać, ale wszystko zro bi łem
sam – dum nie wypiął pierś.

Bingo. Dokład nie tak myślała.
Zupa krem z zie lo nych szpa ra gów była cał kiem dobra, zwłasz cza kiedy

dodała do niej odro binę tru flo wej oliwy. Sałatka z pomi do rów z mali no- 
wym sosem bal sa micz nym rów nież jej sma ko wała, nawet jeśli była mało
skom pli ko wana. Ale potem poja wiło się dru gie danie i tu Agata musiała
nie chęt nie przy znać, że Jakub zyskał kolejne punkty. Mię ciut kie jak puch
roladki z kur czaka, fasze ro wane kapa rami i kozim serem, a do tego maleń- 
kie klu seczki z ziem nia ków i sos na bia łym winie.

Pochło nęła podwójną por cję, co oczy wi ście było wytłu ma czalne ze
względu na jej stan i Jakub tylko się uśmiech nął, widząc, jak Agata nakłada
sobie jesz cze jedną roladkę. Kiedy znik nął na moment z kuchni, chwy ciła
za butelkę bia łego wina i pocią gnęła kilka łyków. Wody miała powy żej
dziu rek w nosie, ale ofi cjal nie nie mogło być prze cież mowy o żad nym
alko holu. Odchy liła się na krze śle, ale ponie waż Jakub cią gle był odwró- 
cony do niej ple cami, upiła jesz cze tro chę wina.

Sma ko wało wybor nie. Givry Blanc rocz nik 2018. Nic jej to nie mówiło,
ale liczył się smak.

W zasa dzie to mógłby być cał kiem udany wie czór, gdyby jed nak spoj- 
rze nie Jakuba z każdą kolejną godziną nie sta wało się bar dziej maślane
i przy lepne. Ow szem, miło jest czuć się pożą daną, ale nie ko niecz nie przez
kogoś, z kim Agata nie wią zała żad nych pla nów. Tak naprawdę Jakub miał
jej pomóc w zemście nad Jerzym M., nie było mowy o żad nym spo ufa la niu
się lub, nie daj Boże, roman sie. Kiedy poszedł do łazienki, wypiła kilka
kolej nych łyków, bo jeśli cze goś naprawdę potrze bo wała, to wina. Odro- 
binę zaszu miało jej nawet w gło wie, ale na szczę ście na dal miała nad
wszyst kim kon trolę.

– Tak mi się dobrze z tobą roz ma wia, że nawet nie wiem, kiedy opróż ni- 
łem całą butelkę wina – zdu miał się Jakub, ale na szczę ście przy niósł
kolejną.

Agata tylko się uśmiech nęła na jej widok.



– Możesz nalać mi lampkę, moja gine ko log powie działa, że odro bina
wina, zmie szana z wodą, z całą pew no ścią mi nie zaszko dzi – wymy śliła na
pocze ka niu.

– Jesteś pewna? – Jakub zmru żył oczy.
Osta tecz nie jed nak przy niósł drugi kie li szek, do któ rego Agata raz po

raz dole wała sobie Givry Blanc rocz nik 2018, korzy sta jąc z nie uwagi
kolegi.

O dwu dzie stej dru giej była już porząd nie napruta, cho ciaż na dal trzy- 
mała fason. Nie stety, odpły nęła kwa drans póź niej, kiedy Jakub pod szedł do
niej zbyt bli sko i coś jakby chuch nął w szyję. To było nawet przy jem nie,
podob nie jak zapach dobrych, męskich per fum. Nagle uznała, że ta dra- 
styczna róż nica wieku, która ich dzieli, nie ma aż takiego zna cze nia, więc
kiedy Jakub jesz cze bar dziej zmniej szył dystans, po pro stu się pod dała.
Cało wali się namięt nie, nie mal do utraty tchu, a Agata doszła do wnio sku,
że jeśli cze goś jej w życiu ostat nio bra ko wało, to seksu. Wszyst kie jej myśli
było jed nak nieco spo wol nione przez dzia ła nie fran cu skiego wina, na
szczę ście Jakub prze jął pałeczkę i po chwili wyswo bo dził Agatę z czar nej
sukienki, zaku pio nej oczy wi ście w lum pek sie na ulicy Jana Pawła II.
Dobrze, że miała pod spodem koron kową bie li znę i dobrze rów nież, że było
dość ciemno, dzięki czemu Jakub nie mógł dostrzec jej brzu cha.

– Nawet nie wiesz, jak strasz nie cię pra gnę – wydy szał jej do ucha, co
w nor mal nych oko licz no ściach uzna łaby za zupeł nie nie po trzebne, ale
ponie waż była pod wpły wem, jej zmy sły funk cjo no wały nieco ina czej niż
zazwy czaj.

Kątem oka udało jej się zauwa żyć, że Jakub bez odzieży pre zen to wał się
rów nie dobrze, miał umię śniony brzuch i był ład nie opa lony. Kiedy zaś zsu- 
nął bok serki, Agata tylko się uśmiech nęła.

Tej nocy kochali się co naj mniej cztery razy, a kiedy rano otwo rzyła
oczy i zoba czyła śpią cego obok sie bie Jakuba, powie działa tylko dwa
słowa.

– O kurwa.
Szybko odtwo rzyła w gło wie wczo raj szy wie czór (było w tych wspo- 

mnie niach tro chę luk, ale to nie ważne), a potem ubrała się i na palusz kach
zwiała z ele ganc kiego apar ta mentu na Woli, sta ra jąc się igno ro wać spoj rze- 
nia mło dej matki z dwójką dzieci, z któ rymi miała przy jem ność jechać tą
samą windą. Odbi cie w lustrze mówiło jedno – cało nocne bzy kano po dzie- 
się ciu lamp kach wina, któ rego żaden maki jaż nie byłby w sta nie ukryć.



– Dla czego ma pani buty w rękach? – spy tała dziew czynka.
Agata prze łknęła ślinę.
– Bo mnie obcie rają. Muszę kupić jakieś bar dziej wygodne – wymy śliła

coś na pocze ka niu, a potem z ulgą ucie kła z windy i wsia dła do tak sówki,
która już na nią cze kała.

W domu wzięła porządną kąpiel, a sto jąc pod prysz ni cem, nie mogła
uwie rzyć, że wła śnie prze spała się z kolegą z byłej pracy. Nie na tym miał
pole gać ten układ. Nie miała poję cia, jak zare aguje Jakub i czy teraz
zacznie ją nękać lub, nie daj Boże, uzna, że są parą. Sam seks nie był naj- 
gor szy, Agata nawet zaru mie niła się na wspo mnie nie tego, co robili, ale
cho dziło o fakt. Seks zazwy czaj wszystko psuł i wpro wa dzał nie po trzebne
zamie sza nie. Dopóki ludzie trzy mali się na dystans, można było wiele
spraw roze grać na neu tral nym grun cie. Kiedy jed nak zrzu cali z sie bie ubra- 
nia, nic już nie mogło być takie jak przed tem.

– Cho lera, nie do brze się stało – powie działa na głos Agata, a potem
zajęła się prze pra sza niem Chri stie, która abso lut nie nie spo dzie wała się
tego, że zosta nie sama na noc.

– Wiem, sorry, nie taki był plan. Po pro stu wypi łam za dużo wina,
a potem poszłam do łóżka z Jaku bem – Agata zasło niła pal cami oczy. – Ale
może w nagrodę dam ci dwie saszetki wątró beczki? Co ty na to?

Kotka spoj rzała na nią nieco pogar dli wie, przy naj mniej tak się Aga cie
wyda wało. Fak tycz nie to głu pie pró bo wać prze ku pić bry tyj czyka żar ciem.
Powlo kła się do kuchni, wsta wiła wodę na kawę i usia dła przy stole, zanu- 
rza jąc dło nie we wło sach.

– No trudno, trzeba będzie z tym jakoś żyć. Oby tylko Jakub nie wystar- 
to wał z jaki miś pro po zy cjami wspól nego życia, bo będę musiała od razu
spro wa dzić go na wła ści wie tory. W końcu to był tylko seks – pocią gnęła
nosem, nie zda jąc sobie nawet sprawy, że wła śnie zacho wuje się jak typowy
facet.



Roz dział 11
Pan od wuefu

Mag da lena poja wiła się w życiu Agaty dość nie spo dzie wa nie. Po pro stu
wsia dła do jej różo wego vana, cho ciaż ani nie były umó wione, ani nie
natra fiła na ogło sze nie o agen cji.

Był wto rek i Agata pod je chała wła śnie w oko lice daw nej pracy, pró bu jąc
zakrzy czeć wła sne myśli, że zro biła to spe cjal nie.

– Wcale nie. Po pro stu tu nie da leko sprze dają naj lep sze droż dżówki
z serem – mówiła do wła snego odbi cia w samo cho do wym lusterku.

Prawda była jed nak zupeł nie inna.
Otóż po roman tyczno-sek su al nej kola cji u Jakuba Agata doszła do wnio- 

sku, że będzie zacho wy wać się tak, jakby nic się nie stało. Jakub oczy wi- 
ście zadzwo nił jesz cze tego samego dnia, a nawet pró bo wał wpro sić się na
obiad, ale Agata była nie ustę pliwa, a nawet twarda niczym wol fram.

– Słu chaj, jestem zajęta, mam kupę roboty, a to, co było wczo raj, było
wczo raj – wyja śniła mało sen sow nie, ale naprawdę nie miała ochoty na
żadne spo tka nie.

Musiała to sobie wszystko poukła dać w gło wie i prze my śleć ze spo ko- 
jem. Cho ciaż odpo wiedź mogła być tylko jedna – żad nych związ ków.

Jakub zadzwo nił rów nież kolej nego dnia i potem przez następne dwa,
ale Agata za każ dym razem wykrę cała się pracą, a potem po pro stu nie
odbie rała. I stało się coś, czego zupeł nie się nie spo dzie wała. Otóż Jakub
prze stał dzwo nić, a nawet wysy łać jej wia do mo ści. To było dość nie spo- 
dzie wane i mimo wszystko nie fajne.

– Szybko się pod dał – wzru szyła ramio nami.
Potem pomy ślała, że może jest chory albo gdzieś wyje chał, więc posta- 

no wiła zupeł nie przy pad kiem (cho dziło prze cież o droż dżówki) posie dzieć
tro chę w samo cho dzie nie da leko kan ce la rii i prze ko nać się na wła sne oczy,
co stało się z Jaku bem. Zoba czyła go dość szybko, bo o godzi nie dzie wią tej
sie dem. Był ubrany w ten swój cał kiem szy kowny luźny gar ni tur, do któ- 



rego dzi siaj dobrał zie lone adi dasy. W ręku niósł kubek z kawą i skó rzaną
torbę. Nie wyglą dał na cho rego ani też na kogoś, kto wła śnie wybiera się
w daleką podróż. Po pro stu nie dzwo nił do Agaty, bo naj wy raź niej nie miał
ochoty na dal sze spo tka nia.

– Dupek – mruk nęła do sie bie i wła śnie w tym momen cie do jej samo- 
chodu wsia dła jakaś kobieta.

– Czy były śmy umó wione? – spy tała zdu miona Agata.
Kobieta miała około pięć dzie siątki, tro chę potar gane włosy, jasną cerę

i mocno zaczer wie nione oczy.
– Nie, sorry, musia łam się scho wać – wystę kała po chwili i zanio sła się

pła czem.
Agata wie działa, że na pyta nia przyj dzie jesz cze czas, więc tylko się- 

gnęła po chu s teczkę, małą butelkę wody oraz maseczkę na opuch nięte oczy.
– Co to? – spy tała zdzi wiona kobieta.
– Zestaw SOS. Pro szę sko rzy stać, zawsze pomaga.
Miała rację.
Dzie sięć minut póź niej kobieta zsu nęła maseczkę z oczu (wyglą dała

dużo lepiej), a potem wycią gnęła rękę i podała ją Aga cie.
– Mag da lena. Prze pra szam, że tak wpa ko wa łam się pani do samo chodu,

ale zoba czy łam, że w środku sie dzi kobieta, więc pomy śla łam, że będę bez- 
pieczna.

– Przed kim chciała się pani ukryć?
– Przed mężem. Śle dzi łam go, ale kiedy zoba czy łam, jak spo tyka się z tą

młodą…, z tą, sama nie wiem, jak ją opi sać, to coś we mnie pękło. Pro blem
w tym, że on mnie chyba zauwa żył, bo nagle zaczął iść w moją stronę. Nie
wie dzia łam, gdzie się scho wać, dla tego wpa ko wa łam się pani do samo- 
chodu.

– Agata, jestem. Może mówmy sobie po imie niu?
Mag da lena tylko poki wała głową.
– Mąż cię zdra dza? – spy tała Agata.
– Tak, ale sta now czo się tego wypiera. Mówi, że to jakieś uro je nia, że

padł ofiarą spi sku i że ma już dość tych wszyst kich podej rzeń. Pod słu cha- 
łam wczo raj, gdzie i kiedy miał się spo tkać i posta no wi łam, że prze ko nam
się na wła sne oczy. No i mam, czego chcia łam – Mag da lena pocią gnęła roz- 
pacz li wie nosem.

– A on się na dal nie przy znaje?



– No wła śnie nie. Pro szę zoba czyć, co mi przy słał kilka minut temu –
Mag da lena wycią gnęła tele fon i poka zała Aga cie wia do mość od męża.

Nie wszystko, co widzimy, jest prawdą. Daj mi szansę.
Agata zamy śliła się.
– W zasa dzie mogła bym pomóc…
Mag da lena spoj rzała na nią pyta jąco.
– Ty?
– Tak się zło żyło, że przy pad kowo wsia dłaś do mobil nej Agen cji Roz bi- 

tych Serc, a to, co tutaj widzisz, to moje różowe biuro na czte rech kół kach.
Moja praca polega na przyj mo wa niu takich wła śnie zle ceń. Śle dzę poten- 
cjal nych nie wier nych mężów i dostar czam nie zbi tych dowo dów.

Mag da lena sze roko otwo rzyła oczy.
– Naprawdę?
– Mogę usta lić, czy twój mąż fak tycz nie cię zdra dza, czy kryje się za

tym coś innego. Cza sem faceci mówią prawdę, choć rzadko. Moż liwe, że to
jakiś były romans, z któ rego on pró buje się wła śnie wykrę cić. Ale ty z całą
pew no ścią nie możesz go dalej śle dzić, bo wła śnie wpa dłaś. I on będzie już
ostroż niej szy. Ja jestem ano ni mowa i mogę swo bod nie węszyć.

– Brzmi dobrze – musiała się zgo dzić Mag da lena. – Wcho dzę w to.
Agata już miała wycią gnąć kartkę, by spi sać odpo wied nią umowę, kiedy

znowu zoba czyła Jakuba. Tym razem nie szedł sam, tylko z nie jaką Joanną,
rów nież apli kantką, którą Agata zdą żyła jesz cze poznać, zanim na dobre
poże gnała się z kan ce la rią.

Joanna była wysoka, szczu pła, miała dłu gie, ciemne włosy i szła tak,
jakby wła śnie spa ce ro wała po wybiegu dla mode lek. Na doda tek miała na
sobie san dałki na wyso kim obca sie, któ rych stu kot (suk cesu i pew no ści sie- 
bie) dobie gał nawet przez zamknięte szyby różo wego vana.

– Szuja. Zdrajca i oszust – wymam ro tała pod nosem Agata.
– To o moim mężu? – spy tała Mag da lena.
– Też. Dopadnę go i podam na tacy jak bażanta.
– OK – zgo dziła się tro chę nie pew nie Mag da lena i popra wiła włosy. – 

To ja co nieco o nim opo wiem.
Agata odpro wa dziła wzro kiem Jakuba i dłu go nogą Joannę, zaci snęła

pię ści, a potem odwró ciła się w stronę Mag da leny i wielką siłą woli przy- 
oble kła twarz w pro fe sjo nalny uśmiech.

– Mów. Zamie niam się w słuch.



Po pół godzi nie wie działa już wszystko. Sła wek był tre ne rem koszy- 
kówki i podobno wdał się w romans z jedną ze swo ich pod opiecz nych.
Oczy wi ście wszyst kiemu zaprze czył, w dru ży nie też nikt ofi cjal nie niczego
nie potwier dził, ale plotka poszła sze ro kim echem. Pech chciał, że dotarła
do córki Mag da leny, która dowie działa się od kole żanki z rów no le głej
klasy, a ta z kolei od matki. Oczy wi ście wszystko zostało powie dziane
w wiel kim sekre cie z zastrze że niem, że nie wia domo na pewno, ale krążą
takie słu chy. Mag da lena spy tała wprost męża o to, co się dzieje, ale on od
samego początku twier dził, że to tylko pomó wie nia. I że ktoś źle mu życzy.
Osta tecz nie nikt nikomu niczego nie zarzu cał, ale smród utrzy my wał się od
dłuż szego czasu i nie bar dzo było wia domo, czym go wytę pić.

– Cza sem wydaje mi się, że to nie moż liwe, żeby Sła wek chciał nara zić
swoją repu ta cję. Ale potem docie rają do mnie te plotki i to od róż nych
osób, i sama już nie wiem, co o tym wszyst kim myśleć. I czemu miało słu- 
żyć to dzi siej sze spo tka nie?

Mag da lena z ner wów zaczęła obgry zać paznok cie, więc Agata podała jej
bez barwny lakier i pole ciła go użyć.

– Szkoda paznokci – dodała jesz cze. – Daj mi dokładny gra fik tre nin gów
two jego męża, a ja od jutra wkra czam do akcji. Prę dzej czy póź niej musi się
coś wyja śnić, plotka też nie będzie żyła wiecz nie. Albo zdech nie sama
z sie bie, albo okaże się prawdą.

– Masz rację – kiw nęła głową Mag da lena. – Naj waż niej sze, żeby to
wszystko w końcu się wyja śniło. Bo atmos fera w domu jest nie do wytrzy- 
ma nia, a naj bar dziej obrywa na tym nasze dziecko.

Kiedy Agata wró ciła do sie bie, pomy ślała, że sprawa Mag da leny nie jako
spa dła jej z nieba. Przy naj mniej nie będzie musiała myśleć o tym dupku,
który tak szybko o niej zapo mniał. Swoją drogą, jakie to typowe. Seks fak- 
tycz nie jest w sta nie wszystko zepsuć.

– Dobra, Chri stie, nie będziemy tym sobie zaprzą tać głowy. Naj waż niej- 
sze, że biz nes dalej się kręci, a ja znowu mam ręce pełne roboty. Z tego, co
mi przy słała Mag da lena, wynika, że – Agata zer k nęła na wia do mość od
nowej klientki – następny tre ning odbywa się jutro o osiem na stej w hali
spor to wej na Bar skiej. No i bar dzo dobrze. Jedziemy tam i obser wu jemy
zacho wa nie pana tre nera. Mowa ciała potrafi cza sem bar dziej zdra dzić
czło wieka niż banalne tek sty, na które więk szość z nas cią gle jesz cze się
nabiera – dodała pod nosem, przy po mi na jąc sobie Jakuba i jego dekla ra cje
o pożą da niu.



Pożą dał, dostał, czego pożą dał, to i prze stał.
Agata nalała sobie lampkę wina (przy naj mniej nie musiała pota jem nie

upi jać z butelki) i włą czyła serial Pod powierzch nią. Romans nauczy ciela
i uczen nicy. Ste reo ty powe, ale cią gle poucza jące. Szu ka jące odpo wie dzi na
pyta nie, jak bar dzo znamy tych, któ rych kochamy i z któ rymi żyjemy pod
wspól nym dachem. Cał kiem spraw nie poka zane pułapki namięt no ści,
w które praw do po dob nie wpadł rów nież mąż Mag da leny. W końcu, jaki
facet nie marzył cho ciaż raz o sek sie z mało latą? Z kimś, kto jest w niego
wpa trzony jak w obra zek, nie kry ty kuje, nie oce nia, po pro stu kocha na
śmierć i życie.

Następ nego dnia o godzi nie sie dem na stej trzy dzie ści zapar ko wała nie da- 
leko szkoły, w któ rej znaj do wała się hala spor towa, a potem wysia dła
z samo chodu i posta no wiła spraw dzić, czy uda jej się wejść na tre ning.

Miała szczę ście.
Naj wy raź niej nie była jedyną „matką”, która zde cy do wała się towa rzy- 

szyć córce i obser wo wać, jak gra. W hali znaj do wało się sporo ludzi, więc
Agata swo bod nie mogła się wmie szać w tłum. Sławka i jego poten cjalną
kochankę Olę roz po znała ze zdjęć, które przy słała jej Mag da lena. Pod czas
tre ningu jed nak trudno było dopa trzeć się jakiej kol wiek bli sko ści mię dzy tą
dwójką. Sła wek był pro fe sjo nalny, rze czowy, z każdą dziew czyną roz ma- 
wiał tak samo i głów nie sku piał się na samej grze. Żad nych podej rza nych
spoj rzeń, ruchów, niby nie chcą cego muśnię cia po ple cach, żad nych uśmie- 
chów i mru gnięć. To oczy wi ście mogło świad czyć głów nie o tym, że był
wyjąt kowo ostrożny, zwłasz cza po ostat nich donie sie niach na swój temat.

Agata wyszła z hali przed zakoń cze niem tre ningu i scho wała się
w samo cho dzie.

– Pocze kamy teraz na niego – powie działa do Chri stie i odru chowo zer k- 
nęła na tele fon, czy przy pad kiem nie dzwo nił Jakub.

Dupek.
Czter dzie ści minut póź niej, kiedy Aga cie wyda wało się, że wszy scy już

opu ścili halę, poja wiła się Ola, która naj wy raź niej na kogoś cze kała. Była
fak tycz nie ładną dziew czyną, wysoką, dobrze zbu do waną, z cał kiem spo- 
rym biu stem i uro czymi dołecz kami w policz kach. Miała dłu gie, blond
włosy, które nosiła upięte w wysoki kucyk, i wysta jące kości policz kowe.
Rów nie dobrze mogłaby być modelką, więc ewen tu alne zauro cze nie
Sławka byłoby jak naj bar dziej zro zu miałe.



On sam poja wił się chwilę póź niej, ale jego reak cja na widok Oli tro chę
zbiła Agatę z tropu. Sła wek cof nął się dwa kroki i wycią gnął przed sie bie
roz po startą dłoń, zupeł nie jakby chciał dać Oli do zro zu mie nia, że ma bli żej
nie pod cho dzić. Dziew czyna jed nak tylko się uśmiech nęła i pod bie gła do
niego, wysta wia jąc język. Widać było, że się z nim dro czy i przy tym świet- 
nie się bawi. Sła wek odwró cił się jed nak, a potem pod szedł szyb kim kro- 
kiem do samo chodu i zatrza snął drzwi, zanim Ola zdą żyła w jaki kol wiek
spo sób zare ago wać. Dziew czyna wzru szyła więc ramio nami, poło żyła sobie
ręce na bio drach i zaczęła nimi zmy słowo krę cić.

Sła wek nie patrzył na nią, tylko odje chał z piskiem opon.
– Cie kawe – powie działa na głos Agata. – Coś mię dzy nimi jest, tylko

trudno wyczuć, kto kogo bar dziej pod rywa. Moż liwe jed nak, że facet woli
uni kać publicz nych wystą pień, tym bar dziej, że dosko nale wie, iż Magda
coś podej rzewa. W takiej sytu acji muszą bar dziej uwa żać, choć Ola nie
wygląda mi na kogoś, kto by przej mo wał się plot kami.

Agata wybrała numer Magdy i zadzwo niła do niej.
– Roz ma wia łaś z nim o tym wczo raj szym spo tka niu? – spy tała jesz cze,

zanim się przed sta wiła.
– Nie. To zna czy on chciał, ale powie dzia łam, że kom plet nie mnie to nie

inte re suje. Prze cież i tak wiem, że musiałby skła mać. Nie powie mi prze- 
cież pro sto w twarz, że ma romans z dziew czyną w wieku naszej córki.
Ucię łam więc wszel kie roz mowy na ten temat i poło ży łam się wcze śniej
spać. A rano on wyszedł do pracy przede mną.

Agata poki wała głową.
– Widzia łam ich przed chwilą – powie działa. – Two jego męża i tę Olkę,

ale na razie nie mogę nic stwier dzić. Co prawda ona go zacze piała, ale Sła- 
wek nie reago wał, tylko wsiadł do samo chodu i odje chał.

Mag da lena wybuch nęła śmie chem, w któ rym jed nak bar dziej wybrzmie- 
wała roz pacz niż radość.

– A wiesz, że przed chwilą do mnie zadzwo nił? Powie dział, że wypa dło
mu jakieś spo tka nie w spra wie roz gry wek ligo wych i będzie tro chę póź niej
w domu.

– Myślisz, że poje chał na spo tka nie z ta mało latą?
– Chyba tak. Chyba wła śnie tak myślę – powie działa ciężko Mag da lena.

– Nie sądzę, żeby obno sił się z roman sem w miej scach publicz nych. Więc
może po pro stu wyna jął jakiś hotel i tam się za chwilę spo tkają.



Agata przy gry zła wargę. Szkoda, że sama o tym nie pomy ślała. Zamiast
dzwo nić do Mag da leny, powinna była śle dzić Sławka, a być może mia łaby
już teraz jakiś dowód.

– Kiedy jest następny tre ning? – zapy tała.
– W pią tek o dzie więt na stej.
– OK, będę tu znowu. I pojadę za nim, gdzie kol wiek mia łoby to być.
Mag da lena wes tchnęła.
– Nie mogę na niego patrzeć, wiesz? Nie mam wpraw dzie stu pro cen to- 

wej pew no ści, ale coś mi mówi, że te wszyst kie plotki nie biorą się
z powie trza.

Agata nie odpo wie działa. Plotka zazwy czaj nie poja wiała się zni kąd.
Ow szem, potrze bo wała odpo wied niej karmy, żeby zacząć żyć swoim
życiem, ale ni gdy nie powsta wała z próżni. Sła wek miał coś na sumie niu,
tylko teraz sta rał się to zatu szo wać. A Olka naj wy raź niej świet nie się
bawiła.

*

Mię dzy wtor kiem a środą wpa dło Aga cie nie ty powe zle ce nie, któ rego
począt kowo nie chciała brać. Nie lubiła bowiem pro wa dzić dwóch spraw
jed no cze śnie, choć cza sem ina czej się po pro stu nie dało. Jolka była jed nak
ogrom nie zde spe ro wana i nie mal wymu siła na Aga cie spo tka nie już następ- 
nego dnia.

– Moje dwa poprzed nie związki zakoń czyły się total nym fia skiem i teraz
nie pozwolę znowu się oszu kać. Mój pierw szy facet zdra dził mnie, kiedy
byłam na waka cjach z przy ja ciółką, a drugi – już mie siąc po naszym pozna- 
niu. Wpadł jak idiota, nazy wa jąc mnie Kaśką, a kiedy się zorien to wał, że
chyba coś popie przył, mia łam już w ręku jego tele fon i prze czy ta łam ostat- 
nie wia do mo ści. Tym razem nie chcę się spa rzyć.

Agata wcale jej się nie dzi wiła.
– Ma pani jakieś podej rze nia? – zadała stan dar dowe pyta nie.
– Jolka jestem, nie pani. Nie mam, ale mam plan.
Agata unio sła brwi.
– Masz go uwieść.
– Słu cham?



Jolka obli zała usta i zatarła dło nie. Była nie sa mo wi cie chuda i zwinna
niczym pustynna jasz czurka. Miała krót kie włosy ufar bo wane na nie bie sko,
a w pra wych uchu całe mnó stwo kol czy ków. Agata pró bo wała je poli czyć,
ale Jolka tak szybko się ruszała (nawet sie dząc), że nie spo sób było zatrzy- 
mać na niej wzroku.

– Masz go uwieść – powtó rzyła. – Musisz zro bić wszystko, żeby zapro- 
sił cię na kawę, a potem do sie bie. Oczy wi ście do niego nie musisz już iść,
bo wtedy do akcji wkro czę ja, cho dzi tylko o to, żeby zapro po no wał seks.

– Yyyy – Agata nie bar dzo wie działa, jak zare ago wać na to nie ty powe
zle ce nie.

– Słu chaj, to ide alny plan. Jeśli facet okaże się podatny i zapro po nuje ci
randkę ze śnia da niem, to będzie zna czyło, że nie ma sensu w niego inwe- 
sto wać. Wolę to wie dzieć teraz niż po raz kolejny zostać oszu kana. To się
nazywa pre wen cja i uwa żam, że gdyby wszyst kie kobiety tak do tego pod- 
cho dziły, byłoby na tym świe cie o wiele mniej roz cza ro wa nych dusz i roz- 
bi tych serc. Tych z two jej agen cji też.

Z jed nej strony Agata nie mogła odmó wić temu stwier dze niu słusz no ści.
Z dru giej strony wola łaby sku pić się wyłącz nie na afe rze zwią za nej ze
Sław kiem, jed nak po namy śle doszła do wnio sku, że jakoś to pogo dzi. Poza
tym sprawa z młodą siat karką mogła się oka zać szybka do roz wią za nia –
tak naprawdę wystar czyło jedno bar dziej poufałe zdję cie, a facet już by się
nie wywi nął.

– OK – zgo dziła się zatem. – A czym zaj muje się twój chło pak i gdzie
mogę go spo tkać? Bo jed nak, żeby kogoś uwieść, nie wystar czy przy pad- 
kowe wpad nię cie na sie bie na ulicy.

– Będziesz mieć łatwe zada nie – uśmiech nęła się Jolka. – Mati jest fry- 
zje rem i to dam skim. A tobie przyda się odświe że nie koloru – spoj rzała kry- 
tycz nym wzro kiem na włosy Agaty.

Miała, nie stety, rację.
Pierw szy wolny ter min na pasemka przy pa dał w pią tek rano. To nawet

Aga cie paso wało, zwłasz cza że tre ning siat kówki odby wał się dopiero
o dzie więt na stej.

– Ja płacę – zaofe ro wała się natych miast Jolka. – Weź jesz cze dodat- 
kową kura cję ola ple xem, żebyś tam spę dzi łam wię cej czasu. Poob ser wu jesz
go i możesz też zacząć pod ry wać.

Jasne. Agata wie działa wpraw dzie, jak to się robi, tyle że chyba wyszła
z wprawy. Poza tym jakoś tak nie zręcz nie pod ry wać faceta w miej scu



pracy, w oto cze niu innych klien tek i pra cow ni ków. Ale przy naj mniej zrobi
wstępne roze zna nie. A pasemka przy da dzą się zawsze, na przy kład gdyby
miała spo tkać Jakuba… Zupeł nie przy pad kowo oczy wi ście.

W pią tek rano Agata wytłu ma czyła Chri stie, że znika na parę godzin, za
to wie czo rem jadą na akcję już razem.

– Muszę w końcu zadbać o sie bie, bo fak tycz nie wieki nie byłam u fry- 
zjera ani kosme tyczki. A paznok cie ostat nio zro biła mi Julka. Osta tecz nie
miesz kam w sto licy euro pej skiego mia sta i nie mogę pozwo lić sobie na tak
rażące zanie dba nia – wyja śniła jesz cze, a potem poje chała na umó wiony
ter min na ulicę Poznań ską.

Mati oka zał się dość drob nym, ale wyjąt kowo sym pa tycz nym face tem.
Miał ogo loną głowę i kil ku dniowy zarost oraz fascy nu jąco nie bie skie oczy.
Ubrany był w czarny T-shirt i czarne spodnie z obni żo nym kro kiem. Agata
ze zdu mie niem odno to wała też, że nie nosił butów.

– Tak, wiem, każdy się dziwi, ale ja naprawdę uwiel biam cho dzić na
bosaka. I robię to do pierw szych przy mroz ków – puścił do niej oko.

Ale nie zaczep nie. Zupeł nie neu tral nie.
– To co? Odświe żamy kolor i pod ci namy koń cówki? A potem ele gancka

kura cja na włosy i będziesz jak nowo naro dzona.
Brzmiało dobrze i Agata z przy jem no ścią oddała się w ręce chło paka

Jolki. Trzeba było przy znać, że znał się na tym, co robił. Na począ tek
zapro po no wał refleksy zamiast pase mek i od razu wyja śnił dla czego.

– Masz natu ralny fajny odcień włosa. Nie psuł bym tego pasem kami,
które jed nak zawsze widać. O wiele lep sze będą zło ci ste refleksy, wiesz,
coś jak muśnię cie pro mie niami słońca. To daje zaje bi sty efekt, bo tak
naprawdę odwraca uwagę od posza rza łej twa rzy.

Chwila. Agata spoj rzała z prze ra że niem w lustro. Jak to posza rza łej?
– Nie, spo koj nie, nie mówię o tobie – Mati od razu się domy ślił. – Cho- 

dzi o to, że cza sem mamy gor sze dni i mimo dobrego maki jażu, nasza cera
jest zmę czona. Jak będziesz mieć fajne refleksy, to nikt nie zwróci uwagi,
że coś jest nie halo.

No dobra, niech mu będzie. Agata raz jesz cze zer k nęła w lusterko, żeby
upew nić się, czy jej cera nie jest jed nak zie mi sta i pozba wiona bla sku.

– Pro po nuję dwa odcie nie – sło neczny oraz stare złoto. Będzie naprawdę
świet nie – prze ko ny wał ją Mati.

I miał rację. Po umy ciu (wyjąt kowo deli kat nym, pod czas któ rego Agata
pra wie zasnęła) i wysu sze niu jej włosy wyglą dały tak dobrze, jak jesz cze



ni gdy dotąd. Były odży wione, pełne bla sku, a co naj waż niej sze – zacho- 
wały natu ralny wygląd. Słowo „muśnię cie” paso wało tu ide al nie.

Przez cały czas Agata bacz nie przy glą dała się Matiemu, a kiedy ich spoj- 
rze nia się spo ty kały, uśmie chała się do niego tylko odro binę zalot nie. Nie
chciała prze sa dzić ani tym bar dziej go spło szyć. Mati odpo wia dał uśmie- 
chem, ale zde cy do wa nie nie pod ry wa ją cym. Był po pro stu miły i sym pa- 
tyczny. To oczy wi ście o niczym jesz cze nie świad czyło, w końcu mógł być
ostrożny. Agata dowie działa się jed nak, że Mati w nie dzielne poranki biega
na Polu Moko tow skim, bo tam ma ulu bione pętle wokół parku. Usły szała to
przy pad kiem, kiedy opo wia dał kole żance z pracy, że przy go to wuje się do
mara tonu.

Wie działa zatem, gdzie spę dzi naj bliż szą nie dzielę. Wpraw dzie bie ga nie
ni gdy nie nale żało do jej ulu bio nych dys cy plin spor to wych, ale czego się
nie robi dla dobrego zle ce nia. Na szczę ście miała dres, wygodne spor towe
buty oraz zega rek, który mie rzył puls. W razie czego ostrzeże ją przed
zawa łem. Wrę czyła Matiemu duży napi wek (tak się umó wiły z Jolą, która
zresztą od razu dała jej pie nią dze na ten cel), a kiedy powie dział zdu miony,
że to chyba za dużo, oznaj miła sek sow nym tonem:

– Ni gdy nie czu łam się bar dziej dopiesz czona.
Mati zamilkł, a potem uśmiech nął się odro binę jakby spe szony. Agata

rzu ciła mu jesz cze powłó czy ste spoj rze nie, a potem wyszła z salonu, odrzu- 
ca jąc na plecy odświe żone włosy z reflek sami, pach nące zawrot nie olej- 
kiem koko so wym. Musiała przy znać, że to wcale nie był naj gor szy pomysł
– kiedy wie czo rem sie działa w samo cho dzie pod halą spor tową i cze kała na
Sławka, co chwila z przy jem no ścią zer kała w lusterko i podzi wiała dzieło
Matiego. Doszła też do wnio sku, że jej nowa praca staje się coraz bar dziej
atrak cyjna, nawet jeśli głów nie doty czyła zdrad.

– Jesteś – powie działa na głos, widząc męża Mag da leny, który znowu
jako ostatni wyszedł ze szkoły. Olki ni gdzie nie było widać i Agata już
miała zakląć, że znowu nic z tego, kiedy nagle dziew czyna poja wiła się, nie
wia domo skąd, i nie mal rzu ciła się tre ne rowi na szyję. Sła wek zare ago wał
tak jak ostat nio – widać było, że to zacho wa nie jest mu nie na rękę. Powie- 
dział coś do Olki naj wy raź niej nie przy jem nym tonem, bo tylko się skrzy- 
wiła i wzru szyła ramio nami. Musiało jed nak zadzia łać, bo w końcu zosta- 
wiła go w spo koju. On zaś z jakąś dziw nie zre zy gno waną miną wsiadł do
samo chodu. Agata posta no wiła go jed nak śle dzić, cho ciaż coś jej mówiło,
że Sła wek jedzie do domu.



I miała rację.
Zadzwo niła do Mag da leny i popro siła ją, żeby za parę minut spo tkały się

na dole w samo cho dzie.
– Nic dla cie bie nie mam – powie działa, bez rad nie roz kła da jąc ręce. – To

zna czy ta dziew czyna wyraź nie ma sła bość do two jego męża, ale odnio słam
wra że nie, że w drugą stronę to nie działa. No chyba, że tak świet nie udaje.

Mag da lena wes tchnęła.
– Sama już nie wiem. Sła wek wró cił do domu i od razu poszedł do

łazienki. Mam wra że nie, że coś przede mną ukrywa, nawet chcia łam z nim
w końcu poga dać, ale zablo ko wał się i teraz to on nie chce roz ma wiać. Co
robimy?

Agata zamy śliła się.
– Chyba trzeba go jesz cze tro chę poob ser wo wać. Moż liwe, że na razie

posta no wił wyci szyć swój ewen tu alny romans, bo wie, że zaczyna być
wokół tego zbyt gorąco. Moż liwe też, że cho dzi tu o coś zupeł nie innego,
ale i tak potrze bu jemy czasu. Począt kowo ta sprawa wyda wała się dość pro- 
sta, ale ponie waż coraz wię cej osób o niej wie, zaczyna się robić śli sko.
I twój mąż to wyczuł.

Mag da lena poki wała głową.
– OK. Będę z nim nor mal nie roz ma wiać, jakby temat ucichł. Może fak- 

tycz nie znowu poczuje się pew nie i popełni jakiś błąd. Tylko strasz nie mi
trudno uda wać, kiedy wiem, że może mieć romans z mało latą. Naj chęt niej
bym mu to wywrzesz czała w twarz, ale oba wiam się, że histe ria zazwy czaj
przy nosi odwrotne skutki. Posta ram się zatem wzbić na wyżyny moich
umie jęt no ści aktor skich, jeśli je oczy wi ście posia dam.

Agata unio sła w górę kciuk.
– No i brawo.
Wszystko jed nak zmie niło się jak za dotknię ciem cza ro dziej skiej różdżki

i to już następ nego dnia. A była to sobota, którą Agata zamie rzała spę dzić
leni wie, tro chę na kana pie, tro chę przed tele wi zo rem. W końcu jutro miała
sta wić się na Polu Moko tow skim i uda wać ponętną jog gerkę, która zupeł nie
przy pad kowo spo tka Matiego. W tej sytu acji nale żała jej się wolna sobota.
Tele fon od Mag da leny posta wił ją jed nak bły ska wicz nie na nogi.

– No i stało się! Mleko się roz lało, a wszystko znaj dzie swój finał
w sądzie!

Agata usia dła na krze śle i pró bo wała zebrać myśli.
– Ale spo koj nie i po kolei. Co się stało?



– Sła wek dostał zawia do mie nie o popeł nie niu prze stęp stwa, a kon kret nie
cho dzi o mole sto wa nie nie let niej. Oso bi ście przy nio sła je matka Oli i oznaj- 
miła, że mąż zapłaci za wszystko i żeby spo dzie wał się pozwu od adwo- 
kata.

– O kurwa – wyszep tała Agata. – A co on na to?
– Zała mał się. Usiadł na ziemi i powie dział, że to wszystko jest wyssane

z palca i że on ma już tego dość. Że Olka pod stę pem namó wiła go wtedy na
spo tka nie, suge ru jąc, że przyj dzie cały zespół i że zapra szają go na kawę
z ciast kiem, a potem oka zało się, że była sama. Ktoś oczy wi ście zro bił im
zdję cia i gdzieś je wysłał. Pamię tasz to było tego dnia, kiedy się pozna ły- 
śmy. Zoba czy łam go wtedy z nią i scho wa łam się w twoim samo cho dzie.

– Pamię tam.
Mag da le nie trząsł się głos.
– Sła wek uważa, że ktoś go wra bia. Nie wiem, gdzie jest teraz, bo

wyszedł z domu. Ale ja już mu nie wie rzę. Nikt nie składa pozwu bez pod- 
staw. Doigrał się.

– A domy ślasz się, dokąd poszedł? – prze rwała jej Agata.
– Nie. Ale zało żył dres, więc pew nie poszedł pobie gać. On zawsze jak

ma pro blem, to biega jak osza lały, żeby się ska to wać ze zmę cze nia. Moż- 
liwe też, że poszedł do niej. Do tej gów niary.

– OK. A gdzie zazwy czaj biega?
– Nad Wisłą, po pra skiej stro nie.
– Dobra, wiem, gdzie to jest, ode zwę się – Agata odło żyła tele fon i spoj- 

rzała na Chri stie. – Zdaje się, że czeka mnie week end jog gerki. A mia łam
odpo cząć. Cze kaj tu na mnie, idę łapać zbo czeńca w oko li cach mostu
Łazien kow skiego albo Lasu Bie lań skiego. Zależy, jak bar dzo chce się gość
ska to wać.

Chri stie ziew nęła tylko i jak zwy kle umo ściła się na bia łej poduszce.
Ona na szczę ście nie musiała wycho dzić z domu i ganiać za dziw nymi
ludźmi. W prze ci wień stwie do jej pani, która wła śnie zakła dała spor towe
obu wie i upy chała włosy pod czapką z dasz kiem.

– Lecę!
Poszu ki wa nia Sławka zajęły jej dobrą godzinę, ale osta tecz nie namie- 

rzyła go przy moście Grota-Rowec kiego i to tylko dla tego, że aku rat się
zatrzy mał, kuc nął i scho wał twarz w dło niach. Zde cy do wa nie nie wyglą dał
na zbo czeńca. Chyba że był zała many fak tem, iż jego romans wyszedł na
świa tło dzienne. Ale Aga cie coś mówiło, że to nie do końca prawda.



– Prze pra szam – pode szła do niego i pra wie krzyk nęła, bo Sła wek pode- 
rwał się w oka mgnie niu i spoj rzał na nią z prze ra że niem, gotowy do
ucieczki.

– Spo koj nie, jestem zna jomą Mag da leny.
– Czego chcesz? Już wiesz?
Agata nabrała powie trza.
– Chwila. Wiem, ale daj mi naj pierw wytłu ma czyć. Jestem kimś

w rodzaju detek tywa i…
– Nie wie rzę! Kto cię nasłał? Media? A może już jestem ska zany?
– Sekunda. Powiem, co mam do powie dze nia, ale mi nie prze ry waj, OK?

Bo ni gdy się nie doga damy.
Sła wek patrzył na nią odpy cha ją cym wzro kiem, ale w zasa dzie wcale

mu się nie dzi wiła. Spo koj nie wyja śniła mu, skąd zna się z jego żoną, przy- 
znała rów nież, że go śle dziła i że widziała go z Olką.

– I co z tego? – obru szył się. – Prze cież ją tre nuję.
– Wiem – kiw nęła głową. – I widzia łam rów nież, że to ona cię zacze pia.
Sła wek par sk nął śmie chem.
– I tak nikt mi nie uwie rzy. Ta baba, jej matka zło żyła pozew, zawia do- 

mie nie, cokol wiek. Jeśli do sprawy dobiorą się praw nicy, mam prze je bane.
– Zro bi łeś to? – spy tała spo koj nie Agata.
– Czy się prze spa łem z Olą? Nie. I to jest jedyna praw dziwa odpo wiedź.

Nie zmie nię jej, nawet jak dostanę milion pozwów.
Aga cie coś mówiło, że Sła wek nie kła mie. Ale i tak musiała o to zapy- 

tać.
– Czy zaszło cokol wiek mię dzy tobą a tą dziew czyną?
– Powie dzia łem ci już. Nic. Pod rywa mnie, pró buje flir to wać. To

wszystko. Ale ni gdy nie dałem jej nawet do zro zu mie nia, że coś może mię- 
dzy nami być. Na miłość boską, to dziecko jest w wieku mojej córki!
Myślisz, że mnie to kręci?

Agata nie odpo wie działa. Wielu krę ciło, więc to nie był żaden argu ment.
– I co teraz? – spy tała.
Wzru szył ramio nami.
– Nic. Będę się bro nił, bo co mi innego zostało? Wiem, że Magda mi nie

wie rzy, trudno, jakoś to zniosę. A teraz, sorry, chcę zostać sam.
Sła wek odwró cił się do Agaty i ruszył przed sie bie tak szybko, że nie

mia łaby żad nych szans, żeby go dogo nić. Na dal nie wie działa, co o tym
wszyst kim sądzić. Ta sprawa nie była ide al nie czy sta, sporo w niej było nie- 



do mó wień i ukry tych fak tów, ale tego musiała się dowie dzieć sama. Sła wek
nie wyglą dał na faceta, który będzie chciał się przed nią otwo rzyć. Pew nie
i tak już powie dział wystar cza jąco dużo.

Agata zadzwo niła do Mag da leny i w skró cie opo wie działa jej o swoim
spo tka niu.

– Nie osą dzaj go zbyt szybko. Coś tu śmier dzi, ale jeśli chcesz, to spró- 
buję to wywę szyć.

– Chcę – zgo dziła się Mag da lena. – Bo ja zupeł nie nie mam z kim o tym
poroz ma wiać. A pew nie za chwilę roz pęta się pie kło.

Agata wró ciła do domu ze ści śnię tym ser cem. Wszystko jakoś poszło nie
tak. To miała być łatwa sprawa, a naj wy raź niej skoń czy się na sali sądo wej
i to z mało przy jem nym oskar że niem. Arty kuł 197 Kodeksu kar nego mówił
wyraź nie: „Jeżeli sprawca dopro wa dza inną osobę do pod da nia się innej
czyn no ści sek su al nej albo wyko na nia takiej czyn no ści, pod lega karze
pozba wie nia wol no ści od 6 mie sięcy do lat 8”. Jesz cze wyż sza kara obo- 
wią zy wała w przy padku mole sto wa nia osoby nie let niej.

Sła wek fak tycz nie miał powody do zała ma nia się.
W tej sytu acji Agata doszła do wnio sku, że zmieni obiekt obser wa cji

i zamiast męża Mag da leny będzie śle dziła Olkę. Być może to okaże się klu- 
czem do roz wią za nia tej zagadki. Posta no wiła, że od ponie działku bli żej
przyj rzy się dziew czy nie, a zacznie od szkoły, do któ rej Ola cho dziła razem
z córką Magdy. Na razie jed nak otwo rzyła słoik z gołąb kami mamy i zja dła
je na zimno. Nie miała siły, żeby pod grze wać obiad w garnku, zresztą na
dwo rze było wystar cza jąco cie pło. Na moment zapo mniała też o nie wier- 
nym Jaku bie, kiedy jed nak jej wzrok padł na otwarte białe wino, które chło- 
dziło się w lodówce, od razu przed oczami sta nął jej tam ten wie czór.

– W zasa dzie też mogła bym do niego zadzwo nić, tylko nie bar dzo wiem
po co – zasta no wiła się gło śno. – W końcu mi na nim zupeł nie nie zależy,
a to, co się mię dzy nami wyda rzyło, stało się ponie kąd pod wpły wem alko- 
holu. Na trzeźwo z całą pew no ścią nie poszła bym z nim do łóżka.

Chyba.
Bo jed nak mimo upo je nia alko ho lo wego Agata musiała przy znać, że

Jakub był cał kiem dobrze zbu do wany, ape tycz nie pach niał i nawet miał
spore doświad cze nie w łóż ko wych zaba wach. Co oczy wi ście nie miało żad- 
nego zna cze nia. Się gnęła po komórkę i wybrała jego numer. Natych miast
jed nak się roz łą czyła, wyzy wa jąc sie bie samą od kre ty nek. W końcu napi- 
sała wia do mość dziw nej tre ści „To jutro jak zwy kle”, a chwilę póź niej dopi- 



sała: „Prze pra szam, to nie było do cie bie” i z napię ciem wpa try wała się
w tele fon.

OK, odczy tał wia do mość. Pisze…
Po usły sze niu sygnału, odcze kała chwilę, żeby nie wyjść na despe ratkę,

a potem zer k nęła na to, co przy słał jej Jakub:
Domy śli łem się.
Dupek.
Agata chciała rzu cić tele fo nem o ścianę, ale w porę przy po mniała sobie,

że na razie nie stać jej na nowy model. Była jed nak wście kła. Osta tecz nie
Jakub mógłby zapy tać, co u niej sły chać i jak czuje się dzi dziuś. Ale naj wy- 
raź niej nie jest tym w ogóle zain te re so wany, w końcu dostał to, czego
chciał. Faceci są bez na dziejni. I prze wi dy walni aż do bólu. Jak to dobrze,
że jest sama i pro wa dzi wspa niałe życie sin gielki. Wystar czy jej tych
wszyst kich dra ma tów, w któ rych i tak mimo cho dem bie rze udział. A teraz
nawet z zarzu tami o mole sto wa nie nie let niej. Naprawdę, po czymś takim
ode chciewa się związ ków do końca życia.

– Chri stie, napi ła bym się z tobą wina, ale kotom chyba nie wolno – 
Agata unio sła w górę kie li szek i pocią gnęła nosem. – Bycie sin glem ma
tylko jedną wadę – łatwo można popaść w alko ho lizm.



Roz dział 12
Ali cja

Nie dziela.
Agata roz po częła dzień od deli kat nego maki jażu. Musiała wyglą dać

uwo dzi ciel sko pod czas jog gingu, ale jed no cze śnie natu ral nie. Tuto riale
z YouTube’a pod su wały dwie pro po zy cje – pury styczną nie win ność lub
świe żość poranka. Osta tecz nie Agata zde cy do wała się na to dru gie.

– Cerę pokryj trans pa rent nym flu idem i dodat kowo nałóż jasny sypki
puder. Zatu szuj cie nie pod oczami korek to rem. Na górną powiekę nałóż
per łowy róż i deli kat nie go roz pro wadź na całej powierzchni. Zewnętrzną
część gór nej powieki aż do jej środka (stop niowo roz ja śnia jąc kolor), poma- 
luj ciem nym różem lub cie niem w kolo rze obe rżyny.

– Nie mam obe rżyny, wezmę róż – mruk nęła Agata.
– Ten sam kolor nałóż potem na dolną część powieki. Rzęsy poma luj

ciem no gra na to wym tuszem, wyszczot kuj brwi i nałóż na nie odżywkę
w żelu, bez barwną, jeśli masz natu ral nie ciemne rzęsy, lub kolo ry zu jącą – 
szarą lub gra na tową). Na usta nałóż mocno błysz czący jasny róż.

Agata wyko nała wszyst kie te czyn no ści krok po kroku i z przy jem no ścią
przej rzała się w lustrze.

– Jest cał kiem, cał kiem. Do tego refleksy we wło sach, obci sły dres,
hmmm, ale jed nak prze wiążę się w pasie bluzą i mogę udać się na pod ryw
Matiego – oce niła wła sne moż li wo ści.

Jolka wysłała jej wia do mość, że jej chło pak wła śnie wyfru nął z gniazdka
i pognał na Pole Moko tow skie. Agata ruszyła za nim. Nie było trudno go
zna leźć, tym bar dziej że Jolka bar dzo dokład nie podała ulu bione trasy
Matiego.

– Zazwy czaj robi sześć, cza sem sie dem pętli – dodała jesz cze.
Agata przy cza iła się za jed nym z drzew i doszła do wnio sku, że naj lep- 

szym spo so bem będzie „zupeł nie przy pad kowe” wpad nię cie na Matiego,
a nawet dopro wa dze nie do małej koli zji. To zawsze sprzyja tłu ma cze niom



się i stwa rza oka zję do prze pro sze nia na przy kład przy kawie. Odcze kała
więc, aż Mati skoń czył drugą pętlę, a potem po pro stu zamknęła oczy
i ruszyła pro sto na niego.

– Ojej, strasz nie pana prze pra szam, chyba się zagapi… To ty? – udała
kom plet nie zasko czoną i jed no cze śnie odro binę spło szoną.

Mati nie wy raź nie się uśmiech nął.
– Byłam u cie bie w pią tek na reflek sach – przy po mniała mu.
– No tak – przy po mniał sobie. – Sorry, coś ci się stało?
Agata posłała mu uspo ka ja jące spoj rze nie.
– Nie, abso lut nie nic. Poza tym to ja na cie bie wpa dłam. Zamy śli łam się,

zaga pi łam, no i bach. Ogrom nie cię prze pra szam.
– Spoko, nic takiego – Mati mach nął ręką i wyglą dał tak, jakby chciał

odbiec.
– Czy mogę raz jesz cze podzię ko wać za cudowne zaopie ko wa nie się

moimi wło sami? A w ramach prze pro sin za tę nie po trzebną stłuczkę zapra- 
szam na kawę – Agata prze cho dziła samą sie bie. Chciało jej się nawet tro- 
chę śmiać, ale prze cież była w pracy. Musiała zacho wać pełen pro fe sjo na- 
lizm.

– Kiedy naprawdę nic się nie stało. I cie szę się, że jesteś zado wo lona
z fry zury. Będę już pędził, bo chcę wyro bić normę – uśmiech nął się do niej
prze pra sza jąco, a potem po pro stu dał nogę.

Agata przy gry zła wargę. Z jed nej strony Mati zare ago wał pra wi dłowo – 
w końcu miał dziew czynę. Z dru giej – czyżby była aż tak mało atrak cyjna?
Prze cież poświę ciła nie mal godzinę na pro fe sjo nalny maki jaż, umyła włosy
i uło żyła je na szczotkę, wbiła się w sek sowny dres i zało żyła push-up.
Moż liwe jed nak, że nie była w jego typie. Wycią gnęła komórkę i zadzwo- 
niła do Joli.

– Na razie pudło. Nie dał się zacią gnąć na kawę.
– Hmm – Jolka naj wy raź niej nie była tym aż tak ura do wana. – No dobra,

ale trzeba będzie spró bo wać raz jesz cze. Cza sem facet udaje nie przy stęp- 
nego, a potem nagle lądu jesz w jego łóżku. Zróbmy nowe podej ście, OK?

Agata tro chę nie chęt nie, ale jed nak się zgo dziła.
– Dam ci znak, gdzie on jada lun che. Tylko muszę to usta lić, bo zda rza

się, że zama wia jedze nie do salonu, ale cza sem wyska kuje do swo ich ulu- 
bio nych barów.

– Pomy śli, że go śle dzę – doszła do wnio sku Agata.
– Nie ważne. Ważne, żeby połknął haczyk.



– A może on jest po pro stu wierny?
– Może. Ale to tak samo praw do po dobne jak fakt, że zwie rzęta gadają

w Wigi lię ludz kim gło sem.
Coś w tym było. Agata roz łą czyła się i wsia dła do samo chodu, żeby

wresz cie poje chać do domu. Miała ser decz nie dość bie ga nia w week end po
War sza wie i ści ga nia nie wier nych kochan ków. Co prawda pierw szy z nich
wszyst kiego się wypie rał, a drugi nie zdra dzał żad nych obja wów nie wier- 
no ści, ale prawda była taka, iż poświę ciła im swój wolny czas. Teraz
w końcu rzuci się na kanapę, obej rzy co naj mniej kilka odcin ków Domu
z papieru, a może nawet zamówi sobie sushi? W lodówce miała jesz cze
kilka spe cja łów mamy, ale już tak dawno niczego nie zama wiała! Tatar
z łoso sia, a do tego red dra gon, czyli surowy tuń czyk na ostro z jakąś
dziwną mie szanką glo nów! Strasz li wie tego potrze bo wała.

Póź nym wie czo rem zadzwo niła do Julki.
– Co tam? – spy tała przy ja ciółka. – Masz jakie goś nowego faceta, który

prze biera się za kobietę? A może odwrot nie?
Agata tylko wes tchnęła i opo wie działa Julce o swo ich ostat nich zle ce- 

niach.
– Serio? Pozew o mole sto wa nie?
– Pozew chyba jesz cze nie, ale to, zdaje się, kwe stia czasu. Pro blem

polega na tym, że facet odcina się od tych pomó wień i chyba nie kła mie.
A ta mała przez cały czas go zacze pia. Tylko wiesz, jak to jest. Nawet zwy- 
kłe pomó wie nie będzie się za nim cią gnęło do końca życia. Poza tym ostat- 
nio co chwila wyska kują jakieś nowe afery sek su alne. Sły sza łam nawet
o osiem dzie się cio latce, któ rej przy po mniało się, że pewien reży ser ją jed- 
nak wyko rzy stał. I nie wia domo już komu wie rzyć.

– No to posłu chaj swo jej intu icji.
– Tak zamie rzam zro bić – przy znała Agata. – Dla tego od jutra będę śle- 

dzić tę dziew czynę. Moż liwe, że to nim fo manka. Ale moż liwe też, że się
zako chała, on coś jej tam naobie cy wał, a teraz pró buje się wykrę cić. Ciężko
to będzie usta lić.

– I tak uwa żam, że świet nie sobie radzisz. Kiedy następ nym razem przy- 
jadę do War szawy, weź miesz mnie znowu na akcję? To było lep sze niż
oglą da nie kry mi nału. No i po raz pierw szy zoba czy łam na żywo drag
queen. Aż nabra łam ochoty na podwój nego Moscow Mule!

Agata roze śmiała się. Julka zawsze potra fiła popra wić jej humor i jakoś
tak poko lo ro wać rze czy wi stość, że nie wyda wała się aż tak ponura. Poza



tym to było tylko kolejne zle ce nie. Nie powinna aż tak anga żo wać się
w sprawy klien tów, w końcu to ich życie, o któ rym ona zapo mi nała, kiedy
została ure gu lo wana należ ność za wyko naną usługę.

– A wiesz, że jed nego z nich muszę pode rwać? To zna czy dopro wa dzić
do tego, żeby się ze mną umó wił.

– Po co?
– Tak sobie zaży czyła jego dziew czyna. Chce się prze ko nać, czy chło pak

jest jej wierny.
– Ale to taka wymu szona zdrada.
– Niby tak – zgo dziła się Agata. – No i na razie nie odnio słam suk cesu,

bo facet odrzu cił moje zapro sze nie na kawę. A byłam uma lo wana i nawet
zało ży łam push-up.

– Bie ga łaś w sta niku po mie ście?
– Sta nik był pod spor to wym topem, a bie ga łam w parku. Zna czy na Polu

Moko tow skim, bo on tam tre nuje do mara tonu. Ale mnie zbył.
– Pogrzeb w jego pro filu. Zobacz, czym się inte re suje i spró buj go na ten

temat zaga dać. Cza sem łatwiej jest pode rwać faceta na roz mowy o węd ko- 
wa niu czy sil ni kach samo cho do wych niż na jędrne cycki.

Agata musiała przy znać, że to dobry pomysł.
– Następ nym razem umó wię cię do niego. Jest fry zje rem i w pią tek zro- 

bił mi cudowne refleksy na wło sach.
Julka ocho czo na to przy stała. Wymie niły się jesz cze uwa gami na temat

kole żanki z klasy, która zamie ściła swoje naj now sze zdję cie na Face bo oku
i nikt jej nie roz po znał.

– Botoks – stwier dziła Agata.
– Botoks, tłuszcz z poślad ków, kwas oraz jakiś ste laż pod skórą. Widzia- 

łaś, jak jej wszystko poszło w górę? Nos ma wyżej niż ja czoło – dzi wiła się
Julka. – Jezu ona ma tyle lat co my. Myślisz, że już też powin ny śmy zacząć
się rato wać?

– Jeśli nie jest za późno – stwier dziła Agata. – Tutaj w War sza wie czas
bie gnie zupeł nie ina czej, zwłasz cza jeśli chcesz utrzy mać się na
powierzchni.

– Powierzchni czego? – nie zro zu miała Julka.
– Powierz chow no ści – zaśmiała się Agata.

*



Śle dze nie Oli było dość nudne. Dziew czyna po wyj ściu ze szkoły poszła
z kole żan kami na zakupy, wypiła dwie kawy mro żone, zja dła sałatkę, a wła- 
ści wie jej połowę, a potem wybrała się do sklepu z bie li zną i wybrała kilka
dość sek sow nych modeli.

Agata rozej rzała się, się gnęła po pierw sze lep sze body i weszła do przy- 
mie rzalni obok.

I wresz cie coś się zadziało.
– Serio Sła wek się do cie bie dobie rał? – dobie gło ją nagle i nie spo dzie- 

wa nie.
To musiała zapy tać kole żanka Olki, z którą dziew czyna weszła do jed nej

kabiny. Dwie pozo stałe buszo wały na dal mię dzy rega łami.
– Co za pyta nie? No jasne. Cią gle mnie maca po zaję ciach i mówi, że

chciałby poczuć moje młode ciało na sobie. A raz to nawet mnie przy du sił
do ściany i zaczął cało wać.

Agata zmarsz czyła brwi. Jakoś to jej nie paso wało do Sławka, ale kto
wie.

– I co dalej?
– Zaczął się o mnie ocie rać, no wiesz, aż poczu łam tego jego… Twardy

był jak orzech.
Kole żanka zachi cho tała.
– Nie chciał byś się z nim prze spać? W końcu źle nie wygląda.
Olka prych nęła.
– Jak dla mnie to tro chę za stary. Poza tym nie chcę robić dymu Elce.
Agata nie wie działa, kim jest Elka, ale moż liwe, że była córką Sławka

i Mag da leny.
– No, ale cho ciaż raz… Żeby zoba czyć, jak to jest z takim doj rza łym

face tem.
Ola wes tchnęła.
– Nie, on mnie w ogóle nie kręci. Przez cały czas się ślini na mój widok,

a jak tylko jeste śmy gdzieś sami, to doska kuje i pró buje mi wło żyć ręce pod
bluzkę.

Agata nie wie rzyła wła snym uszom. Z tego, co ona pamię tała, wyglą dało
to zupeł nie ina czej.

– Na początku to mi nawet schle biało, ale tylko do czasu, kiedy nie
zaczął się przy sta wiać. Poda ro wał mi też ten łań cu szek z ser dusz kiem, to
nawet było miłe. No, ale teraz to już mam powoli tego dość. Ile można tłu- 
ma czyć napa lo nemu face towi, żeby w końcu prze stał. I w ogóle to chyba



mnie śle dzi. Ostat nio, niby przy pad kiem spo tkał mnie w kawiarni. Aśka nas
widziała i zro biła zdję cia, zresztą poka zy wa łam ci. Powie dzia łam wszystko
mamie, a ona już się tym zajęła.

Agata przy gry zła wargę. Była nie mal pewna, że to, co mówiła Olka, cał- 
ko wi cie mijało się z prawdą. Poza tym nie brzmiała na zastra szoną, mole- 
sto waną nasto latkę, do któ rej dobie rał się tre ner. Była pewna sie bie i chyba
nawet tro chę dumna z faktu, że coś takiego jej się przy tra fiło. Jeśli w ogóle
się przy tra fiło.

Odcze kała chwilę, a potem wyszła z przy mie rzalni. Pomy ślała też, że
Sła wek będzie potrze bo wał dobrego adwo kata. Jeśli dziew czyna ode gra
umie jęt nie scenę w sądzie i opi sze wszystko ze szcze gó łami, facet będzie
miał prze chla pane. Trzeba też koniecz nie wyja śnić, o co cho dzi z tym łań- 
cusz kiem z ser dusz kiem. Fak tycz nie poda ro wał go Olce? W jakim celu?
Weszła do pobli skiej kawiarni i zamó wiła podwójne espresso. A potem
wycią gnęła komórkę i zadzwo niła do Jakuba.

– Mam sprawę, służ bową. Mogli by śmy się spo tkać?
Zupeł nie nie rozu miała dla czego, ale jed nak ucie szyła się, kiedy Jakub

umó wił się z nią na dzi siej szy wie czór. Dla pew no ści wybrała jed nak
restau ra cję, przy naj mniej miała pew ność, że to spo tka nie nie skoń czy się
w łóżku. O dzie więt na stej sta nęła przed szafą i jak każda kobieta doszła do
wnio sku, że abso lut nie nie ma co na sie bie wło żyć. Po pierw sze – nie
chciała wyglą dać na kogoś, kto się jakoś prze sad nie wystroił, po dru gie jed- 
nak – nie mogła przyjść w dre sie. Nad mierna ele gan cja i nad mierna non sza- 
lan cja zde cy do wa nie nie wcho dziły w grę. Po trze cie – mimo wszystko
było to spo tka nie z męż czy zną, więc chciała wyglą dać dobrze. Nie stety,
obci sła sukienka odpa dała, bo prze cież Agata na dal była w ciąży (z obli- 
czeń wyni kało, że był to jakiś czwarty, a może nawet piąty mie siąc), więc
nie powinna pre zen to wać się zbyt szczu pło. Z kolei luźny swe ter jakoś jej
nie paso wał na tę oka zję.

– Jestem w dupie. Nie poro ni łam w porę i teraz muszę to cią gnąć. Nie- 
do brze. Bo nie ba wem nadej dzie czas porodu i co ja wtedy zro bię?

Osta tecz nie wybrała białą koszulę i obci słe czarne spodnie. I buty na nie- 
zbyt wyso kim obca sie, ale przy naj mniej nie były to adi dasy, w któ rych
ostat nio cho dziła nie mal codzien nie. Poma lo wała się nieco moc niej niż
zazwy czaj, a nawet poku siła o dokle je nie sztucz nych rzęs, które jed nak nie- 
mal natych miast odcze piła, bo bar dziej przy po mniały tłu ste liszki niż sub- 



telne uzu peł nie nie jej natu ral nych rzęs. Usta pocią gnęła błysz czy kiem
i gotowa na spo tka nie z „tylko kolegą” sta nęła przed lustrem.

– Jest dobrze – powie działa pew nym gło sem. – To ja, zero sztucz no ści
i wystro je nia się jak na ślub pod Kut nem. Ale jest też ciut sek sow nie, więc
mogę iść.

Umó wili się w Dziurce od klu cza na Powi ślu. To był pomysł Jakuba, ale
Agata musiała przy znać, że chło pak miał poję cie o kli ma tycz nych i nie ty- 
po wych restau ra cjach. Menu rów nież wyglą dało impo nu jąco i tym razem
nie padły żadne uwagi na temat tego, co wolno, a czego nie kobie tom
w ciąży. Zamó wiła więc sałatkę z gruszką i szynką par meń ską, krem ziem- 
nia czany z pastą tru flową oraz ravioli z bakła ża nem i kozim serem. Jakub
wyda wał jej się jakiś bar dziej ofi cjalny niż zazwy czaj, ale posta no wiła się
tym nie przej mo wać. Jesz cze przy sała cie opo wie działa mu histo rię Sławka
i spy tała, czy nie mógłby mu jakoś pomóc.

– To wszystko cuch nie mi na odle głość. Nie wiem, czemu, ale jakoś nie
mogę uwie rzyć w to mole sto wa nie. Może się mylę, ale ten facet wygląda
mi na uczci wego.

– To chyba nowość dla cie bie – nieco sar ka stycz nie zauwa żył Jakub.
Agata przy gry zła wargę.
– Co masz na myśli?
– Nic, poza tym, że pew nie uwa żasz więk szość męż czyzn za skoń czo- 

nych dup ków. Kobiety nato miast są wyłącz nie roman tyczne, wraż liwe i ni- 
gdy nikogo nie krzyw dzą.

Dziw nie to zabrzmiało, tro chę jak wyrzut.
– Zazwy czaj tak wła śnie bywa – powie działa ostroż nie. – To co? Mogę

jakoś liczyć na twoją pomoc?
Kiw nął pota ku jąco głową.
– Mogę się z nim spo tkać. Spraw dzę dokład nie, o co cho dzi z tym

zawia do mie niem o popeł nie niu prze stęp stwa i dowiem się, kto repre zen tuje
stronę prze ciwną. Matka tej dziew czyny musi mieć adwo kata, skoro roz po- 
częła tę grę. Ale musi mieć też jakieś dowody. Dla tego fak tycz nie trzeba się
temu przyj rzeć z bli ska i zoba czyć, kto bar dziej kła mie.

Agata uśmiech nęła się do niego z wdzięcz no ścią.
– A jak się czu jesz? – spy tał Jakub, prze żu wa jąc sta ran nie melona owi- 

nię tego surową szynką.
– Świet nie. Wyniki ide alne, samo po czu cie też dobre. Chyba ni gdy nie

czu łam się lepiej – zapew niła go Agata.



– To ja się bar dzo cie szę – tro chę sztywno to zabrzmiało. – Chcia łem ci
rów nież powie dzieć, że co nieco ruszyło się w tema cie Jerzego M.

– Naprawdę? – Agata z wra że nia aż odło żyła wide lec.
– Dzwo ni łem nawet kilka razy, ale albo byłaś bar dzo zajęta, albo nie

odbie ra łaś. Uzna łem zatem, że być może cię to już nie inte re suje.
Cho lera.
Uśmiech nęła się do niego prze pra sza jąco.
– Sorry, mia łam gor szy czas.
Jakub prze łknął to, co miał w ustach i kon ty nu ował.
– Dowie dzia łem się, że w sieci funk cjo nuje kilka por tali praw ni czych, na

któ rych ktoś udziela porad i kasuje za to nie małe pie nią dze. Pro blem polega
na tym, że na pyta nia klien tów nie odpo wia dają praw nicy, tylko pro gram
kom pu te rowy. Więc są one dość podobne, a czę sto nawet iden tyczne.
I szcze rze mówiąc, nie do końca pomocne.

– No i?
– Nie któ rzy klienci z naszej kan ce la rii są odsy łani na te strony, na zasa- 

dzie koniecz nej, wręcz nie zbęd nej kon sul ta cji z „bar dzo zna nym i cenio- 
nym praw ni kiem”, który jed nak pra gnie pozo stać ano ni mowy, a który lepiej
popro wa dzi tę sprawę niż ktoś od nas. To doty czy głów nie spraw, które nie
wyma gają zbyt dużej pracy, więc można je zała twić online, jed no cze śnie
nie zabie ra jąc czasu innym klien tom. Pod py ta łem zaprzy jaź nio nego hakera,
czy może mi pomóc w usta le niu wła ści ciela tych stron i…

– Nie! – Agata spoj rzała na niego z nie do wie rza niem.
Jakub kiw nął głową.
– Jak naj bar dziej. Wszyst kie należą do Jerzego M., który kasuje na nich

mie sięcz nie kil ka dzie siąt tysięcy zło tych. Moim zda niem wol nych od
podat ków. To zna czy nie ko niecz nie wol nych, po pro stu nie zgło szo nych.
Nie stety, parę razy porady oka zały się kom plet nie nie tra fione, a nawet źle
dobrane do pytań i dopro wa dziły do nie po ro zu mień, a nawet prze gra nej
sprawy. Chcesz przy kład? Pewna kobieta chciała unik nąć zapłaty, nie
pamię tam za co, ale sąd odrzu cił jej ape la cję. Inter ne towy doradca prawny
podał jej link do pisma odwo ław czego oraz adres do wysyłki. Pech chciał,
że jakimś tra fem nie był to adres wła ści wego sądu, a ter min odwo ła nia
mijał następ nego dnia. I wła śnie przez takie wpadki w kan ce la rii poja wiali
się cza sem obu rzeni klienci, a swoje pre ten sje kie ro wali do Jerzego M.,
który im ten por tal dora dził.



– To można zgło sić do urzędu finan so wego! – Agata aż pod sko czyła na
krze śle. – A także zło żyć skargę do Okrę go wej Rady Adwo kac kiej!

– Można – zgo dził się Jakub. – Wpraw dzie nie mam ofi cjal nych dowo- 
dów, ale jeśli zaj dzie podej rze nie oszu sta podat ko wego oraz nie na le ży tego
wyko na nia zobo wią zań umow nych, to z całą pew no ścią odpo wiedni ludzie
szybko wykryją, do kogo należą te strony.

Agata z rado ści naj chęt niej napi łaby się wina, a może nawet wódki, nie- 
stety, tego wła śnie zro bić nie mogła. Mogła nato miast pod wpły wem
wdzięcz no ści zapro sić Jakuba do sie bie i zapro po no wać słoik z gołąb kami
mamy Heleny.

– Jestem obje dzony – pró bo wał zapro te sto wać Jakub.
– Ale ja nie mówię, że masz usiąść na bal ko nie i zeżreć gołąbki od razu.

Po pro stu spre zen tuję ci je na jakiś inny czas. To będzie takie moje podzię- 
ko wa nie za to wszystko, co dla mnie zro bi łeś – powie działa przy mil nym
tonem, a nawet zalot nie mru gnęła rzę sami. Wła snymi.

Jakub jesz cze tro chę wal czył z ura żoną męską dumą, ale osta tecz nie
przy jął zapro sze nie Agaty. I nie pro te sto wał nawet, kiedy po prze kro cze niu
progu jej miesz ka nia zapro po no wała mu lampkę wina oraz kawa łek ser- 
niczka (kupiony, ale pyszny).

– Nie mogę uwie rzyć, że Jerzy M. poła sił się na dodat kową kasę –
pokrę ciła z nie do wie rza niem głową. – Myśla łam, że jest wystar cza jąco
bogaty.

– Nie ma cze goś takiego – wyja śnił jej Jakub. – Bo zawsze można mieć
wię cej. Poza tym to są nie opo dat ko wane pie nią dze i pew nie też takie, o któ- 
rych nic nie wie jego żona. Podwójna korzyść.

– To prawda – przy znała Agata, a następ nie prze pro siła Jakuba i na
moment znik nęła w kuchni. Miała ogromną ochotę na lampkę wina, tyle że
znowu musiała ją wypić pota jem nie. Trudno. Jesz cze kie dyś przyj dzie taki
moment, kiedy będzie mogła pić ofi cjal nie. Na razie jed nak pocią gnęła
kilka spo rych łyków i czu jąc przy jemne cie pło roz le wa jące się po jej ciele,
wró ciła do Jakuba. Swoją drogą cał kiem dobrze dzi siaj wyglą dał, dziwne,
że zwró ciła na to uwagę dopiero teraz. Czarne dżinsy, popie laty, luź niej szy
swe ter, no i te buty. Dla odmiany poma rań czowe.

– Masz je we wszyst kich moż li wych kolo rach? – spy tała, wska zu jąc
głową na obu wie kolegi.

– W sied miu. Żółte, poma rań czowe, zie lone, fio le towe, czer wone, nie- 
bie skie oraz tur ku sowe. Nie mogłem wybrać jed nego koloru, więc zde cy do- 



wa łem się na wszyst kie.
– Aha – odpo wie działa nieco zdu miona Agata i pod nio sła butelkę

z winem. – Dolać ci?
– Nie, dzię kuję. Muszę prze cież jesz cze jakoś wró cić do domu –

uśmiech nął się.
Pół godziny póź niej temat ewen tu al nego powrotu prze stał być istotny,

a wszystko dla tego, że Aga cie znowu zaszu miało w gło wie, wie czór był
cie pły, choć już wrze śniowy, a Jakub zatrzy mał na niej wzrok o parę sekund
dłu żej, niż powi nien. Osta tecz nie znowu wylą do wali w łóżku i chyba byli
dość eks pre syjni w tych zaba wach, bo dobie gło ich puka nie w ścianę,
a nawet jakieś prze kleń stwo.

W końcu zasnęli w pozy cji na łyżeczkę, a Agata obu dziła się następ nego
dnia z poczu ciem total nego wstydu i obcia chu. Na doda tek nie mogła doni- 
kąd uciec, bowiem znaj do wała się we wła snym miesz ka niu, wła snej
sypialni i wła snym łóżku, w któ rym teraz leżał rów nież goły Jakub, lat
dwa dzie ścia sie dem.

– Kurwa, jestem kom pletną idiotką – wyszep tała Agata, a potem
zamknęła się w łazience i przez dobre dwa dzie ścia minut stała pod gorą cym
prysz ni cem.

Posta no wiła, że naj lep szym roz wią za niem będzie wyj ście z domu po
bułki, a następ nie zna le zie nie sobie jakiejś wymówki, żeby zbyt szybko nie
wra cać. Wypa dek? Porwa nie? Może chwi lowy para liż? Na szczę ście Jakub
uła twił jej to zada nie, bo wła śnie zerwał się z łóżka i oznaj mił nieco prze- 
pło szo nym tonem, że musi lecieć, bo ma ważne spo tka nie z klien tem.
A ponie waż nie prze wi dy wał noc legu poza domem, nie ma żad nych ubrań,
speł nia ją cych wymogi tego mityngu.

Agata tylko kiwała głową i nawet go poga niała, zupeł nie nie reagu jąc na
uwagi typu: „będę o tobie myślał”, „zadzwo nię w pierw szej wol nej chwili”.

– Musisz już lecieć – powta rzała jak man trę, a potem ode tchnęła z ulgą,
kiedy za Jaku bem wresz cie zamknęły się drzwi.

– Nie patrz tak na mnie – powie działa do Chri stie, która przy glą dała się
jej ze zmru żo nymi powie kami. – Po pro stu za dużo wypi łam. Na trzeźwo
z całą pew no ścią nie poszła bym z nim do łóżka. Nie jest w moim typie, jest
zde cy do wa nie za młody i był na lun chu z tą wychu dzoną Joanną. Już samo
to go dys kwa li fi kuje.

Kotka nie wyglą dała na prze ko naną.



Osta tecz nie Agata nie ode brała dwóch tele fo nów od Jakuba, ale musiała
zare ago wać na wia do mość, że jesz cze dzi siaj pla nuje skon tak to wać się
z matką Oli lub przy naj mniej z jej praw ni kiem. I że jak tylko coś ustali,
natych miast się ode zwie. Dołą czył też dwa emo ti kony z ser dusz kami, od
któ rych Aga cie zro biło się nie do brze. Uznała jed nak, że wypada odpo wie- 
dzieć, więc napi sała szybko, że bar dzo dzię kuje i wysłała unie sio nego
w górę kciuka.

Na ser duszka Jakub będzie musiał pocze kać jesz cze jakieś dwie ście lat.
Dźwięk wibru ją cej komórki spo wo do wał, że pra wie scho wała się pod

koł drę, w porę jed nak uzmy sło wiła sobie, że dzwoni służ bowa.
– Cześć Jolka.
– Dzi siaj około dru giej Mati ma spo tka nie w cen trum z jakimś gościem,

z któ rym ma pro wa dzić warsz taty dla fry zje rów. Umó wili się w bistro
Jajko, wiesz gdzie to jest? Idź tam, pro szę, i jak ten gość się zmyje, to
dosiądź się do Matiego.

– Ale może oni wyjdą razem?
– Nie, bo jestem sprytna i powie dzia łam, że będę w tych godzi nach na

Kra kow skim Przed mie ściu i wpadnę po spo tka niu, żeby śmy napili się
kawy. Więc będzie na mnie cze kał.

– No to chyba nie sądzisz, że cze ka jąc na cie bie, zacznie mnie pod ry- 
wać? – Agata pokrę ciła z nie do wie rza niem głową.

– Spoko. Masz go tylko zachę cić. Tak zaga dać, żeby go sobą zain te re so- 
wać. Może następ nym razem już się skusi.

Wszystko to było Aga cie tro chę nie na rękę, ale osta tecz nie zle ce nie to
zle ce nie. Zgod nie z suge stiami Julki prze śle dziła dokład nie pro fil Matiego,
żeby lepiej przy go to wać się do spo tka nia. Lubił filmy science fic tion, czy tał
kry mi nały i naj wy raź niej miał jakąś sła bość do żyraf, bo cią gle wrzu cał ich
zdję cia. Poza tym nic cie ka wego. Więk szość zdjęć to były sesje z róż nych
wyjaz dów i szko leń dla fry zje rów. Agata chciała się pod dać, kiedy nagle na
jed nej z foto gra fii zoba czyła Matiego z kotem. Iden tycz nym jak Chri stie,
tyle że płci męskiej. Miał na imię Sta ni sław i odszedł rok temu, co Mati
sko men to wał w dra ma tycz nym wpi sie.

– OK, Chri stie, zapra szam cię na kawę – powie działa Agata, a potem
wsko czyła pod szybki prysz nic, prze brała się w dżinsy i błę kitną bluzę
z lum peksu (Michael Kors za dwa dzie ścia sie dem zło tych, bo chyba sprze- 
dawca nie koja rzył pro jek tanta), upięła włosy w luźny kok i wzięła kota pod
pachę.



– Oby byli przy jaźni dla zwie rząt – dodała jesz cze i wyszła z domu.
To był dobry pomysł.
Mati dość szybko uwi nął się z roz mową ze swoim gościem, a potem

zamó wił kawę i coś tam wystu ki wał w tele fo nie. Pew nie wia do mość do
Jolki. Agata obser wo wała to wszystko z samo chodu, a kiedy upew niła się,
że chło pak jest sam, razem z Chri stie wma sze ro wała do bistro Jajko.

– No nie! – zawo łała jed no cze śnie zdu miona i ucie szona, kiedy jej
wzrok napo tkał spoj rze nie Matiego. – To chyba jakieś zrzą dze nie losu, że
cią gle na sie bie wpa damy.

– Yyy, może – odpo wie dział nie pew nie Mati, a jego mina raczej nie
wyra żała zachwytu.

Do czasu.
Bowiem nagle jego wzrok padł na Chri stie, która wła śnie uro czo ziew- 

nęła.
– Bry tyj czyk! – zawo łał i wstał nawet z krze sła, żeby podejść bli żej.
– Kocham tę rasę – uśmiech nęła się Agata. – Możemy na chwilę się

dosiąść?
– Tak, jasne, spoko – odparł chło pak, cho ciaż patrzył wyłącz nie na kota.
– Zamó wię sobie cap puc cino i może jakąś babeczkę, a potem zni kam.
– A wiesz, że to są jedne z naj więk szych kotów domo wych? Na doda tek

kie dyś były wyko rzy sty wane do łapa nia szkod ni ków, dopiero potem weszły
na salony. Piękny jest, cudowny po pro stu – zachwy cał się Chri stie, któ rej
naj wy raź niej podo bała się ta aten cja.

– To ona. Chri stie. A ja jestem Agata.
– Tak, pamię tam. Agata i Chri stie. O! – zre flek to wał się po chwili. –

Dobre!
Tak naprawdę Aga cie trudno było flir to wać z Matim. Chło pak był zain- 

te re so wany wyłącz nie tema tem kocim, opo wia dał z prze ję ciem histo rię Sta- 
ni sława, który był auten tycz nie nie bie ski i rozu miał wszystko, co się do
niego mówiło.

– To był mój praw dziwy przy ja ciel – Mati poka zy wał wła śnie zdję cie
numer sto osiem dzie siąt, które nie wiele róż niło się od pozo sta łych stu sie- 
dem dzie się ciu dzie wię ciu. Ale Agata za każ dym razem wyra żała podziw
i pod kre ślała, że ona rów nież kocha bry tyj czyki i nawet poczuła coś
w rodzaju ducho wej więzi ze zmar łym Sta ni sła wem.

Dys kret nie też wysłała wia do mość do Jolki, że wpraw dzie sie dzą przy
jed nym stole i piją kawę, ale tylko ze względu na kota, któ rego wzięła ze



sobą. I że Mati nie jest abso lut nie zain te re so wany niczym innym.
OK, to zwiń się teraz, ale zapro po nuj mu randkę.
Agata ciężko wes tchnęła.
– Muszę już lecieć – uśmiech nęła się do Matiego. – Ale mam taką pro- 

po zy cję. Czy mogli by śmy spo tkać się raz na kawę? Tylko raz, obie cuję.
Mati pod niósł na nią nieco roz ko ja rzony wzrok.
– Ale wła śnie wypi li śmy kawę.
– Tak, wiem, ale chcia łam po pro stu o czymś z tobą poroz ma wiać,

a teraz nie mam już czasu.
Mati zawa hał się.
– A o czym? – spy tał ostroż nie.
Agata posłała mu powłó czy ste spoj rze nie.
– Pro szę… nie zajmę ci dużo czasu.
Mati prze łknął ślinę.
– Słu chaj, ja mam dziew czynę, więc…
– Tylko jeden, jedyny raz.
– No dobra. Ale góra kwa drans, OK? Jak chcesz możesz jutro wpaść do

salonu około trzy na stej, bo zdaje się, że wtedy mam okienko. To sko czymy
gdzieś w pobliżu na kawę.

Agata unio sła w górę kciuk.
– Nawet nie wiesz, ile to dla mnie zna czy – powie działa, a potem chwy- 

ciła łapkę Chri stie i poma chała nią Matiemu na do widze nia.
– Pa, pa!
– O Jezu, pa – odpo wie dział nieco skon fun do wany chło pak.
Kiedy Agata wyszła z kawiarni, ode tchnęła z ulgą. Prze ka zała też Jolce

wszyst kie nie zbędne infor ma cje i posta no wiła, że bez względu na to, co
jutro się wyda rzy, koń czy z tym zle ce niem. Mati zde cy do wa nie nie nale żał
do zdraj ców, przy naj mniej na razie. Albo po pro stu Agata nie było w jego
typie, w prze ci wień stwie do Chri stie.

Dźwięk przy cho dzą cej wia do mo ści wywo łał w niej odru chowe wzdry- 
gnię cie.

– Co znowu?
Mam dobre wia do mo ści. A nawet bar dzo dobre. Mogę wpaść dzi siaj wie- 

czo rem?
Jakub.
Naj chęt niej od razu odpi sa łaby, że nic z tego, że jest potwor nie zmę- 

czona i marzy tylko o tym, żeby wcze śniej się poło żyć, ale nie mogła tak po



pro stu go spła wić. Nie dość, że zdo był dla niej infor ma cje o Jerzym M., to
jesz cze obie cał, że zaj mie się sprawą Sławka. Poza tym spę dzili ze sobą
dwie noce, co praw do po dob nie wydaje mu się czymś nie zwy kle istot nym
w tej rela cji. Trzeba mu będzie przy oka zji wyja śnić, że seks abso lut nie do
niczego nie zobo wią zuje.

– Znowu myślę jak facet. I to taki wredny – powie działa na głos.
W dro dze do domu kupiła na wszelki wypa dek białe wino, cho ciaż

solen nie sobie obie cała, że dzi siaj nie wypije nawet kie liszka. Jakub prze- 
każe jej, co ma do powie dze nia, a potem grzecz nie poje dzie do domu. To,
co jest mię dzy nimi, na pewno nie jest związ kiem i trzeba to sobie jak naj- 
szyb ciej wyja śnić. A wino zawsze się przyda.

*

Jakub naj wy raź niej myślał zupeł nie ina czej, bowiem zja wił się o godzi nie
dzie więt na stej w miesz ka niu Agaty z bukie ci kiem róż, szar lotką z żura winą
(kupioną w spraw dzo nej rodzin nej cukierni) oraz moc nym posta no wie niem,
że wyzna daw nej kole żance z pracy, co tak naprawdę do niej czuje. Chwilę
wcze śniej ode brał wia do mość, że drzwi będą otwarte, bo ona wła śnie oma- 
wia coś waż nego z przy ja ciółką przez Face Time’a.

Zapu kał mimo wszystko, kiedy jed nak usły szał głos Agaty, dobie ga jący
z pokoju, pchnął drzwi i wszedł do środka. Chciał od razu dać znak, że już
jest, ale zanim zdą żył otwo rzyć usta, usły szał coś, od czego zamarł.

– Sorry, Julka, że nie powie dzia łam ci tego wcze śniej, ale myśla łam, że
albo sprawa sama się jakoś roz myje, albo po pro stu coś wymy ślę. Nie stety,
jest już tro chę za późno na poro nie nie, więc liczę na twoją kre atyw ność.

– Na dal nie rozu miem po jaką cho lerę wymy śli łaś tę ciążę? – ten drugi
głos naj wy raź niej nale żał do przy ja ciółki Agaty.

– To było odru chowe. Pomy śla łam, że wtedy moja sytu acja wyda się
o wiele bar dziej dra ma tyczna i Jakub będzie chciał mi pomóc. No i nie
myli łam się.

– Ale może chciałby pomóc rów nież bez ciąży.
– Wąt pię. Gdyby dowie dział się, że po pro stu bzy ka łam się z sze fem, na

doda tek żona tym, pew nie nie miałby o mnie zbyt dobrego zda nia. A tak
przy naj mniej wyszłam na ofiarę. Tylko teraz muszę się tej ciąży jakoś
pozbyć.



Jakub odchrząk nął i wszedł do pokoju.
– Nie musisz. Już zro zu mia łem, że nie spo dzie wasz się dziecka, więc

ewen tu alna kre atyw ność two jej przy ja ciółki nie będzie ci już potrzebna.
Agata poczuła, że cała sztyw nieje.
– O kurwa – wyszep tała tylko.
– O kurwa – pod chwy ciła Julka na Face Ti mie. – Roz łą czam się, a wy

sobie to wyja śnij cie – dodała jesz cze i znik nęła z ekranu lap topa.
Agata kom plet nie nie wie działa, co ma powie dzieć, jak zare ago wać, jak

zacząć się tłu ma czyć i uspra wie dli wić to, co zro biła.
– Słu chaj, to strasz nie głu pio wyszło, ja wiem… – ode zwała się

w końcu, ale Jakub tylko pod niósł rękę.
– Daj spo kój, nie trzeba. Ale twoja przy ja ciółka miała rację. Pomógł bym

ci tak czy tak. I na dal to zro bię, bo zawsze dotrzy muję obiet nic. Ale potem
wyka suj mój numer z komórki, OK?

Agata naj chęt niej zapa dłaby się ze wstydu pod zie mię.
– Jakub…
– Pozwól, że powiem, z czym przy cho dzę – wszedł jej w słowo. – Otóż

skon tak to wa łem się dzi siaj z matką Oli i cóż się oka zało? Że to nasza
wspólna zna joma.

– Zna joma? – zdu miała się Agata. – Nasza? Kto?
– Ali cja Pau czyń ska. Ty powin naś ją pamię tać nieco lepiej niż ja, bo pra- 

co wa łaś w naszej kan ce la rii dłu żej.
– Jasne, że tak! Była u nas spe cja li stą od human reso ur ces. Ale wyle- 

ciała z hukiem za… – prze rwała na moment i zasło niła sobie usta ręką. – 
Nie!

– Otóż tak. Wyle ciała za skła da nie fał szy wych zeznać i nie słuszne oskar- 
że nie jed nego z naszych pra cow ni ków o mole sto wa nie sek su alne. Spraw- 
dzi łem ją i oka zało się, że z poprzed niej pracy została zwol niona dokład nie
za to samo. Za każ dym razem upa try wała sobie ofiarę i zasta wiała na nią
sieci, a potem doma gała się odszko do wa nia. Teraz padło na two jego klienta
czy też męża klientki. Tyle że tym razem Ali cja Pau czyń ska naprawdę się
zako chała i posta no wiła uwieść tre nera swo jej córki. On nie był zain te re so- 
wany roman sem, co dał jej bar dzo wyraź nie do zro zu mie nia. Wtedy wpa dła
na pomysł wyko rzy sta nia Olki, bo wie działa, że to ma szansę się udać. Ola
miała zacho wy wać się tak, jakby mię dzy nią a tre ne rem do cze goś doszło,
a następ nie pomó wić go o mole sto wa nie. To mogła być grub sza sprawa, bo
prze cież cho dziło o nie let nią.



– A łań cu szek? Pamię tasz? Mówi łam ci, że on go jej niby poda ro wał.
– Ola dostała go od matki. Upu ściła go celowo na sali tre nin go wej,

a potem udała, że zna la zła, poka zała Sław kowi i spy tała, co ma z tym zro- 
bić. On go jej oddał i pora dził, żeby wywie siła ogło sze nie. Ktoś zauwa żył,
jak Sła wek wrę cza jej łań cu szek, a Ola doro biła do tego resztę.

– Nie mogę w to uwie rzyć – Agata zła pała się za głowę. – Ali cja cię roz- 
po znała?

– Nie od razu, ale przy po mnia łem jej się. I powie dzia łem, że prze każę
jej praw ni kowi wszyst kie infor ma cje na temat poprzed nich mole sto wań, do
któ rych ni gdy nie doszło. Odszcze kała zarzuty i powie działa, że wycofa
oskar że nie. I że my faceci jeste śmy świ niami, bo zawsze uda nam się jakoś
wywi nąć. A prze cież każdy wie, że kła miemy na potęgę.

Agata zaczer wie niła się.
Tym razem to ona skła mała, a Jakub ją na tym przy ła pał. I naj wy raź niej

nie chciał już słu chać żad nych tłu ma czeń. Bez na dziej nie to wszystko
wyszło, a ona kom plet nie nie wie działa, jak z tego wybrnąć.

– Może chciał byś coś zjeść?
– Dzię kuję, jakoś stra ci łem ape tyt. Mam dla cie bie jesz cze jeden pre zent

– wrę czył jej czarną teczkę z doku men tami. – Tu jest wszystko na temat
por tali praw ni czych, nale żą cych do Jerzego M. A także nazwi ska klien tów
nabi tych przez niego w butelkę. Możesz mu to poka zać i wyko rzy stać tak,
jak uwa żasz. To chyba byłoby na tyle. Mam nadzieję, że wyko na łem swoje
zada nie dokład nie tak, jak tego ocze ki wa łaś, i mogę się teraz już odda lić.

– Kuba…
Jakub jed nak tylko grzecz nie się uśmiech nął, a potem wyszedł z miesz- 

ka nia Agaty, sta ran nie zamy ka jąc za sobą drzwi. Nie tak to miało wszystko
wyglą dać. Było jej potwor nie wstyd i czuła się jak ostat nia idiotka. W tej
sytu acji otwo rzyła więc butelkę wina i wypiła ją nie mal dusz kiem. Obu- 
dziła się po kil ku na stu godzi nach, prze mie lona jak przez maszynkę, z cie- 
niami pod oczami, potar ga nymi wło sami, nie świe żym odde chem i potwor- 
nym kacem.

I wcale nie czuła się lepiej.
– Dobra, Chri stie, jakoś to odkręcę. Na razie jed nak muszę dopro wa dzić

się do ładu, pójść na tę cho lerną randkę z Matim, a potem odwie dzić moją
starą kan ce la rię. Kiedy wszystko podo pi nam na ostatni guzik i zemsz czę się
na tym kuta fo nie, wymy ślę spo sób, żeby prze pro sić Jakuba i może nawet
uda mi się go jakoś udo bru chać?



Chri stie nie wyglą dała na prze ko naną.
Mati na widok Agaty rów nież nie oka zał zbyt wiel kiej rado ści, a raczej

rezy gna cję, że jed nak spo tka nie doszło do skutku. Nawet mu się nie dzi- 
wiła. Mimo zim nego prysz nica i spo rej ilo ści maki jażu, który na sie bie
nało żyła, na dal wyglą dała jak zwięd nięta sałata.

– Jestem – kiw nęła głową, a potem grzecz nie poszła za Matim do maleń- 
kiej kawia renki, znaj du ją cej się nie da leko salonu.

Znaj do wały się tu tylko trzy sto liki, a ser wo wano wyłącz nie cze ko la- 
dowe muf finki i kawę. Agata nie była wpraw dzie w sta nie nic prze łknąć,
ale musiała jed nak robić dobrą minę do złej gry.

– To o co cho dzi? – spy tał tro chę ner wowo Mati.
Agata poło żyła mu swoją dłoń na jego, ale chło pak szybko wyrwał rękę.
– Słu chaj, zanim ty mi coś powiesz, to może ja pierw szy, dobrze?
Ski nęła głową. I tak nie chciało jej się gadać.
– Cho dzi o to, że wpraw dzie mówi łem ci, że mam dziew czynę, ale

prawda jest jed nak zupeł nie inna.
O! Teraz robiło się cie ka wie.
Mati prze łknął ślinę.
– Bo widzę, że ty chyba liczysz na coś z mojej strony, ale to się nie uda.

Umó wi łem się z tobą, bo wyda łaś mi się bar dzo zde spe ro wana (Agata
o mało co nie udu siła się muf fin kiem), ale zapo mnij. Cho dzi o to, że ja
jestem…. gejem.

– Słu cham?
Mati przy gryzł dolną wargę.
– Gejem. Wolę face tów po pro stu.
– Wiem, co to zna czy gej – Agata potrzą snęła głową. – Ale jak to?
– No nor mal nie. Jestem gejem i już.
– Tak nagle?
– Nie, od dawna.
Agata nagle wybuch nęła śmie chem i już chciała coś powie dzieć, kiedy

do kawia renki wpa dła zapła kana Jolka i rzu ciła się z pię ściami na Matiego.
– A jed nak! Jesteś tacy jak wszy scy! Wystar czyło parę przy pad ko wych

spo tkań i już się z nią umó wi łeś!
Mati był tak zasko czony, że zupeł nie nie wie dział, jak zare ago wać,

z kolei Agata wresz cie odzy skała trzeź wość umy słu.
– Hej, uspo kój się! Masz naj bar dziej uczci wego chło paka na świe cie.

Nie dość, że nie ma żad nej ochoty cię zdra dzać, to jesz cze dla świę tego



spo koju wymy ślił, że woli face tów.
– Że co? – zdu miała się Jolka.
Agata spoj rzała jej pro sto w oczy.
– Możesz mu spo koj nie zaufać. Umó wił się ze mną tylko dla tego, że

uznał mnie za despe ratkę. A potem pró bo wał wmó wić, że jest gejem,
żebym tylko się od niego odcze piła. Tobie też to radzę. Odpuść. Wszystko
jest dokład nie tak, jak być powinno. I bar dzo dobrze.

Agata poło żyła na sto liku pie nią dze za kawę oraz muf finka i wyszła
z kawiarni. Ta sprawa już jej nie doty czyła. I przy wró ciła wiarę, że jed nak
ist nieją uczciwi faceci, czego nie można było powie dzieć o niej samej.
Oszu kała Jakuba i na doda tek dała się na tym oszu stwie w naj głup szy
z moż li wych spo so bów zła pać. Zro biło jej się nie do brze, więc szybko
wycią gnęła z torebki butelkę wody i skie ro wała się do samo chodu. Zanim
jed nak otwo rzyła drzwi, dopa dła ją Jolka.

– Hej! Dzięki za akcję i tego… Tu jest cała kwota, bo zapo mnia łaś
zabrać – wrę czyła Aga cie kopertę.

– Fakt. Dzię kuję.
– I jesz cze jedno… Mogła byś jakoś spraw dzić, czy Mati fak tycz nie nie

jest gejem?



Roz dział 13
Zemsta

Zgrabna blon dynka w ele ganc kim kostiu mie w kolo rze bla dego różu
weszła wła śnie do wyło żo nego egzo tycz nym drew nem i czar nym mar mu- 
rem holu budynku, w któ rym mie ściły się eks klu zywne biura. Pew nym sie- 
bie ruchem zdjęła ciemne oku lary, uśmiech nęła się cza ru jąco do ochro nia- 
rza i ruszyła w kie runku windy, która cicho mknęła po kolej nych pię trach.
Jej wyło żone lustrami wnę trze upew niło ją, że wygląda świet nie. Prze cze- 
sała pal cami lekko pod krę cone na koń cach włosy i z wysoko pod nie sioną
głową wyszła z windy wprost do kan ce la rii praw nej z wiel kim zło tym napi- 
sem „K&H&M” nad recep cją.

Jerzy M. dostrzegł ją natych miast i widać było, że ten widok nie spra wił
mu przy jem no ści, ale Aga cie było to zupeł nie obo jętne. Pew nym kro kiem
weszła do jego gabi netu, a potem usia dła naprze ciwko jego biurka i zało- 
żyła nogę na nogę.

– Tak? – zapy tał nie pew nym gło sem. – Nie przy po mi nam sobie, żeby- 
śmy byli umó wieni.

– Bo nie byli śmy. Ale nie zajmę ci zbyt dużo czasu, chcia łam tylko prze- 
ka zać kilka wia do mo ści, które z całą pew no ścią wyda dzą ci się inte re su- 
jące. I kto wie, może posta wią twój męski, wredny i oszu kań czy świat na
gło wie?

Jerzy M. patrzył na nią bez uśmie chu, a nawet wrogo.
To rów nież nie robiło już na niej żad nego wra że nia.
Spoj rzała mu pro sto w oczy i z przy jem no ścią wyre cy to wała:
– Wszel kiego rodzaju pro wa dze nie dzia łal no ści zarob ko wej bez zare je- 

stro wa nia firmy w pań stwo wym urzę dzie trak to wane jest jako nie le galna
dzia łal ność gospo dar cza. Jest to trak to wane jako prze stęp stwo i pro wa dzi
do okre ślo nych kon se kwen cji w postaci nało że nia odpo wied nich kar.
Numer arty kułu dośpie waj sobie sam. I jesz cze coś, na deser. Każdy adwo- 
kat ponosi odpo wie dzial ność odszko do waw czą i dys cy pli narną, zwłasz cza



kiedy zanie dbał swoje obo wiązki – dzia łał nie wła ści wie lub zanie chał dzia- 
ła nia, czym dopro wa dził klienta do szkody. W takiej sytu acji trzeba zło żyć
skargę i znam ludzi, któ rzy chęt nie to zro bią.

Jerzy M. pod niósł rękę, zupeł nie jak na sali sądo wej, kiedy pró bo wał
uci szyć publicz ność.

– Chcesz coś powie dzieć na swoją obronę? – spy tała słodko Agata.
– Czy ja wiem… – zasta no wił się. – Cho ciaż tak, pozwól, że mimo

wszystko ci prze rwę i wtrącę swoje trzy gro sze.
Uśmiech nęła się. To była naprawdę piękna chwila.
Jerzy M. wstał, pod szedł do okna i zaczął mówić spo koj nym, choć zim- 

nym tonem.
– Dzia łal ność agen cji detek ty wi stycz nych jest w Pol sce ści śle okre ślona,

co ozna cza, że jej wyko ny wa nie wymaga speł nie nia warun ków praw nych,
mię dzy innymi wpisu do reje stru dzia łal no ści regu lo wa nej, pro wa dzo nej
przez Mini stra Spraw Wewnętrz nych i Admi ni stra cji. Świad cze nie takich
usług wymaga też posia da nia licen cji przez przed się biorcę lub jego peł no- 
moc nika albo przez przy naj mniej jedną osobę upraw nioną do repre zen to- 
wa nia przed się biorcy, w sytu acji kiedy nie jest on osobą fizyczną. Licen cję
detek tywa wysta wia Komen dant Woje wódzki Poli cji, pyta nie: czy masz
taką? I jesz cze jedno. Wszel kiego rodzaju pro wa dze nie dzia łal no ści zarob- 
ko wej bez zare je stro wa nia firmy w pań stwo wym urzę dzie trak to wane jest
jako nie le galna dzia łal ność gospo dar cza. Jest to trak to wane jako prze stęp- 
stwo i pro wa dzi do okre ślo nych kon se kwen cji w postaci nało że nia odpo- 
wied nich kar. Numer arty kułu dośpie waj sobie sama.

Agata zamarła.
Spo dzie wała się wszyst kiego, ale z całą pew no ścią nie tak bru tal nego

odbi cia pałeczki.
– Skąd wiesz? – spy tała tylko.
– W dzi siej szych cza sach, żeby jakoś prze trwać, każdy każ dego musi

śle dzić. Ty nie wier nych kochan ków, ja z kolei osoby, które podej rze wam,
że mogą chcieć mi zaszko dzić. Domy śli łem się, że ktoś zaczyna grze bać
w moich pry wat nych spra wach, więc sko rzy sta łem z usług detek tywa.
Takiego z licen cją natu ral nie. Jako pierw szą osobę wska za łem cie bie, nie
miej mi tego za złe. Jakież było zdzi wie nie pan Janka, kiedy natych miast
roz po znał w tobie swoją nie do szłą klientkę.

– Pana Janka? – wyszep tała Agata.



– To mały rynek, nawet na tak dużą War szawę. Pech? Zrzą dze nie losu?
Pan Janek miał podwójny powód, żeby cię dobrze prze świe tlić. Po pierw- 
sze, zaofe ro wa łem mu cał kiem przy jemną sumę, po dru gie, sam poczuł się
oszu kany i wyko rzy stany. Twier dzi, że zja wi łaś się u niego wyłącz nie po to,
żeby uzy skać dar mowe infor ma cje na temat dzia ła nia agen cji detek ty wi- 
stycz nych. Przy oka zji wyszło na jaw, że spo ty kasz się z Jaku bem, któ rego
w tej sytu acji musia łem zwol nić dys cy pli nar nie. Bo jeśli kto kol wiek węszył
wokół mojej osoby, to mógł to być wyłącz nie on.

Agata poczuła, że robi jej się słabo. Bała się, że za chwilę zemdleje i to
będzie naj bar dziej kom pro mi tu jący finał jej cał ko wi cie nie uda nej zemsty.
Musiała stąd jak naj szyb ciej wyjść.

– Szach mat, maleńka. Ale nie martw się. Ty wiesz coś o mnie, ja wiem
o tobie. Jedy nym wyj ściem jest mil cze nie. W końcu to ono jest zło tem, nie- 
praw daż?

Agata wstała, ski nęła głową na poże gna nie, a potem wyjąt kowo teatral- 
nie i sku tecz nie stra ciła przy tom ność.

*

Obu dził ją dziwny hałas i dość nie przy jemne jasne świa tło. Kiedy otwo- 
rzyła oczy, naj pierw zoba czyła biały sufit ze świe cą cymi jarze niów kami,
a potem coś, co przy po mi nało kro plówkę.

Pod nio sła głowę i ujrzała zanie po ko joną twarz ojca, matki oraz Julki.
– Jezu, umar łam? – wystra szyła się.
Julka popu kał się w czoło.
– Na szczę ście tylko zemdla łaś. Poza tym, gdy byś umarła, nie mogła byś

z nami roz ma wiać.
– To fakt – zgo dziła się Agata. – A gdzie ja jestem?
– W szpi talu.
Agata zamknęła oczy i natych miast przy po mniała sobie scenę w gabi ne- 

cie Jerzego M. Chyba jed nak wola łaby umrzeć.
– Zemdla łam? – powtó rzyła cicho.
– No, i to tak kon kret nie. Nie mogli cię docu cić, więc wysłali karetkę.

A potem ktoś zadzwo nił do two ich rodzi ców, no i jeste śmy – Julka zro biła
dziar ską minę.

Ojciec i matka z kolei na dal wyglą dali na mocno zanie po ko jo nych.



– Córuś, co się dzieje? – spy tała mama i pogła skała Agatę po gło wie,
a ojciec ner wowo zamru gał oczami.

– Jakoś tak nagle zro biło mi się duszno. Sama nie wiem. Nie wiele
pamię tam – tu tro chę skła mała, bo pamię tała dokład nie każde słowo, które
wbi jało się w nią niczym szty let. Nie dość, że z jej zemsty został nędzny
ogry zek, to jesz cze Jakub stra cił przez nią pracę. Jak to wszystko teraz
odkrę cić? Jak w ogóle spoj rzeć mu w oczy?

Do pokoju wszedł lekarz i uśmiech nął się na widok Agaty.
– No, widzę, że śpiąca kró lewna naresz cie się obu dziła. I bar dzo dobrze.

Mam parę infor ma cji do prze ka za nia, ale chyba muszę pań stwa popro sić
o opusz cze nie sali.

– Nie, nie trzeba. To moi rodzice i przy ja ciółka. Mogą zostać – powie- 
działa Agata sła bym gło sem.

Lekarz ski nął głową.
– W takim razie zacznę od tego, że wyniki krwi są w nor mie, z mini mal- 

nym nie do bo rem wita miny B12 oraz żelaza. Ale to wszystko jest do napra- 
wie nia, pro szę się abso lut nie niczym nie przej mo wać. No i przede wszyst- 
kim gra tu luję!

– Czego? – zdu miała się Agata. Podob nie jak reszta zgro ma dzo nych
przy jej łóżku.

– Jest pani w ciąży! – lekarz puścił do Agaty oko, która wła śnie
zemdlała po raz drugi.

 
Ciąg dal szy nastąpi
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